Cena egz. 20 groszy 


DZIENN 


De „Dziennika* dołączamy co tydzien: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 
Oddział w Bydgoszczy, uł. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul. 
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, Król. Jadwigi 16 

w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr. 


Telefony: Nr zbiorowy 2650 (trzy przewody) — Oddział w Bydgoszczy 1299. 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł, miesięcznie 
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.00 zł, kwartalnie 
"Pod opaską: w Polsce 6,95 zł., zagranicę 9.25 zł, miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Telefony Przedstaw.: Tornń 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1466, Inowroclaw 637. 


Numer 260 | BYDGOSZCZ, niedziela dnia 13 listopada 1938 r. 


Rok XXXII. 


Gorzkie rozmyślania 
powykerczeę. 


Poniższy list, który z kół Czytelnikóv 
otrzymaliśmy, cechuje doskonale na 


Cieszyn. Szczególnie uroczyście obcho- 
dzono uroczystość 20 rocznicy odzyskania 
Niepodległości na Zaolziu. 


położenie obecne, z którego, jak widać 
j SO.) Uroczystość główna odbyła się w Cie- 


pewne czynniki nie zdają sobie sprawy. 
w « te 
A ; =tej, szef rządu gen. 
Czas przedwyborczy, jak i wybory Ē strowie. ja 4 
same. mamy poza. sobą. Wybory sameż ` Uroczystości zamieniły się w Wielką 
dowiodły szczególnego nastawienia Po-Znianifestację uczuć patriotycznych ludności 
morza i wykazały, że lud polski, a szcze-E Śląska zaolzańskiego, której przedstawicie- 


REP 3 RE. z e z najodleglejszych punktów przybyli do 
gólnie warstwy robotnicze nie chcą by Cieszyna, by obecnością swą zamanifesto- 
1 nie są bierną gromadą, 


wać przynależność tej południowej rubie- 
idzie za wskazaniami panów 


y do Rzeczypospolitej i złożyć hołd Panu 
Również lud nasz da j _„E Prezydentowi R. P. przez usta swych przed- 
iż kubcom; któr zm co sią Estawicieli. Lud śląski składał włodarzowi 
k PP. js AT RA DM sięgali po WADE Rzeczypospolitej zapewnienie o swym przy- 
daty lub już dzierżyli mandaty posel-5 wiązaniu do Macierzy, o gotowości oddania 
skie. Oby ta nauka, jaką otrzymali pa-zwszystkich sił, pracy dla chwały i potęgi 
nowie kupcy w dniu 6 listopada, nie po | SZER AA avia 
EOB = 0:Dyi SW 1em wzruszającego mo- 
szla y zapomnienie, oby pp. kupcy- sta-5 meńtu powitania Pana Prezydenta, p. pre- 
rali się więcej zbliżyć do warstw pracu-Emiera i członków rządu, kto-słyszał nie. 
jących, bo to przecież ich odbiorcy. =milknące okrzyki na cześć dostojnego go- 
W czasie przedwyborczym  nasłucha-Zścia, kto widział wreszcie nieprzebrane rze- 
AE ESAN R ; ; -Esze ludu śląskiego z Cieszyna, Frysztatu, 
HIPT SIĘ różnych mów i hymnów za Karwiny, Górnej Suchej, Trzyńca, czy Ja- 
chwalających, jakie to dobrodziejstważ płonkowa, składające wyrazy wdzięczności 
spłyną na Polskę, jeżeli cały naród Pol-zi hołdu pierwszemu obywatelowi Rzeczy- 
ski znajdzie się w Ozonie. O tych sa-z pospolitej za wyrwanie ge spod obcego 
mych dobrodziejstwach trąbiło mam= 
przez 10 lat w uszy w sposób bar-5 
dziej brutalny spalone -Bebe, Dziś. wi 
dzimy, że z sanacji, z jej zachwaleń 
wskazań i obietnic pozostał tylko po-=€ 
piół, gruzy i lata więzienia dla różnychE oo +. «oe 06 0a > 
sanacyjnych apostołów i dygnitarzy.E,. Warszawa, (Koresp. własna), W 20-lecię 
Tekita Ze 7a kilka Jat tak sam Niepodległości Warszawa przybrała od- 
Jes wa, Zè zi EON oz świętny, uroczysty wygląd. Bogato udeko- 
pozostaną tylko wspomnienia o tworzeż powano ulice miasta, domy, balkony i okna 
Ozonowym, który nie zdołał zapuścić ko jej mieszkańców. Kupcy sprawili jeszcze 
rzeni na ziemi polskiej, a tō dlatego, żęś mi szą niespodzianke, dgkorując" okazale 
JESŁ ni AF Ši bardzo pomysłowo wystawy sklepowe. 
jest obcy dupaowi polskiemu, £ Gmachy rządowe tonęty w powodzi flag, zie- 
J„ Nie ulega żadnej kwestii, że ze wszy-=leni i światła. Pogoda dopisała w zupełno- 
stkich przemówień  przedwyborczychzści. Miłymi gośćmi byli Polacy, przybyli 
największe zainteresowanie wywołałyzż”e Wszystkich dzielnic do stolicy licznymi 
ji Bar i AET Ps l =zpociągami popularnymi, a serca mieszkań- 
przemówienia wicepremiera i ministra E ców stolicy wzięli w posiadanie rodacy 
skarbu p. Kwiatkowskiego tak w Kato-Ēz Zaolzia, przybyli: na wielkie święto w 
wicach jak i w Poznaniu, Sądzę, żezliczbie 900 osób. Towarzyszyły im wszędzie 
Czytelnicy, jak i redakcja „Dziennika spontaniczne . owacje i najserdeczniejsze 


Składkowski i mini- 


an Prezydent 


witany chlebem i sercem przez lud śląski. 


panowania — temu chwile te pozostaną na 
zawsze w pamięci. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości 
było nabożeństwo i.rewia wojsk na placu 
ćwiczeń w Cieszynie zaolzańskim, 


Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej. 


Podczas swego pobytu w Cieszynie w 
dniu 11 listopada P. Prezydent Rzplitej 
z okazji dekoracji wygłosił następujące 
przemówienie: 

Rodacy! Przybyłem do Was w tym tak 
ważnym dla narodu polskiego dniu, żeby 
szczególnie podkreślić, - jak jesteście mi 
drodzy. Drodzy dlatego, żeście przez tyle 
wieków utrzymali ducha polskiego, żeście 
pielęgnowali polską mowę, swoje uczucia 
przywiązania do Macierzy. Drodzy dlatego, 
że gdy się już zbliżała godzina wrzwolenia 
byliście gotowi złożyć wszelkie ofiary, łącz- 
nie z ofiarą krwi. 

Radość przepełnia me serce, gdy widzę, 
że właśnie ten lud ukochany, zespolony 
dziś z Macierzą, będzie stanowił wespół z 
ludnością innych dzielnic, naród potężny, 
zjednoczony. ? 

Wśród naszych szeregów, swą waną, 
swymi uczuciami patriotycznymi, będzie- 
cie czynnikiem, który — jak wierzę — bę- 


zień radości $olaków 


uczucia tak, iż dzień ten pozżostaniena zaw- dzień 20-lecia Niepodległości, 


sze.w ich pamięci. . 

Lud Śląska dostąpił największego zasz- 
czytu, gdyż w dniu tak uroczystym, tak wy- 
jątkowym zjechał do nich Włodarz Rzeczy- 
pospolitej, by dzielić z nimi radość i wesele 
wspomnieniem 20-lecia i niedawnych dni 
szczęśliwych, powrotu ziem prastarych na 
łono Macierzy. Jemu to miejsc. społeczeń- 
stwo oddało hołd największy. Po defiladzie 
wojsk rozpoczął Pan Prezydent objazd więk- 
szych ośrodków Śląska za Olzą. 


W blasku płonących zniczów. 


Przepiękny wieczór poprzedził uroczysty 


Bydgoskiego“ nie jesteśmy tak pesymi-- MNNM WY 


jak wicepremier p.ź 


e Triumfalny pochód 


stycznie nastrojeni 
Kwiatkowski co do zgody narodu pol- 
skiego, bo ta zgoda narodu naszego wE 
zasadniczych sprawach, dotyczącychE 
państwa i kraju, istnieje. Dowodów do- 
starczył nam rok bieżący, Np. w kwe-5 | 
stii litewskiej społeczeństwo udzieliłoż | 
ministrowi p. Beckowi znacznie dalej= | 
idącego poparcia, niż to się okazało po-E | 
trzebne. W sprawie Zaolzia popar- 
cia tego społeczeństwo też nie odmówiło. 

Doskonąły to dowód życzliwości, jeżeli 
w sprawach takich, jakimi były sprawa 
Litwy jak i Zaolzia, społeczeństwo bez 
różnicy przekonań i zapatrywań stanęło 
ławą przy swej ukochanej armii jak 
również przy głowie państwa i przy rzą- 
dzie. Jest wielkim błędem ze strony 
rządzących, że z chwil tak wielkich nie 
umieją wyciągnąć nauki i podejść do 
społeczeństwa inaczej jak z tworem O- 
zonowym. Zdawało się, iż mąż tej mia- 
ry, jakim jest wicepremier Kwiatkowski, 
a który jest solą w obecnym rządzie, 
inaczej zapatruje się na twór Ozonu. 
To też wszyscy, €o tak sądzili, zostali 
zawiedzeni. Społeczeństwo polskie wi- 
działo i widzi w osobie p. Kwiatkow- aż 14. 
skiego, jako ministra skarbu, tego Me-Ż  pugapeszt, 12. 11. (PAT). W Użhorodzie 
ża, który uzdrowi zagmatwane stosun-=; Mukaczu, dwóch największych miastach 
ki gospodarcze w Polsce i dlatego dozRusi Podkarpackiej, przyłączonych do Wę- 
wszystkich poczynań E 


AE i ; zy „ Ekim entuzjazmem wkraczające oddziały wę- 
p.. Kwiatkowskiego odnosiło się życzli tetskie. taban kania aR E 
wie. I tak, jak przy budowie „port zwa jednak fakt, że wielkie masy ich braci 
Gdyni nie odmówiło swego poparcia, takEpozostały poza %ykreślonymi w Wiedniu 

(Ciąg dalszy na stronie 2). Egranicami. Decyzja ta była .powzięta wbrew. 


ministra skarbuśgier, ludność karpato-ruska witała z wiel. 


woli ludu karpatoruskiego. Rusini podkar- 
paccy nie mogą żyć bez Użhorodu i Munka- 
cza. ; 
Przy wkraczaniu wojsk węgierskich do 
Użhorodzu wygłosił przemówienie b. mini- 
ster rządu karpatoruskiego, Fencik, który 
po aresztowaniu premiera Brody'a został 
również odsunięty od rządów przez Cze- 
chów. i 


aolziu. 


dzie przodował w pracy dla państwa. 

` Za chwilę będę dekorował odznaczenia» 
mi zasłużonych działaczy tej ziemi w imię- 
niu Rzeczypospolitej, dając wyraz uznania 
dla ich zasług. 3 

Wierzę, że to nie wszyscy, że jeszcze 
wielu zasłuży swoją pracą dla Polski na to 
specjalne wyróżnienie. 

Będę dekorował wśród tego zastępu I 
tych, co byli zdecydowani wiele krwi prze- 
lać za Waszą wolność. : 

Będę dekorował gen. . Bortnowskiego, | 
którzy z woli Naczelnego Wodza objął do- 
wództwo nad siłą zbrojną, operującą na 
Śląsku zaolzańskim, która niosła Wam. 
wolność. 

Cieszę się, że jego jako pierwszego osobi- 
ście udekoruję, wręczając mu odznakę Or- 
deru  komanderii Polonia Restituta z 
gwiazdą, — po czym dłuższą chwilę ściska 
P. Prezydent dłoń gen. Bortnowskiego, 


wreszcie obejmuje go serdecznym uści- 
skiem i całuje. -Moment ten wywarł na 
obecnych niezatarte wrażenie. Do gen. 


Bortnowskiego podchodzą teraz p. premier 
Sławoj-Składkowski i p. minister spraw . 
wojskowych -gen. Kasprzycki i ściskając 
serdecznie jego 'dłoń, całują go i gratulują 
mu odznaczenia. . ; 


W ciszy pas | 
łacu Belwederskiego oddano hołd pamięci ` 
Marszałka Piłsudskiego.” Oświetlony pałac ` 
otoczyły tłumy publiczności. Na dziedzińcu 
zebrali się przedstawiciele wojska i władz , 
państwowych. Przybywającego marszałka. 
Śmigłego wojsko powitało salutem broni, 
który zwrócił się do publiczności ze słowa- : 
mı: 

„W wigilię 20 roczħicy epokowej daty 11 
listopada — tu, wtym miejscu: pobierania 
historycznych, tak trudnych a zwycięskich, 
wodzowsikich decyzyj wojennych i olbrzy- , 
miej a nieustępliwej pracy Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego nad budo- 
wą Polski, złóżmy Jego: pamięci żarliwy 
hołd naszych żołnierskich serc, oddając ho- ' 
nory wojskowe“. 3 


W odblaskach tonących zniczów w głęho-. 


a 


kiej ciszy składano wieńce u stóp Relwe'Sz0: é 
ru, a nast, odezwał się głuchy odgłos werbli. ™ 


Uroczystość przed Belwederem została za- 
kończona. ; 


Przy grobie Nieznanego Zołnierza. 


Przenieśmy się teraz przed grób Niezna- 
nego Żołnierza na pl. Marsz. Józefa Piłsud- 
skiego, który zapełniło mrowie publiczności, 
W powodzi świateł silnych reflektorów prze- 
glądały się na placu smukłe kolumny, zna- 
czone cyfrą „XX“. 'Frontem ustawiło się“ 
wojsko, bardzo liczne organizacje komba- 
tanckie ze: sztandarami oraz setki organi- 
zacyj społecznych i stowarzyszeń. . 


Wśród uroczystego, ale też i bardzo rado- * 


snego nastroju zapalono wielkie ognisko, 
Od gorejącego stosu zapalono setki pochod- 
ni. Nast. na grobie Nieznanego Żołnierza 
złożono- przepiękne wieńce. A był między 
nimi najbardziej drogi wieniec sercu każde- 
go Połaka, bo złożyły go spracowane ręce 
górników i górali Zaolzia. 

Po wysłuchaniu transmisji radiowej z 
przemówienia Pana Prezydenta odezwała 
się raz jeszcze orkiestra, grając hymn na- 
rodowy, którego wysłuchaliśmy ze szcze- 
gólnym wzruszeniem, jako w dniu 20-lecia 
Państwa Polskiego. 


20 tysięcy rodaków z całej Polski. 


Dzień 11 listopada 1938 roku w całym 
kraju obchodzono z jedną myślą: oddania 
najwyższej podzięki Panu Bogu za Wolną 
i Niepodległą Polskę i uczczenia armii pol- 
skiej i jej wodza, tej armii, która jest dumą 
wielkiego i rycerskiego narodu polskiego. 
W myśl tej idei przewodniej odbyły się 
również uroczystości w Warszawie. 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej) 


-~-i Wojska węgierskie 


NIE „ki 


„zn zwi 


dów, którzy w niepojęty sposób porobili 


zestawiająr obraz. Polski w dniu odzy- 


ha, gdyby w niej znalazła się wzmianka 


"będzie załatwiona przez nowy sejm. 


wojska z entuzjazmem. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


`- Gorzkie rozmyślania 
powyborcze. 


(Dokończenie). 
i obecnie społeczeństwo polskie z całą 
życzliwością odnosi się do projek- 
tu ministra skarbu budowy Central- 
nego Okręgu Przemysłowego, bo społe- licy przybyło około 20 tys. rodaków ze wszy- 
czeństwo wie, że stworzenie C, O. P,.Estkich dzielnic Rzplitej, Poranek był po- 
jest koniecznością dla obrony Polski. 5 chmurny, lecz nast. słońce pokazało się w 
Jest dużo takich, co by chętnie p. mini-5 CYM swoim blasku w czasie wielkiej defi- 


ZEM a . Slady. Przed wejściem do katedry św. Jana 
str owi skarbu w tym dziele pomogli, kompania honorowa witała E AN Śmi- 
ale ich nie stać na to. Jedno zastrzeże- z głego Rydza i członków rządu, gdy przybyli 


nie 'rna społeczeństwo polskie do p. mi-5do świątyni na uroczyste . nabożeństwo 
nistra skarbu i dziwi się, dlaczego nięż ` 
sięgnie on po pieniądze na ten cel do ży- 


„od samego rana tłumy publiczności wi- 
dzieliśmy w śródmieściu. Dnia tego do sto- 


WOWATASZONANOW YN AOWOJATONNENAPRANIKAGŁNAKIE 


, Wzdłuż ulic śródmieścia ustawiły się 
a RE Os pl. a zł ZOE 
i i ii z ludzi zaległo . N 7 
mi mają za wiele, to dlaczego by nież również przępebii Aie Dźwięki - Wagi 
można sięgnąć po pieniądze tam, gdzieżznajmiły zebranym przybycie marszałka 
ich jest za dużo. Dlaczego się też nież Śmigłego Rydza, którego witano entuzja- 
weźmie za łeb tych, co pieniądze sweE stycznie. Stanął on na wysuniętej trybunie 
powywozili za granicę? M żołnierskim płaszczu i z buławą w ręku, 
AA j r = po obu stronach zgrupowała się generalicja 
Pieniądz w szafach i kasach żŻżydow-Ei atachćs wojskowi państw obcych w galo- 
skich jest przesiąknięty krwawym po-Z wych mundurach. Osobną lożę zajeli przed- 
tem chłopa i robotnika polskiego i ŚNIE WA i uwielbiani przez wszyst- 
sznie należy się Polsce. Niech pamięta- Defilada rozpoczęta. Idą pierwsze ko- 
ją wszyscy o tym, tak ci, co rządzą Pol-Elumny mianowanych świeżo podporuczni- 
ską, że postawienie sprawy żydowskiej zków, witane owacyjnie. A jak oni maszże- 
jasno i zdecydowanie jest jednym 2 rują! Nie tylko oczy, ale i serca rwą się do 
środków do zjednoczenia narodu. Na 
koniec nie może być mowy o zjednocze- 
piu narodu tak długo, dopóki — jak jest 
obecnie — jedni wzięli monopol na roz- 
kazywanie i rządzenie według swego 
programu, a drudzy tylko mają słuchać. 
Ze słuchanie mają tylko obietnice, a 
masy społeczeństwa, grupujące się w 
stronnictwach politycznych, są zbyt po- 
litycznie wyrobione, aby poszły na obie- 
tnice takiego np. Ozonu. O tym, czy by- 
ło dobrze iść lub nie iść do wyborów, na 
drugi raz, 


milionowe majątki w zubożałej Polsce, 
Jeśli się zabiera ziemię tym, co tej zie-5 


dostarcza 


Janek z nad Brdy. 


kę CE 2, )) omawiamy 


Apel do czujności i współdziałania. 


Przemówienie radiowe P, Prezydenta 
R. P. 


| Z okazji 20 rocznicy odzyskania Nie- 
podległości. P. „Prezydent Rzęczypospoli- 


| © | 
tej prof. Ignacy Mościcki wygłosił wE gą, 


r, 
E . ] se 

dniu “ft listopada br. przemówienie, £ S(TIETĆ Kemala Afatürka 
tranśraitówane przez Polskie Radio. WE 

mowie swej p. Prezydent wskazał 'naz Stambuł, 12. 11. 

znaczenie dnia 11 listopada 1918 roku,zPrezydent repu- 
Ebliki tureckiej 
"gKemal Atatürk 
obraz  PolskiEzmarł w czwartek 
godz. 9 min. 5. 


x 
Prezydent Tur- 

cji Atatürk zmarł 

w 60 roku życia. 


WUW OULU LOU NUULUOUUWOWATOUPTWOHOWLOLLL 


skania Niepodległości i 
dzisiejszej, 

'Mową swą - P. Prezydent zakończył 
apelem do czujności i współdziałania 
całego społeczeństwa, 


Radość z powodu przemówienia P.= ; 
ścicki ; _Enującą rolę w 
Prezydenta Mościckiego byłaby zupeł E najbardziej obfi- 
ae ; Etującym w zmia- 
o amnestii politycznej, Eny niespokojnym 
Przypuszczać należy, że ta spraąawaąžokresie historii 
zTurcji. W ciągu 
E jego życia Turcja "9 
Eprzeżyła rewolu- Ki 
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zakończyły swą akcję, 
Budapeszt, 12, 10. (PAT). Wojska we E paneli" dzięki geniuszowi wojskowemu i 


gierskie zakończyły w dniu wczorajszym Ē 

zajmowanie przyznanych Węgrom ob-z Już za życia Kemal Pasza stał się legen- 

"szarów. W tym dniu oddziały wojskĘ darną postacią, a nadane mu przez zgroma- 

wkroczyły do miast: Koszyce Ungwar Edzenie narodowe i przez ludność godność 
. , 


Ei przydomki eą dowodem roli, jaką odegrał 
(Użhorod), Munkacs (Munkaczewo), Šon w życiu współczesnej Turcji. Kemal — 
sonc i Rimaszombat. 


Ludność witałazznaczy doskonałość, ghazi — zwycięski, 
z Atatürk — ojciec ojczyzny. Przydomek Ke- 
Emala otrzymał jeszcze będąc dzieckiem, 
kiedy jako młody chłopie, syn ubogiego 
eelnika w Salonikach, zbiegł z domu, by 
E wstąpić do szkoły wojskowej. Wkrótce od- 
Eznaczył się swymi wielkimi zdolnościami, 
E w szczególności do ba jak Reza" 
A =matematyki, przezwał go Kemalem, co po 
Kupców p. Stanisław Cylkowski aha SURS -Zarabsku HER doskonałość — w uznaniu 
sow: SE jego wielkich zdolności. 3 
W r. 1921, kiedy Turcja przeżywała jeden 
z najcięższych momentów wojny grecko- 
Z uzasadnienia skargi tej dowiadujem; Z tureckiej, Mustafa Pasza został mianowany 
się, że na wiecu przedwyborczym w Huciezg wodzem naczelnym armii tureckiej z nie- 
nauczyciel Hartwich oświadczył, że kan-= ograniczonymi pełnomocnictwami. Kam- 
dydat na posła dyr. Cylkowski należy dož pania przeciwko wojskom greckim, które 
masonerii. (P. Cylkowski, jak wiadomo, w= posunęły się daleko w głąb kraju, zakończy- 
wyborach do Sejmu przepadł). zla A Ane e peh -pog wz a 
TT » „27 - 
Nauczyciel Hartwich w replice złożonejĘ kg i przydomek suażi EATA Znisz- 
sądowi oświadczył, iż dowiedział się ož ezenie armii greckiej i zawarcie pokoju w 
rzekomej przynależności p. CylkowskiegoE Lozannie było początkiem nowego okresu 
do masonerii z czasopisma „Merkuriusz“. 3 w życiu Kemala Paszy i Turcji. 
pr ; pas Gi: KANA "Date dawce a: kalifat i sułtana, arga i 
s . LU- = z 7 
czyciel Hartwich argumentuje, iż Cylkow. 5 robo wany PRE EE A, Wszy- 
ski, nie aa są Wzywa łe paalo swe wysiłki skierował Za ku RAE: 
dał mu powó r ZZA -= mom stosunków wewnętrznych Turcji. Tur- 
Cylkowski należy do masonerii. A pra cja zawdzięcza mu wprowadzenie nowego 
zarzuty ogłosiła również „Falanga“ — DO-gkogeksu, reformę strojów, wprowadzenie 
pisek nasz). S alfabetu łacińskiego, ożywienie życia gospo- 


Sprawa budzi duże zainteresowanie.  Zdarczego, rozwój przemysłu itd. 


LU 


Sprawa o pomówienie należenia 
z do „Rotary Clubu''. 


Bydgoszcz, 12. 11. Prezes TowarzystwaE 


niędziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


- Dzień rad 


Opakowania bi 


dla celów eksportowych 


(Dokończenie) 


dziękczynne. W stallach zajęli miejsca rów- 
nież ambasadorowie obcych państw w ga- 
lowych mundurach. Mszę św. odprawił ks. 
kardynał Kakowski w otoczeniu pięciu bi- 
skupów i prałatów. Nastrój był uroczysty 
i rozmodlony, a wzruszenie ogarnęło wier- 
nych, gdy od wielkiego ołtarza popłonęła 
pieśń „Boże coś Polskę“. j; 

| Z katedry wszyscy udali się na defiladę 
w Al Ujazdowskie. 


Armia — duma Polski. 


tej kochanej młodzieży oficerskiej. Patrzą 
na swego Wodza, a on salutuje. 

W ślad za nimi defilują wychowankowie 
szkół oficerskich różnych rodzajów broni 
wśród niemilknących okrzyków i oklasków 
rozentuzjazmowanego tłumu. 

Główny trzon defilady stanowił garnizon 
warszawski. Pierwszy maszeruje pułk pie- 
choty Dzieci Warszawy. Ich postawa i 
świetny ekwipunek rzucają się wszystkim 
w oczy. Z kolei przemaszerował pułk strzel- 
ców kaniowskich, witany okrzykami i kwia- 
tami. Na widok Legii Akademickiej bito 
brawa i podrzucano z wielkiej radości ka- 
pelusze i czapki. Nie szczędzono im okla- 
sków. Wśród stale wzmagającego się en- 
tuzjazmu przemaszerowali lotnicy, saperzy 


aszane 


Centralne Biuro Sprzedaży Opakowań Blaszanych 


„EC. EB. 9.“ Sp. Z 0. o. 


WARSZAWA, Wierzbowa 8, tel. 604-45, 694-46, 604-47, 335-08. 
Szczegółowe oferty składamy na żądanie. 
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Wego WOL. 


j e 

Musi więc walczyć z opozycją zarówno 
prawicową, jak i lewicową. W krwawy spo- 
sób tłumi powstanie Kurdów. W r. 1926 po 
wykryciu spisku, organizowanego przez by- 
ły komitet zjednoczenia, postępuje z całą 
bezwzględnością ze swymi dawnymi współ- 
pracownikami i towarzyszami. 


W r. 1927 Kemal Pasza został ponownie 
wybrany prezydentem. Powtórzyło się to 
w roku 1931 i 1935. W r. 1934 zgodnie z 
ustawą obowiązującą wszystkich obywateli 
tureckich do obrania sobie nazwisk rodo- 
wych, prezydent Kemal Pasza przyjął na- 
zwisko Kemala Atatiirka. 


Pogrzeb Atatiirka w przyszł, tygodniu. 


Stambuł, 12. 11. (PAT) Ciało zmarłego 
prezydenta Atatiirka zostało zabalsamowa- 
ne. 


Wczoraj zdjęto maskę gipsową oraz 


bliczny w jego willi Dolma Bahcza. Przez 
3 dni ludność stolicy będzie mogła składać 
hołd pośmiertny zmarłemu prezydentowi. 


Uroczyste przewiezienie zwłok do miej- 
eca gpoczynku rozpocznie się w Stambule, 
W uroczystościach weźmie udział cała flota 
turecka. Na jednym z okrętów przewiezio- 
ne będą zwłoki prezydenta przez Bosfor na 
brzeg Anatolijski, a stamtąd do Ankary. Ze 
względu na przyjazd licznych delegacyj! za- 
granicznych na pogrzeb, data pogrzebu nie 
została jeszcze usłalona, wiadomo jednak, 
że pogrzeb nie odbędzie się wcześniej, niż 
w połowie przyszłego tygodnia. Jako miej- 
sce wiecznego.spoczynku brana jest pod u- 
wagę rezydencja Cankaya w Ankarze, gdzie 
do dziś dnia jeszcze stoi dom, w którym Ata. 
türk w grudniu 1919 r. rozpoczął walkę o 
wyzwolenie narodu tureckiego. 


Następca Atatirka. 


,_ Ankara, 12. 10. (PAT) Prezydentem repu- 
bliki tureckiej wybrany został jednogłośnie 
Ismet Inönü, 


Ankara, 12. 10. (PAT) Nowowybrany 
prezydent republiki tureckiej Ismet Inönü 
urodził się w Smyrnie 25 września 1880 r. 
Po ukończeniu szkoły Średniej wstąpił do 
szkoły artyleryjskiej, którą ukończył w %22 
r. życia ze stopniem kapitana sztabu gene- 
ralnego. Zostaje następnie profesorem w 
szkole artyleryjskiej, gdzie wyróżnił się swą 
wybitną inteligencją. Awansował na gene- 
rała, bierze pełen chwały udział w ofensywie 
rozpoczętej przez Kemala Ghazi przeciwko 
Grekom. Przyczynił się on wielce do zwy- 
cięstwa pod Pinar w dn. 31 sierpnia 1922 r. 


osierociła naród firecki 


ości Sok 


itak bardzo bliscy sercu naszemu maryna- 
rze. Gdy ukazały się oddziały Obrony Naro- 
dowej, równocześnie nad miejscem defilady 
przelęciały dwie eskadry samolotów, zniża- 
jąc bardzo swój lot przed trybuną marszał- 
ka. A wreszcie rozpoczął się czar ułański. 
Już pierwsze oddziały kawalerii zebrały 
grzmoty oklasków ze wszystkich stron. 
Szczególnie rozentuzjazmowana była mło- 
dzież, Ile przy tym było radości i szczę- 
ścia! Z dumą prawdziwą powitano zmoto- 
ryzówane oddziały, pułki artylerii i wspa- 
niały sprzęt łączności. 


Widzieliśmy nast. defiladę oddziałów 
kombatanckich, PW, młodzież, Junaków i 
wiele organizacyj społecznych. Tysiące rąk 
wyciągnęło się nast. w stronę górników 
Zaolziańskich, dziarsko maszerujących. Sa- 
lutował im Pan Marszałek i serdecznie się 
do nich uśmiechał. Szli również górale z 
Jabłonkowa, wzbudzając powszechny entu- 
zjazm, a wreszcie dziewczęta śląskie w stro- 
jach ludowych. Dnia tego przybyło do stoli- 
cy 900 najmilszych nam wszystkim gości 
z Zaolzia 


O godz. 12,45 zakończono defiladę. Pan 
marszałek pieszo udał się wraz z gronem 
wyższych oficerów na ul, Klonową, gdzie 
zamieszkuje. Tłumy ludzi powoli opuszcza- 
ły to miejsce, gdzie czarowała ich oczy naj- 
dzielniejsza armia polska, nasi rycerze, bra- 
cia, rodacy i synowie. Niech żyje Armia! 


I w czwartek i w piątek odbyły się liczne 
akademie, zebrania uroczyste, obchody 
dzielnicowe w całej wielkiej Warszawie. W. 
Teatrze Wielkim mieliśmy galowe przedsta- 
wienie, w wielkiej sali Filharmonii uroczy- 
sty koncert, transmitowany również na za- 
granicę. Iluminacja Warszawy była bardzo 
piękna. Na Starym Mieście odbyła się za- 
bawa ludowa, Do późnej nocy Warszawa 
rozbrzmiewała odgłosami uroczystego i we- 
sołego swięta 20-lecia Niepodległości A 
choć program był skromny, ale tym silniej- 
sze wrażenia pozostały w pamięci ucześtni- 


| ów tego pięknego dnia 11 listopada 1938 r. 


ISMET INÖNÜ, 
nowy prezydent republiki tureckiej, 


Po proklamowaniu republiki obejmuje sta- 
nowisko prezesa rady ministrów zachowując 
równocześnie tekę spraw zagranicznych. W. 
rok później ustępuje miejsca Fethy Beyo- 
wi. W r. 1925 staje znowu na czele rządu, 
które to stanowisko piastuje przez dłuższy 
okres. Dzięki swoim zdolnościom i zaletom, 
był po Atatlirku pierwszym mężem stanu 
w kraju. 


Niemcy i: Włosi przeciw żydom. 


Berlin, 12, 11 (PAT) Cała prasa 
wczorajsza zamieszcza ponownie na 
pierwszych stronach swych porannych 
i południowych wydań odezwę mihistra 
Goebbelsa, wzywającą do zaprzestania 
manifestacyj, zapowiadającą prawne 
uregulowanie sprawy żydowskiej w 
Niemczech. Dzienniki opatrują tę ode- 
zwę niemal jednobrzmiącymi komenta- 
rzami, zapowiadającymi, że po odru- 
chach przychodzi chwila odpowiednia 
ra prawne określenie stanowiska żydów 
wobec społeczeństwa niemieckiego oraz 
wyrąża przekonanie, że ustawy te będą 
dostatecznie surowe. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.; wyraża 
nadzieję, że nowe ustawodawstwo ,0- 
strzej uderzy“ w społeczeństwo Żżydow- 
skie, niż akcja ulicy, 

Obok zapowiedzi ministra Goebbelsa 
wszystkie dzienniki zamieszczają wia- 
domość o nowych zarządzeniach raso- 
wych we Włoszech. 
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niedziela, 
dnia 13 listopada 1938 r. 


Narzekanie na szkolnictwo wszystkim 
już się znudziło. Wymyślanie na Jędrze- 
jewiczów jest w złym tonie. Nikt nie chce 
słuchać o nieszczęsnych rejormach. A je- 
dnak nie sposób nie zajmować się szko- 
łą, jeśli już nie samym systemem wycho- 
wawczym to przynajmniej jego wynika- 
mi. 

Wyniki te są straszne. Nie dość, że 
młodzież wychodzi ze szkół całkowicie 
niedochowana, wychodzi również niedo- 
uczona. 

Rokrocznie warszawska Szkoła Pod- 
chorążych Sanitarnych urządza egzamin 
dła maturzystów — kandydatów na le- 
karzy wojskowych. Wyniki tego egzami- 
mu są żałosne. Ale nie młodzież to zdaje 
egzamin w tej wojskowej szkole, lecz sy- 
stem, który tych maturzystów produkuje. 

Oto co czytamy w ostatniej publikacji 
Rady Naukowej Wychowania Fizyczne- 
go pt. „Szóste Plenarne Posiedzenie”: 

Do egzaminu konkursowego do Szko- 
ły Podchorążych Sanitarnych dopusz- 
czono 250 kandydatów na 353 podania. 
Wybrani byli kandydaci z maturami do- 
brymi. Oto niektóre błędne odpowiedzi 
kandydatów z ostatniego roku: 

Z geografii: 

Polska graniczy na południu z Wę- 
grami. Na miejscu Wilna na ślepej ma- 
pie kandydaci wskazywali Lwów (1), na 
miejscu Grodna — Toruń. Wisła wypły- 
wa „spod Górki, spod Krakowa, spod 
Zatoki Gdańskiej". 

Pytanie: Z jakim państwem graniczy 
Polska przez łańcuch Karpat? 

Odpowiedź: Z Austrią (!). 

Z historii polskiej: 

Po Kazimierzu Wielkim wstępuje Wta- 
dysław Jagiełło. : 

Pierwszym królem elekcyjnym w Pol- 
sce był Zygmunt Waza lub Kazimierz 
Wielki. 

Konfederacja Barska działa się w r. 
1374. 

Z chemii i fizyki: 

Pytanie: Co chodzi w skład ciał biał- 
kowych? 

Odpowiedź: 1) wapień, 2) bułki, jaja, 
ser, śmietana. 

Pytanie: Jaki jest skład prochu 
strzelniczego dymnego? 

Odpowiedź: Proch i dym. 

Pytanie: Z czego składa się szkło? 

Odpowiedź: Z papieru. 

Pytanie: Jakie były cztery żywioły, 
odróżniane w starożytności i średniowie- 
czu? 

Odpowiedź: 1) łaciński, grecki, ży- 
dawski i pogański. 

2) Cnota, nabożność, obrona kobiet. 

3) Germański, rzymski. 

Pytanie: Kto to był Piłagoras? . 

Odpowiedź: Wódz Ateńczyków. 

Pytanie: Co nazywamy Zodjakiem? 

Odpowiedź: 

1) Skomplikowany związek chemicz- 
ny. 
2) Człowiek, który lubi awantury. 
Pytanie: Czym wypełnione są balony? 
Odpowiedź: Tlenem. ; 
Pytanie: Jakiego odkrycia dokonała 
Curie-Skłodowska? 

Odpowiedź: Aparatu Roentgena. 

Pytanie: Kim był Marconi? 

Odpowiedź: 1) Aktorem filmowym. 2) 
Architektem z czasów odrodzenia. 

Pytanie: Kim był Mendelejew? 

Odpowiedź: Dowódcą armii bolszewi- 
ckiej. 

* 
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Te nieprawdopodobne odpowiedzi 
pochodzą od młodzieńcow, którym szko- 
ła dała maturę ze stopniem dobrym. Ja- 
kić wobec tego postawić szkole? 

Niedostateczny — to stanowczo ocena 
zbyt pochlebna. 


a m 


Humor aktualny. 


REKLAMOWY KRAKOWIACZEK. 


Leci głos do urny, 
Ozonem wywija, 
wie, że pożyteczny, 
rozsądna bestyja — 
oj dana! 


SŁAWEK PRZEPADŁ! 


Płacz i ła. zent słychać wszędzie: 

już posłować nam nie będzie! 
Zamiast mowy -- słowa cztery: 

„Sic transit... Sławek Waleryt..'" 


Pi 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Tla wióowni politycznej. 


Rok XXXIL Nr 260, 
Trzecia strona. 


<a 


Premier Chamberlain z min. Halifaxem 
wybierają się do Paryża. Tematem rozmów 
ma być dalsza rozbudowa... atmosfery Mo- 
nachium. Inaczej mówiąc z zawieruchy 
ostatnich dni powstaje ponownie widmo 
Paktu Czterech i zaczyna straszyć w Eu- 
ropie, już i tak dość różnymi rzeczami na- 
straszonej. 

Na Zachodzie wyobrażają sobie Pakt 
Czterech w formie cukierokowatej. Będzie 
to jakieś tête-à-tête (głowa przy głowie) 
dwóch premierów demokratycznych i dwóch 
dyktatorów, po którym nastąpi era błogo- 
sławionego pokoju. Koszta poniósł by za to 
Wschód z Południem, ale nie tak dużo, aby 
w Londynie i Paryżu obudzić niesmak. 


Nie ulega wątpliwości, że w Berlinie i 
w Rzymie pragną porozumienia z Londy- 
nem... na koszt Francji. Gdzieś tam za ku- 
lisami kotłuje się myśl, jakby to było pięk- 
nie, gdyby Anglia kazała Francji zapłacić 
tak za pokój, jak Francja Czechosłowacji. 
Nie ulega wątpliwości, że takie rachunki są 
co najmniej zbyt... romantyczne i że Anglię 
trudno posądzać o tak daleko posunięty i 
tak krótkowzroczny egoizm, jednak taktyka 
Mussoliniego jest pod tym względem wiele 
mówiąca. 

Bardzo ciekawy był niedawno ogłoszony 
artykuł w „Relazioni Internazionali“, zna- 
nych ze swej zależności od włoskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Anonimowy 
autor dowodzi, że jeśli Francja chce osiąs- 
nąć z Włochami podobne porozumienie, jak 
to uczyniła Anglia, musi porzucić myśli o 
odrodzeniu nmowy Mussolini-Laval z 1935 


| 


szów została porwana, Francja na morzu 
Śródziemnym będzie całkowicie 
bez włoskiej pomocy. 

Po wytknięciu Francuzom ich słabości 
„R. 1“ wskazują dalej na kwestie, które by 
należało uregulować. Jest to Tunis, posia- 
dający wielką ilość włoskich kolonistów. 
Jest Dżibutti, zagradzające najlepszą drogę 
do Addis-Abeby i podrażające włoski trans- 


r. W chwili, gdy cała sieć francuskich | 


bezsilna 


port po jedynej drodze kolejowej do stoli- 


cy włoskiej kolonii. Są taryfy przejazdowe 
na kanale Suezkim, którego część akcyj jest 
jeszcze w ręku Francji. Ponadto istnieje so- 
jusz francusko-sowiecki, który dla faszy- 
stowskich Włoch jest kamieniem obrazy. 


Inaczej mówiąc, Mussolini dyktuje Fran- 
cji ciężkie warunki porozumienia. Ponie- 
waż obecnie osiągnął, że dumna Anglia za- 
dowoliła się wycofaniem 10 tys. ochotników 
włoskich z Hiszpanii, którzy i tak pewnie 
musieli wracać do domu, i zgodziła się na 
wejście w życie swego układu dżentelmeń- 
skiego, tym więcej wymaga od Francji, 
wskazując niedwuznacznie, że „starszą sio- 
strę łacińską“ uważa za o wiele młodszą. 

W takich warunkach stała współpraca 
czterech mocarstw zapoczątkowana w Mo- 
nachium, ale przerwana w Wiedniu przy 
praktycznym wytyczaniu nowych granie 
Czechosłowacji, nie wydaje się być możli- 
wą do urzeczywistnienia. Nie pozwoli na 
to fakt istnienia Polski, państwa dostatecz- 
nie już silnego, aby sparaliżować do reszty 
niewczesne zapędy dyktatorskie grubej 
czwórki. 


Am$ielsicie dyskusje. 


w Anglii przedmiotem żywej dyskusji poli- | szymi okresami czasu, ale kroku naprzód 


tycznej. Szereg pism lewicowych i niezale- 
żnych odsądza sędziwego premiera od czci 
i od wiary, przedstawiając wymownie i o- 
brazowo, jak wielką klęskę poniosła An- 
glia w Monachium, jak bardzo jej prestiż 
upadł i jak wojna, zamiast się oddalić, ra- 
czej się zbliżyła do szczęśliwych wysp Bry- 
tyjskich. 


Konserwatyści bronią się przeciw tym 
zarzutom i wysuwają szereg argumentów, 
równie przekonywujących, jak dosadnie u- 
dowadniających, że Anglia może się tylko 
cofnąć. Może będzie to czynić krok za kro- 


Polityka Chamberlaina nie przestaje być | kiem. Może kroki te będą rozdzielone więk- 


Anglia uczynić już nie jest w stanie. 


W artykule wstępnym „Timesa* z dnia 
7 bm. znajdujemy szereg pytań pod adresem 
opozycji. Najpoważniejszy dziennik an- 
gielski pyta się więc, czy Anglia miała wal- 
czyć o ciemiężenie mniejszości narodowych 
przez Czechów, czy o dalsze okrążanie Nie. 
miec, czy też wzięcie bezpośredniego udzia- 
łu w wojnie domowej hiszpańskiej. Pismo 
twierdzi, że Anglia od lat potrzebuje tylko 
jednej rzeczy: porozumienia z Niemcami — 
i dowodzi na ostatku, że Anglią nigdy nie 


dążyła do zniszczenia. narodu niemieckie- 
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Lista żydów 


burmistrzów i wiceburmistrzów miast polskich. 


Jedno z pism polskich drukuje listę bur- 
mistrzów i wiceburmistrzów miast pol- 
skich. Oto ona: 

Woj. krakowskie: Kraków — dr Kapel- 
ner-Kaplicki, Świsłocz — Wygański Men- 
del, Oświęcim -~ Mayzel R. i dr Reich 
Szmul, Ropczyce — Bursztyn Wł., Brzesko 
— dr Bloch H., Chrzanów — dr Cyfel Sa- 
muel, Wieliczka — Horowicz, Dąbrowa k. 
Tarsztyna — Chcieł Jakub, Myślenice — 
Bursztyn T, Tarnów — dr Silber Z. 

Woj. białostockie: Bielsk Podlaski — 
Muzykant Szaja, Sokoły — Goldsztein Fa- 
łek, Brańsk — Finkielsztajn Izaak, Sokół- 
ka — Werner Fajwel, Wysokie Mazowiec- 
kie — Jakobi Dawid. 

Woj. kieleckie. Działoszyce Sztern- 
berg Pejcach, Wolbrom — mgr Rozenbaum. 

Woj. lwowskie: Lwów — Chajes, Dobro- 
mil — dr Reiner Abraham, Drohobycz — 
Tenenbaum L., Krosno — dr Lukes, Mości- 
ska — dr Barnfeld, Rawa Ruska — dr Bor- 
dach J., Dukla — dr Szmulewicz Daniel. 

Woj. nowogródzkie: Nowogródek — O- 
staszewski Abram, Baranowicze inż. 
Winnikow Aron. 

Woj. poleskie: Mastbaum H., Kobryń — 
Cukierman Hersz, Kosów Poleski — Chaj- 
kin Morduch, Pińsk — Felsen A., Prużana 
— dr Fejngold Mojżesz. 

Woj. stanisławowskie: Bolechów — dr 
Schindler Izrael. Rohatyn — dr Goldszlag 
Samuel, Śniatyń — A. Rohan. 

Woj. tarnopolskie: Brody — Loewin D,, 
Buczacz — dr Merengel E., Czortków — dr 
Ebner Chaim, Podhajce — inż. Lille Dawid, 
Przemyślany — dr Milgrom. Mikuleńce — 
Katz Samuel, Złoczów — dr Zwerdling H. 


Woj. warszawskie: Otwock — dr Kra- 
mer. 

Woj. wileńskie: Radoszkowice — dr Tru- 
ster Abram, Dzisna — Dietrich Aron, Głę- 
bokie — dr Brytyński Izaak, Nowowilejka 
— Rozenkrantz E., Oszmiany — Strugacz 
Abram. , 

. Woj. wołyńskie: Bereżne — Gejler No- 
jach Gerszon, Kostopol —/Pomeranc Ela. 

Spis ten pismo zaopatruje taką uwagą: 

„Wiele się mówi ostatnio o zmianach 
nastrojów wśród tych, którzy dotychczas 
nie wahali się współpracować z żydami. 
Frazesy te obliczone są jednak na krótko- 
trwały (choć bardzo pożądany) efekt. Jak 
wygląda rzeczywistość, ilustruje powyższa 
lista urzędujących obecnie w Polsce bur- 
mistrzów i wiceburmistrzów żydów. 


—— K» 


Nuncjusz Gortesj w Gnieźnie. 


Gniezno, 10. 11. We wczorajszą środę po 
godz. 15 przybył samochodem do Gniezna 
nuncjusz apostolski ks. arcybiskup Cortesi 
w towarzystwie ks. aud. Papieni, sekreta- 
rza osobistego ks. Głąga, ks. kan. Mędlew- 
skiego i ks. Baranka. 

Dostojny gość zajechał przed bazylikę 
przy biciu dzwonów. W bramie prastarej 
bazyliki powitał go J. E. ks. biskup Laubitz 
w otoczeniu kapituły metropolitalnej. 

Po lustracji bazyliki, gdzie objaśnień u- 
dzielał ks. kan. Krzeszkiewicz, zwiedzono 
następnie pałac arcybiskupi. Z powodu nie- 
pogody zaniechano zwiedzenia muzeum 
diecezjalnego oraz przyległych wykopalisk. 


go, „który istniał przed dr. Goebbelsem i 
który go bez wątpienia przeżyje, choćby po : 
najdłuższych jego latach“. 

Nie możną „Timesowi* nie przyznać ra- 
cji. Anglia nie może nic na Niemcach zdo- 
być i nie może nic uczynić, aby Niemców 
było choćby o milion mniej, bez poświęcenia 
w tym cel miliona Anglików. Ale jeśli tak 
będziemy po milionie odejmować, to gdy 


Luksusowe gilzy Miebiciaca 


KORKOWE 


150 szt. — 40 gr. 


Przystępne dla wszystkich. 


dojdziemy do 40-tu, z Anglii pozostanie tyl- 
ko wspomnienie, ale Niemców jeszcze będzie 
40 milionów!! 

Nie ulega jednak wątpliwości, że za ty- 
mi bardzo przyjacielskimi słowami, jak wy- 
żej cytowane, nie kryje się bynajmniej ja- 
kaś daleko idąca chęć ustępstw. Sprawa 
kolonii jest w Londynie dyskutowana teore- 
tycznie. Mówi się o koloniach państw ma- 
łych i o koloniach Francji. O sobie mówi 
się bardzo mało i wysuwa to zastrzeżenie, 
że kolonie zostały w części rozparcelowane 
między dominia i bez ich woli zwrócone 
być nie mogą. 

Jednocześnie Anglicy mówią ciągle o 
swych zbrojeniach. Ostatnio opowiadają cu- 
da o budowie płatowców. Liczba ich w pier- 
wszej linii ma być podniesiona do 5.060 
sztuk. Zdolność wytwórcza fabryk angiel- 
skich będzie wynosiła 35.000 do 40.000 ma- 
szyn rocznie. Nie zdaje się, aby te zapowie- 
dzi miały inną wartość, jak nakłonienie 
Niemców do dalszego wyścigu. Pytanie jest 
również, kiedy zostaną wykonane. Anglicy 
mimo swych zbrojeń wciąż posiadają 0- 
gromną i rosnącą cyfrę bezrobotnych. Nie 
wskazuje to na zaangażowanie wszystkich 
sił. 

Wiedzą o tym w Niemczech i przygoto- 
wują się na nowy bluff w sprawach kolo- 
nialnych. Hitler mówi wyraźnie i zrozu- 
miale o stosowaniu „innych środków“. Gro- 
mi również tych polityków angielskich, któ- 
rzy mają odwagę piętnować defetyzm (tchó- 
rzostwo) Chamberlaina. Ostatnie słowa ja- 
kie użył pod adresem Churchilla zakrawają 
wprost na chęć mieszania się w sprawy 
wewnętrzne Wielkiej Brytanii. 

W takich warunkach trudno sobie bar- 
dzo wyobrazić, aby wizyta paryska Cham- 
berlaina i Halifaxa mogła przynieść coś 
nowego. Wyjątkiem może tu być tylko u- 
stępstwo w sprawie kolonialnej. Na to się 
jednak jeszcze nie zanosi. Nie wydaje się 
również, aby mogło nastąpić nowe zaostrze- 
nie sytuacji. Niemcy mają pełne szczęki 
roboty z przeżuwaniem zdobyczy. 


Amerykańskie wybory. 


Wybory amerykańskie przyniosły lekki 
spadek głosów oddanych na demokratów, 
partię popierającą prezydenta Roosevelta. 
Niemniej jednak zachowali oni większość 
tak w Kongresie jak w Senacie. Z tego ma- 
łego zwrotu opinii publicznej jest bardzo 
trudno wywnioskować, jaki obrót wezmą 
przyszłe wybory prezydenckie, gdyż te je- 
dynie z uwagi na koncentrację całej władzy 
wykonawczej w ręku prezydenta Stanów, 
stanowią o losach tego państwa na okres 
czteroletni. 

Dotychczas żaden z prezydentów Stanów 
Zjednoczonych nie był wybrany po raz 
trzeci. Nie jest to zakaz konstytucyjny, 
tylko wola wielkiego Waszyngłona, który 
odmówił przyjęcia tej godności po raz trze- 
ci, aby nie utwierdzać swej dyktatury i po- 
zostawić demokratyczną grę sił w całej 
swobodzie. Jeśli by więc.Roosevelt postawił 
swą kandydaturę po raz trzeci, zmobilizo- 
wał by przeciw sobie cały konserwatyzm 
łudności Stanów, konserwatyzm równie sil- 
ny, jak silne jest umiłowanie postępu w 
tym ciekawym kraju. 

Z drugiej strony jest faktem, że repu- 
blikanie są pozbawieni i wedzz * —"ogramu. 
Wprawdzie o programie Roosevelta, polega- 
jącym na ciągłym wtłaczaniu inflacyjnych 
dolarów w życie gospodarcze, nie wiele do- 
brego powiedzieć można, jednak o progra- 
mie powrotu, do tego co było, nie da się 
w ogóle nic powiedzieć peza jednym, że co- 
fanie koła historii wstecz nigdy i nigdzie 
się nie udaje. 


Amerykanie stoją na zakręcie historii. 
Nie ulega wątpliwości, że zdobędą się na 
wypracowanie nowych metod raczej wtedy, 
gdy dostaną się pod nieudolne i wstecźne 
rządy republikanów, niż gdyby Roosevelt 
dalej ich czarował drukowanymi dolara- 
mi. Dlatego życzyć by im trzeba było, aby 
„im gorzej tym lepiej“, im gorzej z brakiem 
dobrych rządów, tym lepiej z wypracowa.- 
niem programu dla nowych i dobrych rzą- 
dów. : St. Strąbski. 


ng 


Zupę z selerów ` 
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Burza nad powiatem dziśnieńskim (Wi- 
leńszczyzna), Niebywałych rozmiarów wi- 
chura serwała dachy z przeszło 50 budyn- 
ków gospodarczych i mieszkalnych. Poła- 
manych jest setki drzew i uszkodzone połą- 
czenia telefoniczne. Skutkiem huraganu zo- 
stało ha rzeċë Dźwinie wywróconych kilka- 
naście łodzi rybackich i pozrywane sieci. 
r. OTW 

Przy wszelkich przeziębieniach należy 
dbać o codzienne, regularne. wypróżnienie 
i w tym celu używać szklankę naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 


OE TOOK IE W, 


Wychodźtwo i powrót wychodźców. W 
okresię pierwszych 9-ciu miesięcy br. opu- 
ściło Polskę 123.488 emigrantów, Z podanej 
wyżej liczby 105.490 wychodźców udało się 
do krajów europejskich, reszia wyjechała 
do państw pozaeuropejskich. W tym 6a- 
mym okresie przvbyło do Polski 15.914 wy- 
chodźców. 

Mord. Właściciel elektrowni w Michowie 
pow. lubartowskięgo, Jan Skórka, winien 
był 30.000 zł właścicielowi folwarku Szczu- 
chna pod Lubartowem, Karolowi Micheligo- 
wi. Chcąc pozhyć się wierzyciela Skórka 
wszedł w porozumienie z trzema bandyta- 
mi: Henrykiem Piskorskim, Mieczysławem 
Kolasińskim i Franciszkiem Rusinem, któ. 
rzy za opłatą 2.000 zł zgodzili się zamordo- 
wać Michelisa.. h 


Dar duchowieństwa diecezji łódzkiej dla 
armii, Duchowieństwo diecezji łódzkiej, 
doceniając w pełni znaczenie Armii dla 
Państwa i Narodu, i pragnąc przyczynić się 
do zaopatrzenia jej w niezbędny sprzęt, z 
inicjatywy JE. Ks. Biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego,. Pasterza diecezji łódzkiej, za- 
kupiło dwa -samochody sanitarne i ofiaro- 
wało je na potrzeby wojska. Uroczyste 
przekażańie samiochodów odbędzie się w 
dniu 11 listopada rb, przed katedrą św. Sta- 
nisława Kostki w Łodzi, po uroczystym na- 
bożeństwie. 


„Der 8, A. Mann“ skonfiskowany. W 
zwiążku z ukazaniem się w piśmie „Der 
S. A. Mann“ obraźliwej notatki o J. E. Ks. 
Kardynale Prymasie, odnośny numer pis- 
ma uległ z polecenia władz polskich zaję- 
clu. 


sporządzić można najłatwiej 
i najszybciej na rosole z 


„DZIENNIK BYDGOSKI“ niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


Proporeje na 4—5 osób. 


Zupa z selerów 
1 seler, 1 łyżki masła, 1'/; łyżki 
mąki, 4 MAGGlego kostki bulio- 
nowe, 1'h litra wody, 1 żółtko. 
Seler obrać, pokroić w plastry, 
sparzyć i dusić z masłem da mięk- 
kości, po czym przefasować i do- 
dać do rosołu  przyrządzonego 
z wrzącej wody i MAGGlego ko- 
stek bulionowych. Mąkę wymie- 
szać z wodą, dodać do zupy i po 
zagotowaniu połączyć ją z rozbi- 
tym żółtkiem, uważając, żeby się 
nie zwarzyło. Zupę podaje się 
z ugotowanym ryżem. 


| 


Niesnaski rodzinne 


przyczyną samobójstwa. 


Ostrów Wikp. (lj) St. post. służby śledczej 
w Kepnie Henryk Warzecha, cieszący się 
ogólnym poważaniem wśród tamt. miesz- 
kańców oraz najlepszą opinią swoich przeło- 
żonych, wyjechał ub. niedzieli do Kalisza, a 
zamieszkawszy w hotelu „Polonia” targnął 
się nocą na swe życie, wieszając się w po- 
koju hotelowym. 

Krótko przed tym rozpaczliwym czynem 
denat napisał listy do żony oraz do proku- 
ratury i Komisariatu policji. Przyczyną 
samobójstwa były trwające od dłuższego już 
czasu nieporozumienia w małżeństwie. De- 
nat liczył 45 lat i osierocił czworo małolet- 
nich dzieci. 


W rocznicę 20-lecia Niepodległości 
przypomnijmy sobie b. ochotników wojennych. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Gdy zbliża się 20-lecie odzyskania Nie- 
podległości, chciejmy choć chwilę zastano- 
wić się nad tymi, którzy porzucili rodzinę, 
dom, szkołę i nie bacząc na nie i na nikogo 
pośpieszyli z własnej woli by stanąć ochot- 
niczo w szeregach co dopiero tworzącej się 
Armii Polskiej. Czym są gorsi od całego 
szeregu ludzi dziś uznanych za niepodległo. 
ściowców? Czyż nie składali na ołtarzu 


Ojczyzny życia, krwi... a niestety tak mało 
o nich się mówi, tak mało się nimi ktoś 
zajmuje! Zrobili... odeszli.. żyją bez pracy. 
w nędzy, zapomnieni b, ochotnicy. Dlacze- 
go? Czyż społeczeństwo polskie tak łatwo 
zapomina o swych obrońcach przed nawa- 
łą bolszewicką, czyż mamy gdzie podobnv 
przykład pomijania b. ochotników w jakimiś 
państwie? Nie! Boć oni są najlepszym 
przykładem naprawdę bezintersownej słu- 
żby dla Ojczyzny, oni są wzorem obywatela 
dla dorastającej młodzieży, Czyż łza gory- 
czy nie wytryśnie z oka każdego prawego 
człowieka, gdy widzi nędzarza, który mó- 
wi: „ja jestem właśnie tym b. ochotnikiem 
wojennym A. P.* Co za ironia losu! Że b. 
ochotnicy nie złamali się psychicznie — to 
tylko dzięki wielkiemu hartowi ducha, i 
więrze w sprawiedliwość. A o cóż gra idzie? 
Chodzi tu tylko o dobrą wolę czynników 


miarodajnych o uznanie wszystkich b. o- 
chotników za niepodległościowców i przyź- 
nanie im krzyża wzgl. medala Niepodległo- 
ści, Nie można tu zasłaniać się tym, że 
skarb państwa jest biedny i nie może pła- 
cić renty. Dajcie nam pracę, zatrudnienie, 
a ta chyba dla b. ochotnika winna znaleźć 
się w Polsce, za której wolność i niepodle- 
głość walczył. Wtedy nie trzeba będzie pła- 
cić żadnej renty. Nie powinno być mowy 
o tym, aby b ochotnik był po 20 latach Nie- 
podległości bez pracy, a jeżeli tak jest — to 
dzieje się bardzo źle. Niech więc zbliżająca 
się rocznica 20-lecią Niepodłegłości wyrówna 
głębię niesprawiediwości, niech zagoi bli- 
zny, niech naprawi krzywdy. Za.nim to 
hastąpi konieczne by było, aby całe społe- 
czeństwo otworzyło serca na nędzę i biedę 
b. ochotników i ich dzieci. Nie pozwólcie 
żyć w nędzy obrońcom Waszym i Waszego 
mienia, przyjdźcie z pomocą w formie u- 
dzielenia im pracy! Oczekujemy, że całe 
społeczeństwo stanie za nami i poprze słu- 
szne żądania. Spodziewamy się w końcu, 
że pp. posłowie w przyszłym Sejmie poruszą 
polączkę naszą i postarają się ją pomyślnie 
załatwić, a zyskają wdzięczność 200 tysięcy 
b. Ochotników Wojennych A. P. 


Szczerze, b. ochotnik, 


ERZE SENS aae 


Otwarcie i poświęcenie szkoły rolniczej 


Mogilno. (mk) W ub. wtorek odbyła się 
uroczystość otwarcia i poświęcenią nowo- 
utworzonej szkoły rolniczej, powstałej z 
inicjatywy zasłużonego prezesa Kółek Rol- 
niczych ks. prob. Sołtysińskiego z Rzad- 
kwina przy poparciu samorządu powiat. 1 
Wlkp. Izby Rolniczej. 

W intencji nowej uczelni odprawił w ko- 
ściele farnym o godz. 10 mszę św. ks. dziek. 
Jagodziński z Wylatowa, której wysłuchali 
przedstawiciele władz, nayczycielstwo i ucz- 


niowie. Uroczystość otwarcia szkoły zain- 


augurował przemówieniem prezes;pow.'Kó* 
łek Rolniczych ks. prob. Sołtysiński. Z ko- 
lei przemawiali pp. starosta pow. Zenkteler. 
prezes Izby Rolniczej Morawski z Pozna: 
nia, prezes WTKR Mikołajczyk, nacz. ośw. 
przy ministerstwie Wiśniewski i burmistrz 
RKurzętkowski. Następnie ka. dziel. Jago- 
dziński dokonał Uroczystego poświęcenia 
lokali szkoły. Po wspólnej fotografii kie- 
rownictwo szkoły podejmowało gości wspól- 
ną herbatą. 


goa 


— Pożar w ambasadzie angielskiej w 
Rzymie. W piwnicach ambasady ang'elskiej 
w Rzymie wybuchł pożar. Straż pożarna, 
przybyła dopiero po upływie godziny. W 
chwili wybuchu ognia personel ambasady 
obecny był w ambasadzie amerykańskiej 
na przyjęciu wydanym na cześć arcybisku- 
pa Chicago ks. kardynała Mumdeleina. 


— Katastrofa lotnicza. Podczas lotu éwi- 
czebnego jeden z samolotów niemieckich 
stracił orientację i rozbił się w kantonie 
Granbuenden w Szwajcarii. Lotnik zginął 
na miejscu. 

— Wywieźli pomnik Masaryka. Żołnie- 
rze czescy przystąpili do zdejmowania brą- 
zqwego porągu Masaryka z pomnika, wy- 
stawionego na p.acu w Użhorodzie. 

— Nowy minister spraw zagranicznych 
w Paragwaju. Ministrem spraw zagranicz- 
nych republiki paragwajskiej został miano- 
wany komandor Elias Ayala. 

— Seminarium polityki kolonialnej w 
Berlinie. W wyższej szkole nauk politycz- 
nych otwarto seminarium polityki kolonial- 
nej. 

z: Nowe oddziały brytyjskie w Palesty- 
nie. Do portu w Haifie zawinął parowiec 
brytyjski, na ktciego pokładzie przybyło 
600 oficerów i żołnierzy brytyjskich, którzy 
wzmocnią oddziały brytyjskie w Palestynie. 

— Premier De Valera z pielgrzymką do 
Lisienx. Jak donosi miejscowa prasa ka- 
tolicka w Lisieux, premier Irlandii de Va- 
lera odbył niedawno pielgrzymkę do tego 
sanktuarium specjalnie po to, aby podzię- 
kować św. Teresie od Dzieciątka Jezus za 
pomyślne rezultaty swych negocjacji z po- 
litykami brytyjskimi, które doprowadziły 
do porozumienia anglo-irlandzkiego. Wi 
związku z tym oświadczył de Valera prze- 
łożonej klasztoru karmelitanek w Lisięux: 
„W chwili gdy przystępowałem do pertrak- 
tacji z przedstawicielami rządu brytyjskie- 
go otrzymałem za pośrednictwem pewnego 
przyjaciela kapłana cenną relikwię św. 
"Teresy. Relikwie miałem przez cały czas 
rozmów stale przy sobię. Po pomyślnym 
ich zakończeniu ofiarowałem się odbyć 
dziękczynną pielgrzymkę do Lisieux“. 

— Sowiety w walce ze świętami Boże- 
go Narodzenia. Jak co roku, bezbożnicy 30- 
wieccy powoli „zbroją się“ do ataku na 
chrześcijańskie święta Bożego Narodzenia. 
Sekcjom zagranicznym, należącym do Mię- 
dzynarodówki Bezbożniczej, zostały juź 
przesłane odpowiednie dyrektywy w spra- 
wie kampanii przed Bożym Narodzeniem. 
W dniach Bożego Narodzenia związki bez- 
bożnicze mają organizować „Święta choin- 
ki* przy czym drzewka będą przystrojone 
w ozdoby-symbole W.samej tylko Rosji 
komunistyczne związki zawodowe zaofiaro- 
wały na inscenizację takich „świąt“ 5 mi- 
lionów rubli. A 

— I w Norwegii źle płacą. Pracownicy 
niemal wszystkich hoteli i restauracji w 
Oslo ogłosili strajk, domagając się podwyż- 
ki zarobków i poprawy warunków pracy. 


— Czy to prawda? Od chwili wybuchu 
konfliktu japońsko-chińskiego, jak donosi 
Agencja Domei, Chińczycy stracili 1400 sa- 
molotów, Japończycy 111. 


B. Hofmann 
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Powieść współczesna. 
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— W związku z tym,oczym pan teraz 
myśli — odparł de Katt. 

Jeszcze raz dotknął kapelusza i za- 
trzasnał za sobą furtkę. 

Van Kosten podreptał za nim bez- 
myślnie, oparł się czołem o zimną wil- 
gotną ścianę ogrodzenia i patrzał długo 
za zwinną sylwetką, kroczącą prędko 
przez planty. 

— Szantaż... — mruknął i uśmiechnął 
się gorzko. 

Uczuł nagle, że jest nieludzko zmę- 
czony, wtulił szyję w wąskie ramiona 
i powłócząc nogami, powędrował do 
domu. 

XI. 

De Katt kroczył przez planty. W po- 
wietrzu unosił się jakby powiew je- 
sieni: mżył drobny deszczyk, mokre 
drzewa pokryte jeszcze świeżą zielenią 
zdawało się, zasnęły, 
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Osobliwe myśli zaprzątąły głowę de 
Katta. Mijając budkę z automatem tele- 
fonicznym, zwolnił kroku i nawet przy- 
stanął na chwilę, ogarnięty chęcią za- 
dzwonienia do Weningi. Wiedział do- 
skonale, że komisarz bardzo chciałby 
z nim pomówić, jednak po krótkim wa- 
haniu zrezygnował z tego zamiaru i u- 
dał się w dalszą drogę. Dotarł wreszcie 
do Heerengracht i poszedł brzegiem ka- 
nału. 


Był znużony i wyczerpany nerwowo 
nieustannym polowaniem, które pochło- 
nęło parę tygodni, osiągając szczegól- 
ne napięcie w kilku ostatnich dniach. 
Z jaką rozkoszą pojechałby teraz do 
Roosenpoort, do starego przytulnego 
domku schodowego w gąszczu starych 
drzew. Otworzyłby okno, usiadł przy 
nim w głębokim fotelu i słuchając ci- 
chego jednostajnego  bębnienia kropel 


deszczu, uspokoiłby się i zabrał się do 


dalszej walki. 
konalne. 
nieodstępny pomocnik Rottwyn zna- 
leźliby go w tym zaciszu i nie pozwoli- 
by odpocząć 

Przechodząc przez most, ujrzał wolną 
taksówkę. Wsiadł i podał' szoferowi 
adres, 

Z kolei zwrócił się myślą do van Ko- 
stena. Ten człowiek uczuł pętlę na szyi, 
pozostawało tylko znakiem zapytania, 
czy zdąży z niej wyciągnąć głowę. Nie 
ulegało wątpliwości, że Weninga był 
wtajemniczony w ogromnie przykrą 
sprawę: van Kosten żył w przyjaźni z 
profesorem Feytenem. Gdy profesor u- 
marł, jego biblioteka została wystawjo- 
na na licytację i wtedy się okazało, że 
ze zbiorów znikło kilka rzadkich i bar- 
dzo wartościowych dzieł. Van Kosten 
twierdził, że otrzymał je w podarunku 
od Heytęna, jednak jego spadkobiercy 
udowodnili, że książki zginęły dopiero 
po śmierci profesora. Nad głową van 
Kostena zawisła groźba okropnego skan- 
dalu. Z trudnością udało się zatuszo- 
wać- sprawę i zapobiec rozgłosowi, W 
gruncie rzeczy ta okoliczność była zu- 
pełnie obojętna dla de Katta, natomiast 
przeszkadzało mu bardzo, że inni lu- 
dzie, jak się zdawało, też wiedzieli o pla- 
mie na przeszłości van Kostena. 


Przed: wjazdem do dzielnicy porto- 
wej de Katt wysiadł z taksówki, pod- 
niósł „kołnierz płaszcza, nasunął na 
czoło kapelusz, minął parę wąskich 
krętych uliczek i dotarł wreszcie do 
gospody pod nazwą „Na spokojnym mo- 
rzu”, 

W oknach widniały szczelnie żółte 
zasłony, ale drzwi były otwarte na 
oścież i przez nie w dżdżysty wieczór 


Niestety, to było niewy-| leciały ochrypłe dźwięki 
Wiedział, że Weninga i jego| wygrywającego „Tango marynarskie". 


gramofonu, 


De Katt zbiegł na dół po kilku stop- 
niach kamiennych, wszedł na salę i o- 
garnął ją jednym szybkim spojrzeniem: 
w prawym bliższym kącie przy okrą- 
głym stole kilku mężczyzn grało w ska- 
ta — nawet laik zgadłby od razu, że 
byli to marynarze; przy innych małych 
stolikach przeważnie parami siedzieli 
młodzi ludzie z dziewczętami; za ladą, 
nad którą kołysał się misternie zrobio- 
ny dwumasztowy bryg, stał gospodarz 
Klontje i czytał gazetę. W powietrzu 
unosił się zapach mocnego grogu i ty- 
toniu fajkowego, 


Gospodarz poufale skinął de Kattowi 
głową. Jednocześnie od stołu, przy któ- 
rym grali w karty, podniósł się ciężki 
barczysty mężczyzną i kołysząc się w 
sposób właściwy marynarzom, podszedł 
do de Katta. Pozostali gracze nie zwró- 
cili na to uwagi: 


De Katt uścisnał 
dłoń starego sternika. 


wielką szorstką 

— Dobry wieczór, Visser. No, wszyst- 
ko jasne? 

Zbliżyli się obaj do wolnego stolika 
pod ścianą. De Katt powiesił kapelusz 
na haku, Maaten Visser też zdjął czapkę, 

— Wszystko, Leskatter. Nie będzie 
zmian? 

— Nie. Gdzie jest łódź? 

Visser spojrzał uważnie na de Katta, 
do którego mówił: Leskattier i mru- 
knął: 

— Ruyterskade sześć... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Strzeż się przyjaciół i dary niosących! 


Bydgoszcz, 13 listopada. 

Jak ten czas leci, proszę państwa. 
Zdawało się, że to wczoraj jeszcze, a tu 
20 lat minęło. Niemowlęta, które prote- 
stowały tylko wtedy, gdy pieluszki się 
zwinęły, dziś żydów biją. Podlotki sta- 
ły się starymi pannami. Chłopcy nieletni 
— emeryłami, o co było szczególnie ła- 
two, zwłaszcza gdy kto nie zawsze był 
dostatecznie państwowotwórczy i prawo- 
myślny. Jedyny wyjatek w tym procesie 
ogólnego starzenia się stanowią piękne 
panie, które są z roku na rok młodsze, 
a wiadomo, że wyjątek tylko potwierdza. 
regułę. Zresztą kobieta zawsze potrafi 
iść przeciw czasowi. I wcale się nie zdzi- 
wimy, gdy ża 30 lat panie, które kandy- 
dowały do sejmu ustawodawczego, ogło- 
szą, że nie mają prawa głosu z powodu 
braku... cenzusu wieku. Przy ostatnich 
wyborach frekwencja była duża. W ser- 
cach wielu kobiet stoczony został krwawy 
bój między próżnością kobiecą a ozonem. 
I co się okazało: przeważnie zwyciężył 
ozon, zwłaszcza u kobiet, pracujących w 
urzędach państwowych. Po takim do- 
świadczeniu — kto jeszcze będzie śmiał 
podawać w wątpliwość wyrobienie oby- 
watelskie kobiet polskich? Kto będzie 
miał odwagę twierdzić, że im tylko fata- 
łaszki, faramuszki i inne delikatne arty- 
kuły w głowie? Kto pozwoli sobie na zło- 
śliwe przytyki w rodzaju: kobiety do 
garnków? 

Ja — nie. 

Oddawszy w ten sposób hołd powinny 
płci nadobnej, przystąpmy do rzeczy 
istotnej i najważniejszej: 


Polska skończyła 20 lat. 


Mimo, że jest rodzaju żeńskiego, nie po- 
trzebuje się wstydzić swojego wieku. Na- 
ród polski ma tysiąc lat i daj Boże każde- 
mu takie zdrowie! Państwo polskie jest 
już niemal pełnoletnie, Wyrosło sobie 
na schwał, rumieńce ma zdrowe i posag 
nie bylejaki, to też nic dziwnego, że ma 
powodzenie w świecie.. My wszyscy, ob- 
serwując z dumą, jak nasze młode pań- 
stwo rośnie w siły i w powaby, czujemy 
się jak matka córki na wydaniu. Co pra- 
wda tak mi się w życiu złożyło, że nigdy 
nie byłem matką, tym bardziej matką do- 
rosłej córki, ale mogę sobie z opowiadań 
i z lektury odtworzyć te uczucia. 

Źle jest, gdy córka nie ma powodze- 
nia, gdy kawalerów trzeba łapać na siłę, 
urządzać łowy na upatrzonego. Tym go- 
rzej, że w dzisiejszych ciężkich czasach 
wszelka zwierzyna dziwnie zmądrzała. 
Zające drwią sobie po miedzach z myśli- 
wych, a kawalerowie natrząsają się ze 
zbyt natrętnych kandydatek na teściowe. 
I tak sobie żyją w zdrowiu, szczęściu i 
wszelkiej pomyślności. 
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Ciągle ci „polscy bandyci“! 


„Froim Goldberg, polski szczur 
hotelowy“, 


La 

Tak brzmi tytuł na 1 stronie „Matina“ 
z dnia 26 ub, m. Poniżej jest fotografia 
owego „Polaka“, którego czerwoni zwol- 
nili z więzienia w Bilbao na początku 
wojny hiszpańskiej, a Francuzi wsadzili 
teraz na 4 lata do więzienia, 

Froim debiutował w Paryżu już w 
r. 1936: ukradł klejnotów za 200 tysię- 
cy franków. Schwytano go w San-Seba- 
stian i wtedy dostał się do kozy w Bil- 
bao. Chwali sobie bardzo „dobroć“ czer- 
wonych. 

Któż wytłumaczy Francuzom, jakiej 
naprawdę narodowości jest Froim? 


l 


Wcale jednak niemniej jest kłopotu, 
gdy panna ma za duże powodzenie. Wte- 
dy dobra mama po głowie się skrobie, 
kalkuluje, kombinuje, zwodzi, radaby już 
nie dwie ale z dziesięć srok naraz za ogon 
trzymać. Całe szczęście, że dzisiaj coraz 
częściej córka sama do głosu przychodzi, 
bo inaczej łatwo się zdarzyć by mogło, że 
ni stąd ni zowąd dzięki zachłanności ma- 
my z całym impetem na lodzie usiądzie. 


Polska na brak powodzenia narzekać 
nie może. Dziarscy kawalerowie suną do 


niej w koperczaki aż miło. I ten wabi 
i ten nęci. Jeden obiecuje czerwoną 
gwiazdkę na niebie, inny — tysiące su- 
kien, tylko że wszystkie mają być jednego 
kroju i koloru — brązowe ze swastyką. A 
Polska sobie stoi w kole i wybiera kogo 
woli. Nie słucha żadnych rad starych 
ciotek. Pretensjonalna sąsiadka, panna 
Czechosłowacja zdała się ma gust babci 
Ligi i różnych ciotek z zachodu i wyszła 
na tym jak.. Rosja na komuniźmie. Nic 
dziwnego, że Polska wołi strzec się nie 
tylko wrogów, ale i przyjaciół. Tak już 
jest między kobietami i między państwa- 
mi. Cjankali i iperyt to są słodkie konfi- 
tury z róży w porównaniu z zawiścią ser- 


| decznych przyjaciółek. 


Dwudzieste urodziny niepodległej Pol- 
ski obchodzimy radośnie, choć niezbyt 
hucznie. Pohukiwać, pokrzykiwać jest 
stosunkowo łatwo, trudniej jest cieszyć 
się z umiarem, ale za to szczerze. My ma- 
my się z czego cieszyć. Wiadomo: może 
być goło, byle było wesoło. U nas gdzie- 
niegdzie golizna prześwieca, ale dużo je- 
szcze ciekawych rzeczy jest wstydliwie 
zakrytych. Nic to nie szkodzi: niech i 
przyszłe pokolenia mają trochę radości 
z odkrywania i demaskowania grzechów 
swych godnych przodków. 


Jak u wszystkich cenionych i ważnych 
solenizantek dobrzy ludzie pośpieszyli z 
prezentami. Prezenty z zagranicy za- 
trzymano na granicy: poleżą aż ktoś cło 
zapłaci. Zresztą niektórych zagranicz- 
nych darów lepiej w ogóle do kraju nie 


kiego koloru — to warto sobie przypom- 
nieć, jak to mówił stary a doświadczony 
Rzymianin Wergili w swojej „Eneidzie'': 
Timeo Danaos et dona ferentes — co się 
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nerał Skwarczyński zebrali głosy do ur- 
ny i przynieśli jako prezent urodzinowy 
— nowy sejm. Trudno dzisiaj ciężkie cza- 
sy i na cenniejsze podarki nas nie stać. 
Sejm wypełniony ozonem — to wszystko. 
Niewiele, prawda? 


Cenzorzy zakrzątnęli się z przyrodzo- 
nym talentem i wprawą. Złożyli nie tyle 
białej róży kwiat co białych gazet kwiat. 
Gdyby tak można hipotekę sanacji wy- 
bielić jak się bieli obecnie gazety, toby do- 
piero była uciecha! 

Opozycja nie mogła napisać laurki z 


teraz, gdy dzięki owocnej działalności ! powinszowaniami, bo i tak by ją skonfi- 


Pa ee 


Jędrzejewiczów wy- 
kształcenie klasyczne zeszło na psy, tłu- 
imaczy na polski: Strzeż się Hitlera, choć- 
by ci przyniósł najpiękniejsze dary. 

W kraju zebrał co kto mógł — naj- 
więcej zebrali oczywiście komornicy i se- 


kulturalnej braci 


wpuszczać. Zwłaszcza, jeśli tymi darami | kwestratorzy, bo mają największe do- 
mają być ideologie — wszystko jedno ja- świadczenie. Premier Składkowski i ge- 
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Filmowi odtwórcy dźwiękowi Królewny Śnieżki 


przeciw Disney'owi. 


Nowy Jork, w październiku. 

SŚpiewaczka filmowa, Adriana Case- 
lotti oraz jej kolega Harry Stockwell 
wnieśli do sądu w Nowym Jorku skar- 
ge na Walta Disney'a, twórcę filmu ry- 
sunkowego pt: „Królewna Śnieżki". 
Adriana Caselotti, która jest synchnoni- 
zatorką amgielskiej wersji Śnieżki, o- 
trzymała za swą rolę 2.400 dol, gaży, zaś 
śpiewak Stockweli, który nagrał głos 
księcia, otrzymał 1.200 doł. W zawar- 
tym z Disney'em kontrakcie wyraźnie 
zastrzeżono, że otrzymane honorarium 
jest zapłatą za synchronizację (nagranie 
dźwięków) danej postaci tworzonego 
filmu kreskowego, 

Tymczasem Disney, zdobywszy nie- 
bywałe wprost powodzenie, a i co za 
tym idzie kolosalny zarobek na „Śnież- 
ce“, puścił w obieg płyty gramofonowe 
z głosem Adriany Caselotti i H, Stock- 
wella, zbierając duży zysk, 

Kiedy oboje wykonawcy dowiedzieli 
się o tym, zwrócili się do Disneya © 


dodatkowe honorarium za nagrane pły- 
ty, o których w kontrakcie nie było mo- 
wy, a które skutkiem tego nie są objęte 


otrzymanym honorarium. 


Ponieważ Disney kategorycznie od- 
mówił zapłaty od sprzedaży nagranych 
płyt — sprawa oparła się o sąd. 


Adriana Caselotti żąda zapłaty od- 
szkodowania w wysokości 14 miliona 
dol., zaś Stockwell 250.000 dol. Nato- 
miast Disney odmowę swą uzasadnił 
tym, że płyty nagrał z taśmy dźwię- 
kowej, nagranej do synchronizacji 
„Śnieżki* i dlatego nie poczuwa się do 
płacenia jakiegokolwiek odszkodowa- 
nia. 

Na pierwszej rozprawie, jaka odbyła 
się przed kilku dniami, postanowiono 
skargę odroczyć, celem zawezwania pā- 
ru fachowców filmowych na świadków. 
Rozstrzygnięcie tego sporu emocjonuje 
caje Hollywood, gdyż każda ze stron 
jest przekonana, że ma rację. 
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skowano. Nie mógł również zdobyć się 
na prezent pułkownik Sławek. Chciał 
dać to, co najlepszego w życiu dokonał: 
swoją ordynację wyborczą. Kiedy mu je- 
dnak ta ordynacja dała mo głowie, po- 


grążony we łzach, został wstydliwie w 
domu. W tłoku tego braku nawet nie za- 
uważono. 

Niektórych gratulantów w ogóle nie 
można było wpńścić do solenizantki. 
Zdarzyło się to delegacji PAL. 

— (o panowie niesiecie? — zapytano 
panów Sieroszewskiego i Kadena. 

— Wawrzyny akademickie! — wy- 
chrząkał pan prezes. 

— Ee, to idźcie, z tym do Brunona 
Schulza. Z takim prezentem to akurat do 
„Sanatorium pod Klepsydrą“ albo dla 
jakichś Ferdydurków. 


Te wszystkie nieporozumienia są je- 
dnak nieważne wobec prezentu, jaki zro- 
bili Polsce — polscy żołnierze. Przynieśli 
dumnie i szumnie Zaolzie. Wobec tego 
i wobec słusznej i wielkiej dumy, która w 
2U-lecie wypełnia nasze serca, wszystko 
inne ginie w zasłużonej niepamięci/hak, 
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Z cyklu: „Nieznane... niezbadane". 


Tajemnica naszych snów. 


Sny wstrząsające | sny prorocze. — Spadanie w przepaść. — Fantazje 
wyobraźni śpiących osób. 


„Sen mara — Bóg wiara". Skąd się bie- 
rze, jak powstaje, co oznacza wizja nawie- 
dzająca nas znienacka w czasie, gdy ciało 
nasze spoczywa „w objęciach Morfeusza“? 
Dlaczego we Śnie tak często wydaje się 
nam, że latamy w powietrzu, spadamy w 
przepaść, walczymy z dzikimi bestiami, roz- 
mawiamy ze zmarłymi itp. I czemu w ogó- 
le śnimy? Jakie siły wywołują sen i jaki 
istnieje związek pomiędzy snem a życiem 
na jawie? 

Dawniej ludzie, jeśli po przebudzeniu 
przypominali sobie sen, uważali go za ła- 
skawe lub nienawistne objawienie wyż- 
szych sił demonicznych. I jeszcze dziś, bez 
względu na wyniki badań naukowych, lud 
zachowuje wiarę w to, że sen ma symbo- 
liczne znaczenie, że za pomocą tłumaczenia 
jego często powikłanej i zagadkowej treści 
dowiedzieć się można przyszłości. Istnieją 
przecież „sny prorocze“. 


„Z sensem i bez sensu“. 


Dociekania naukowe wykazały, że wi- 
dziadła senne są wytworami naszego mózż- 
gu. Rozróżniamy trzy zasadnicze rodzaje 
snów: 1) sny zrozumiałe, nie wywołujące 
w nas zastanowienia; 2) sny, które wywie- 
rają na nas dziwne wrażenie, gdyż znacze- 
nia ich nie możemy umieścić w naszym ży- 
ciu; — po przebudzeniu pytamy się zdzi- 
wieni: skąd się ta myśl wzięła w nas? — 
Wreszcie zdarzają się 3) sny zupełnie powi- 
kłane i bezsensowne. 


Sny piewszej grupy mają najczęściej 
związek z życiem za dnia, i najczęściej po- 
jawiają się u dzieci. Np. dziecku, które mu- 
siało przerwać piękny spacer z powodu spó- 
źnionej pory, śni się dokończenie — dojście 
do celu, np. na szczyt góry. Sny te spełnia- 
ją wszystkie życzenia, które powstały pod- 
czas dnia, lecz nie doczekały się spełnie- 
nia. U wielu ludzi regułą są zaliczone do tej 
grupy tzw. sny wygodnościowe, krótko przed 
obudzeniem. Śnią wówczas, że już wstali, 
stoją przy umywalni, są już w szkole, urzę- 
dzie itd., tam gdzie powinni być o oznaczo- 
nej porze. 


Analiza wykazuje, że z małymi wyjątka- 
mi każde marzenie senne nawiązuje do 
wrażeń ostatnich dni, a najczęściej do dnia 
poprzedzającego sen. We śnie znajdują się 
wspomnienia głębszych przeżyć — nierzad- 
ko z wczesnego dzieciństwa. Jednakże ma- 
rzenie senne rzadko odtwarza rzeczywiste 
wydarzenia wiernie i bez domieszek; naj- 
częściej komplikuje i zniekształca takie 
przeżycia, ujmując je w niepowiązane z so- 
bą części. Nawet mowy wygłaszane w tre- 
ści sennej nie są świeżo ułożone, — prze- 
ważnie są one splecione z urywków mów 
niegdyś wygłoszonych, słyszanych lub prze- 
czytanych. 


wym, o śniegu i lodzie. Wystarcza nawet 
najzwyklejsze wystawienie nóg spod kol- 
dry, odkrycie się w czasie snu, co powoduje 
uczucie zimna, — aby wywołać sny przeno- 
szące nas w okolice bieguna... 


„Lecenie w przepaść” i „zmora”, 


Rozmaite eksperymenty wykazały także, 
w jaki mniej więcej sposób powstaje typo- 
wy sen o spadaniu w przepaść, Ułożono 
mianowicie osobę na łóżku polowym, a po 
jej uśnięciu — spuszczono nieco dolną część 
łóżka, tak że na chwilę nogi uśpionej osoby 
leżały niżej od głowy. Po przebudzeniu o- 
soba ta opowiadała, iż Śniło się jej, że spada 
w głęboką przepaść. Podobne rezultaty o- 
siągnięto przez lekkie przesunięcie podu- 
szki. Kiedy zaś ściśniono nieco kołdrę po 
obu stronach piersi śpiącego, wywołano 
sen — o tonięciu w wodzie. Stwierdzono 
wreszcie powstanie tzw. zmory sennej — 
owego strasznego uczucia duszności i da- 
remnych wysiłków uwolnienia się z niego. 
Wystarczyło mianowicie zakryć na krótki 
czas twarz śpiącego — kawałkiem sukna. 


Przekonano się jednak, że nie wszystkie 
osoby uśpione w jeden i ten sam sposób re- 
agują na dany eksperyment. Reakcja bywa 


zawsze indywidualna, zależna widocznie od 
wyobraźni każdej z osób. I tak np. dotknię- 
cie ręki kawałkiem waty wywołało u jednej 
z badanych osób sen o piękniej kobiecie, 
która głaskała jej rękę, — u drugiej zaś — 
sen o psie, liżącym rękę. Jakiś student znów 
śnił, że do niego tuli się — kotek.. 


Warto by spróbować, jaki sen wywołało- 
by użycie kilku naraz bodźców celem wy- 
wołania snu. Gdyby tak np. podsunąć Śpią- 
cemu pod rząd: flaszkę z benzyną, potem 
perfum, potem nalać mu na rękę kilka kro- 
pel wody, dotknąć go szczątką od włosów 
itd. Coby też z tego wynikło? 

Wyobraźnia nasza, jak widzimy, fanta- 
zjuje sobie nawet w czasie snu. A trzeba 
pamiętać, że sen trwa przeciętnie nie wię- 
cej niż kilkadziesiąt sekund. Nam zaś wy- 
daje się, że trwa niekiedy — całe wieki!... 

Nie zapominajmy też, że i żołądek ma 
coś do powiedzenia w sprawie treści snów. 
Kto po spożyciu na kolację pieprznych po- 
traw dostaje pragnienia, ten chętnie śni o 
piciu. Głodny śni o suto zastawionym sto- 
le. W ogóle najczęściej i najchętniej śni- 
my o tym, czego najgoręcej pożądamy. 


Oto jest tajemnica naszych snów... 
J. Bar. 
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Gdy Ojciec św. przebywał w Warszawie. 


Marszałek Piłsudski na placu Saskim, po nabożeństwie w dniu 3 maja 1919 roku, wi- 


ta się z ówczesnym nuncjuszem papieskim msgr. Achillesem Ratti, dziś Papieżem Piu- 


Pod wpływem bodźców zewnętrznych. 


sem Xl-ym. 


Witajcie, nowonarodzeni w Sejmie, jas- 
nie posłowie! Kłaniam się uprzejmie, a 
ze mną — gratulirując uznania — świat 
wam się kłania. 


Nie chodzi o te tysiąc złotych gaży (cho- 
ciaż nicjeden o tym ino marzy), ani tyż, że 
se pojeździta trochę tak, na darmoche; o 
nietykalność tyż wielce nie chodzi, lecz, że- 
ście sternikami owej łodzi, w chtóryj los 
Polski w poletycznyj fali bedziecie pchali. 


Wielgi to honór; lecz i obowiązek! Cóż 
po honorze z laurowych gałązek, żeli nie 
kapią z tych zaszczytnych liści spólne ko- 
rzyści?! 

Jabym sie bojał siąść w poselski stolec, 
gdyby mie słusznie kłuł kretyki kolec, iż 
do zadania tego nie dorosłem, by zostać po- 
słem. 

Jużci — wyborcy wybrali; a zatem oni 
sprawcami, iż chtoś dyputatem. Lecz jak 
sie pan kandedat reklamuje, tak lud gło- 
Suje. 

Życze, by wszyscy wybrani w niedziele 
zdobyli zasług I uznania wiele. Dyć z za- 


sług tych dla Rzeczypospolityj pion jest ob- - 


fity. Ale zawodów wyborczych tak mnogo, 
że ludzie zawdy niedowierzać mogą I zawdy 
chwiejne miewają pojęcie o parlamencie, 
Nie jest to idyalna kapituła, coby z rad 
mądrych korzyść ino snuła. Nieraż posło- 
wie spólną sprawe zatną sprawą prewatną— 
A źle, gdy zrozumienia w Sejmie nie ma, iż 
głównie tam ma miejsce lex suprema, gło- 
Sząca, że Republiki zbawienie w najwyższyj 
ceniel 


Weźcież do serca, panowie posłowie, sa- 
lutem, Rzeczypospolitej zdrowie! Zaś re- 
szta: gaże, bilet, bofet z flaszką — niech be- 
dzie fraszkąl Czy to rzecz pirsza — pl- 
niądz, bilet, żarcie? Czy to tak trudno o sa- 
mozaparcie, żeli ta gaża jest gwarantowana 
la posła pana? A potem, kiedy skończy sie 
kadencja, z lubością powi poseł ekselencja: 


— Ja sobie ni mam mic do zarzucenia, 
Jezdem przez cienia. Jezdem przez cienia: 
nie piłem w bofecie, Państwu służyłem ja, 
a nie dejecie; za bilet zaś, co gratis otrzyma- 
łem — na bidnych dałem. Dałem na bezro- 
botnych coś gotówką; broniło emerytów 
tyż me słówko; byłem za handlem polskim, 
za rzymiosłem. no — byłem posłem. Na 
dowód, że ta mowa moja szczera, patrzta: ja 
ni mam na piersiach ordera! Zato mie lu- 
dzie, witając, wciąż darzą życzliwą twarzą. 
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Okoliczność łagodząca. 


Sądy amerykańskie surowo karzą szofe- 
rów, którzy w stanie nietrzeźwym siadają 
przy kierownicy. To też niemałe zdziwienie 
wywołał uniewinniający wyrok sądu w Hol- 
lywood, wydany w procesie szofera, którego 
znaleziono bezprzytomnie pijanego przy 
kierownicy. Szofer Stan Laurch wyjaśnił 
na swe usprawiedliwienie, że żona go czę- 
sto maltretuje, a w tym dniu nawet ciężko 
pobiła, wobec czego rozgoryczony postępo- 
waniem żony, poszedł się upić. Sąd uznał 
upicie się z powodu złego traktowania przez 
żonę za okoliczność łagodzącą i wydał wy- 
rok uniewinniający. 


A e ra Rygi: MMM 


duchowego zjawiska, że tylko podnieta zew- 
nętrzna — cielesna lub zmysłowa może wy- 
wołać marzenie senne. Pobudki zewnętrzne 3 
niewątpliwie wpływają podczas snu na, treść > 
marzenia sennego, co można udowodnić= 
doświadczalnie. 


Wiec np. hipnotyzowano badane osoby 
sugerowano im, aby sobie dokładnie zapa 
miętały wszystko, co im się Śniło, a po prze 
budzeniu kona ył Ea gy sonaRermorze 
śnie próbowano różn sposo SOWIE Kto rychłym rankiem wyruszy filan- 
rzeć wpływ na treść snu. Ezaną z Bealanany w kierunku północno- 

I tak — kiedy jedna z uśpionych osób = wschodnim, ten po kilku godzinach popasie 
była już w zupełnym transie hipnotycznym,z we wsi Antambato a pod wieczór, jeszcze za 
eksperymentator zawołał: „Pali się!" — Ba-Zjasnego ły, garze do Antafiandakana 
dany opisał później tak swój sen: „Wysze-5| liny wal sobą że oi rory e ani 
dłem z domu na przechadzkę. Nagle usły-5 a 3 em © ind Eonia niu 
szałem sygnały straży pożarnej. Przerażo A a p. prz 7 PAR ę | sf 
ny wróciłem czym prędziej do domu i uj YE WUJA OWE ALA 
rzałem go w płomieniach". na żadną przeszkodę. Ja, niestety, natkną- 

łem się na przeszkodę i tego dnia nie ujrza- 

Szczególnie interesujące były ekspery-złem Ankeziny. Sprawił to mpisikidy, wróż- 
menty, działające na zmysł powonienia o- 


iarz w Antambato. 

sób uśpionych, Jednej z nich podsuniętoz Już przy samym wejściu do Antambato 
pod nos flakonik z perfumami. Opowiadała zdumienie: nikt nie wychodzi z wioski na 
ona po przebudzeniu, iż śnił się jej — pięk-5moje przywitanie i nikt, po zajęciu gîte 
ny ogród, pełen wonnych kwiatów. Druga = d'étape, rodzaju schroniska, nie przynosi mi 
osoba, której kazano wąchać jodoform, śni- tradycyjnej kury i ryżu. Natomiast słychać 
ła, że się znajduje na stole operacyjnym.=z końca wsi gwałtowne bicie w bęben, na- 
Podobnie miała się rzecz z dźwiękami miętne, nieprzerwane, wojownicze tam-tam. 
szmerami. Kiedy szarpnięto strunę skrzy Posyłam moich burżanów, by zrobili 
piec — wywołano sen o bijących dzwo-zawanturę we wsi. Jakoż wracając, przy- 
nach kościelnych, kiedy wstrząśnięto grze-zprowadzają starszyznę i niosą ryż, kurę, 
chotką — sen o galopujących koniach. aja i banany. Skruszona starszyzna prze- 

W rozmaity sposób osoby śpiące reagu-=zprasza. Robię oburzonego, bo tak podobno 
ją na — dotyk. I tak, jedna z nich, uszczyp-=trzeba dla porządku, potem wszystko się 
mięta pincetą w rękę, krzyknęła we śnie: wygładza. Lecz mieszkańcy wei zachowują 
„Och, szczur ugryzł mnie w rękę"! Po prze-zsię dziwnie: wiercą piętami, okazują nie- 
budzeniu zaś pokazała dokładnie miejsce, w2 pokój, są roziargnieni i wciąż zasłuchani 
którym uczuła ból. Dotknięcie kawałkiemzukradkiem w tam-tam. Wreszcie, zbyt 
żelaza wywołało sen o — krajobrazie zimo-ż wcześnie jak na obyczaj, wycofują się. 


Arkady Fiedler. 


i 


onia dziewczynę 


(LISTY Z MADAGASKARU) 


— Cóż to u licha? — pytam Jeana, chłop- 
ca kreola, mego towarzysza podróży i tłu- 
macza. Jean oczywiście nie wie. Lecz za- 
nim kucharz ugotuje kurę, warto pójść na 
wywiady. Zapuszczamy się w labirynt cha- 
łup. Chałupy są puste. 

Cała wieś, starzy, młodzi i najmłodsi, 
zebrała się na pobliskim pastwisku i nad 
czymś gorąco rozprawia. Potworzyły się 
grupy, w których rozdrażnieni ludzie mówią 
głośno i szybko. Bęben wybija wściekłe 
tam-tam. Znam już kilkadziesiąt wsi mal- 
gaskich. zawsze cichych i jakby uśpionych. 
Podniecenie w Antambato oznacza jakiś 
niezwykły, ważny wypadek. A podniecenie 
rzeczywiście ogromne; nawet widok białego 
przybysza, rzadkiego tu gościa, mało co ich 
uśmierza. 

Dopiero moi burżani, Tsimiheci tak sa- 
mo jak mieszkańcy wsi, wysłani na wypyt- 
ki, wnoszą trochę Światła. Heca niezwykła! 

Oto stary Teidiso, najbogatszy chłop w 
Antambato, właściciel wielkiego stada by- 
dła, ma żonę i jedno dwuroczne dziecko. 
Dziecko od pewnego czasu chorowało i za- 
niepokojeni rodzice poszli po radę do miej- 
scowego mpisikidy, wróżbiarza. Wróżbiarz 
wyczytał ze swych ziaren ponury los: że 
dziecko jest w niebezpieczeństwie i pewnie 
umrze; że matka jego jest niepłodna i dzie- 
ci już więcej mieć nie będzie; że wobec tego 
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Tseidiso, dla źachowania ciągłości rodu, mu- 
si dobrać sobie drugą żonę i przewidujące 
ziarna sikidy już nawet wyraźnie określiły, 
którą: młodą Ramananę. 


Lecz oto stała się rzecz nad wyraz gor- 
sząca i bezprzykładna: dziewczyna zbumto- 
wała się przeciw boskim wyrokom sikidy 
i oświadczyła zuchwale, że ma już swego 
chłopca i że starego Tsidisa za męża mieć 
nie chce. Zakipiało w okolicy powszech- 
nym oburzeniem. 


Jednakże dziewczyna nie poddała się; 
poszła po radę do drugiego wróbiarza, mie- 
szkającego w sąsiedniej wsi Beroitra. Ten 
oczywiście boskiego wyroku swego kolegi 
znieść nie mógł, lecz również mądre ziarna 
jego sikidy wniosły ważną poprawkę: 
owszem, dziewczyna zostanie żoną Taidisa, 
ale tylko wtedy, jeżeli tak zadecyduje daw- 
ny obyczaj przodków, gonitwa o małżeń- 
stwo. Tsido ma według obrządku gonić 
Ramananę; jeżeli ją dogoni i przytrzyma, 
dziewczyna musi się poddać jego woli; jeżeli 
nie dogoni jej, będzie wolna. — Wszyscy 
na to się zgodzili i właśnie dziś w południe 
ma się odbyć wykonanie wyroku wraz z 
gonitwą. Stąd zrozumiałe podniecenie ca- 
łej wsi. 

I moje. Tsidisa znam. Był w gronie wi- 
tającej mnie starszyzny. Człowiek dobrze 
już w sile wieku i o wołsach, pamiętam, si- 
wiejących na skroniach. Potem pokazują 
mi dziewczynę. Stoi na pastwisku, na ubo- 
czu, z dwiema przyjaciółkami, smutna, bar- 
dzo smutna. Ale ma krzepkie, młode łydki 
i wierzę, że się nie da złapać. Widząc jej 
przygnębienie, jestem całą życzliwością po 
jej stronie, tak samo zresztą, jak mv:yscy 
młodzi ze wsi. Powinna siebie wygrać. 

Zaczyna się około pierwszej po południu. 
Gdy, Tsidiso zdejmuje koszulę. by mu nie 
przeszkadzała, stwierdzam z niajakim roz- 
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Warszawa, w listopadzie. | 


Nowa okazja do starych. 
obrządków. Pochód. Mowa. Radość. Świą- 


— Rocznica. 


teczni się wokół. Dygnitarze za biurkami 
wkładają okulary (jakieżby jak nie różo- 
we?) na nosy i poczynają bilans, niezawsze 
jednak taki makrabyczny jak lektura „Ma- 
łego rocznika statystycznego“... Wielcy tej 


prasy ze wzruszeniem, które zakopca bi- 


nokle kaligrafują piękne słowo: 
stwowa*. : 

Weźmy ten najważniejszy odcinek ży- 
cia, któremu na imię „przyszłość narodu“. 
Tysięce białych czapek. Możnaby się tym 
upajać.  Deklamować ze staropanieńską 
egzaltacją. Że ta nasza. Że ta ukochana. 
Że ta dzielna. Że... 

A jędnak! 

O młodzież akademicką Polska nie dba. 
Polsce na młodzieży akademickiej wcale 
nie zależy! Trudno. To trzeba krzyknąć 
jak najgłośniej, Tak głośno, żeby pewni 
ludzie pospadali z krzeseł... 


Proszę mnie nie posądzać o histerię. 


Ale — da Bóg — że i z tych nerwów poży- 
tek jakiś wyjdzie, 


„Mocar- 


„Gaudeamus igitur*... 


Głodni, chorzy, obdarci, bezdomni. 
dzę to co dnia i płakać mi się chce. 

Gnieżdźą się na poddaszach, dławią we 
wilgotnych zatęchłych suterenach, nocują 
w „Cyrku*, pod arkadami mostów, w po- 
czekalni kolejowej. Twarze wpadnięte. O- 
czy nocną nauką podkrążone. Kaszlą prze- 
raźliwie, plują krwią. Gruźlica jest naj- 
wierniejszą przyjaciółką polskiej młodzieży 
akademickiej. A w tych słowach o „przy- 
szłości narodu“ jak na ironię: 


Wi- 


„pierś nasza pełna jest sił”... 


A — co najboleśniejsze, co do pasji szew- 
skiej doprowadzające ~~ .. ten „bale“ 
studenckie. Na które wstep wynosi tyle, 
co parodniowe utrzymanie... 


Już to w studenckiej społeczności nie 
brak i paniczyków rurkowanych; nieuków 
nadętych a modnych, którym tatuś na 
Warszawkę nie szczędzi... („Niech się chło- 
pak wyszumi — młody jest. Ja też, panie- 
dzieju, kiedym w jego wieku —- pamiętam, 
z taką czarną...) 

Byłem świadkiem takiej paskudnej sce- 
ny: biedusa, który nie dojadł, aby się tylko 
na „bal“ wystrychnąć, panowie-koledzy nie 
wpuścili na salę, bo miał... brązowe buty... 
Chłopak poszedł jak zmyty, a towarzystwo 
zaczęło się oburzać na: moje oburzenie... 
Ale paniczyków, którzy siedzą w Warsza- 
wie tylko na to, aby rodzina mogła się 
chlubić: „nasz Jasiu „przebywa na stu- 


diach w stolicy“ — jest na szczęście — gar- 
stka. 

Stwierdzono statystycznie, że ogół we- 
getuje w nędzy. 56% studentów ma do- 
chodu miesięcznego 50 zł; 20% zaś poniżej 
75 zł. W Domach Akademickich przebywa 
niecałe 2700. Poza nimi — 12 tys. Zaledwie 
więc jedna czwarta ma możność mieszkać 
za 26 złotych komornego (w dwójkę), reszta 
jest zdana na ohydne zdzierstwo pyska- 
tych paniuś, grasujących w W-wie i na — 
dolę, gorszą od niejednego psa pokojowego 
wytwornej damy. (Owszem, odbył się nie- 
dawno w W-wie taki zwariowany pokaz: 
„pani -+ piec = elegancja“). i 


PRZY DOLEGLIWOSCIACH 


zioła Dra Cz. Xrassowskiego, znak ochr. tow. KAMICIHA. Cena pudełka zł 2.—. Do nab. w apt. i skł.apt, 


— „Na diabła taka robota, kiedy czło- 
wiek się zakuwa jak wariat po nocach, na 
świeże powietrze nie wychodzi, herbatką 
tylko żyje (przez tydzień ta sama esencja!) 
— a potem kopyta wywali — zwierza się 
jeden z wiełu, łysy już prawie, z zapalony- 
mi spojówkami i z wpadniętymi policzka- 
mi — a potem na posadę czeka aż starzy 
WymrĄą..."' k 

— „ldiota ze mnie — pieni się inny — 


nie było mi to po „budzie* do wojska iść na 
zawodowego. Państwo by mnie żywiło... — 
Ci, z którymi kończyłem szkołę, są już dziś 
podporucznikami, a ja?.. Aplikantura mnie 
czeka...“ 

— „Handel i politechnika — reszta się 
nie opłaca! — odradza mi kolega poloni- 
stykę — zdechniesz, bracie, na czym in- 
nym...“ Tłumacze się, że idę dla... wiedzy. 


Izba — a jest ich z dwudziestu — za- 
nosi się od śmiechu... „Łajno ci z tego 
przyjdzie, łajno!* — orzekają jednogłośnie. 
I nie bez pewnej racji. 

„Sprzedam palto zimowe, jeszcze dobre, 
może być na raty“ — wisi napis w sieni 
Domu Akademickiego. 


Zastanówcie się: idzie zima, a ten bie- 
dak sprzedaje palto. Pewno wydam się 
przy tych słowach naiwnym sentymenta- 
listą. Trudno, ale mnie idący zimą w ma- 
rynarce student — przejmuje. Zaraz my- 
ślę o tym balonie, z którym tyle pieniędzy 
spłonęło! I o tych tysiącach, co na propa- 
gandę wyborczą z publicznych pieniędzy 
poszły — zaraz myślę. I o tych innych rze- 
czach co psu na budę się zdały, a niektó- 
rym na „mentole*, 


Gdzie indziej wychowują... 
Szkoła Średnia wychowuje — tę legen- 


i eierpieniach wątroby, atakach kamieni Żół- 
ciowych, złej przemianie materii, stosuje się 


dę już u nas rozwiano. Uniwersytet zaś 
z wychowawczych ambicyj zrezygnował. 
Ałe w Anglii, Ameryce, Niemczech i w So- 
wietach tak nie jest. WU nas uniwersytet 
służy tylko do stania w ogonkach przed 
okienkami dziekanatów i kwestur oraz do 
zdawania egzaminów (po uiszczeniu opłat). 
Uniwersytet od Kasy Chorych czy Urzędu 
Skarbowego różni się tylko pewną większą 
ilością ławek, z reguły — pustych oraz 
sporadyczną wymianą poglądów politycz- 
nych przy użyciu powszechnie znanych na- 
rzędzi, równie tępych jak ich właściciele. 
Kontakt z profesorem ogranicza się do 
15 minut egzekucji egzaminowej i nierzad- 
ko do obrzucania jajami. (To ostatnie wy- 
pływa z przesłanek natury ideowej...) Ach, 
ta cała „polityka“ na uniwersytetach! Szko- 
da czasu i atłasu, głupstwo rozum zjadło, 
wypchała się bieda i płacze. (Słuszna się 
ostatnio wszczyna wśród akademików ini- 
cjatywa: „studentom I roku studiów wstę- 
powanie do organizacyj politycznych po- 
winno być wzbronione!'*) Całe wychowywa- 
nie u nas młodego człowieka wygląda na- 
stępująco: 

I — w szkole powszechnej: 1) szurgaj 
nogami przed panią nauczycielką, 2) myj 
ręce i uszy! 

II — w gimnazjum: 1) kłaniaj się profe- 
sorom! 2) noś tarczę! 3) nie pal papiero- 
sów! 4) nie chodź na niedozwolone filmy! 
5) nie prowadź kobiet pod rękę! 

III — na uniwersytecie: 1) nie bij poli- 
cjantów! 

„Ale co dzień postrzegam, 
cierpi na tym, że nie ma szkół, 
Żyć z ludźmi i światem". 


jak młódź 
uczących 


Jakby być mogło... 


Gdzieś w górach mogłyby się rozsiąść 


miasteczka uniwersyteckie. Nie absorbowa- 
łoby już młodzieży wielkie miasta. I co — 
b. ważne — nie przeszkadzałyby profeso- 


Str. 7. 


Czego lustro nie zdradza? 


Dlaczego patrząc w lustro często nie 


jesteśmy zadowoleni z wyglądu własnej 
twarzy? — Bo lustro odzwierciedla tylko 
skutki pielęgnacji naszej cery, — przyczy- 
ny niezadowolenia nie zdradzi. 
krem Śnieg Tatrzański, zwierciadło poka- 
że nam zawsze uśmiech własnego zado- 
wolenia. 


Stosując 


rom, którzy są politykami, posłami, publi- 
cystami, prywatnymi sławami naukowymi 
— Bóg wie czym, 
Milszą niejednemu kariera radiowa, 
mącenie wody na Parnasie niż misja, jaką 
go naród obdarzył. 1 
górach — zdala od zgiełków, przekleństw i 


tylko nie pedagogami. 
czy 


W takich to zdrowych 


swarów —  mieszkałby młody człowiek 
przez cały czas studiów. Tu zdala od biu- 
rokracji i naczelników wydziałów grzebał- 
by sobie w sprowadzonych na miejsce bi- 


bliotekach profesor wraz z uczniami. Repu- 


bilika studencka byłaby autonomiczna; si- 
kawki pożarne służyłyby tylko do gasze- 
nia pożarów.. Ten idylliczny obrazek pa- 
chnie utopią, ale czy nią naprawdę jest? 
Ambitne narody wiele mogą. Rzeczywisty- 
mi mocarstwami nawet mogą zostać! „Ta- 


kie będą  Rzeczypospolite, 
dzięży chowanie“. Jaka o tę młodzież tro- 
ska. 


Ciekawe plany 


nosi w swoim łonie grono ludzi zatroska- 
nych o obecny stan rzeczy. Rodzi się myśl 
organizowania społeczeństwa akademickie- 
go w Domach. (Ma powstać w W-wie jesz- 
cze jeden), tak jak za granicą w amerykań- 
skich czy angielskich colleges, niemieckich 
Studentenhausach, włoskich „cittach*”, czy 
wreszcie sowieckich klubach komsomol- 
ców. W Domach scentralizowałyby się 
wszystkie organizacje samopomocowe i na- 
ukowe. We wspólnym domu, nad wspól- 
nym dachem student zostałby podporząd- 
kowany obowiązkowemu schematowi dnia 
pracy: ?/ czasu zajęcia w uczelni, 74 samo- 
dzielna praca naukowa, kontrolowana 
przez profesora (seminaria, biblioteka), % 
praca dyskusyjna i samowychowawcza 
'pod nadzorem przedstawicieli starszego po~ 
kolenia w Domach Akademickich. 

Zajrzał mi przed chwilą kolega przez 
ramię i przeczytał powyższy ustęp. 

„= E, bzdury — skrzywił się — pracą 
dyskusyjną żołądka nie napełnię! Niech le- 


Królową galaretek 


jest 
galaretka 


18 86) 


tramwaje dadzą stu- 


MOR Setor gratie, a nie żebym in 3 4 pó? Kino- 


czarowaniem świetną formę jego muskular- 
nego ciała. Lecz nie tracę nadziei. 

Na dany przez jakiegoś starca znak Ra- 
manana wyrywa się jak strzała. Wpada 
między chałupy i natychmiast ginie z oczu. 
Kilka sekund później puszczony Tsidiso pę- 
dzi za nią. A za nimi cała wieś, hucząca, 
roześmiana, rozszalała tłuszoza. Wnet na 
opusioszałym pastwisku pozostajemy sami, 
ja ze Jeanem. 

Gonitwę słychać z daleka po wrzasku. To 
oddala się, to przybliża, lecz nie opuszcza 
wsi, kołując wciąż pośród chałup. 

W pewnym momencie spostrzegamy 
dziewczynę. Wyskakuje jakie dwieście kro- 
ków od nas i ukrywa się za ścianą chaty na 
skraju wioski. Widocznie udało jej się zmy- 
lić pogoń, hałas dochodzi z innej części 
wsi. Biedactwo jest już jak widać zmęczo- 
ne, z trudem łapie oddech. Liczy pewnie 
na to, że jej kryjówki za chatą tak szykko 
nie znajdą. 

Niestety nie długo zaznaje spokoju. Ja- 
kiś mężczyzna dostrzega ją z daleka i wiel- 
kim krzykiem zwraca na nią uwagę Pogoń 
wali natychmiast w jej kierunku. Spłoszo- 
na dziewczyna umyka znów między chału- 


py. Jak się później dowiaduję, mężczyzną, 
zdradzającym jej ukrycie, był jej własny 
ojciec. 


Widowisko, które z początku śledziłem 
tylko z zaciekawieniem i współczuciem za- 
czyna przejmować mnie grozą i wstrętem. 
To też z półzabawy, z jakiegoś mniej lub 
więcej dziwacznego obyczaju, przeradza się 
w prawdziwą, brutalną nagankę, w kosz- 
marne łowy na człowieka, w jakiś szkarad- 
ny wylew okrucieństwa. Dziewczyna jest 
coraz podobniejsza do szczutego zwierza, 
walczącego o swe życie. Z rozpaczą coraz 
zawziętszą, z przerażeniem coraz wyraźniej- 
szym broni się i walczy o jakąś rzecz, któ- 


rej doniosłości widocznie dotychczae nie do- 
ceniałem. Na chwilę przeszywa mnie myśl, 
czy swoją interwencją nie przerwać tego 
pastwienia się. Lecz zamiar to beznadziej- 
ny: przerwię, owszem, ale potem, po moim 
odjeździe, co nastąpi? Dziewczyna należy 
do ich świata i jest przykuta do ich oby- 
czajów. Nie ma dla niej wyjścia. 

Dziwię się, dlaczego nie ucieka w pole. 
Chyższa i lżejsza, wzięłaby tam niewątpli- 
wie górę. Lecz ona woli pozostać wśród lu- 
dzi i wkrótce wiem, dlaczego. Gdy Tsidiso 
mija grupę dziewczyn, jedna z nich rzuca 
mu tęgą gałąź pod nogi. On pada jak długi 
rycząc ze wściekłości i traci kilkanaście kro- 
ków. Młodzież pomaga uciekającej. 

Później Ramanana wybiega ze wsi i su- 
nie pod wzgórze wznoszące się tuż za ostat- 
nimi chatami. Widzimy teraz jak na dłoni 
cały przebieg pościgu, dziewczynę wspina- 
Jącą się co sił, jego kilkadziesiąt kroków ża 
nią. Okazuje si”. że ucieczka na wzgórze 
była fatalnym pomysłem. Przy wdzieraniu 
się mężczyzna ma od razu wybitną przewa- 
gę, pnie się „ak małpa i szybko dogania Ra- 
manang. Jesteśmy tak przejęci losem dziew- 
czyny i jej walki, że zbliżająca się klęska 
sprawia istny ból. 

Widzimy dokładnie: Tsidiso dogania ją 
i chwyta. Lecz jeszcze nie koniec. Jakimś 
cudem dziewczyna wyrywa mu się z objęć 
— znak, że on także już słaby — i na łeb na 
szyję wali na dół. To ją ratuje. On jest 
jakby otumaniony. Ona wyprzedza go © 
znaczny kawał, daje znowu nura we wsi, 
pędem mija nas i wybiega w pole. Oczy ma 
zalane obłędem i wątpię, czy nas w ogóle 
widziała. Bluzkę ma rozdartą, szyję za- 
krwawioną. Człowieka bierze złość taka, 
że chciałoby się zaciętego łowcę uderzyć 
mocno sprawiedliwą pięścią i powstrzymać. 
Na szczęście i on goni resztkami. 


Giną za wzgórzem, za nimi wrzaskliwa 


nie słychać ich wcale. Upływają długie 
minuty, upływa pół godziny. 

Po godzinie zjawia się na wzgórzu ich 
dwoje: powraca on, a kilka kroków za nim 
— ona. Już posłuszna i uległa. Stało się: 
nie pomogły jej krzepkie nogi, dogonił ją. 
Za nimi postępują ludzie w milczeniu. 


Gdy obydwoje nas mijają, nie widać u 


HAMANN 


= metra w tę i tamtą szedł pieszo na Uniwe- 


Erek", Tak rzekł realist 
zgraja. Odgłosy słabną w oddali, w końcu zĘ GPS JEZ 


E do 
- Z wiedzą jedno: że jest bardzo źle! 


Snucie pięknych planów należy jednak 
idealistów. Lecz tak jedni, jak i drudzy 


I że czas coś wreszcie postanowić!... 
Tadeusz Nowakowski. 


"r KV 2): 


Wymordował całą rodzinę. 


= Wilno, 10. 11. Przed Sądem Okręgo- 


niego żadnych objawów triumfu, ani u niej wym w Wilnie zasiadł na ławie oskar- 


objawów rozpaczy. Kroczą jak zwykłe, uło- 
żone, spokojne już małżeństwo. Zamknęła 
swo, twarz w tępym smutku i tylko roz- 
darta koszula Świadczy o przebytej walce. 
Spod tych strzępów widać obnażone piersi. 
Znieczulona dziewczyna tak zobojętniała 
na wszystko wokoło, że wcale nie ukrywa 
swej nagości. 


Więc wyrok zapadł i życie w Antamba- 
to potoczy się znowu normalnym, wyżłobio- 
nym od wieków trybem. Dziecko Tsidisa 
z pierwszej żony może już spokojnie umrzeć. 
Ramanana, jego druga żona, młodym cia- 
łem zrodzi mu zdrowe dzieci i wykarmi je 
mocnymi piersiami. Czy to będą jego wła- 
sne dzieci, z jego poczęte krwi, to rzecz bar- 
dzo wątpliwa i rzecz właściwie obojętna. 
Bo ważne tu tylko jedno: to, że to będą dzie- 
ci dla niego. Dla niego rodzone, dla jego 


wygody. dla jego starości, dla płaczu przy żq 
jego śmierci, d ieki 0 g. k ieciž e uE h 
jego Śmierci, dla opieki jego grobu Dzieci 5 przebijając sobio 


= 
= 


jej będą służyły jemu, a nie żadnym przy- 
godnym smarkączom, kochankom jego żony, 
gachom bez żadnych praw, pętakom. Dla 
nich przelotne igraszki, dla niego trwałe 
owoca. 


HAHHIHI UDIDEUTU DU LU 


Eżonych Arkadiusz Łapko, oskarżony o 


wymordowanie całej rodziny, 

Na krótko przed zamierzonym ożen- 
kiem Łapko dowiedział się że jego na- 
rzeczona Jakowczykówna zaręczyia się 


=z Sergiuszem Pałaszem. Dotknięty tym, 
Eudał się do domu niewiernej, by za do- 
Eznany zawód krwawo odpłacić, 


W drodze spotkał ojca Jakowczyków- 
ny i ciosem siekiery rozciągnął go na 


gziemi. Ranny niedługo po tym wyzio- 
znął ducha. Dopadrszy następnie mie- 
zszkania swojej niedoszłej narzeczonej, za- 


mordował ją kilkoma uderzeniami, jak 
również trupem położył jej siostrę i 
matkę, 

Po dokonaniu strasznej zbrodni mor- 
erca usiłował: popełnić samobójstwo, 
bagnetem brzuch i 


Po zamknięciu przewodu sąd wydał 


zwyrok, skazujący oskarżonego na karę 
zbezierminowego więzienia. 


KVLTVRY 


20 lat w dziejach kultury narodowej to 
niewiele, zwłaszcza gdy rozwój tej kultury 
mierzy się w wiekach. Wprawdzie dwa- 
dzieścia lat może pomieścić w sobie przeło- 
my o epokowym zdarzeniu, ale ocenić je 
można dopiero z perspektywy, którą daje 
przestrzeń i przede wszystkim czas. Nie- 
które zjawiska, oglądane z bliska, wydają 
się zbyt wielkie i dopiero przyszłe pokole- 
nia będą mogły spojrzeć na nie obiektywnie 
i sprowadzić je do właściwej miary. Inne 
znowu zdarzenia narastają niepostrzeżenie 
dla współczesnych i ciągną się mało zna- 
czną nitką, którą wyodrębnić i zauważyć 
można na tle większego okresu czasu. 

Tak, my, ludzie dzisiejsi, możemy prze- 
ceniać to co się koło nas dzieje, możemy nie 
mieć sądu niezależnego i beznamiętnego, 
ale to wszystko jednak nie przeszkadza nam 
odczuwać — odczuwać, jeśli nie wiedzieć — 
że słoimy w obliczu zasadniczych przemian 
naszej kultury narodowej. W chaosie roz- 
padania się i tworzenia można już wyróż- 
nić pewne zręby nowej rzeczywistości, mo- 
żna znaleźć fundamenty pod budujący się 
gmach kultury przyszłości. 

Nie sposób jest, oczywiście, zestawić w 


kierunku. Tym większe więc było rozczaro- 
wanie, gdy w Polsce niepodległej literatura 
nie znalazła się na miejscu przodującym, 
które jej z natury rzeczy przysługiwało. Je- 
szcze w czasie wojny z bolszewikami lite- 
ratura znalazła się w okopach, jeszcze u- 
miała znaleźć swoją narodową powinność, 
ale później — gdy przyszło w pokoju budo- 
wać nową, wielką Polskę — zabrakło wska- 
zań od duchowych przewódców narodu. 

Pisarze zgubili się w nowej rzeczywisto- 
ści. Na czoło wyszli ci, którzy wyczuli — 
koniunkturę. Żydzi i ludzie, znajdujący 
się w duchowej lub materialnej niewoli ży- 
dowskiej. Pierwsze 10-lecie kultury Polski 
odrodzonej — to szczególnie ciężki okres. 
Wieicy umikli, pokryła ich natrętna wrza- 
wa, którą wzniecili handlarze idei. Front 
literatury „polskiej“ ciągnął się w Warsza- 
wie od „Wiadomości Literackich* poprzez 
Ziemiańską dc „Cyrulika Warszawskiego". 
Za wieszczów ogłoszono semitów pisujących 
piosenki do kabaretów. Zaduch, swąd, mię- 
narodówki, piąta woda po zagranicznym ki- 
sielu. Anonimowe siły wzięły kulturę w 
pacht. Nagrody — dla nich, stypendia — 
dła nich, laury urzędowe i uznanie świato- 
wego żydostwa dla nich. Wszyscy, którzy 
nie chcieli się podporządkować tej dykta- 
turze, — zlekceważeni, odepchnięci, prze- 
milczani. Smutny okres. Okres triumfu 
wierszyków nad poezją, reportażu nad po- 
wieścią. Brak szerszego oddechu. Jak w 
literaturze — tak w malarstwie, tak w rzeź- 
bie, tak w muzyce. 

Ten stan rzeczy musiał wywołać reakcję. 
Przyszły dwie reakcje. 

Jedna to oparta nieudolnie na wzo- 
rach obcych próba upaństwowienia kultury. 


Dwadzieścia lat. 


Dwadzieścia wiejących po polach 


ARODOWEJ 


Błędy, nieporozumienia, brak siły do zupeł- 
nego wyzwolenia się z niewoli żydowskiej. 
Hasła tego okresu — to Jędrzejewicze, Za- 
wistowski, „Pion“ i Polska Akademia Lite- 
ratury, która długo jeszcze będzie musiała 
pracować nad zrzuceniem z siebie piętna 
przechów młodości. 

I druga reakcja, bardziej udana, będąca 
protestem młodości i budzących się w Pol- 
sce żywiołowo odruchów zdrowego idealiz. 
mu i nacjonalizmu. Druga reakcja przy- 
szła z regionów, stała się protestem przeciw 
gangrenie warszawskich kawiarni. Litera- 
turze przywróciła wartość elementu twór- 
czego w życiu narodu, wysunęła żądanie li- 
teratury i sztuki potrzebnej, wielkiej, praw- 
dziwej. Podważyła żydowski przywilej re- 
prezezntowania kultury polskiej. Wstrzą- 
snęła monopolem wyznawców „talentu“ i 
„SZzmoncesu'*. 

Dzieje się lepiej. Mamy już literaturę o 
szerszym oddechu, której nie obca jest idea 
narodowa i służba moralności chrześcijań- 
skiej. Odrodziła się powieść historyczna, 
w literaturze zaczynają znów przebłyskiwać 
zagadnienia o charakterze wiecznym. 

Kultura polska jest na nowych drogach 
rozwoju. Zorganizowały się ośrodki regio- 
nalne, pracują nad zbliżeniem społeczeństwa 
do sztuki i literatury. Stwarza się zdro- 
we podłoże, na którym mogą wyrosnąć 
prawdziwe wartości. O talenty jest łatwiej 
niż o idee. Na fundamencie idei na talent 
pada blask geniuszu. 

Przez ideę, przez służbę dla narodu wie- 
dzie droga do wielkości. [I zdaje się, że na 
szczęście tę drogę do wielkości znów odna- 
lazła nasza kultura narodowa. 

Henryk Kuminek. 
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Na 2Ó-lecie Polski niepodległej. 


czyty węgierskiego pisarza Tibora Csorby, 
Zofii Kossak, Stanisława Wasylewskiego i 
Karola Irzykowskiego. 


„Podróż do krainy wiecznego życia" — to 
niezwykle ciekawa — zarówno przez tema- 
tykę jak i wysoką klasę pisarską — powieść 
Alfreda Dóblina (Wyd. „Rój“, w Bydgoszczy 
u Gieryna). Dóblin z dużym realizmem i z 
fantazją poety przedstawia podbój dorzecza 
Amazonki przez białych. Biali ludzie nie 
zdali tu egzaminu wobec czerwonoskórych. 
Indianie padli ofiarą miecza i pożogi. Krwa- 
wy podbój tych terytoriów przez białych to 
jedna z najczarniejszych kart w dziejach 
ludzkości. Döblin daje jej ciekawy obraz. 


x 


Władysław Baranowski „Rozmowy Z 
Piłsudskim“, wyd. „Biblioteka Polska“, 

„Rozmowy z Piłsudskim“ były by poważ- 
nym przyczynkiem historycznym, gdyby nie 
fakt, że Baranowski ani ich wiele nie miał, 
a te zaś, które przeprowadził nie budzą one 
zbyt wielkiego interesu. Niemniej jednak 
szereg faktów rzuca ciekawe Światło na psy- 
chologię Wielkiego Marszałka, 


Krzysztof Poray „Koszary | koszmary”, 
wyd. Ks. Pol. Bernard Połoniecki, 


Książka p. Poray jest pamfletem na 
Niemcy dzisiejsze, napisanym z różnym roz- 
machem jak brakiem odwagi cywilnej. Au- 
tor bowiem chowa sie pod maskę pseudoni- 
mu. Miała by ona sens, gdyby obok barw 
ciemnych rzucała choć w minimalnej ilości 
jasne. Utrzymana cała w kolorze sadzy, ma 
ten wielki minus, że nie przekonywa. 


Obie nowości w Bydgoszczy u Gieryna. 


ironika teatralna 


Mieczysław Frenkiel, jeden z najznako- 
mitszych aktorów polskich wszystkich cza- 
sów, który zmarł przed paru laty, doczekał 
się niezwykłego a pięknego pomnika. Pom- 
nik ten — poza nagrobkiem, który odsłonię- 
to przed miesiącem — wystawił mu syn, 
również artysta dramatyczny, Tadeusz 
Frenkiel w postaci pięknej książki-wspom- 
nienia pt. „Mieczysław Frenkiel* wydanej 
starannie przez F. Hoesicha (w Bydgoszczy 
u Gieryna). Książka tchnie miłością synow- 
ską, ale poza tym jest ona cennym przy- 
czynkiem do dziejów sceny polskiej. «utor 
zebrał obszerny materiał bądź ze wsnom- 
nień rodzinnych, bądź z dokumentów i źró- 
deł archiwalnych jemu dostępnych. Całość 
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jest nie tylko życiorysem i zbiorem anegdot 
ale przedstawia również poważną wartość 
artystyczną — dzięki niewątpliwemu talen- 
towi literackiemu Tadeusza Frenkla. 


wiosen wolnego wiatru. Dwadzieścia jesieni 
dojrzałych żniw dymów. Od Tatr, od Podola 

po Bałtyk gwarny aż do wileńskiej zieleni 

ten sam jest czas i ludzie ci sami i wola. 

Idziemy w przyszłość twardą jak grudy tej ziemi. — 
Lecz nie pragniemy innej. — Spracowane dłonie 
spoczną jutro spokojnie na rosnącym plonie. 


Z teatrów poznańskich. Ostatnimi pre- 
mierami Teatru Polskiego pod nową dyrek- 
cją Władysława Stomy były „Balladyna“ 
Słowackiego i „Ich czworo“ Zapolskiej. O- 
bie premiery zyskały duży sukces artystycz- 
ny. Program pierwszego miesiąca nowego 
sezonu Teatru Wielkiego wypełniają opery 
„Damy i Huzary* Kamieńskiego, „Straszny 
Dwór“ i „Verbum Nobile“ Moniuszki, „Sy- 
rena“ Maliszewskiego, wznowienia: balet 
Szymanowskiego „łłarnasie*, „Cyganeria“, 
„Carmen“, „Dama Pikowa* oraz operetka 
Straussa „1001 noc*. 


Nie mówmy słów zbyt wielkich. Wszystko jest za małe, 
co piętrzymy — jak góry — przed Jej majestatem. 

Jest w nas także Ojczyzna — i znamy jej chwałę. 
Niechaj będą jednością — i staną się światem. 

I myśli wszystkie — flagi czerwone i białe, 

a oto słowa — gmachy ludne i bogate, 

i my — na miarę marzeń — z podniesionym czołem, 

i wielki dzień nad krajem — jak Krzyż nad kościołem. 


Stefan Żeromski. 


krótkim artykule sprawozdawczym wszy- 
stkie, choćby najważniejsze, wydarzenia w 
życiu kulturalnym Polski. Trzeba jednak 
zastanowić się nad przebiegiem głównego 
nurtu kultury narodowej, przyjrzeć się je- 
go nawrotom i skrętom. 

Fakt podstawowy — nie tylko zresztą na 
odcinku kulturalnym — to odzyskanie przez 
Polskę niepodległego bytu. Fakt o charak- 
terze przełomowym i zwrotnym, którego 
następstwa jednak miały zupełnie inny cha- 
rakter niż we wszystkich innych dziedzi- 


Dwadzieścia lat — to mało: dziecięctwo i młodość. 
Wiekami żyją kraje. Przed nami i po nas , 
będzie Polska — miecz trwogi zawistnym narodom. 
— Dwadzieścia lat — to dużo: jutro może skonasz... 
Lecz przetrwa to co wzniosłeś miłością i zgodą 

i sąd życia rozebrzmi w pogrzebowych dzwonkach. 
Bo czyny śmierć przeżyją i wzrosną po wiekach 

i Ojczyzna zakwitnie nad myślą człowieka. 


Hronika naukowa 


Joliot-Curie na drodze do doniosłego wy- 
nalazku. P. Joliot-Curie, młody uczony fran- 
cuski, zięć p. Curie-Skłodowskiej oświad- 
czył w wywiadzie prasowym, że jest na dro- 
dze, prowadzącej do wynalezienia substan- 
cji, która będzie odpowiadała fizycznym i 


Nie zatrzyma się chwila.. A my przemijające 
zaledwie dziś możemy spojrzeć poza siebie. 
Lecz widzimy przed sobą: nowe lata wstają 


nach życia. 

Zdawałoby się rzeczą naturalną, aby na- 
stępstwem niepodległości państwa był roz- 
wój i wzrost wszystkich dziedzin życia na- 
rodowego. I tak też było na wszystkich 
odcinkach — z wyjątkiem kultury, a ściśle 
biorąc — literatury. A 

Literatura w niepodległej Polsce przeszła 
ostry kryzys, zastój. Dwie przyczyny się 
na to złożyły. 

Pierwsza — to tragiczne fatum śmierci, 
które przerzedziło szeregi wielkich litera- 
tów polskich bądź przed samą wojną świa- 
tową (Prus, Orzeszkowa, Konopnicka), bądź 
w czasie wojny (Sienkiewicz), bądź w pier- 
wszych latach po wojnie (Rittner, Zapolska, 
Małaczewski, a po tym — Żeromski, Rey- 
mont, Kasprowicz, Przybyszewski, Weyssen- 
hoff). . F 

Ten pomór w literaturze pozbawił ją 
przewódców i drogowskazów. Jednak nie 
to jedno zaciążyło nad nią. Drugą rzeczą, 
nie mniej ważną, był fakt nie przystosowa- 
uia się przez literaturę do nowej rzeczywi- 
stości. Literatura w czasach niewoli na- 
stawiona była na jedną nutę: walkę o nie- 
podłegłość. Budziła ducha, krzepiła ser- 
ca, przodowała narodowi, wskazywała nie- 
zawodne drogi. I dobrze spełniła swój od- 
powiedzialny obowiązek. To musi przyznać 
każdy. kto dziś ocenia drogi, którymi Pol- 
ska szła do wolności. 

Wolność została okupiona krwią przela- 
ną na polach bitew. Ale ta ofiara została. 
przygotowana przez literaturę, która umiała 
skierować myśli i uczucia we właściwym 


Ale nigdy dla siebie. 
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i blask jest na bagnetach i jutrznia na niebie. 

I tak nam jak żołnierzom iść w nów urodzaju 

i żyć jutro o mieczu — jak dotąd o chlebie. 

Bo przemija życie. 

lecz Ona będzie jaśnieć — jak dziś w swoim Świcie. 


Alfred Kowalkowski. 
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Kronika litera IGI. 


Pamiętniki Paderewskiego ukażą się w 
Polsce. Tow. Wydawn. Książnica Atlas na- 
była wyłączne prawe wydania przekładu 
pamiętników Ignacego Paderewskiego, któ- 
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łów, odpisanych z książki Piołun-Noyszew- 
skiego, wydanej w r. 1927 pt. „Stefan Że- 
romski, dom, dzieciństwo i młodość”. 

Jan Lorentowicz, który w piątek, 18 bm. 


re, jak wiadomo, ukazały się na rynku ame- į będzie mówił w ramach wieczorów literac- 


rykańskim. Książka wyjdzie z druku na po- 
czątku roku przyszłego. 

Za wybitną twórczość literacką złote wa- 
wrzyny od Polskiej Akademii Literatury o- 
trzymali: Wacław Gąsiorowski, Stefan Kie- 
drzyński, Zygmunt Kisielewski, Maria Kun- 
cewiczowa, Władysław Sebyła, Bruno 
Szule(?), Zygmunt Zaleski, Karol Wiktor 
Zawodziński, Henryk Zbierzchowski. 

Proces o plagiat w Krakowie. W najbliż- 
szych dniach przedmiotem rozprawy sądo- 
wej będzie sprawa z oskarżenia wniesionego 
przez literata Piołun-Noyszewskiego prze- 
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „I. K. 
C.'. Według skargi tej korespondent „I. K. 
C.“ w Kielcach w korespondencji z Kiele na- 
desłanej do tego pisma ogłosił cyki artyku- 


kich Rady Artystyczno-Kulturalnej w Byd- 
goszczy o „Naszym. charakterze narodo- 
wym“, należy do najwybitniejszych kryty- 
ków literackich i teatralnych starszego po- 
kolenia. Ważna część jego działalności wy- 
pada na okres „Młodej Polski“ jednak i dla 
późniejszych zjawisk literackich okazuje 
dużo zrozumienia i umie je wnikliwie oce- 
nić. Ma za sobą nie tylko bogaty dorobek 
książkowy i publicystyczny, ale i czynną 
działalność kulturalną, choćby na stanowi- 
sku dyrektora teatrów warszawskich. Wy- 
bór jego do Polskiej Akademii Literatury o- 
pinia przyjęła z prawdziwą satysfakcją. 
Program wieczorów literackich bydgo- 
skiej Rady Artystyczno-Kulturalnej przewi- 
duje na styczeń przyszłego roku m. in. od- 


chemicznym wartościom 30 gr radu. P. Jo- 
liot zaznaczył, iż na Świecie istnieje tylko 
10 gr radu. Do wynalazku tego ma on dojść 
dzięki potężnym aparatom, które dają moż- 
ność osiągnięcia olbrzymiej ilości radoele- 
mentów. Uczony francuski uważa, że wy- 
nalazek ten przyczyni się w poważnym sto- 
pniu do skutecznego zwalczania raka. 

50-lecie instytutu Pasteura. Dn. 14 listo- 
pada br. przypada 50-lecie Instytutu Pasteu- 
ra, ufundowanego przez ofiarodawców, bę- 
dących wyznawcami wielkiego uczonego. U- 
roczystego otwarcia Instytutu dokonał w r. 
1888 ówczesny prezydent Francji Sadi-Car- 
not w obecności najznakomitszych przedsta- 
wiciełi świata nauki. Oficjalny obchód 50-le- 
cia Instytutu przesunięty będzie prawdomo- 
dvbnie na dzień 16 grudnia który jest datą 
urodzin Pasteura. 


50-lecie „Nowin Lekarskich". Wydział le- 
karski poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk 
będzie obchodził w dniu 26 listopada 50-le- 
cie nieprzerwanego wydawnictwa „Nowin 
Lekarskich", które przez pierwszych 30 lat 
skutecznie prowadziły akcję spolszczenia 
zawodu lekarskiego. W tym samym czasie 
przypada 20-lecie pamiętnego posiedzenia 
wydziału lekarskiego Tow. Rrzyjaciół Nauk 
w listopadzie 1918 r., które stało się zacząt- 
kiem organizacji sanitarnej zachodniej Pob 
ski. 
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Zwierzenia lotnika, który uciekł z Rosji. 


CZi 


JEST W OPOZYCJI DO STALINA. 


System szpiegowski anebi oficerów i żołnierzy. 


W lutym r. b. dwaj łotnicy sowieccy; ka- 
pitan Uniszewski i porucznik Guriew star- 
towali na samolocie wojskowym z lotniska 
w mieście Ługa, położonym na terenie le- 
ningradzkiego okręgu wojskowego, udając 
się w lot propagandowy z okazji 20-rocznicy 
istnienia czerwonej armii. Po drodze lotni- 
cy zmienili trasę lotu i 


wylądowali w Estonii, gdzie złożyli wła- 
dzom oświadczenie o zerwaniu z Sowietami. 


Obecnie jeden z tych lotników, znajdu- 
jący się teraz na terenie narodowej Hiszpa- 
nii, kapitan Uniszewski ogłasza w „Revue 
Anticommuniste” artykuł o powodach, któ- 
re zmusiły go do opuszczenia Rosji sowiec- 
kiej. W artykule tym nie porusza kpt. Uni- 
szewski zupełnie zagadnienia technicznego 
zaopatrzenia, wyszkolenia czerwonej armii 
it p., poruszając jedynie sprawy organiza- 
cyjne oraz omawiając nastroje scwieckiego 
wojska, Artykuł jego zasługuje na wyróż- 
nienie, jako pochodzący od autora, który 
osobiście spędził kilkanaścię lat w czerwo- 
nej Rosji. 

Od pozostałej ludności — pisze kpt. Uni- 
szewski — wojskowi w ZSRR, zarówno ofi- 
cerowie jak zwykli żołnierze, odróżniają się 
wyjątkowo dobrą sytuacją materialną. 


Wojskowi otrzymują w ZSRR wysokie, 
w porównaniu z ludnością cywilną, wy- 
nagrodzenie. 


Wypłata tego wynagrodzenia odbywa się 
zawsze w terminie. Wobec istnienia spec- 
jalnych sklepów dla wojskowych. oficero- 
wie i żołnierze nie potrzebują tracić długich 
godzin na wystawanie w „ogonkach” przed 
sklepami spożywczymi lub konfekcyjnymi. 
Umożliwia to wojskowym częste odwiedza- 
nie teatrów i innych lokali rozrywkowych, 
w których dla wojskowych istnieją specjal- 
ne, zniżone ceny wstępu, spędzanie czasu w 
klubach, czytelniach i t. p., z których rów- 
nież korzystają wyłącznie wojskowi. Uprzy- 
wilejowana sytuacja wojskowych rozciąga 
się na ich rodziny oraz do: pewnego stopnia 
na wojskowych rezerwy i emerytów. Na tle 
ogólnej nędzy i dezorganizacji życia, wy- 
jątkowe warunki bytu sowieckich wojsko- 
wych stanowią 


powód do zazdrości ze strony ludności 
cywilnej. 


Wojskowi w większości wypadków troszczą 
się o utrzymanie swej sytuacji, lecz naj- 
mniejszy objaw krytycznego ustosunkowa- 
nia się do poczynań rządu w tej czy innej 
dziedzinie, najlżejsze posądzenie o „niepra- 
womyślność” powoduje natychmiastowe u- 
sunięcie z wojska oraz utratę wszystkich 
przywilejów. Wojskowy. który był usunię- 


ty z szeregów czerwonej armii, jest w ZSRR 
człowiekiem, który stracił wszystko. Wszy- 
scy go unikają, uzyskanie pracy jest dlań 
niemożliwością, grozi mu wraz z rodziną 
śmierć głodowa, 

Mimo tych skutków, związanych z utra- 
tą uprzywilejowanego stanowiska, 


w czerwonej armii szerzą się nastroje 
opozycyjne. 


Jednym z powodów powstawania tych na- 
strojów jest brak równości w traktowaniu 
poszczególnych jednostek czerwonej armii. 
Chodzi tu nie tylko o różnicę w uposaże- 
niu materialnym poszczególnych rodzajów 
broni, lecz przede wszystkim o zupełnie od- 
mienne traktowanie garnizonów Moskwy i 
kilku większych miast w porównaniu z po- 
zostałą armią. Rząd sowiecki dba przede 
wszystkim o pozyskanie względów oddzia- 
łów, stacjonowanych w stolicy, troszcząc się 
w znacznie mniejszym stopniu o inne for- 
macje. Innym powodem rozwoju opozycyj- 
nych nastrojów jest całkowite podporząd- 
kowanie oficerów i szeregowych armii poli- 
tycznym komisarzom. Kontrola tych komi- 
sarzy rozciąga się nie tylko na służbowe sto- 
sunki sowieckich wojskowych, lecz również 
na ich życie prywatne. Pozbawia to do- 
wódców powagi, przyczynia się do obniże- 
nia poziomu dyscypliny w armii, powoduje 
rozmaite nadużycia ze strony komisarzy, 
którzy szpiegują oficerów i żołnierzy i wy- 
dają bezpośrednie rozkazy do wojskowych, 
należących do partii lub do komunistyczne- 
go związku młodzieży, z pominięciem wła- 
ściwych dowódców. Obok tej jawnej organi- 
zacji nadzoru nad armią istnieje druga or- 
ganizacja tajna. Komisarze polityczni uza- 
leżnieni są od tzw. politycznego urzędu ar- 
mii, na którego czele pozostaje obecnie były 
naczelny redaktor „Prawdy”, Mechlis. Rów- 
nolegle działają w czerwonej armii agenci 
specjalnego wojskowego wydziału komisa- 
riatu spraw wewnętrznych, podporządko- 
wani kierownikowi tego resortu, Jeżowowi 
i całkowicie uniezależnieni nie tylko od 
władz wojskowych, w ścisłym znaczeniu te- 
go wyrazu, lecz również od politycznego 
urzędu armii. 


Rząd sowiecki n'e ma zaufania 
do własnego wojska, M 


Podczas wielkich rewii w Moskwie ofi- 
cerom odbiera się rewolwery, żołnierze wy- 
stępują z bronią, niezdatną do użytku. W 
wypadkach ostrego strzelania podczas ćwi- 
czeń, każdy żołnierz i oficer udowodnić 
musi liczbę wystrzelonych nabojów, zaś na- 
boje niewystrzelone muszą być natychmiast 
zwrócone politycznemu  komisarzowi. W 
służbowych biurkach oficerów, w tekach, a 
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Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „Persil”w Bydgoszczy, aż 


a, A 


nawet w mieszkaniach prywatnych przepro- ry, 
wadzane są systematycznie rewizję, zatru- Nowy terier wa 
e 


wające życie sowieckim wojskowym i prze- 
kreślające dla nich te przywileje material- 

' Jego E. Ks. Kardynał Hlond, Prymas 
mianował dominikanina ojca dr. 


ne, z których korzystają. 
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Antek Cholewa 9 powiada: 


Ważniak jezdem, wyborca jezdem. Cała 
Polska czękała na głos Antka Cholewy i je- 
mu podobniejszych. Te najjaśniejsze co 
rządzą przypomnieli sobie o obywatelu, a 
jakże. I pisali: Polska na ciebie czeka! I nie 
jeden będzie myślał do wielkiego nieszczę- 
ścia, że on jezd naprawdę taki ważniak. 


Głosowałem na samego pana Sławka i 
chciałem z nim robić większejszą opozycję, 
czyli krótko mówiąc obstrukcje sejmową. 
Mój polityczny rozum kazał głosować tylko 
na człowieka nie żeniatego, na kawalera ca- 
łą gembą. I głosowałbym jeszcze na pana 
Koca, bo to też cwaniak chłop i sam nieże- 
niaty od urodzenia, jak niżej podpisany. 
Ale nie chcieli go wziąć, ani nawet marnej 
posady mu nie fabrykują. Na podziękowa- 
niu za służbę chłopa zbajtlowali, i jak jesz- 
cze. 


Moje przyjaciele polityczne chciały, żę- 
bym zrobił na karcie wyborczej dwie kre- 
ski. A ja hm powiadam, że już od dziesięciu 


lat robie tylko jedną krychę, że wiencej już 
nie „mogie i sam zapomniałem, jak to w dru- 
giej kolejce wygląda. Wszystkiemu winna 
ta monopolka i dlatego owszem zasadniczo 
po tej części jezdem słabszejszy od nieje- 
dnego żeniatego. Postawiłem wienc też je- 
dna krych; i zwiałem z lokalu. 


Zdenerwowałem się, jak jasna cholera, 
gdy mego kandydata odrzucili, a że miałem 
pasażera na dworzec wileński na Pragie, 
wienc też zahaczyłem 0 bufet kolejowy, p. 
Szmeltera, dawniej z Bydgoszczy. Niemoże- 
bnie się zalałem, zwłaszcza poniekąd, że by- 
łem przed tym już znerwowany. 


Faktycznie tak było, że miisiałam sie 
znerwować i raz drugi w ten przypadek. 
Ponieważ mglą mnie korniszony i zsiędzio- 
ne nóżki na zimno z piwem za przegryche, 
zażądałem owszem zasadniczo naturalnie 
taką zupę, jaką do poduszki po cienżkiej 
pracy w nocy jada sam pan generał i pre- 
mier, sztybny i najrówniejszy chłop w rzą- 


dzie. Ale zupy cebulowej nie było, a taka E E Akademickiej w Poznaniu. 
flondra z za bufetu powiada: i każ pan daćE 
sobie porcje czosnku, bo i tak od pana szo-5 
fera jedzie zapaszek o cały kilometer, psia- 5 = 
krew. Pierepałka byłaby cienższej wagi,E , 
gdyby sie nie napatoczył inszejszy polity- Æ 
kier, który z miejsca pocieszył wiernegoE 
przyjaciela do grobowe, deski pana pułkow- 
nikowskiego, że nie wszystko jeszcze utone- = 
ło i co ma wisieć — też nie utomie: Sławek = 
zostani» wybrany do senatu w przyszłą nie- 
dziele. Faktycznie naturalnie chłop mądrze 
gadał i sprawe wyszczególniał, jak sie na- 
leży. = 
Do nagłej krwi bendzie w tym nowym Z 
sejmie urzędników, bo aż 34 sztuk. TakieE 
to bendą mieli tyle odwagi do gadania rzą- 
dowi prawdy w oczy, co pięciu wybranych 
wójtów i 16 nauczycieli. Wszystkie będą E 
najposłuszniej w świecie palcem kiwać wĘ 
bucie, żeby tylko sobie na posadzie nie za- 
szkodzić, Choć to są wszystkie młode chło- 2 
py, ale słuchać sie prędko nanczą, jak te 9E 
działaczy społecznych, co to żadnej innej 
pracy porządnej w życiu sie nie rób 
32 adwokatów mogą na śmierć zagadać cał- 
ki Sejm, jak pragne zdrowia. Ale że robot- = 


LIN 


= 
= 
= 


Ojciec B. Przybylski urodził stę w 1907 r. 
w Chabsku pow. Mogilno. Studia gimna- 
Ezjalne odbywał w gimnazjum niemieckim w 


nika będzie tylko 2, a rzemieślnika 3, to zna- Ē E Mogilnie, następnie w polskim gimnazjum- 


kiem tego nie wiem co to wszystko ma zna- Ew Trzemesznie, gdzie też zdał maturę. Se- 
czyć, że lud pracujący w takiem poważaniu 5 Eminarium arcybiskupie duchowne w Gnie- 


sie ma w Polsce. I jakże przez to samo mo-E 
że być jeszcze dobrze, albo jeszcze lepiej. Te Etnie ukończył w 1929 r. po czym przebywał 


rolniki, których jest 77 frontu nie wygładzą.gw Krakowie w klasztorze O. dominikanów, 


Bo każdy taki jeden nię zna wylotów wē Eskąd po roku udał się do Lwowa na studia 


Warszawie, a nawet gdy będzie szedł doE Efilozofi 
ubikacji, to pytał sie będzie po prostemu na £ = czne, a stąd do Międzynarodowego 


Wesss Jeśli ten tzw. parlament dostanie za- £ 


rów, które tam weszli jako posły. =i teologicznych otrzymał doktorat teologii. 


Stawiam osobiście tylko na pana gienie- Po powrocie do kraju wykładał jako pro- 
rała Żeligowskiego i, choć sam jezdemE Efesor przez dwa lata w studium filozoficzno- 


cienżko grzeszny, Ag na "rw bę czterech E 

księży. Niech każdy z nich bendzie w I a A O. Dominikanów we Lwowie. 
jem politycznem rozumie ke. Lubelskim, to £ 77 t84 rozpoczął pracę w stowarzyszeniach 
tyle swoją czarną rewerendą wiatru naro- akademickich i redagowanie „Szkoły Chry- 
bią, że pójdzie to na całą Polskie, że moje E stusowej”, czasopisma poświęconego życiu 


uszanowienie. Tylko tech pięciu starozakon-E = wewnętrznemu intelig 

enc a - 
nych strawić nijak nie mogie i moje kolegiE Ewej placówce prac sw A ay AW 
też. Uważam jeszcze, że za wielu ukrainsz-E S ET E 


czaków wpuścili na Wiejską, ale się o mo- 5 Tuszpasterzowi 00. dr. Przybylskiemu 
jom opinje nie pytali, i niech także mają, Z szczerze życzenia: oby ziarno rzucone przez 
jak chcieli. "Niego wydało hojny plon. 


mEn 


PAR a 


Instytutu Papieskiego Angelicum w Rzy- 
twardzenia, to lekować go mają ośm dokto- E mie, gdzie po odbyciu studii filozoficznych- 
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Hitlerowski odwet na żydach. 


Gdańsk, 12. 11. (PAT) W czwartek i 
piątek doszło również w Gdańsku i Sopo- 
tach do zajść antyżydowskich, które jednak 
nie przybrały poważniejszych rozmiarów. 
Wypadek podpalenia synagogi nie miał 
miejsca, jakkolwiek jest usilnie kolporto- 
wany. Oficjalny organ stronnictwa naro- 
dowo-socjalistycznego „Der Danziger Vor- 
posten“ wzywa ludnośó do spokoju, potę- 
pia akcję poszczególnych osób, stwierdzając 
że odnośne czynniki same wystąpią w wy- 


padkach, w których elementy żydowskie 
miałyby chęć sprowokowania ludności 
gdańskiej. 


(Obłudne nawoływanie do „spokoju* i 
rzekome potępienie rozruchów przez tych, 
którzy je wywołali — nie wymaga komen- 
tarzy. — Red.) 


Nagroda Nobla w dziale fizyki. 


Sztokholm, 12. 11. (PAT) Szwedzka a- 
kademia nauk przyznała tegoroczną na- 
grodę Nobla w dziale fizyki uczonemu 
włoskiemu prof. Enrico Fermi za stwier- 
dzenie istnienia nowych substancyj pier- 
wiastkowych promieniotwórczych, wytwa- 
rzanych przez promieniowanie neutronowe 
oraz za związane z tym odkrycie reakcyj 
w jądrach, wywołanych przez neutrony o 
ruchu powolnym. 

Prof. Fermi był pierwszym na świecie 
uczonym, który dokonał w laboratorium 
próby przekształcenia jednego pierwiastka 
na inny, drogą tzw. bombardowania atomo- 
wego. 

Enrico Fermi liczy lat 37. Jest profe- 
sorem uniwersytetu rzymskiego, członkiem 
akademii królewskiej i szeregu akademii 
zagranicznych. 


x 
Sztokholm. Nagroda Nobla w dziale 
chemii za rok 1938 nie została przyznana. 
m daly ją ewentualnie na rok przy- 
SZ y: 


Ambasador R. P. w obronie 
ks. kardynała Hlonda. 


Berlin, 12. 11, (PAT). Obrażliwy arty- 
kuł czasopisma „Der S. A, Mann“, doty- 
czący osoby JE. ks, Prymasa kardynała 
Hlonda był przedmiotem interwencji 
ambasadora R. P, u rządu Rzeszy, 


Przykład niemieckiej 


„kultury, 
Organ hitlerowców „Das Schwarze 
Korps“ zamieścił w numerze z dnia 27 


października br. taką „Klepsydrę po- 
śmiertną', która ma być rozlepiona po 
miastach i wsiach w kraju sudeckim: 
„Pogrążeni w bólu i nieutuleni w żalu 
zawiadamiają niżej podpisani o zgonie 
ukochanego dziecięcia Czechosłowacji, 
która zgasła w sobotę dnia 1 październi- 


'ka 1938 r. po długich i ciężkich cierpie- 


niach na skutek operacji wyrostka ro- 
baczkowego, otrzymawszy ostatnią po- 
ciechę moskiewskiego Kominternu w 
wieku lat 20. Uroczysty pogrzeb odbył 
się w dniach od 1 do 10 października 
1938 r, przy współudziale armii nie- 
mieckiej. Uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne odbędzie się w dniu 28 paździer- 
nika br. O wspomnienie pośmiertne 
proszą: Gottwald, Dimitrow, Syrowy, 
przybrani rodzice: Liga Narodów, rodzi- 
ce: Litwinow-Finkelstein i wuj Stalin. 
Genewa dnia 1 października 1938 r. 
Dom pogrzebowy  Benesz, 
Masaryk“, 
Bez komentarzy! 


P. premier Składkowski 
o odznaczeniach. 


W Warszawie przed kilku dniami odbył 
się uroczysty akt dekoracji krzyżami za- 
sługi stu kilkudziesięciu pracowników miej- 
skich. 

W uroczystości wziął udział m. in. p. 
premier Składkowski, który wygłosił prze- 
mówienie. W mowie swej p. premier Skład- 
kowski określił, znany zresztą społeczeń- 
stwu, swój pozytywny stosunek do odzna- 
czeń. P. premier nie obawia się inflacji od- 
znaczeń i twierdzi, że odznaczenia są yje- 
dną z więzi, które łączą państwo z obywa- 
telami. Są tymi korzeniami, którymi pań- 
stwo jest połączone ze społeczeństwem. Im 
więcej tych korzeni, tym drzewo mocniej- 
sze, tym piękniej się zieleni“. 

Można się z p. premierem godzić lub nie 
godzić, jednego Mu nie można odmówić, te- 
go mianowicie, że jego pogląd na odznacze- 
nia nie jest pozbawiony oryginalności. 


Zgon znakomitego aktora. 


Dnia 10 bm. zmarł w Warszawie znany 
artysta dramatyczny, b. dyrektor Teatru 
Polskiego w Poznaniu śp. Robert Boelke. 

Karierę artystyczną rozpoczął przed 30 
laty w Teatrze Powszechnym w Krakowie, 
z którego wyszedł liczny zastęp najświet- 
niejszych aktorów Polski. i 

Zmarły liczył lat 49. Przyczyną śmierci 
' była choroba serca. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" miedziela, dnia 13 listopada i EMAŁRPRRZNOZ OTS ZE r. 


Po pogromie żydów w Berlinie = ee: «= 


Niemcy zabierają się na serio do zlikwidowania handlu żydowskiego. 


Berlin, 12, 11. (PAT). Od rana panuje 
w całym mieście spokój. Jedynym wi- 
docznym znakiem wypadków wczoraj- 
szych są zabite deskami sklepy żydow- 
skie. Władze frontu pracy wydały ży- 
dom-właścicielom sklepów i przedsię- 
biorstw rozkaz otwarcia z powrotem za- 
kładów. W razie niemożności powrotu 
do normalnych zajęć handlowych i pro- 
dukcyjnych zakłady te powinny być 
sprzedane aryjczykom. Likwidacja do- 
zwolona jest tylko w porozumieniu z od- 
powiednimi władzami frontu pracy oraz 
po zabezpieczeniu bytu pracowników 
aryjskich(1) 

/ Do uprzątnięcia i uporządkowania 
zdemolowanych sklepów można używać 
tylko osoby pochodzenia żydowskiego. 
Posługiwanie się do tych celów aryjczy- 


Nr 260. 


kami, nawet jego personelem pomocni- 


czym, jest surowo zakazane, 


Nie jest jeszcze zdecydowane, czy to- 
warzystwa ubezpieczeń będą płaciły od- 
szkodowania za szkody, wynikłe pod- 
czas zajść, Jak słychać, zarządy tych 
towarzystw zastanawiają się czy nie 
podciągnąć wypadków pod klauzulę „si- 
ła wyższa“ i nie odmówić wypłaty od- 
szkodowania. 


Wobec takiej sytuacji zdaje się nie u- 
legać wątpliwości, iż zakłady i przed- 
siębiorstwa żydowskie, zwłaszcza mniej- 
sze, są skazane na zagładę. (Pogrom 
sklepów żydowskich i spalenie trzech 
synagog był rezultatem "zamordowania 
von Ratha. Niemcy się żydów nie boją! 
— red.). 


Bilans rozruchów antyżydowskich 
w Berlinie. 


Zabito kilkudziesięciu żydów. 


Berlin, 12. 11. W czwartek po godz. 21 
oddziały policji i sztafet ochronnych za- 
jęly posterunki przy zdemolowanych 
sklepach żydowskich w dzielnicy han- 
dlowej oraz w innych punktach miasta, 

Równocześnie przez ulice przejeżdża- 
ły w wolnym tempie samochody policyj- 
ne celem rozproszenia olbrzymich tłu- 
mów, jakie się tam jeszcze gromadziły, 
Do większych wykroczeń wieczcrem już 
nigdzie nie doszło. 

W całym mieście nie ma dosłownie) 
ani jednego sklepu żydowskiego, który- 


żydów holenderskich, 


ky pozostał nienaruszony. Policja ogra- 
niczyła się jedynie do zapobiegania, aby 
nie plądrowano otwartych naoścież skle- 
pów. i 

Londyn, 12. 11, „Daily Telegraph" do 
nosi, że pięciu żydów zabiło w samym 
Berlinie, a kilkudziesięciu na prowincji 


Konsul holenderski oraz członkowie 
poselstwa. holenderskiego w Berlinie o- 
mal nie zostali pobici, usiłując protesto- 


wać przeciwko plądrowaniu sklepów 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew wskutek złego 
funkcjonowania wątroby może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości: bóle ar- 
tretyczne, łamanie w kościach. bóle głowy. 
podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apety- 
tu, swędzenie skóry, skłonność do obstruk- 
cji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości (język obłożony). Choroby 
złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną 


| 


z naturą kuracją jest normowanie czynno- 
ści wątroby i nerek. Dwudziestoletnie do 
świadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
artretyzmie ma zastosowanie „Cholekinaza” 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła laboratorium fizjologiczno-chemicz- 
ne „Cholekinaza” H. Niemojewskiego, War- 
szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 2121 


Śmiertelny wypadek podczas sprzeczki. 


Barcin. (c) Dnia 9 bm, około godz. 19 
w zagrodzie rolnika Józefa Lisa w Jó- 
zefince pod Barcinem, pow. szubińskie- 
go rozegrała się tragedia, która pocią- 
gnęła za sobą śmierć człowieka. 

Mianowicie pomiędzy braćmi Józefem 
a Piotrem Lisami doszło do sprzeczki, 
która wkrótce zamieniła się w bójkę. 
Ponieważ Piotrowi udało się zbiec i za- 


Jaksch % i ar 


Zdarzenia i ludzie. 


trzasnąć za sobą drzwi mieszkania, go- 
niący go brat Józef chwycił za nabitą 


fuzję i uderzył kolbą o drzwi, wskutek 


czego broń wypaliła i cały ładunek śru- 
tu po przez okno wypadł na podwórze, 
gdzie trafił stojącą obok okna Mariannę 
Rutkowską w okolicę serca, zabijając ją 
na miejscu, 

Wypadek wywołał 
w okolicy. 


głębokie wrażenie 


Burmistrz i ławnik. 


Burmistrz m. Bełchatowa w woj. łódz- 
kim Konstanty Miętkiewicz został skazany 
przez Sąd Okręgowy w Piotrkowie na 2 lata 
więzienia za popełnienie nadużyć. Podczas 
przewodu sądowego wyszło na jaw, że ław- 
nik miejski Szmul Jakubowicz (żyd) posia- 
dając własny zakład fryzjerski był jedno- 
cześnie inkasentem elektrowni i rzeźni 
miejskiej oraz trudnił się zawodowo poży- 
czaniem pieniędzy na procent dla swego 
burmistrza. Genialny człowiek! 


Zemdlały biedactwa. 


Prasa podaje ciekawy obrazek z minio- 
nej kampanii wyborczej na Górnym Śląsku. 

„W Chorzowie doszło na wiecu „Ozonu* 
do ciekawego wystąpienia przeciw dr. Ku- 
jawskiej, wiecznej kandydatce na posła. 
Gdy pani ta przemawiała, oświadczając, że 
wojewoda Grażyński życzy sobie, by wszy- 
scy brali udział w głosowaniu i że kobiety 
winny głosować na p. dr. Kujawską, wystą- 
piła p. Niepokojczycka, b. prezeska Zarządu 
Tow. Polek, która w ostrej formie postawiła 
p. dr. Kujawskiej szereg ciężkich zarzutów. 
Opinia o p. dr. Kujawskiej, wypowiedziana 
przez p. Niepokojczycką, a więc należącej 
do tego samego obozu, co p. dr. Kujawska, 
była druzgocąca. Pod wrażeniem tych słów 
zemdlała kandydatka na posła, dr. Kujaw- 


ska. Na sali powstał tumult nie do opisa- 
nia, po czym zemdlała p. Niepokojczycka”, 

Nie wiadomo, czy te zemdlenia były na- 
turalne, czy też udane. Bo to kobiety mają 
zwyczaj mdleć, kiedy nie wiedzą co w da- 
nej sytuacji zrobić. j 


0 uporządkowaniu prawa polskiego. 


Warszawa. Minister sprawiedliwości po- 
wołai komitet, którego zadaniem jest zorga- 
nizowanie w najkrótszym czasie pracy nad 
uporządkowaniem prawa, obowiązującego 
w Polsce i wydanie zbioru prawa polskiego. 


Głosy nieważne. 


Na temat ilości głosów nieważnych PAT 
w dalszym ciągu milczy. Przy poprzednich 
wyborach tej taktyki nie stosowano, gdyż 
zaraz po wyborach ogłoszono, ile było gło- 
sów ważnych, a ile unieważniono. Gdyby to 
uczyniono teraz, mielibyśmy pełny obraz 
wyborów z 6-go listopaua. Zrozumielibyśmy 
wówczas, dlaczego istnieje tak wielką roz- 
piętość pomiędzy ilością oddanych głosów. 
a sumą głosów, jaka padła na wszystkich 
kandydatów w danym okręgu; rozpiętość ta 
w niektórych okręgach wyborczych w stoli- 
cy przenosi nawet czwartą część oddanych 
głosów. 


rawki Sprawki żydowskie, 
ŻYDZI "IELEGALNIE Z Ta a 


ZŁOTEM. 

Stanisławów. Właściciele firmy złotniczej 
w Stanisławowie „Marek Horowitz i Syn“ 
pociągnięci zostali do odpowiedzialności za 
przekroczenia dewizowe, ponieważ sprzeda- 
wali bezprawnie dentysiom złoto na plom- 
by i sztuczne zęby. Sąd okręgowy w Stani- 
sławow'e skazał Z. Horowitza na rok wię- 
zienia, a M. Horowitza na 8 miesięcy z za- 
wieszeniem wykonania kary. Lekarze i te- 
chnicy dentystyczni dr Niegilski, dr Birno- 
wa, dr Ordower, Seigel, Bertisch i Kiwitz, 
którzy korzystali z tej nielegalnej sprzeda- 
ży, otrzymali kary po 2 tygodnie do 1 mie- 
siąca aresztu z zawieszeniem. Wszyscy o- 
skarżeni skazani zostali nadto na grzywny 
od 50 do 3.000 zł. Zasądzeni zgłosili apelację. 
Sąd apelacyjny we Lwowie zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancji. Większość skaza- 
nych stanowią żydzi. 


WIELOKROTNIE KARANY WOLF 
SZPRYNCER. 

Warszawa. Do oglądającej wystawę skle- 
pową Feli Bresler zbliżył się jakiś obdartus, 
który zręcznie otworzyi torebkę kobiety. wy- 
jał 80 złotych i rzucił się do ucieczki. Na 
krzyk poszkodowanej, pogonili za złodzie- 
jem przechodnie. Przestępca, widząc, że nie 
zdoła ujść pogoni, odwrócił się i zaatakował 
prześladowców. Przechodnie otoczyli zło- 
dzieja zwartym kołem, obili go dotkliwie i 
poturbowanego oddali w ręce policjanta. 
Złodzieja przeprowadzono do komisariatu, 
R ustalono, że jest to znany wielokro- 
tnie karany rzezimieszek, żyd Wolf Szpryn- 
cer. y 


aa 


Ogólnopolski zjazd Zarzewiaków. 


Warszawa, 12. 11. (PAA) Stowarzyszenie 
Uczestników Ruchu Niepodległościowego 
„Zarzewie** zwołało na dzień 4 grudnia br. 
ogólnopolski zjazd delegatów do Warsza- 
wy. 

Zjazdowi przewodniczyć będzie prezes 
N. T. A., dr Hełczyński. Zjazd rozstrzygnie 
dwie ważne sprawy, a mianowicie sprawę 
deklaracji ideowej oraz zmiany statutu. 


Rozpisanie wyborów 
do rad gromadzkich w całym woj. łódzkim. 


Łódź, 12. 11. (PAA) Po wyborach do Sej- 
mu oraz do Senatu (w dniu 13 bm.) zarzą- 
dzone zostaną wybory do rad gromadzkich 
na terenie całego województwa łódzkiego, 
które odbędą się od 11 grudnia do 18 stycz- 
nia 1939 r., przy czym termin wyborów u- 
stalają we własnym zakresie starostowie 
poszczególnych powiatów. W środę starosta 
pow. łódzki, mgr Donys, rozpisał wybory do 
rad gromadzkich na terenie powiatu łódz- 
kiego z terminem na 11 grudnia br. Zarzą- 
dzenie starosty powołuje komisje wyborcze, 
następnie do 23 bm. nakazuje przygotowa: 
nie spisów wyborców. 

Od 27 do 29 bm. zgłaszane będą kandyda- 
tury od rad gromadzkich, zaś w dniu 7 
grudnia. nastąpi ogłoszenie listy kandyda- 
tów i terminu oraz miejsca głosowania. 
dniu 14 grudnia odbędzie się głosowanie. 


Tragiczna śmierć kolejarza 
na dworcu grudziądzkim. 


Grudziądz, 12. 11. (Tel. wł.). We wcze.» 
rajszy piątek około godz. 8,30 kolejarz 
Dominik Konkolewski, lat 42, zamie- 
szkały przy ul. Kaminkowej 8, przeje- 
chany został na tut. dworcu podczas 
przetaczania wagonów. Śmierć nastą- 
piła na miejscu. Przybyła niezwłocznie 
komisja sądowo-lekarska wydała zwło- 
ki rodzinie. Tragicznie zmarły osiero- 
cił żonę i troje nieletnich dzieci. 


Straszny wypadek w Okoninie 
pod Grudziądzem. 


Grudziądz. W ub. środę podczas usta- 
wiania młockarni na podwórzu Hermana 
Mankiego w Okoninie (pow. grudziądzkie- 
go), w nieustalonych dotąd okolicznościach 
przygnieciony został przez młockarnię 21- 
letni robotnik Konrad Kręcki z Gruty pod 
Grudziądzem, zatrudniony u właściciela 
młockarni Franciszka Tomaszewskiego. Na 
skutek przygniecienia, nieszczęśliwy robot- 
nik doznał pęknięcia czaszki i śmierć na- 
stąpiła na miejscu. Jak ustalono, winy w 
powyższym wypadku nikt nie ponosi. 


Szklanka soku pomarańczowego. 


Z powodzeniem stosują Amerykanie cy- 
fry w swoich ogłoszeniach. A czem dokład- 
niejsze są obliczenia, tym skuteczniejsza re- 
klama. Tak więc pewna firma, trudniąca 
się rozprzedażą pomarańczy, głosi w swo- 
ich ogłoszeniach, że zwyczaj amerykański 
wypijania dziennie dwóch szklanek soku 
pomarańczowego, o godz. 12-tej w południe 
i o godz. 16-tej, wywiera zbawienńy wpływ 
na organizm ludzki: otóż dzięki witaminom 
C, A i B sok pomarańczowy sprawił, że w 
ciagu 3 lat spadł stan zachorzeń dziąseł o 
83%, a zachorzeń zębów o 57%. Graniczyło- 
by ze zdradą stanu, gdybyście nie przyczy- 
nili się do podwyższenia tych cyfr procen- 
towych. A więc: wypijcie jeszcze jedną 
szklankę soku pomarańczowego! 
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p. Wybrański. 
„głównym. wysiłkiem zarządu była walka o 
s„godziwą kalkulację cen. Cech ma warun- 
„ki doskonałego rozwoju: 


ENOWIEEOCŁA 


— Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” mieści się przy uł. Królowej Jadwi- 
gi 16, tel. 637. Biuro czynne bez przerwy od 
godz. 9—18. ; 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie- 
szczącąa sę w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka. otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świat od godziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz 17 do 19. 

Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz 17 do 18 w soboty od 17 do 19. 
A Nocny dyżur pełni apteka „Pod Krzy- 

em". 

Karetka saniłarna, telefon 276 czynna 
w dzień i w nocy. 

REPERTUAR KIN: 

AS: „Ludzie za mgłą”. 

Słońce: „La Habanera”. 

Stylowy: „Przygoda na wyścigach”. 


— Rozwój cechu piekarskiego. Pod prze- 
wodnictwem starszego cechu p. Wybrań- 
skiego odbyło się walne zebranie na sali 
hotelu Basta. Powitawszy przedstawiciela 
władzy przemysłowej I instancji p. Korusa, 
gości, przedstawicieli prasy i członków ce- 
chu, przewodniczący przystąpił do odczy- 
tania porządku obrad. Po odczytaniu i 
przyjęciu protokułu odbył się bardzo uro- 
czyście wpis uczni, których przyjęto do 
grona czeladników. W podntosłych słowach 
st. cechu Wybrański pouczył nowych czeład- 
ników, by byli dobrymi rzemieślnikami, do- 
brymi obywatelami. Mówiąc dalej o obo- 
wiązkach nowych czeladników wymienił 
przewodniczący podtrzymanie ducha wiary, 
oszczędność i pracę nad  dokształceniem. 
Następnie wręczono świadectwa, które o- 
trzymali po zdaniu egzaminu nowi czelad- 
nicy: Król Józef , Kopeć Adam, Tuszewski 


Franciszek, Kubiak Kazimierz, Witczak Zyg- 


munt, Zemke Bernard. W dalszym ciągu 
zebrania odbyło się równie uroczyste przy- 
jęcie nowych członków do cechu pp. Wejma- 
na Tadeusza, Piotrowskiego i Czechłow- 
skiego z Inowrocławia oraz Szofa z Rojewa. 
Sprawozdanie z pracy za rok ubiegły złożył 
W roku sprawozdawczym 


Z każdym * ro- 
kiem wzbiera. na sile. Obecnie liczy 46 
członków. Z kolei wyczerpujące sprawo- 
zdanie ze zjazdu w Toruniu złożył p. Mi- 
chalak. Na zjeździe tym duży oddźwięk wy- 
wołał referat na temat biurokracji Izby Rze- 
mieślniczej, wygłoszony przez p. Wybrań- 
skiego z Inowrocławia  Ustępujący człon- 


„.kowie zarządu zostali przez aklamację po- 


nownie wybrani. Do komisii rewizvjnej wy- 
brańio pp. Morawskiego, Preisa i Luxen- 
berga. Budżet na rok 1939 uchwalono w 
dochodach i rozchodach na 2435,20 zł. Po- 
nadto przeprowadzono cały Szereg donio- 
słych uchwał, dotyczących spraw zawodo- 
wych. Po wyczerpaniu- porządku obrad 
przewodniczący zamknął trzygodzinne owoc- 
ne obrady. 


— Z zebrania Koła Szybowcowego. W 
poniedziałek 7 bm. w sali Muzeum lotni- 
czego odbyło się zebranie Koła Szybowcowe- 
go przy miejskim obwodzie LOPP. Zebra- 
nie zagaił p. por. Wiewiórski, wiceprezes 


skoła, który po powitaniu gości i członków 


omówił plan szkolenia. W okresie zimo- 
wym zostaną przeprowadzone dwa kursy 
teoretyczne w lotach na szybowcach, jak 
i dla pilotów wszystkich kategorii, o ile 
jeszcze ich nie ukończyli. “Z kolei zabrał 
głos sekretarz p. Klimkiewicz. Z jego spra- 
wozdania wynika, że oprócz £ teoretycznych 
zostały przeprowadzone 3 kursy praktyczne 
pod kierownictwem por. B. Gallaca. W dal- 
szym toku obrad por. Wiewiórski omówił 
budżet koła podkreślając konieczność regu- 
Jarnego wpłacania składek oraz nawołując 
do werbowania nowych członków. Omawia- 
niem instrukcji zebranie zakończońo. 


— Egzamin z 7 klas. szkoły powszechnej. 
Egzaminy nadzwyczajne z zakresu 7 klas 
szkoły powsz. odbędą się w czasie od 15 
do 28 bm. w szkole powsz. im. Marsz. Pił- 
sudskiego w Inowrocławiu. Zgłoszenia do 
egzaminu należy złożyć w Inspektoracie 
Szkolnym w Inowrocławiu. 


«1 ——— 


MOCGTT.NO. (mk) Kino Bałtyk: „Na Sy- 


bir”. 

— Srebrne gody małżeńskie obchodzili 
w. ub. wtorek małż. Filipczakowie Jań i We- 
ronika. 

— Uroczystości jubileuszowe tow. śpie- 
wu „Halka, wyznaczone na 2? bm. zostały 
odwołane ze względu na żałobę parafialną. 
Zjazd śpiewaczy odbędzie się dopiero z po- 
czątkiem 1939 r 

— Złote gody małżeńskie obchodził w ub. 
sobotę szeroko znany rolnik p. Będzwołek 
Marcin z Parlina pod Mogilnem wraz ze 
swą małżonką z domu Grzybowską. W in- 
tencji sędziwych jubilatów msze św. odpra- 


„wił ks. prob. Kaczmarek, wygłaszając pięk- 


ne przemówienie, 


TRZEMESZNO. (mk) Medalem niepodle- 
głości odznaczony został p: Anderson 'Mar-. 
celi. Za pracę społeczną odzraczony został 
srębrnym krzyżem zasługi kier. szkoły p. 
Lach. et i 

ŻNIN. Na ostatnim walnym zebraniu 
PCK, oddz. Żnin, uchwalono budżet na r. 
1939 w sumie 1.855 zł. Oddziałowi przydzie- 
lony zostanie wóz sanitarny. Jest dążenie 
do urządzenia kursów dla przodowników 
kół młodzieżowych, kursów ratownictwa, 
pływania itd., tudzież zakupu masek prze- 
ciwgazowych. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 13 listopada 1938 F. 
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mieszkaniec.Łabiszyna, a następnie. prze- 
transportowany pod eskortą policyjną do 
prokuratury w Bydgoszcży. 2 
GNIEZNO. (fb) Krzyżem „niepodległości 
odznaczeni. zostali bracia pp. Franciszek 
i Józef Mielcuszni z Gniezńa. ` i 
: — W lokalu p. Różyckiej odbyło się ze- 
branie cechu murarsko-ciesielskiego. Obra- 
dom przewodniczył st. cechu Macioszczyk, 
który też wygłosił sprawozdanie ze zjazdu 
rady woj. Wlkp. Zw. Rżem. Chrz. w Pozna- 
niu. Biegłymi podatkowymi w zawodzie 
murarsko-ciesielskim wybrano pp Książyka 


— Kierownik agencji pocztowej w Go- i Maciosżczyka. Na dozbrojenie armii u- 


Kaplele 


ścieszynie (pow. Żnin) p. Drzazgowski od 1 
bm. opuścił Gościeszyn a kierownictwo a- 
gencji objął p. Cz. Nowak. 

— Na tle niskich zarobków zastrajko- 
wali w ub. czwartek przed południem robot- 
nicy leśni, zatrudnieni w leśnictwach, nale- 
żących do państw. nadleśnictwa Gołąbki. 
Strajk został już zlikwidowany. 

— Pp. Ant. Warda z małżonką Weroniką 
z Orłowskich, zamieszkali w Głowach (pow. 
Żnin), obchodzili ostatnio srebrne gody 
małżeńskie. Na intencję jubilatów odprawił 
ks. prob. Raczkowski w Ryszewku mszę św. 

— Kuria biskupia przydzieliła do tut. 
parafii nowego wikarego w osobie ks. Do- 
brzyńskiego. 3 

— W ub. wtorek na walnym zjeździe 
Str. Lud. na powiat żniński przemawiał 
prezes wojew. p. Gołoś z Ostrowa. Zarząd 
wybrano w nast. składzie pp.: Stelmach pre- 
zes, Wysocki II wiceprezes Jaśkowiak Se- 
kretarz, Węgrzyn skarbnik i Bień członek 
zarządu. ; 

ŁABISZYN. (m) Związek małżeński za- 
warł p. Adam Kliczkowski, handlarz z Ła- 
biszyna z córką rolnika Marią Staszewską. 

— W związku z wyborami do sejmu 
aresztowany został na tut. terenie p. Głyda, 


LL 


KRZEPIĄ — ORZEŹWIAJĄ 
"ODMIANY: IGLIWIE, LAWENDA, KOLOŃSKA, RUMIANEK 
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chwalono przekazać 25 zł, a na rodaków ze 
Śląska Zaolzańskiego 5 zł. Na zakończenie 
zawiadomił przewodniczący zebranych, że 
walne zebranie cechu odbędzie się 20 bm. 
o godz. 14. 

— W folwarku franciszkańskim pod 
Gnieznem stwierdzona została pryszczyca 
bydła. Zarząd miejski zakazał aż do 
odwołania odbywania targów na zwierzęta 
racicowe z wyjątkiem targów urządzanych 
przy rżeźniach publicznych na zwierzęta 
rzeźne. 

— W kościele oo. franciszkanów pobło- 
gosławiony został związek małżeński pomię- 
dzy p. A. Deckertówną a p. A. Cieślakiem, 
urz. straży więziennej z Trzemeszna. 

WETFIE. (t) Koło gospodyń wiejskich zo- 
stało w niedzielę 6 bm. założone w naszej 
miejscowości. Przybyła na zebranie organi- 
zacyjne instruktorka powiatowa p. Skrzyp- 
kówna ze Świecia mówiła o doniosłej roli 
gospodyni, matki, rolniczki i korzyściach, 
jakie odnosi z organizacji zawodowej. Po 
zapisaniu się członkiń został wybrany za- 
rząd koła. Prezeską zostałą p. Agata To- 
polińska, zastępczynią, m. Tobolska, sekre- 
tarką p. Demkowa, skarbniczką p. Mrocz- 
kowa. $ 


Ostrów Wlkp. (1j) W majętności Lenarto- 
wice, stanowiącej własność ziemianina — 
Niemca v. Juanne, trzej robotnicy dokony- 
wali naprawy rury, łączącej dwie studnie, z 
których czerpano wodę do tamt. gorzelni. 
Prace te, dla uruchomienia gorzelni w naj- 
bliższy poniedziałek, kontynuowano w ub. 
niedzielę od wczesnych godzin rannych. 
Krótko. po godzinie 9-ej nastąpiło niespo- 
dziewane obsunięcie się zwału zięmi, która 
całkowicie przysypała najgłębiej, bò w 6 m 
głębokości, pracującego robotnika J. Karó- 
laka. Pozostali dwaj robotnicy, M. Sobczak 
i Knor, których ziemia zasypała do połowy 


ŚWIECIE. (t) Sprawa ośrodka zdrowia w 
Świeciu przybiera coraz wyraźniejsze 
kształty z chwilą, kiedy można przystąpić 
do użytkowania nieruchomości po zlikwido- 
wanej loży masońskiej w Świeciu.- Jest to 
spora nieruchomość z rozległymi zabudo- 
waniami oraz obszernym ogrodem, czyli 
obiekt o wprost wymarzonych warunkach 
na ośrodek. Obecnie uruchomiono już w 
tej nieruchomości stacje opieki nad matką 
i dzieckiem, kuchnię mleczną oraz stację 
przeciwgruźliczą. W najbliższej przyszło- 
ści zostanie jeszcze urządzona stacja prze- 
ciwweneryczna i istnieje projekt wybudowa- 
nia publicznej łaźni miejskiej, której brak 
w okresie, kiedy nie można używać kąpieli 
na otwartych wodach, daje się w Świeciu 
bardzo odczuwać. Dalej, przez dobudowę, 
dałoby się tutaj ze wzgledu ma ogród ko- 
rzystnie urządzić przedszkole. 


CZERSK. (ał) W ub. wtorek odbył się w 


Czersku jarmark kramny oraz na konie i 
bydło. Zjechało dużo straganiarzy, którzy 
z powodu braku płynnej gotówki nie poro- 
bili dużych obrotów. Żydów, jak zwykle, 
nie było. Na targowisko bydlęce spędzono 
okeło 150 koni i 150 krów. Za konie pła- 
cono 120—500 zł, Za krowy płacono od 
120—300 zł, 


CHOJNICE. (s) W świetlicy Sokoła w 


Chojnicach odbyło się zebranie naczelnictwa 
TI okręgu Sokoła pod przewodnictwem nacz. 
Bembenka. Po sprawozdaniach ze Zlotu 
okręgowego itp, nastąpiły relacje z przepro- 
wadzonych lustracyj gniazd, które wywoła- 
ły wśród zebranych ożywioną dyskusję. Pod 
koniec zebrania omówiono plan pracy na 
okres jesienno zimowy. 

— Dnia £ bm. w sądzie okr. w Chojnicach 
toczyła się rozprawa karna przeciwko 35-let- 
niemu Gerardowi Goulowi z  Szumiącej, 
powiat tucholski, 50-letniemu  Leonowi 
Schiittowi z Minikowa i Brunonowi Warn- 


| 


| nie się na cmentarzu. 


- Robotnik poniósł śmierć 


pod zwalami ziemi, 


aS 
tułowia, wydostali się Z dołu ó własnych 6i- 
łach, przywołując pomoc na miejsce wypad- 
ku. Po zabezpieczeniu dołu przed: dalszym 
osypywaniem ziemi przystąpiono do mozol- 
nej akcji ratunkowej, którą ukóńczono do- 
piero o godz. 16. Spod zwałów wydobyto, 
niestety, zimne już zwłoki Karólaka, które- 
go śmierć nastąpiła wskutek uduszenia. 

Tragicznie zmarły liczył 41 rok życia i o- 
sierocił żonę i 4 małych dzieci. Żona Karó- 
laka, pówiadomiona o wypadku, doznała 
silnego wstrząsu nerwowego. 

Na miejsce wypadku zjechała policja o- 
raz komisja sądowo-lekarska i budowlana 
dla ustalenia przyczyn wypadku. 


kowi z Śzumiącej. Akt oskarżenia zarzu- 
cał pierwszemu z nich, że przez rok 1935 
nakłaniał Schiitta i Warnkego do fałszowa- 
nia ksiąg, przez co naraził firmę Ernst 
Gaul na stratę 4000 zł. Pozostałym oskar- 
żonym zarzuca się, iż mimo całej świado- 
mości popełniania sprzeniewierzeń prowa- 
dzili fałszywie księgi, pobierając za to od 
Gaula specjalne wynagrodzenie. Sąd skazał 
całą nieuczciwą trójkę na 18 miesięcy wię- 
zienia. bez zawieszenia. 

-—- W świetlicy KSMM w Chojnicach od- 
było się pod przewodnictwem prezesa Gałty 
zebranie, na którym ks. Rieband wygłosił 
referat o środkach komunikacyjnych w Pol- 
sce. 


— Z inicjatywy miejscowego Kat. Stow. | 


Rob. wyświetlone zostały -w salce parafial- 
nej 9 bm: kolorowe przeźrocza, przedstawia- 
jące walki o niepodległość Polski, przeję- 
cie morza i Pomorza przez wojsko polskie 
oraz życie i kulturę Chin i Japonii. Obja- 
śnień dokonali pp. prof. Szczepański i na- 
uczyciel Dębc. 

` — Na ostatnich zawodach koresponden- 
cyjnych dla młodzieży męskiej szkół śred- 
nich uzyskało tut. gimnazjum męskie i li- 
ceum w konkurencji o nagrodę przewodnią 
decy OK VIII trzecie miejsce, w konkurencji 
o nagrodę przechodnią p. kurańora drugie 
miejsce. 

FORDON. Koło T. C. L. poleca bogato 
zaopatrzoną bibliotekę; dużo nowości. Wy- 
„pożycza książki w salce parafialnej we wtor- 
ki i piątki od godz. 18,30 do 19,30. (21049 


BRODNICĄ. W ogrodzie p. Gajtkowskiej 
przy ul. Przykop 5 zakwitł biały bez po raz 
wtóry. + 
(il) Na- rozprawie sądu gr. 
skazany został Teodor Wasilewski z Bobro- 
wa, pow. brodnickiego, na 2 miesiące aresz- 
tu za bluźnierstwo i nieprzyzwoite zachowa- 
Julian Wolf, żyd z 
Brodnicy, żostał skazany na 3 miesiące 


y 
La 


aresztu z zaw. na 5 lat za zakłócenie mo- 
dłów w bożnicy i obrażanie rabina w czasie 
odprawiana nabożeństwa. Za publiczną, 
zniewagę prokuratora skazany został An- 
toni Kwas z Zaborowa pow. brodnickiego 
na-4 miesiące aresztu. ATA 

-— Rolnik Magalski z Janowa powiatu 
rypińskiego powracający z targu w Brodni- 
cy, na szosie pomiędzy Brodnicą a- Szczuką 
wskutek- spłoszenia się konia wywrócił się 
z wozem i przy upadnięciu złamał nogę. Ma- 
galski został dostawiony do szpitala w Ry- 
pinie. 


OTARŁ 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” mieści się przy ul. Toruńskiej 22, 
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18-ej. 

TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19 
(w soboty tylko do godz. 18). - 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

„Nocny dyżur pełni Apteka pod Łabę- 
dziem, Rynek, tel. 1242. 

REPERTUAR KIN: 

Apollo: „Profesor Wilczur”, film polski. 
Gryf: „Granica” — film polski. 
Orzeł: „Tajemnica żółtego miasta”. 


CZEKOLADA: PIANKA 


zy 


TABLICZKA 55 GROSZY > 


— Z obrad kupiectwa grudziądzkiego. 
Pod przewodnictwem prezesa p. Mazura od- 
było się w ub. poniedziałek w lckalu „Pi- 
wiarni Okocimskiej” zebranie Tow. Kup- 
„ców Samodzielnych. ..Na .wstępię uczczono 
pamięć przedwcześnie zmarłego członka or- 
ganiżacji śp. Sylwestra Pardońa po czym 
dyr gimnazjum kupieckiego p. Manesterski 
wygłosił ciekawy referat pt „Zagadnienie 
nauczania -i wychowania uczni handlo- 
wych”. W wyniku dyskusji nad referatem 
zebranie postanowiło założyć Stowarzysze- 
nie uczni handlowych i w tym celu wybra- 
no radę opiekuńczą oraz kuratorium w 
skład którego weszli pp. radca Adam Ko- 
rzeniewski, dyr Karow, radca Klimek i pre- 
zes Górski. Referat informecyjny o no- 
wej ordynacji wyborczej do rad miejskich 
wygłosił prezes p. Mazur. W dyskusji 
nad referatem postanowiono wziąć gremial- 
ny udział w wyborach do rady miejskiej 
i wysunąć kandydatów spośród czynnych i 
aktywnych kupców grudziądzkich. Z kolei 
kierownik poczty Hajder wygłosił referat 
informacyjny dot. nowych zarządzeń poczty 
w doręczaniu przekazów pieniężnych, cze- 
ków, zleceń inkasowych itp. W- wyniku 
dyskusji uchwalono rezolucję pod adresem 
urzędu pocztowego, domagającą się przy- 
wrócenia techniki dostarczania przesyłek 
pocztowych sprzed 10 października br. 


— Stow. Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szkół 
Powsz. koło Grudziądz odbyło w sobotę ze- 
branie pod przewodnictwem prezesa Delew- 
skiego. Bardzo ciekawy, na najnowszych 
zdobyczach nauki oparty referat pt. „Wpływ 


człowieka”, wygłosił p. prof. Tkaczyk. Na 
rzecz Caritasu uchwalono z kasy koła 6 zł, 
po czym prezes w serdecznych słowach po- 
dziękował tym członkom, którzy brali czyn- 
ny urziął w zbiórce ulicznej z okazji „ty- 
godnia miłosierdzia”. Pod koniec oimówio- 
no szereg spraw organizacyjnych. 


— Kradzieże. Zamieszkały przy ul. Ma- 
łogroblowej 7 stolarz Franciszek Szranka 
zgłosił w komisariacie kradzież 63 zł gotów- 
ki w czasie pobytu jego w pewnej restaura- 
cji przy ul. Groblowej, Janina Dekiertowa 
(Weńckiego 16) zgłosiła kradzież kołnierza 
(lisa) z poczekalni ubezpieczalni społecznej. 
Dochodzenia w toku. 


— Szkolne bezpłatne pokazy notowania 
na gazie. Z inicjatywy dyrekcji i kierow- 
nictwa gazowni miejskiej odbył się w loka- 
lu H. i V. w poniedziałek pierwszy bezpłat- 
ny pokaz gotowania i pieczenia na gazie 
dla żeńskiej młodzieży kl. 6 i 7 szkoły po- 
wszechnej im. Tad. Kościuszki. Pokazy ta- 
kie będą się odbywały dla dziewcząt kl. 6 
i 7 wszystkich tut, szkół powszechnych. 
Pierwszy pokaz połączony z obszerną poga- 
danką w formie dla dzieci bardzo przystęp- 
nej, przeprowadził dyr gazowni miejskiej 
p. inż. Jankowski. Szczegółowych wyja- 
śnień dot. oszczędnego gotowania i piecze- 
nia udzielała propagandzistka gazowni 
miejskiej p. Poniecka. 
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Trzeba zmienić przepisy 


ubezpieczeń od ognia. 


Na obszarze Wielkopolski i Pomorza o- 
bowiązują od 1910 r. „Ogólne warunki ubez- 
pieczeń od ognia”, Przepisy tych „warun- 
ków” nasuwają obecnie cały szereg wąt- 
pliwości. Do komisji kodyfikacyjnej, opra- 
cowującej zagadnienia - ubezpieczeniowe, 
zgłoszone zostały wnioski, dotyczące wspom- 
nianych „ogólnych warunków ubezpieczeń 
od ognia”. Wnioski te, ogłoszone w jed- 
nym z pism rolniczych, zainteresują niewąt. 
pliwie wszystkich rolników. Podajemy je 
więc poniżej w skróceniu. 

"W art. 7 p. 2 „Ogólnych warunków ubez- 
pieczeń od ognia” powiedziano m. in.: „Je- 
żeli pożar powstanie po upływie terminu 
dodatkowego (1 mies. terminu płatności), a 
ubezpieczający w chwili pożaru będzie za- 
legał z opłatą składki lub należnych pro- 
centów bądź kosztów, to Stowarzyszenie 
wolne jest od obowiązku płacenia odszkodo- 
wania”. 

W praktyce punkt ten jest stosowany w 
całej rozciągłości. "Towarzystwo zawiada- 
mia ubezpieczonego okresowo. że zdejmuje 
z siebie odpowiedzialność (będzie wolne od 
obowi zku wypłacenia odszkodowania) z 
powodu nieuiszczenia składek. Jednak wy- 
stapi ono także na drooe sadową, w celu 
eczekucji zaległych składek! Towarzystwu 
nie przeszkadza to zresztą przyjmować od 
ubezpieczonego pewnych sum pieniężnych. 
które były wpłacane z zaznaczeniem, że 
jest to regulacja bieżącej składki, któraby 
gwarantowała ubeznieczonemu ubezpiecze- 
nie mienia w nadchodzącym roku. Tow. 
Ubezp. wpisywało wpłaty na okresy poprze- 
dzające, (kiedy pożaru być nie mogło) i o- 
czywiście żądało nowych wpłat. 

W niektórych wypadkach zła koniunk- 
tura rolna spowodowała stałe zaleganie ze 
składkami — czyli, że „ukezpieczeni” stale 
nie byli ubezpieczeni, podczas gdy Towa- 
rzystwo miało do nich pretensje finansowe! 
Taki stan rzeczy uważają rolnicy za krzyw- 
dzący i niezgodny z etyką. Art. 7 winien 
być do gruntu przerobiony i to w tym sen- 
sie, że o ile ubezpieczający przestanie pła- 
cić składki, upada obowiązek Towarzystwa 
wypłaty odszkodowania na wypadek poża- 
ru, ale też Towarzystwo nie ma i mieć nie 
może żadnej pretensji do ubezpieczającego... 

Artykuł 7 w obecnej swej formie po- 
zwala Towarzystwu wzbogacać się kosztem 
ubezpieczających bez ryzyka ze strony To- 
warzystwa (co jest sprzeczne z $ 4 p. I) 

W związku z paragrafem 10 o warun- 
kach ubezpieczenia, nasuwają się następu- 
jące uwagi: 

W .ciągu 20 lat istnienia Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. życie gospodarcze przeszło 
dwie fazy stosunku wartości przedmiotów 
materialnych do monety: w pierwszej fa- 
zie, od r. 1918 do roku 1924, moneta (marka 
polska) wciąż spadała w swej wartości w 
stosunku do wartości przedmiotów, jak ru- 
chomych tak nieruchomych. Za to z chwilą 
stabilizacji złotego, nastąpiła faza druga, 
od r. 1924 do chwili obecnej, kiedy to dało 
i daje się zauważyć zjawisko odwrotne. 

Wydawałoby się, że towarzystwa ubez- 
pieczeń powinny były automatycznie zmie- 
niać składki i sumy ubezpieczeniowe. Jed- 
nak towarzystwa ubezpieczeń nie stosowały 
rewizyj wartości. Opierając się na para- 
grafie 16 p. 2 wypłacały minimalne sumy. 

Dalej — niektóre towarzystwa stosują do 
zaległych składek  8-procentową normę, 
podczas gdy te same stowarzyszenia, kiedy 
same przetrzymują pewne sumy wypłacają 
tylko 4 procent. 

Przytoczone wyżej przepisy są wymow- 
nym dowodem, że w ustawach o ubezpiecze- 
niu od ognia, obowiązujących na terenie 
woj. pomorskiego i poznańskiego, powinny 
być dokonane zmiany. I 


Ulgi w spłacie długów rolniczych. 

Na podstawie rozp. ministerstwa skarbu 
z dnia 8 marca br. (Dz. U. R. P. nr 21 poz. 
119 i 180), rozpoczął Państwowy Bank Rol- 
ny przyjmowanie papierów wartościowych 
na spłatę należności długów rolniczych, ob- 
jętych układami konwersyjnymi. W myśl 
tego rozporządzenia rolnicy mogą spłacać 
papierami wartościowymi raty kapitałowe 
(nie odsetki) bieżące i zaległe, jak również 
przedterminowo te raty, które zapadają do 
dnia 31 grudnia 1940 r. Składane na spła- 
tę papiery‘ wartościowe zaliczane są przez 
bank po kursie 90% ich wartości nominal- 
ne 
5 poczynionych przez Izbę Rolniczą ob- 
serwacyj wynika, że znaczna ilość rolników, 
w szczególności posiadacze drobnych go- 
spodarstw wiejskich, nie doceniają należy- 
cie korzyści, wynikających dla nich ze 
wspomnianego na wstępie rozporządzenia. 
W wyniku tego stanu rzeczy, tylko niektó- 
rzy rolnicy wykazują żywsze pod tym 
względem zainteresowanie wykorzystując 
dobrodziejstwa wspomnianego rozporządze- 
nia, inni natomiast zachowują się biernie 
do tej akcji, co w konsekwencji pozbawia 
ich możności obniżenia swego długu, a nad- 
to czyni niewątpliwy uszczerbek w' podiję- 


tej przez rząd akcji, pozbawiając ją po- 
wszechności. 
Mając na uwadze położenie finansowe 


rolnietwa, Pomorska Izba Rolnicza zwraca 
się z apelem do wszystkich zainiteresowa- 
nych rolników, by we własnym interesie 
całkowicie wykorzystali wszelkie możliwo- 
ści obniżenia zadłużenia swych warszta- 
tów rolnych. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 13 listopada 1938 P. 


Samobójca wykopał sobie grób 


i zastrzelił sie. 


Śrem. W lesie należącym do majętności 
liówiec w pow. śremskim popełnił w nie- 


zwykły sposób samobójstwó obywatel nie- 


miecki Ferdynand Zapp, z zawodu leśnik, 
pochodzący z miejscowości Brynnek w pow. 


gliwickim na Śląsku Opolskim. Żapp. miesz- 
kając w Niemczech, przybył w odwiedziny 
do Polski do swej żony i zięcia Kretschme- 
ra Kurta, zamieszkałego w Konstantynowie, 


pow. 


Śrem. W przeddzień krytycznego 


dnia miał opuścić granice państwa polskie- 


go, gdyż tylko do tego czasu posiadał waż- 


ną wizę. Nie uczynił jednak tego, lecz wcze- 
snym rankiem nazajutrz opuścił zagrodę 


swego zięcia, zabierając ze sobą własny sztu- 
cer z nabojami i udał się do lasu iłówiec- 
Tam wykopał sobie własnoręcznie 
grób głębokości półtora metra, wszedł weń 
wraz z bronią, do cyngla sztucera przywią- 
zał sznurek, wylot lufy zaś włożył w usta. 
Pociągnięcie sznurkiem cyngla spowodowało 
wystrzał, który dosłownie rozszarpał głowę. 
Śmierć w tych okolicznościach nastąpiła 


kiego. 


natychmiast. 


Tego samego jeszcze dnia żona jego oraz 
zięć, tknięci złym przeczuciem poczęli go 
szukać w lesie, znajdując go bez życia w 


pozycji siedzącej w wykopanym grobie, 


Poświęcenie nowej szkoły w Jeżewie. 


Świecie. (t) 


Wieś Jeżewo w powiecie 


świeckim obchodziła w środę 9 bm. nie- 


zwykle piękną uroczystość przy bardzo licz- 
nym udziale przedstawicieli władz oraz 
tiumów społeczeństwa. Gmina przy po- 
mocy Wydziału Powiatowego, Tow. Budo- 
wy Szkół Powszechnych oraz Dyrekcji La- 
sów Państwowych wybudowała nowy gmach 
siedmioklasowej szkoły powszechnej o ta- 
kich rozmiarach, jak tego. nie spotykamy 
w. żadnej wsi pomorskiej. Jest to zresztą 
pierwsza na Pomorzu wybudowana za cza- 


sów Niepodległości 


wicedyrektora lasów państwowych p. 


narowicza, wizytatora p. Sowińskiego, insp. 
p. Sołtysika i dużo innych: zacnych: gości. 


imanie do: maoistai E eA e aai RAE do magistratu w Mogilnie 


Mogilno, (mk) W nocy na ub. środę nie- 
znani na razie sprawcy włamali się do biur 
zarządu miejskiego. Sprawcy włamali się 
od strony podwórza przez piwnice. Łupem 
ich padła gotówka w sumie 108 zł. 


Policja przeprowadza energiczne docho- 
dzenia. W późnych godzinach wieczornych 
ub. wtorku nieznany sprawca usiłował wła- 
mać się do kościoła farnego» Wszedł on na 
dach kruchty od strony plebanii i diamen- 
tem wykroił otwór w szybie. Sprawca został 
spłoszony, 


Pociąg przejechał głuchoniemą. 


Mogilno. (mk) Na odcinku kolejowym 
Młyny—Strzelno na przejeździe miradzkim 
w ub. wtorek o godz. 7,21 przejechał pociąg 
osobowy pewną niewiastę. Koła parowozu 
zmiażdżyły jej głowę i zmasakrowały rękę. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Na miejsce 
wypadku przybyła komisja sądowo-lekarska. 

Jak ustalono, przejechaną” okazała 'się 
złuchoniemta 45-letnia "Maria Kaczor" ze | 
Strzelna, zatrudniona u nauczycielki p. Ha- 
niszówny. 


Napad na robotnika w lesie. 


Trzemeszno, (mk) Robotnik handlarza 
bydła Spyszyńskiego z Gniezna udał się ro- 
werem do pewnego rolnika w Gołązewku 
po odbiór bydła. W drodze, w lesie pod 
Mielnem napadło go trzech osobników, któ- 
rzy zrzucili go z roweru i poważni zbili, żą- 
dając papierosów. 

W tej samej chwili jechał od strony 
Rogowa rowerzysta, który dobył rewolweru. 
Na widok broni sprawcy zbiegli w las. 


Kto pozna zabitego? 


Ostrów Wlkp. (lj) Przed 2 tygodniami 
znaleziono na torze kolejowym pomiędzy 
Ostrowem a Śliwnikami (pow. Ostrów) zwło- 
ki mężczyzny, liczącego około 35 lat życia, 
z zupełnie zmasakrowaną twarzą; przy de- 
nacie nie znaleziono żadnych dokumentów, 
które umożliwiłyby ustalenie jego tożsamo- 
ści. Rysopis: wzrost 1,63 m, ciemny blondyn 
o średniej tuszy, ubrany był w ciemny gar- 
nitur w drobne, białe paski, koszulę białą, 
półwełnianą i czarny krawat oraz kapelusz 
zielonkawy. Ew. zgłoszenia należy kiero- 
wać do wydziału śledczego, Rynek 31 w 
Ostrowie Wielkopolskim. 


Samobójstwo staruszka, 


Starogard. (jw) Mieszkaniec wsi Huta 
pow. starogardzkiego, 72-letni staruszek Za- 
turski popełnił samobójstwo przez powiesze- 
nie się na klamce u drzwi. Zaturski mie- 
szkał u swej córki zamężnej. Co było powo- 
dem desperackiego kroku, nie wiadomo. Po- 
dobno Zatorski od pewnego czasu cierpiał 
na rozstrój nerwowy. 
«Ii» 


CHOJNICE. (s) W sali sejmiku powiato- 


wego w Chojnicach odbył się 3.11. zjazd kół 
gospodyń wiejskich, w którym uczestniczyli 
p. starosta Lipski, przedstawiciele wydzia- 
łu powiatowego PTR i przewodnicząca 
KGW p. Jaworowska z Torunia. Po odczy- 
taniu protokołu i sprawozdaniu komisji re- 
wizyjnej instruktorka KGW p. Wencelów- 
na zdała sprawozdanie z działalności. Urzą- 
dzono wystawy, konkursy, abonqwano pi- 
sma rolnicze, uruchomiono ochronkę dla 
dzieci w Ogorzelinach, utworzono parę bi- 
bliotek wiejskich. Z projektowanego no- 
wego planu, który zareferowała przewod- 
nicząca p. mec. Słepowa należy wymienić: 
powiększenia i uaktywnienie liczby kół G. 
W., przygotowanie terenu na szkoły gospo- 
darcze, urządzanie kursów -do obrony kraju, 
pomnożenie opak TCL, zakładanie 


przedszkoli, dożywianie dzieci, urządzanie 
kursów z dziedziny gospodarstwa domo- 
wego. W dyskusji poruszono sprawę zało- 
żenia bursy dla dzieci rolników, wyboru ko- 
biety-rolniczki do gromad wiejskich i sej- 
miku powiatowego, ożywienia gospodarczo 
części tzw. „Gochów” przez dogodną komu- 
nikację i stworzenie rynku zbytu. Omawia- 
ny preliminarz, który zamyka się w sumie 
ca 2300 zł, opiera się wyłącznie na subwen- 
cjach wydziału powiatowego. Po skomple- 
towaniu zarządu KGW i wyborze komisji 
rewizyjnej, w wolnych wnioskach, porusza- 
no sprawę spółdzielczości leczniczej itd. Re- 
ferat o roli kobiety wiejskiej wygłosiła p. 
M. Matysikowa. - 


K: J — 


JANIKOWO. (mk) Nieszczęśliwemu -wy- 


padkowi uległ w czasie pracy w cukrowni 
„Kujawy” 39-letni robotnik Górski. Zatrud- 
niony on był przy wyładowywaniu cukru 
z wagonów kolejki do berlinek. Najechał 
ną niego wagonik, który zmiażdżył mu pra- 
wą noge poniżej kolana. W "stanie groź- 
nym przewieziońo go-do szpitala ER 
wego w Inowrocławiu, 


GĘBICE. (mk) Ukonstytuował się nowy 


zarząd Kat. Stow. Kobiet. Prezeską wybra- 
no p. Romerową, sekretarką p. Andrzejew- 
ską i skarbniczką p. Strzelecką. 

— Związek małżeński zawarł p. Marcin 
Nowakowski z p. Marią Zarembianką. 


STRZELNO. (wr) W salce posiedzeń ra- 


dy miejskiej odbyło się zebranie rzemiosła, 
na którym przewodniczący podał do wiado- 
mości, że urząd wojewódzki poznański za- 
twierdził statut utworzonej na tut. , terenie 
Chrześcijańskiej Kasy Pracy i Pożyczek. 
Pożyczki zostaną z dniem 1 grudnia br. roz- 
dzielone pomiędzy rzemieślników. 

— „Ostatniej soboty przeszła nad Strzel- 
nem i okolicą silna wichura, która powy- 
wracała parkany, w niektórych miejscach 
słupy telegraficzne i „pozrywała druty. 

— Z inicjatywy miejscowego nauczyciel- 
stwa zorganizowany będzie w br. kurs wie- 
czorowy o programie publicznej szkoły po- 
wszechnej, aby. ułatwić młodzieży uzyska- 
nie świadectwa ukończenia siedmioklasowej 
szkoły powszechnej. Zgłoszenia przyjmuje 
się w godzinach od 15—16 w szkole po- 
wszechnej nr 1 przy ul. Szerokiej, 


WYRZYSK. W Wolsku (pow. wyrzyski) 


u jednego z gospodarzy zauważono, że kro- 
wa dawała oznaki wścieklizny. O wypadku 
został natychmiast zawiadomiony pow. le- 
karz wet., który udał się 'na miejsce, 
gdzie stwierdził, że krowa się wściekła. 
Krowę zabito a w Wolsku -zastosowano 
środki celem zapobieżenia dalszemu rozsze- 
rzaniu się choroby. 

— Dotychczas w Wyrzysku jako alarmu 
pożarowego używano trąbek- sygnałówek. 
Trąbki zastąpiono nowym środkiem alar- 
mowym — syreną. Syreny próbnym alar- 
mem w dniu 8 bm. weszły w użycie i od- 
tąd one obwieszczać będą mieszkańcom 
pojawienie się „czerwonego kura”. Ogół 
mieszkańców zdziwiony jest jednak założe- 
niem ręcznych syren, jak gdyby nie istnia- 
ły elektryczne, tym bardziej, że w wiosce 
Osieku n. N. istnieją syreny elektryczne. Po- 
za tym zasięg alarmowania ręcznych syren 
jest bardzo nikły. 


GNIEZNO. (fb) W składzie bławatów p. 


Bilińskiego przy ul. Chrobrego 3 niewykryci 
dotychczas osobnicy wybili szybę wystawo- 
wą i zabrali sztukę sukna. 

— Pod przewodnictwem prezydenta Ka- 
sprowicza odbyło się w sali hotelu Europej- 
skiego walne zgromadzenie członków spół- 
dzielni ,„ Rolnik” w Gnieźnie. Sprawozda- 
nie z działalności rady nadzorczej wygłosił 
prezes Kasprowicz, a sprawozdanie z gospo- 
darki finansowej przedstawił dyr Henkel. 
Spółdzielnia liczy 208 członków. Majątek 


tak ogromna szkoła 
wiejska wzniesiona kosztem 161.000 złotych. 
Aktu poświęcenia szkoły dokonał J. E. ks. 
biskup dr Stanisław Okoniewski z Pelplina 
w obecności delegata wojewody pomorskie- 
go p. naczelnika Grzanki, kuratora okręgu 
szkolnego pomorskiego p. dr. Ryniewicza, 
inż. 
Garbacińskiego, starosty świeckiego p. Cwi- 


Ńr 260. 
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spółdzielni wynosi 215.000 zł. W roku spra- 
wozdawczym sumy obrotowe wynosiły zł 
9.922.958,67, a salda 2.425.057,63 zł. Po dys- 
kusji udzielono władzom jednogłośnie ab- 
solutorium. W wyniku wyborów uzupełnia- 
jących do rady nadzorczej weszli pp. dyr 
M. Nowak, St. Różakólski z Gniezna oraz 
Dolski z Łubawy pod Gnieznem. 

— Już od dłuższego czasu dochodziło do 
kłótni pomiędzy St. Kowalczykiem i W. 
Nafalskim, zam. w baraku przy ul. bisk. 
Laubitza. Ostatnio w czasie jednej z kłót- 
ni Kowalczyk chwycił toporek i rzucił się 
na Nafalskiegko, lecz napadnięty zbiegł. 
Kowalczyk poranił wówczas znajdujące się 
tam dwie kobiety, zadając im kilka cio- 
sów toporkiem. Furiata osadzono w aresz- 
cie. 


OSTRÓW WLKP. (lj) W nocy na 2 bm. 


niewykryty na razie sprawca włamał się 
do kościoła parafialnego w Jankowie Ża- 
leśnym (pow. Ostrów), gdzie przemocą wy- 
ważył drzwiczki od tabernakulum, nie za- 
bierając jednak nic z kościoła. Prawdopo- 
dobnie spłoszyły go kroki przechodniów, 


gdyż zbiegł nierozpoznany. 


0j) W pobliskim Lew- 
kowie (pow. Ostrów) z niestwierdzonych na 
razie przyczyn powstał ogień w miejscowym 
kościele św. Wojciecha; zapaliły się schody 
drewniane, wiodące z kruchty na wieżę ko- 
ścielną. Ogień ugasili okoliczni gospoda- 
rze jeszcze przed przybyciem straży pożar- 
nej z Ostrowa. 

— Na ostatnim posiedzeniu rady miej- 
skiej omawiano szczegółowo i zatwierdzono 
ogólny plan zabudowy naszego miasta, któ- 
ry m. in. przewiduje wybudowanie w miej- 
sce projektowanej autostrady szerokiej u- 
mocnionej szosy I kl, która biec będzie od 
szosy Pleszewskiej za torem kolejowym ku 
szosie Wrocławskiej; w ten sposób wyeli- 
minowany zostanie ruch tranzytowy ze 
śródmieścia. Nadto plan ten przeznacza 
pod Zębrowem nowe tereny pod drugi cmen- 
tarz katolicki, a w nowej dzielnicy Zacha- 


rzewskiej . place, pod, nową. „Szkołę i trzeci, 


kościół. Również omawiano. szczegółowo 
sprawę budowy wiaduktu z mias a do Za- 
charzewa, sprawę, którą bez rezultatu pod- 
noszono na radzie inż nd 8 lat. Kosztorys 
oblicza koszta tego wiaduktu na 550.000 zł, 
z których miasto pokryje trzecią część. 


— Kościół parafialny w Gra»cwie nad 
Prosną otrzymał w tych dniach relikwie 
św. Andrzeja Boboli, które sa 1ochodem 
przywiózł ks. prałat Taczak, W uroczysto- 
ściach tych wzięło udział całe miejscowe i 
okoliczne obywatelstwo, 


— Komendant pow. policj” w Ostrowie p. 
Łowczycki odznaczony zosta! po raz drugi 
srebrnym krzyżem zasługi, brązowy krzyż 
zasługi nadano st. przod. policji z Odolano- 
wa p. M. Głowińskiemu i p. W. Kociołkowi 
z Antonina. 


— Zatrudniony w Radłowie, pow. Ostrów 
przy młócce robotnik A. Barański wskutek 
nieostrożności pochwycony został przez pas 
transmisyjny. Nie tracąc zimnej srwi zdo- 
łał oprzeć się całą siłą o maszynę i krzy- 
kami spowodować palacza do zatrzymania 
lokomobili, dzięki czemu odniósł on tylko 
lekkie okaleczenia. ubranie jego zaś zostało 
zupełnie postrzępione. 


"Kościół katolicki w Sępolnie. 


| 
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niedziela, 


dnia 13 listopada 1938 r. 


ARTRETYZM i PODAGRA 
sa plagą ludzkości.Tabletki Toga] 
stosowane w tych cierpieniach w 
dawkach po 2-3 tabletek 3 razy 
dziennie uśmierzają bóle i przyno- 
szą ulgę. Do nabycia w apiekach 
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G DYN SK A 


Gdyvia, dnia 12 listopada 1938 r. 


Dyżur nocny mają w bieżącym tygodniu 
następujące apteki: 

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34, 
telefon 51-29. 

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 4%. 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Nadmorska w Orłowie. 


«i» 


REPERTUAR KIN: 

Bajka: Harry Baur w dramacie pt. „Zdo- 
bywca Marokka‘. 

Bodega: „Atak o świcie“. 

Lido: Film polski nu „Florian“. 

Lily-Chylonia: „Pod Twoją obronę". 

Morskie Qko: Konrad Veidt w potężnym 
dramacie pt. „Tyran“. 

Polonia: „Indyjski Grobowiec“ II część 
„Tygrys Esznapuru*. 

Miraż-Orłowo: „Ku wolności”, 
gram reportaż z Zaolzia. 
Żorza-Grabówek: „Druga młodość”, bogaty 
nadprogram. 


-— Gąbczasty statek. W Hamburgu prze- 
budowuje się obecnie na tamtejszej stoczni 
jeden ze statków, który będzie specjalnie 
zastosowany do połowu gąbek. Statek ten 
ma 20 metrów długości i 6 m szerokości, 
zaopatrzony jest w motor o sile 90 K M. Sta- 
tek ten zowie się „Spengia* i uda się z za- 
łogą 14 ludzi na wody Indyj Zachodnich, 
gdzie służyć będzie jako stacja - baza do 
połowów gąbek. : 

— Jamajka — Gdynia. Do niedawna 
transporty towarów z Ameryki Środkowej 
do Polski szły z przeładunkiem w .Amster- 
damie, Hamburgu lub w Antwerpii. W 
ostatnich czasach jednak, coraz częściej pły: 
ną one po przeładunku w Nowym Jorku 
polskmi statkami wprost do Gdyni. Nie- 
dawno w ten sposób przybyło przeszło 4000 
kg kawy z Jamajki na m, s. Piłsudskim. 


nadpro- 


Na sezon jesienno- zimowy 


poleca w dużym wyborze. 


swetry, wełny, pończochy, rę- 
kawiczki oraz bieliznę ciepłą 


44 
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— Przybył do Gdyni dyrektor Dep. Mor. 


M. P. i H. p. L. Możdżeński w towarzystwie, 


nacz. inż. p. Bomasa oraz insp. dr. Szysz- 
kowskiego. W pierwszym dniu pobytu na 
wybrzeżu p. dyr. Możdżeński bawił w Ra- 
dzie Portu w Gdańsku, a w drugim dniu 
odbył szereg konferencji z przedstawiciela- 
mi sfer portowych w Urzędzie Morskim w 
Gdyni oraz dokonał przeglądu robót inwe- 
stycyjnych. > 

-— Poselstwo szwedzkie w Warszawie 
na skutek starań Min. Spraw Zagr. w War- 
szawie podjętych na wniosek p. Komisarza 
Rządu w Gdyni, upoważniło honorowy 
Konsulat Generalny Szwecji w Gdyni do 
wydawania wiz konsularnych. 


— Pomoc Zimowa. Z uwagi na pilną po- 
trzebę niesienia pomocy zimowej bezrobot- 
nym, Olejarnia „Union“ wyaSygnowała na 
ten cel sumę 20.000 zł wychodząc z założe- 
nia, że zwykle ten daje podwójnie, kto daje 
zaraz, 

~—- Organizacja Przysposobienia Wojsko- 
wego Kobiet zaprasza na „Ognisko Peo- 
wiackie*, w sobotę, 12 listopada w świetlicy 
Koła Marynarzy, ul. Węglowa 23. Początek 
o godz. 17, wstęp bezpłatny. 

— Tow. Czytelni Ludowych urządza dan- 
cing 12 bm. w Riwierze. Wstęp bezpłatny. 
«1» 


ODPRAWA. 

Jakiś jegomość zaczepia na ulicy młodą 
niewiastę! „ 

— Czy wolno pani towarzyszyć? Jestem 
gotów iść za panią aż na koniec Świata. 

Dama odpowiada z uprzejmym uśmie- 
chem: 

— Bardzo żałuję, 
w tamtą stronę. 


WIDOMY ZNAK. 
— Czego panu tak twarz spuchła? Od 


zeba? 
— Nie.. od ręki. 


ale ja niestety nie idę 


¿zwykle defilada, 


„podanie do wydziału budowlanego 


__DZIENNIK BYDGOSKI 


Dwadzieścia lat. 


Gdynia. Dwudziestą rocznicę Niepodle- 
głości obchodziłą Gdynia w nastroju nie- 
zmiernie uroczystym i radosnym. Całe mia- 
sto tonęło w powodzi sztandarów, Które 
przy dość norywistym tego dnia wietrze ży: 
wo falowały bielą i czerwienią nad mło- 
dzieńczym. miastem. Z megafonów roz: 
brzmiewały piękne, rzewne piosenki żoł- 
nierskie a tłumy publiczności snuły się po 
ulicach, którymi przeszła wspaniała jak 
inna niż we wszystkich 
miastach Rzeczypospolitej. Tylko bowiem 


|w Gdyni maszerują oddziały naszej tak ko- | 


chanej przez cały naród marynarki. Wszy- 


Dzieje piwnicy. 


Gdynia. W Chylonii ma posiadłość p. 
Teodor Huga, Kaszuba z krwi i kości, któ- 
ry w czasach niewoli brał udział w strajku 
szkolnym, bronił — jak to mówią „pazura- 
mi“ polskości naszego wybrzeża i doczekał 
szczęśliwej chwili, gdy nad Bałtykiem za- 
szumiały polskie sztandary i Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita jak Macierz  najtkliwsza 
przygarnęła z powrotem kaszubską ziemię 
do swego serca. Pan Huga gospodarzył so- 
bie w Chyłonii i patrzył z dumą i radością 
jakie się to dziwy działy dokoła, jaki to 
port wspaniały rósł w Gdyni, jak z ubo- 
giej wioseczki wyrastało olbrzymie stu- 
tysięczne miasto, do którego z całej Polski 
zjeżdżali się ludzie, aby tu budować potę- 
gę nadmorską mocarstwa polskiego. Nasz 
Kaszuba ma niewielki kawał gruntu, a na 
nim mały domek, w którym mieszka z żo- 
ną i czworgiem dzieci. Ma też kilku loka- 


torów, którzy mu płacą niewielkie czyn- 


sze. Doerobiwszy się trochę na gospodarst- 
wie, uciuławszy parę groszy, pan Huga 
pomyślał sokie, że dobrze by było zmienić 
kierunkowość gospodarstwa i postarać się 
je urentownić. Może ujrzawszy przepiękną 
halę Targową, wpadł na ten pomysł, może 
widok niezliczonych samochodów, zwożą- 
cych jarzyny z zaplecza natchnął go tą my- 
ślą, dość, że zamiast siać zboże, zaczął u- 
prawiać warzywa i pole przekształcać na 
ogród. Kupił sobie krowę; dla tej krowy 
zasadził piękne buraki pastewne. Teraz 
jednej tylko rzeczy potrzeba: piwnicy, 
gdzieby te wspaniałe buraki, kapustę i kar- 
tofle można było przez zimę przechować. 
Piwnica ta jest marzeniem pana Hugi, bo 


nie tylko plony mu przed zimnem ocali, 
ale i lokatorzy obiecali płacić o 5 zł wyższe 
czynsze, co uczyni mu 15 zł miesięcznie, tj. 
180 zł rocznie. W lipcu jeszcze wniósł 
przy 
Komisariacie Rządu o. zezwolenie na zbu- 
dowanie « tej piwnicy: i, tu rozpoczęła się 
tragedia. Nie sposób nam opisywać wszy- 
stkich perypetyj, jakie przeszedł, na jakie 
użala się pan Huga, który od czterech mie- 
sięcy walczy o swoją piwnicę z odnośnym 
referentem. Sądząc z jego opowieści mo- 


stkie uroczystości odbyły się zgodnie z po- | 
danym przez nas programem. | 


Gdy: za 5 lat będziemy obchodzili ćwierć- | 
wiecze odzyskania Niepodległości, Gdynia 
będzie. już'co najmniej ćwierćmilionowym | 
miastem. Flota nasza wojenna powinna się 
do tego czasu podwoić, wszystkie żydow- | 
skie firmy królujące teraz w porcie — Spol- 
szczyć, a przed Dworcem Morskim w gali 
flagowej dumnie stać będzie przyszła m/s 
„Polska“ zbudowana na własnej stoczni, a | 
mająca co najmniej 30.000 tonn. 

No, i do tego czasu zrobi się wreszcie po- | 
rządek i w innych naszych portach! 


żna by przypuszczać, że kult niefachowo- | 
ści znowu zbiera swoje żniwo, tym razem | 
ze żniwa pana Hugi, dzielnego, zaciętego | 
naszego Kaszuby. Wolimy jednak wysunąć | 
tezę, że chodzi tu e jakieś nieporozumienie, | 
które należałoby jasno i po prostu wytłó- 
maczyć, bo ani pan Huga, ani my nic nie | 


możemy zrozumieć. „Nie mogę kopcować | 
buraków dla krowy — mówi Kaszuba — bo | 


i 
i 


mój grunt jest błotnisty, więc zgniją. Będę | 
musiał krowę sprzedać, a chciałem mieć | 


Rok XXXII Nr 260, 
Trzynasta strona, 


Kronik a 


TORUNSKA 


Toruń, dnia 12 listopada 1938 r. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 

Radziecka, śródmieście. 

Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem. p 
Nadwiślańska — Jakubskie Przedmieście 
429 
Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44. 
CU 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
«i» 
Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel- 


mleko dla dzieci, żeby ich wychować na | stwo „Dziennika Bydgoskie w Toruniu. 


zdrowych mocnych obywateli“ (tak do- 
słownie powiedział). „Mówią mi w Komisa- 
riacie, że jak tyle czasu obchodziłem się bez 
piwnicy, to mogę dalej, a ja im tłómaczę, 
że zboże mogłem trzymać na strychu, ale 
kapusty nie mogę, a dopiero teraz mam 
te jarzyny. Będę zrujnowany. Obok mego 
gospodarstwa pobudowali się różni przy- 
bysze z Kongresówki i z całego świata, Im 
wolno, a mnie nie. Czy to dlatego, że je- 
stem Kaszubą?'. 7 

Źle jak obywatel tak rozumuje i dlatego 
tak szczegółowo omawiamy tę historię. 
Trzeba go pouczyć tak, aby wiedział o co 
chodzi. i 

„Zapewne grunt ten będzie wywłaszczo- 
ny, pod kanał przemysłowy — wyjaśnia- 
my mu. No to czemu tamtym wolno, a 
mnie nie? Przecież jestem dobry obywa- 
tel: podatki płacę, głosować poszedłem! 
Pan Teodor Huga wnosił jedno podanie za 
drugim. Potem napisał osobiście do pa- 
na komisarza Rządu. „To poskutkowało” 
— powiada, bo przynajmniej zawezwali i 
dali znak życia. 

Potem zwrócił się do pana wojewody w 
Toruniu, potem najspokojniej siadł i napi- 
sał do pana premiera. I otrzymał odpo- 
wiedź. A jakże! Że przekazano do woje- 
wództwa sprawę. Ale Kaszubie się śpieszy, 
bo lada chwila chwyci mróz i on „pójdzie z. 
torbami: „więc zaapelował teraz do. Siódme- 
go *Mocarstwa: do- prasy; A — powiada: — 
jak to nie pomoże, to.. napiszę do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej! 

‘Piwnica musi być. A jak nie, to niech 
wytłumaczą dlaczego? 


20 rocznica Niepodległości 


w grodzie 


Toruń, 12. 11. Stolica Wielkiego Pomo- 
rza obchodziła bardzo uroczyście 20-lecie 
odzyskania niepodległości. 

Już w ub. czwartek w godzinach przed- 
południowych obywatele toruńscy udekoro- 
wali i iluminowali swe domy, mieszkania 
prywatne ozdabiając je tysiącem flag i em- 
blematami państwowymi. 

O godz. 12,30 przed pomnikiem marsz. Jó- 
zefa Piłsudskiego na placu Św. Katarzyny, 
młodzież złożyła hołd pierwszemu żołnierzo- 
wi polskiemu. 

Po odśpiewaniu „Gaude Mater* przez 
chór Pedagogium, następnie po: przemówie- 
niu p. prof. Kłodzińskiego i odśpiewaniu 
hymnu państwowego, młodzież toruńska 
szkół średnich, złożyła piękny wieniec u 
stóp pomnika Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 

W godzinach wieczornych- przez ulice 
miasta przeszedł capstrzyk 4 orkiestr. 0 
godz. 19,30 na placu Św. Katarzyny zebrały 
się wszystkie organizacje i stowarzyszenia, 
które złożyły przed pomnikiem swoje wień- 


ce. 

Dzień 11 listopada rozpoczęto o godz. 7 
uroczystą pobudką. Od godz. 9,30 na placu 
Św. Katarzyny poczęiy się gromadzić od- 
działy wojskowe, PW i WF oraz organizacje 
społeczne, które następnie wysłuchały uro- 
czystej mszy św. polowej celebrowanej przez 
ks. kan. Kozłowskiego. 

Bezpośrednio po mszy św. odbyło się po- 
święcenie sztandaru Stowarzyszenia Wete- 
ranów b. Armii Polskiej we Francji, którego 
dokonał ks. kan. Kozłowski. O godz. 11.30 
na Staromiejskim Rynku odbyła się defila- 
da wojska i oddziałów PW i WF ora -orga- 
nizacyj społecznych. ia 

Defiladę odebrał w zastępstwie gen. Ka- 
raszewicz-Tokarzewskiego p. płk. Muszyń- 
ski w towarzystwie wicewojewody Szcze- 
pańskiego. Å 

Świetnie podczas defilady reprezentotwa- 
ły się oddziały rezerwistów, PW i WF, od- 
działy sokole. powstańców i wojaków, har- 
cerze i inni. r A 

Po defiladzie o godz. 13 w auli urzędu 


Kopernika. 


wojewódzkiego odbyło się uroczyste udeko- 
rowanie osób odznaczonych krzyżam. za- 
sługi. 

w zastępstwie chorego p. woj. pom. Racz- 
kiewicza, dekóracji dokonał wicewoj. pom. 
Szczepański, który wygłosił przed wręcze- 
niem odznaczeń do zebranych krótkie prze- 
mówienie. 

Imieniem udekorowanych przemawiał p. 
Tołłoczko, prezes Zw. Fabrykantów. Ode- 
graniem hymnu państwowego i wzniesie- 
niem okrzyku na cześć Pana Prezydenta 
|RP. i Marszałka Polski, uroczystość zakoń- 
czono. 

W godzinach popołudniowych w śród- 
mieściu miasta jak. i na przedmieściach 
| koncertowały .4 orkiestry. 

Wieczorem w Teatrze Ziemi Pomorskiej 
odbyło się przedstawienie galowe, na któ- 
rym odegrario epos bohaterski pt. „Cyd“ z 
prologiem Stanisława Wyspiańskiego, po- 
przedzone okolicznościowym przemówie- 
niem. 


«.» 
— Z Polskiego Związku Zachodniego. W 
ub. wtorek w Domu Społecznym pod prze- 
wodnictwem p. sędziego Glemmy odbyło się 
roczne walne zebranie koła toruńskiego 
Polskiego Związku Zachodniego. Po zała- 
twieniu wstępnych formalności sekretarz 
koła p. mgr Nowakowski złożył sprawozda- 
nie z działalności koła miejscowego na tere- 
nie Torunia. Ze sprawozdania tego wynika, 
iż praca rozwijała się bardzo pomyślnie. 
Głównie prowadzona była ona w kierunku 
popierania i popularyzowania: przemysłu, 
rzemiosła i handłu polskiego. Bardzo do- 
brze wypadła ¿przeprowadzona akcja pikię- 
towania sklepów żydowskich, która dopro- 
wadziła do likwidacji 18 przedsiębiorstw ży- 
dowskich. Po sprawozdaniach, na wniosek 
komisji rewizyjnej udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorium i wybrano nowy 
zarząd, na czele którego stanął p. mgr Chró- 
ścielewski. Po dłuższej dyskusji, w czasie 
której omówiono 'sprawy natury czysto or 
ganizacyjnej zebranie zakończono. f 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Książątko”. 
As: „Paramatta”. 
Mars: „Paryżanka”. 
Świt: „Florian”. 


w Toruniu-Podgórzu przy ul. Poznańskiej 
nr 12, zgłosiła kradzież bielizny wartości 80 
złotych. Krzyżanowski Franciszek, kierow- 
nik kasyna S. S. Art. w Podgórzu, * zgłosił 
kradzież bielizny z zamkniętej pralni kasy- 
na, wartości 50 zł. W obu wypadkach 
wszczęto dochodzenia, 


— Zawody strzeleckie harcerstwa toruń- 
skiego. W ub. tygodniu w hali p. w. i w.f. 
w Toruniu odbyły się strzelania o mistrzo- 
stwo miejscowego hufca harcerskiego. Wy- 
niki strzelania były następujące: zespoło= 
wo: 1 miejsce zdobył zespół 6 drużyny im. 
Zawiszy Czarnego w Toruniu, 2 miejsce ze- 
spół komendy hufca i 3 miejsce I druży= 
na skautów im. Kościuszki. Indywidualnie 
1 miejsce zdobył dh Stefan Kaczmarczyk -= 
93 pkt. na 100 możliwych, £ miejsce dh Jan 
Bartoszewski — 92 pkt. i 3 dh Jan Lek- 
szycki — 91 pkt. 


— Walne zebranie oddziału toruńskiego 
Pom. Tow. Muz. Pod przewodnietwem p. 
Stanawskiego odbyło się w Toruniu walne 
zebranie miejscowego oddziału Pomorskie- 
go Towarzystwa Muzycznege. Ze śprawo- 


zdania, jakie złożył prezes dr Schwartz wy- . 


nikało, że oddział Pom. Tow. Muz. urządził 
cały szereg koncertów symfonicznych i au- 
dycyj kameralnych, transmitowanych nie- 
jednokrotnie przez radio. Koncerty muzy- 
czne jak i audycje kameralne przyczyniły 
się w dużym stopniu do krzewienia kultury 
muzycznej na Pomorzu. Po sprawozdaniu 
komisji rewizyjnej, udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorium i wybrano nowy 
zarząd w składzie następującym: pp. dr 
Schwartz — prezes, mec. A. Wroński — wi- 
ceprezes, prof. Węglorzowa — sekretarz, 
Szymański, dyr. Mrozowski, dyr. Perkow- 
ski, mec. Wiśniewski, Pasternacki i Schoen- 
hoffer — jako członkowie. Po wyborze no- 
wych władz omówiono i ustalono program 
walnego zjazdu delegatów Pom. Tow. Muz. 
który odbędzie się w Toruniu w mies. gru- 
dniu br. Delegatami na zjazd wybrano pp% 
dr Schwartza, mec. Wrońskiego, prof. Wę- 
glorzową, dyr. Mrozowskiego, Szymańskie- 
go, prok. Przybylskiego, Stanawskiego, ks. 
kan. Kozłowskiego, mgr. Graszewicza, prof. 
Chojeckiego, mec. Z. Wiśniewskiego ż dyr. 
Pawłowicza. W wolnych wnioskach omó- 
wiono sprawę zmiany statutu Pom. Tow. 
Muz. i na tym obrady zakończono. 


— Z teatru. Rewelacyjna realizacja „Cy+ 
da” corneille'owskiego w transwersji Sta- 
nisława Wyspiańskiego znalazła na wczoraja 
szej premierze głośny oddźwięk i serdeczne 
przyjęcie u publiczności. Pomysłowa reżyse+ 
ria p. Piekarskiego, piękna oprawa dekora- 
cyjna p. Pręczkowskiego, doskonała gra ars 
tystów w osobach pp.: Brackiego, Dziewofń+ 
skiej, Gołaszewskiej, Małkowskiej, Wilkos 
szewskiej, Strzeleckiego, Piekarskiego, Bua 
tryma, Klejera, Krzyskiego, Leśniowskiego, 
Wasilewskiego i in. dały harmonijną całość 
o wysokich artystycznie walorach. „Cyd* 
zostaje powtórzony w sobotę i* niedzielę 
wieczór. 


— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Sobota 12. 11. godz. 20 Toruń: „Cyd”. Nie» 
dziela 13. 11. Toruń: godz. 16 „Bracia Lers 
che”, godz. 20 „Cyd”. Poniedziałek 14. 11. 
godz. 20,30 Włocławek: „Tekla”. 


— Włodarz Ziemi Pomorskiej chory. P. 
wojewoda pomorski Władysław Raczkiewicz 
w ub. środę 9 bm. brał udział w posiedzeniu 
kapituły orderu Polonia Restituta w War- 
szawie. Po powrocie z Warszawy do Toru- 
nia p. wojewoda z polecenia lekarzy nie 
opuszcza swego mieszkania. à j 


— (Czyn, który oby znalazł wielu naśla» 
dowców Urzędnicy i robotnicy stali i 'se- 
zonowi cukrowni Chełmica w pow. lipnow- 
skim złożyli w dniu 10 bm. na ręce starosty 
powiatowego 1000 zł z przeznaczeniem na 
dozbrojenie armii k 
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Mostowa 9. Tel. 34-49, 


Początek seans. 5, 7 i 9-tej 
W niedz. i święta 3, 5, 7 i 9. 


uroczysta 


mat miłosn 


Ńromika 


Bydgoszcz, dnia 12 listopada 1938r. 


KALENDARZYK 


Dziś: Pięciu Braci Polaków mm. 
_ Jutro: Stanisława Kostki w. 

Wschód słońca o godzinie 7,16. 

Zachód słońca o godzinie 16,12. 


Stan pogody. 
PIĘKNA POGODA SŁONECZNA. 


Jak zapowiadają stacje meteorologiczne, 
podczas dnia będziemy mieli piękną pogodęE 
słoneczną., Tylko w nocy będą przymrozki. 


Dziś rano w Bydgoszczy pogodnie. 


Termometr wskazywał dziś rano: 


6-0 6 0 6 0 5 © 
DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—13 listopada 1938 r. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie- 
dźwiedzia, telefon 3050. 
2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa, te- 
łefon 3301. 


Q asia 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 


( Momo 


— MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej 
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie- 
dziele i święta od godz. 11—14. Obecnie w 
Muzeum wystawa dzieł prof, Kazimierza 
Sichulskiego.: : 


- Z MUZĘUM MIEJSKIEGO, 


-Wystawa darów przy ul. B: Pierackiego 8 
(b. Internat Kresowy), z powodu naprawy: o- 
grzewania centralnego zamknięta aż do od- 
wołania. 

Biblioteka Nowości T. ©. L, przy ulicy 


"Gdańskiej 30, 1 piętro, wypożycza książki 


od godz. 11---13,30 i od 16—19. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 
im. K. H. Rostworowskiego 


W sobotę i niedzielę dalsze dwa wieczo- 
rowe przedstawienia miłej i melodyjnej o- 
peretki „RÓŻA STAMBUŁU“ z gościnnym 
występem Mary Gabrielli, Kazimierzem 
Dembowskim, Wańską Hanna, Stanisławem 
Iwańskim, Marią Bystrzyńską, Marianem 
Domosławskim na czele licznego zespołu. 
Chór, statyści, bogata i pomysłowa wysta- 
wa, piękne kostiumy, oraz powiększony ba- 
let z primabaleriną Wandą Bończą i Wacła- 
wem Zwolińskim dopełniają całości tego 
pięknego widowiska. Strona muzyczna 
Spoczywa w rękach kapelmistrza Karola 
Kuleckiego. Całość reżysersko opracował 
Maridh Domosławski. i ; 

„BARON GYGAŃski* po cenach zniżo- 


‘nych z udziałem Franciszki Platówny, Jani- 


ny Okońskiej, Kazimierza Dembowskiego, 
ukaże się nieodwołalnie ostatni raz w nie- 
dzielę, dnia 13 bm. o godz. 16. 

Nieliczne bilety na wyżej wymienione 
przedstawienia są do nabycia w kasie 
teatru. 


«I» 
— Złoty krzyż zasługi za zasługi na po- 


„Ju pracy zawodowej i społecznej nadał Pan 


Pręzydent Rzeczypospolitej pp. Edmundo- 
wi Baierowi z Koronowa i Marcinowi Cie- 
ślińskiemu, kierownikowi ekspozytury izby 
handlowo-przemysłowej w Bydgoszczy, ~~ 
Za zasługi w służbie państwowej złoty krzyż 
otrzymał p. Tadeusz Ziółkowski, komandor 
w urzędzie pilotów w Gdańsku (bydgoszcza- 
nin). 

— Brązowe krzyże za zasługi na polu 
pracy zawodowej i drugi krzyż za pracę 
społeczną otrzymał ceniony kapelmistrz 
reprezentacyjnej orkiestry Kolejowego Przy- 
sposobienia Wojskowego w Bydgoszczy. 

_ — Nowy prezes dyrekcji kolei państwo- 

«wych. W miejsce inż. Dobrzyckiego, dy- 
rektorem kolei okręgu pomorskiego mia- 
ńowany został dotychczasowy wicedyrektor 
inż. Jan Lorfing, pochodzący z Lubaczowa 
w Małopolsce. Inż. Lorfing po ukończeniu 
studiów na politechnice lwowskiej służbę 
w kolejnictwie rozpoczął 1909 r. w dyrekcji 
stanisławowskiej; na Pomorze przybył w 
1936 r. jako naczelnik służby drogowej. Po 
odejściu inż. Girtlera do zarządu kolei 
francusko-polskiej w Bydgoszczy — inż. 
"Lorfing objął stanowisko wicedyrektora P. 
K. P, w Toruniu. 


Jutro w niedzielę dnia (3 bm. 


Największe wydarzenie ar- 
tystyczne polskiego świata 
filmowego. Przepiękny dra- 


powieści Marii Ukniewskiej 


premiera! 


y wg głośnej Jesli kiedykolwiek 


Uroczyste święto narodowe już poza 
ami. Zyjemy w Polsce, która rozpoczęła 
1-szy rok niepodległego bytu. 

Miasto było przybrane w biało-czer- 
woną, godową szatę, świątecznie ożywio- 
7 Ludzie wywnętrzali się ze 
Ewspomnień. Jakże wszystko się zmieniło 
Eprzez te 20 lat! Ile nowych rzeczy. Czas 
Ejednak płynie teraz stanowczo prędzej, 
Eniż przed wojną... 

Akademia po akademii wypełniały 
Eło święto bez reszty. Nie bylo chyba oby- 
zwałlela, któryby nie opięty w ciemny gar- 
Enilur nie miał do spełnienia jakichś uro- 
Eceystych obowiązków. Mówcy, deklama- 
Ełorzy, muzycy, śpiewacy mieli swój miel- 
£ ki dzień. 

= Kulminacyjnym punktem uroczysto- 
ści była, oczywiście defilada. Ludzie 
Eprzestali się już wzruszać wielkimi sło- 
Ewami, ale defilada zawsze stanowi dla 
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wszystkich wielkie przeżycie. Zwłaszcza, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", nfedziela, dnia 13 listopada 


polski film zasłużył sobie 
dzieła sztuki — to jest nim bezspornie ten film, 


Pokłosie świąteczne. 


1938 F. 


NPZTZ 


na miano 


gdy defilada ta jest tak imponująca, ja 
wczorajsza. Widzimy nasze dzielne woj. 
sko doskonale wyposażone, zachwycają- 


ce swą postawą — i sami czujemy sięż 


wojskiem, rośniemy w siłę, odrzucamy 
pesymizm. Nie boimy się nikogo, mając 
taką armię. 

Świętowanie była oficjalne i nieoji- 
cjalne. Nieoficjalnie przy świąłecznej 
okazji odbyło się wiele zabaw i dancin- 
gów, na których bawiono się doskonale 
Wspomnieć choćby należy dancing „pió 
ra i wiosła”, gdzie rolę gospodarzy peł 
nili z powodzeniem: wioślarki, kajakow 
cy i dziennikarze sportowi. Nawet piło 
się pod hasłem wzbogacenia państwa, bo 
to przecież monopol. 

Uroczystości się skończyły. Teraz 
trzeba pamiętać, że najlepszą formą pa- 
triolyzmu jest wzorowe wypełnianie 
swych codziennych obowiązków. 

Zast. 


ANNA 


PERFECTION £ 


— 


Nowa zdobycz techników polskich. 


Znakomity środek spożywczy. 


Pomimo wszystkich biadoleń naszych 
defetystów, postęp w naszym życiu gospo- 
darczym jest widoczny. Chciejmy go tylko 
zobaczyć, na przykład w dziale spożywczym. 
Naszę doskonałe wędliny i końserwy w 
puszkach docierają 'dó wszystkieh 'części 
świata, ściągając do kraju waluty obce. 
Obecnie przybywa nam nowa zdobycz prze- 
mysłu polskiego, Jest to „Chleb Szwedzki” 
artykuł dotychczas importowany z za gra- 
nicy, a obecnie produkowany fabrycznie w 
Bydgoszczy. 


kiem, prosty a zarazem wykwintny środek 
spożywczy, posiadający tyle zalet i walo- 
rów, jak mało który, bardzo nieraz rekla- 
niowany artykuł, ` 


Ma więc, zawdzięczając użyciu specjalnej 
mąki i zastosowaniu skombinowanej pro- 


cedury fabrykacji, wszystkie odżywcze za- 
lety dobrego zdrowego chleba - Pszennego 
lub żytniego, jaki kto woli. Ale nie ma 
niezdrowych właściwości zwykłego chleba, 
jak rozdymanie, fermentowanie;, starzenie 


się, płeśnienie itp. 'Przyrządząry z pałno-: 


wartościowej mąki, zawierą wszystkie od- 
Żywcze składniki chleba, a więczwitaminy, 
sole mineralne, białka, lipoidy. Doskonale 
wpływa na stan zębów, którę zmusza do 
obowiązkowej pracy dokładnego żucia, 
gdyż jest suchy. Nie obciąża żołądka, na- 
tomiast wzmacnia nerwy i tkaniny mózgo- 
we. Niezastapiony w podróży, wyciecz- 
kach, turystyce, sportach. Wygodny w u- 
życiu, a przy tym nie droższy od zwykłych 
bułek. Oto główne walory tego powszechnie 
używanego artykułu spożywczego w Pół- 
nocnej Europie, skąd zdobył swą nazwę. 
Dostać można „Chleb Szwedzki” w każ- 
dym składzie spożywczym, owocarniach itp. 
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Podziękowanie. 


W związku z ukończoną akcją wyborczą 
pragnę wszystkim tym wyborcom, którzy w 
dniu 6 listopada br. oddali na mnie głos, 
złożyć serdeczne „Bóg zapłać”. Blisko 
25.000 głosów, które otrzymałem na terenie 
miasta Bydgoszczy oraz z powiatów bydgo- 
skiego, chodzieskiego i wyrzyskiego, są do- 
4«vodem; iż stanowisko apolityczne, na ja- 
kim stanąłem łącznie z moim programem 
opartym na zasadach chrześcijańskich i na- 
rodowych, znalazło uznanie. Ten dowód za- 
ufania będzie dla mnie bodźcem do dalszej 
pracy dla dobra rzemiosła oraz w walce 
o lepsze jutro całego Świata Pracy. W 
swych przemówieniach przedwyborczych 
podkreślałem, że najwyższym moim pra- 
wem i drogowskazem są 10 Przykazań Bo- 
żych. Z tym hasłem idę dalej i proszę tych 
wszystkich, którym to hasło odpowiada, o 
dalsze poparcie w mej pracy w walce o 
Polskę silną, sprawiedliwą, katolicką i na- 
(21311 


(-—) Piotr Godek. 


rodową. 


CP 


— Ostatnie dni wystawy Sichulskiego w 
Muzeum Miejskim. Ciesząca się nadzwy- 
czajnym powodzeniem wystawa dzieł profe- 
sora Akademii Sztuk Pięknych w Krako- 
wie Kazimierza Sichulskiego, dobiega koń- 
ca. Wystawa zostaje zamknięta w ponie- 
działek, dnia 14 bm. Niedziela jest ostatnim 
dniem w którym kulturalne społeczeństwo 
naszego miasta ma możność podziwiania 
prac tego wszechstronnego artysty, jednego 
z najwybitniejszych malarzy współcze- 
snych. Wystawa jest otwarta przy ul. Far- 
nej codziennie od godz. 11 do 14. 

— W ostatniej chwili przypominamy za- 
bawę chóru „Harmonia? z przedstawieniem 
amatorskim, która odbędzie się jutro, w 
niedzielę o godz. 18 w sali „Pod Lwem” 
przy ul. Marsz. Focha. A więc, wszyscy spo- 


tykamy się „Pod Lwem”. (21332 
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Co to jest „Chleb Szwedzki”? — Jest to 
coś pośredniego pomiędzy chlebem a ciast- 


— Podwieczorek taneczny. Komitet O- 
kręgowy T. C. L. na m. Bydgoszcz urządza 
w czwartek, dnia 17 bm. o godz. 18 w Sa- 
lach Domu Rzemieślniczego przy ul. Ja- 
giellońskiej 10, I p. podwieczorek taneczny. 
Program bardzo urozmaicony. Czysty zysk 
przeznacza się na zakup nowych książek. 
Wstęp dobrowolne datki — tylko za zapro- 
szeniami, które otrzymać można w „Biblio- 
tece Nowości TCL“ przy ul. Gdańskiej 30, 
Ip. Na powyższy podwieczorek zaprasza 
Szan. Obywatelstwo miasta Bydgoszczy. 


— W ostatniej chwili przypominamy o 
zabawie, urządzanej przez Koło Opieki Ro- 
dzicielskiej przy szkole im. Leszczyńskiego, 
która odbędzie się dziś o godz. 19 w sali 
„Stara Bydgoszcz”. Czysty zysk przeznacza 
się na pomoce naukowe. A więc, wszyscy 
dziś do „Starej Bydgoszczy”. 

— Przypominamy swym sympatykom, 
że w dzisiejszą sobotę 12 bm. urządzamy 
nasz wieczorek taneczny w salach restaura- 
cji Domu Rzemieślniczego przy ul. Jagiel- 
lońskiej 10 I piętro, na który uprzejmie za- 
praszamy. Początek o godz. 20. Siódma dru- 
żyna harcerzy. (21218 


— Wzorowe przedszkole znanej autorki 
bajek Marii Boruniowej przyjmuje zapisy 
dzieci od lat 3—7. Wysoki program. Zna- 
jomość duszy dziecka, opieka macierzyń- 
Zapisy do godz. 16, Jagiellońska 24. 
(21310 

— W ostatniej chwili przypominamy 
o wencie, która odbędzie się dziś o godz. 17 
w Resursie Kupieckiej. Dochód z tej im- 
prezy przeznaczony jest na budowę pleba- 
nii w Siernięczku. 


ska. 


— Dziś, w sobotę spotykamy się wszyscy 
w znanej winiarni i restauracji p. Łapy 
przy Rynku Marsz. Piłsudskiego na sympa- 
tycznym wieczorku tanecznym, połączonym 
z wielkim świniobiciem. A więc, pamiętaj- 
my, by nie pominąć okazji wesołego zaba- 
wienia się. 


Sensacyjny debiut najmłodszej gwia- 
zdy ekranu polskiego 


Hanki Karwowskiej 


Eugen. Bodo, Jadwiga Andrzejewska 
Józef Węgrzyn, Miecz. Ćwiklińska 

Film najpiękn. dziewcząt polskich— 
Odtworzenie filmowe najbardziej dziś 
sens. i najposzytn. pow. w Polsce 


'g Sukces „Róży Stambułu”. 


Nr 260. 
a anie) 
Płrważa 

W niedzielę o godz. 12,30 


ostatnia okazja obejrzenia 
cudown. filmu kolor. p. t 


Miłość w dźnngli 


Ceny mięjst: 54 i 80: gr 
„na 


pu 


ani 


Znakomita primadonna Mary Gabrielli i 
tenor Kazimierz Dembowski znaleźli pole 
do popisu i przyczynili się do sukcęsu po- 
pularnej operetki Falla „Róża Stambułu", 
Miejski im. K. H. Rostworowskiego w Byd- 
goszczy. Na zdjęciu scena z aktu IL. z pp. 
którą z dużym nakładem wystawił Teatr 
Mary Gabrielli i K. Demkowskim. 


informacje Orbisu. 


Wyjazdy indywidualne do Francji, 
udziału od 260 zł. 

Jedno- lub dwudniowe wycieczki po Śląsku 
Cieszyńskim. Koszt udziału bez kolejowe- 
go wzgl. autobusowego dojazdu do Cie- 
szyna zł 9,50 wzgl. 22,50. Termin zapisów 
do czwartku każdego tygodnia. 

Pociąg popularny do Torunia na 13. XI. 
Koszt udziału zł 2,50 w obie strony. 
Karty kontrolne na obydwa pociągi już do 

nabycia. 

Przyjmujemy zapisy na przedsprzedaż bile- 
tów wstępu na międzynarodowe zawody 
narciarskię, (Fis) w Zakopanem w lutym 

EEEE OE MS ST AS pg i 

Zapisy: przyjmuje i bliższych informacyj 

udziela P.. B: P. „Orbis', Bydgoszcz, Dwor- 

cowa 2, tel. 36-67. ` (21089 


Koszt 


Koncert. 
„COLLEGIUM MUSICUM” 
przy Miejskim Konserwatorium Muzycznym 
w Bydgoszczy odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 listopada br. o godzinie 17,30 w auli Gim- 
nazjum im. M. Kopernika. Wykonawcy: Pol- 
ski Kwartet Smyczkowy z Poznania — Zdz. 
Jahnke — skrzypce I, W. Witkowski — 
skrzypce II, T. Szulc — altówka, D. Dan- 
czowski — wiolonczela, z współudziałem 
J. Rakowskiego — altówka. W programie: 
Beethoven, Mozart, Maliszewski, Wstęp bez- 
płatny, Obowiązuje złożenie wierzchniej 
garderoby w szatni. (21207 


Tajemnica sex-appealu. 


Co to jest sex-appeal, omawiano już nie- 
jednokrotnie. Jest to coś co pociąga męż- 
czyzn, przyczyniając się do tego, że nie- 
jednokrotnie brydka i na pozór nieciekawa 
kobieta ma ogromne powodzenie, a inna 
piękna i zgrabna jest zupełnie zapomnia- 
na. Wabik bywa najrozmaitszy. Uśmiech, 
timbre głosu, dołeczki w policzkach, ba, na- 
wet chód mogą decydować a powodzeniu. 
Czy można sex-appeal zdobyć? Nie, to jest 
właściwość wrodzona, niemożliwa. do przy- 
swojenia sobie. Ale można go podkreślić, 
podcieniować, zwrócić na niego uwagę. Do 
tego służą bezkonkurencyjne pudry i wody 
toaletowe FORVIL 5 Fleurs, znanę i uznane 
na całym świecie. (ARP) (3219 
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w postaci nowoczesnego stolika z Firmy Remn 
BO zł gotówki, dparatu fotograficznego, kaset 
kosmetycznych i t, p. ogółnej wartości 600 zł 
w II dorocznym konkursie Nowej Drogerii 


Kupon konkursu 
Nowej Drogerii 
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Rozwiązanie...................... 5 


Kuvon ten prosimy wypełnić po obliczeniu myde 
Palmol've wyłożonych w oknie wystąwowym przy ulicy 
GDANSKIEJ 6l, narożnik Cieszkowskiego — dołączyć 
opaskę mydła Palmo iva z pieczątką naszej firmy =- 
i przesłać w zamkniętej kopercie znapisem „II Doroczny 
Konkurs Nowej Drogerii* najpóźniej do dnia 28. XI, br. 


Rozwiązanie konkurau nasiąpi 28 bm. przez p. nota- 
| riąsza »} Wizlrszzi'E "">» 
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Bydgoszcz wspaniale obchodziła święto 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Pracujmy nad umocnieniem niepodległości Polski! 


x 


Rok XXXII. Nr 260, 
 Piętnasta strona, 


20-lecia odrodzenia Ojczyzny. | 


36 ciężkich karabinów maszynowych ofiarowanych armii przez społeczeństwo bydgoskie. 


Z nakazu serca, 


(ak.) To, co przeżywaliśmy w Bydgoszczy 
podczas ostatnich dwóch dni, napawać nas 
może szczerą dumą i radością, bo wzmocni- 
ło w duszach naszych poczucie siły i utrwa- 
liło w nas przekonanie, że jesteśmy istotnie 
wielkim narodem. Tak olbrzymich tłumów, 
pragnących zamanifestować swe gorące u- 
czucia patriotyczne z okazji przypadającej 
rocznicy 20-lecia odzyskania niepodległości 
państwa polskiego, już dawno nie widziano 
na ulicach Bydgoszczy. I serca polskie moc- 
niej biły na widok tych wspaniałych obja- 
wów olbrzymiej siły ducha polskiego, ja- 
kich byliśmy świadkami podczas obchodu 
tego wielkiego Święta narodowego. Niepod- 
ległość naszej Ojczyzny, okupiona tak cięż- 
kimi ofiarami, to święta dla nas rzecz i nie 
tylko bronić jej będziemy do ostatniej kro- 
pli krwi, ale umocnimy ją jak najbardziej 
— oto była zasadnicza nuta tych imponują- 
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pRzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE KATARZE 
cych uroczystości, po których niewątpliwie 
pozostanie trwałe wspomnienie. 

Nigdy jeszcze w Bydgoszczy święto nie- 
podległości nie wypadło tak okazale i nie 
było zakrojone na tak wielką skalę, jak 
święto tegoroczne. Bo teraz nie było nakazu 
urzędowego, rozkazu z góry, lecz czynnik 
społeczny, jakim jest Konferencja Prezesów, 
zajęła się tym razem organizacją święta. Na 
jej apel całe społeczeństwo bydgoskie — 
wszystkie warstwy — zareagowały tak, jak 
należało się tego spodziewać: niezwykle 
tłumnie i spontanicznie manifestowały — z 
nakazu serca... Szczerą wdzięczność i uzna- 
nie wyrazić należy zatem Konferencji Pre- 
zesów, na czele której! stoją pp. Stan. Pała- 
szęwski, prof. Góralczyk i red. Jan Teska, 
za podjęcie się trudu tak doskonałego zor- 
gan pania pokrzepiających naród uroczy- 
stości. 


W wigilię wielkiego święta. 


Już w przeddzień święta 20-lecia niepod- 
łegłości miasto przybrało odświętną szatę. 
Na wszystkich domach sztandary biało- 
czerwone. Szczególnie bogato udekorowano 
gmachy państwowe i miejskie. Pięknie 
przedstawiały się specjalnie udekorowane z 
okazji święta niepodległości okna wystawo- 
we większych magazynów. W godzinach 
wieczornych zabłysły reflektory w licznych 
punktach miasta i bogato oświetlały kościo- 
ły, teatr i szereg gmachów państwowych. 
Szczególnie imponująco iluminowany bvł 
gmach „Pasty“ „przy ul. Pomorskiej, jaz 
przy młynach i Teatr Miejski. 

O godz. 10 odprawił ks. prob. Szacki w 
kościele garnizonowym uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne za dusze poległych i zmarłych 
uczestników walk o niepodległość Polski, w 
którym brali udział p. wicestarosta Nowa- 
kowski, prezydent Barciszewski, zarząd Fe- 
deracji Obrońców Ojczyzny. delegacja kor- 
pusu oficerskiego z płk. Skroczyńskim na 
czele j liczne poczty sztandarowe różnych 
organizarvj społecznych. Od stóp ołtarza ks. 
kanonik Szacki wygłosił podniosłe kazanie 
okolicznościowe. $ 

Po południu o godz. 4,30 odbyła się w 
rzęsiście oświetlonej auli Gimnazjum Ko- 
pernika uroczysta dekoracja 250 osób, od- 
znaczonych Krzyżami zasługi, której doko- 
nał starosta Suski w obecności ks. kanoni- 
ka Schulza, płk. Stachowicza, prokuratora 
dr. Kastelika, wiceprezesa S. O. Wielickiego 
i innych przedstawicieli władz. Krótkie 
przemówienie p. starosty poprzedziło uro- 
czystv akt. Nazwiska odznaczonych podali- 
śmy już swego czasu. 
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W godzinach popołudniowych wystawio- 
no na Starym Rynku im. Marszałka Piłsud- 
skiego na pokaz publiczny ciężkie karabiny 
maszynowe i inny sprzęt wojskowy, stano- 
wiące wspaniały dar społeczeństwa bydgo- 
skiego dla armii. Snop światła reflektorów 
oświetlał do późnego wieczora broń, którą 
oglądał i podziwiał niezliczony tłum osób. 


Wzrusz”iący akt hołdu przed grobem 
Nieznanego Powstańca. 


Jednym z najbardziej podniosłych mo- 
mentów w przededniu świeta było uczcze- 
nie tych wszystkich bohaterów, którzy ży- 


cie swe poświęcili dla Ojczyzny. Gdy zmrok 
zapadł, wyruszyły oddziały wojskowe z ko- 
szar oraz organizacje kombatantów i zastępy 
sztandarowe wszystkich innych organizacvj 
społecznych z pochodniami przed grób Nie- 
znanego Powstańca Wielkopolskiego. Wzdłuż 
ulicy Bernardyńskiej tworzyły szpaler kom- 
panie sztandarowe poszczególnych pułków 
bydgoskich i młodzież gimnazjalna. Na gro- 
bie płonął znicz dziesięciokrotnie większy 
niż zwykle, ażeby przypomnieć wszystkim 
w tę rocznicę, że tym właśnie bohaterom w 
walkach o niepodległość należy się najwięk- 
sza cześć. Za grobem utworzyły się dwa 
półkola: pierwsze mniejsze z pocztów sztan- 
darowych poszczególnych formacyj wojsko- 
wych i Zw. Powstańców, a drugie szersze 
tworzyły poczty sztandarowe sokolstwa i 
innych organizacji. Po odebraniu raportu od 
płk. Wiziny, dowódca garnizonu p. generał 
Grzmot-Skotnicki zasalutował przed gro- 
bem. Następnie przemówił pięknie p. $taro- 
sta Suski: „Capstrzyk jest symbolicznym 
aktem hołdu i wdzięczności, jaki składa 


społeczeństwo dzisiejsze tym, którzy swoją 
krwią okupili niepodległość Polski. Jest to 
jedyny smutny moment w tym uroczystym 
dniu, że Ich nie ma wśród nas, z których 
krwi i życia powstała ta potężna dziś i mo- 


carstwowa Polska. Jednak, gdyby nasi po- 
wstańcy z grobów powstali, to radowaliby | 
się razem z nami, że Ich wielka ofiara nie 
poszła na marne i, że urzeczywistnił się sen 
o potężnej, wolnej, mocarstwowej i Szczę- 
śliwej Polsce“. 

Po tym przemówieniu nastąpiła jedno- 
minutowa cisza, po czym złożyli wspaniałe 
wieńce z wstęgami o barwach narodowych 
p. starosta Suski w imieniu rządu, p. gene- 
rał Grzmot-Skotnicki w towarzystwie płk. 
Skroczyńskiego i adiutantów, prezydent 
Barciszewski wraz z wiceprezydentem Śpi- 
kowskim w imieniu zarządu miejskiego i z 
tamienia Konferencji Prezesów p. red. Jan 
'Teska, Pałaszewski, prof. Góralczyk i mec. 
Sioda. Odśpiewano następnie „Boże coś Pol- 
skę*, Po zaciągnięciu warty trębacz odtrąbił 
capstrzyk i przy świetle pochodni podążono 
głównymi ulicami miasta na dziedziniec 
Szkoły Podchorążych, gdzie wszyscy uczest- 
nicy capstrzyku przedefilowali przy odgło- 
sie werbli przed popiersiem Marszałka Pił- 
sudskiego. Wartę honorową przy Grobie Po- 
wstańca pełnili kolejno- bez przerwy do 
piątku wieczora członkowie Zw. Powstań- 
ców Wlkp., Zw. Podoficerów Rezerwy, Zw. 
Powst. i Wojaków, Zw. Rezerwistów i Hal- 
lerczyków. 


Po lewej z góry: Na trybunie generalskiej 


prez. Barciszewski, gen. Skotnicki, 


star. Suski i gen. Tokarzewski. Poniżej: młodzież szkolna trzymając w górę szable 
defiluje. Z prawej: radca dyrekcji poczt p. Leon Boryczko wręcza generałowi akt da- 
rowizny. 


QD uroczystym óniu 11 listopada 


już od rana w mieście panował niezwykle 
ożywiony ruch. W myśl programu o godz. 
9 rano zebrały się na Nowym Rynku orga- 
nizacje społeczne i — o dziwo — największy 
rozległy rynek Bydgoszczy z trudem zdołał 
wszystkich pomieścić i wszystkie ulice pro- 
wadzące do rynku były zatłoczone. Las 
sztandarów unosił się nad morzem głów, gdy 
z balkonu jednego z domów prezydent miasta 
Barciszewski w obecności p. star. Suskiego 
wzniósł nasamprzód okrzyk na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzplitej, Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza, a or- 
kiestra odegrała hymn narodowy. Krótkie 
wygłosił następnie p. prez. Barciszewski 
przemówienie, podkreślając, jak bardzo cie- 
szyć się powinniśmy z odzyskanej niepodle- 
głości i że to właśnie nasze pokolenie do- 
czekało się tego szczęścia. 

Z Nowego Rynku udano się w dłusim, 
olbrzymim pochodzie do kościoła XX Misjo- 
narzy na Bielawkach na uroczyste nabożeń- 
stwo. W kościele pomieściła się tylko jedna 
trzecia osób, reszta pozostała na cmentarzu. 
Mszę św. odprawił ks. superior dr Wagner 
a piękne pienia wykonał chór „Harmonia* 
pod batutą p. dyr. Jaworskiego. 

W tym samym czasie odbyła się uroczy- 
sta Msza polowa dla wojska na placu ko- 
szarorwym artylerii konnej przy ul. Gdań- 
skiej, w której brali udział dowódca korpu- 
su generał Karaszewicz-1okarzewski, gen. 
Grzmot-Skotnicki, starosta Suski, wicepre- 
zydent Śpikowski, komendant policji mgr 
Kowalski, korpus oficerski i delegacje róż- 
nych organizacyj społecznych. W czworobo- 
ku ustawiły się poszczególne formacje woj- 
skowe a pośrodku dziedzińca znajdowała się 
broń, stanowiąca dar społeczeństwa bydgo- 
skiego. Ks. kanonik Szacki odprawił Mszę 
Św. i wygłosił podniosłe patriotyczne kaza- 
nie, którego myślą przewodnią było, że tył- 
ko wytężoną pracą i olbrzymim wysiłkiem 
wszystkich obywateli będzie można umoc- 
nić uzyskaną niepodległość Polski. Po kaza- 
niu ks. kan. Szacki dokonał aktu poświęce- 


nia broni, po czym odśpiewano z towarzy- 
szeniem orkiestry hymn „Boże coś Polskę“. 


Dwugodzinna wspaniała defilada. 


Zwarty tłum zalegał chodniki wzdłuż ca- 
łej niemal ulicy Gdańskiej. Głowa przy gło- 
wie. I wszystko roześmiane, wesołe, bo i po- 
goda jako tako dopisała i w ogóle cała at- 
mosfera tego dnia, jak i przepiękne dekoracje 
chwytały za serca. A gdy dopiero rozpoczę- 
ła się defilada, radości i okrzykom nie było 
końca. Obrazy jak z bajki przesuwały się 
bowiem przed oczyma: ale to rzeczywistość, 
prawdziwa rzeczywistość polska, ta Świetna 
postawa całego defilującego społeczeństwa, 
a zwłaszcza naszej kochanej młodzieży, a 
potem —.dumy całego narodu — wojska. 

Na trybunie generalskiej defiladę odbie- 
rali dowódca Korpusu p. generał Karasze- 
wicz-Tokarzewski, dowódca garnizonu ge- 
nerał Grzmot-Skotnicki, starosta Suski i 
prezydent miasta Barciszewski. Na dru- 
giej! trybunie znajdowali się przedstawiciele 
władz i instytucyj, oraz społeczeństwa. 

Defiladę rozpoczął Pomorski Automobil- 
Klub. Warkot motorów zwiastował zbliża- 
nie się długiego sznuru samochodów, udeko- 
rowanych emblematami z wstęgami o bar- 
wach narodowych, a za nimi członkowie 
Bydg. Klubu Motocyklistów na motocy- 
klach. Wszyscy salutują przed trybuną. 

Orkiestra Kolejarzy kroczy na czele po- 
chodu a za nią w szeregu prezes Konferen- 
cji Prezesów p. St. Pałaszewski, wiceprezes 
p. red. Jan Teska i p. radca Beyer. Potem 
organizacje kombatantów: Związek Inwali- 
dów — nawet ociemniali, — Hallerczycy, Po- 
wstańcy i Wojacy, Związek byłych Ochotni- 
ków Armii Polskiej, Zw. Rezerwistów, dalej 
kolejowe i pocztowe Przysposobienie Woj- 
skowe z orkiestrą. Ustawione na przeciw 
trybunom orkiestry kolejarzy i pocztowców 
grają na przemian marsze. 

Jakiś to wspaniały obraz pogotowia wo- 
jennego tworzą kadry PW młodzieży szkol- 
nej z gimnazjów i szkół dokształcających. ! 


Doskonale maszerują ósemkami miarowym. 
krokiem. Trzy bataliony gimnazjastów i 9 
kompanii uczni szkół dokształcających. Ja- 
ka wspaniała postawa! Brawo, chłopcy!! 
Brawo! — pada głos z publiczności i okrzy- 
ki radości. Po raz pierwszy biorą udział 
w defiladzie hufce pracy, młodzież umun- 
durowana z łopatą na ramieniu. Organi- 
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a zwłaszcza 


zacje przysposobienia kobiet, 7 
harcerki i sokolice również prezentują się 


znakomicie. Defilują następnie Młode Pol- 
ki i inne organizacje katolickie. Dalej or- 
kiestra Kolejarzy Polsko-Francuskiej Ko- 


lei również występuje po raz pierwszy, a za 


nią niekończące się szeregi związków zawo- 
dowych i wszystkie cechy bydgoskie ze 
sztandarami. Kolumna tramwajarzy i Pom. 
Zw. Pracowników Handlowych postępują 
za nimi. Miłą niespodzianką było wypusz- 
czenie kilkuset gołębi pocztowych na placu 
Wolności. 

Zdumienie ogarnęło masy na widok ty- 
siącznych członków tak licznych kół fa- 
brycznych LOPP, doskonale wyekwipowa- 
nych. Trudno wszystkich wymienić. Po- 
dziwiano korowód wozów, pięknie i bardzo 
pomysłowo udekorowanych, a w szczególno- 
ści w naturalnej niemal długości pancernik 
„Ścigacz* i wóz ogrodników z herbem mia- 
sta Bydgoszczy, przedstawiający wszech- 
stronną,. żnudną pracę ogrodnika. Po raz 
pierwszy też wystąpiło w pochodzie imponu- 
jące koło LOP'u Be-De-Te, a sznur 12 sa- 
mochodów sanitarnych Czerwonego Krzyża 
zamknął drugą grupę defilady. Nastąpił po 
krótkiej przerwie s 


punkt kulminacyjny defilady 


a mianowicie uroczysty akt wręczenia woj- 
sku broni, zakupionej dla oddziałów miej- 
scowego garnizonu. W pobliżu trybuny ge- 
neralskiej ustawiono 36 ciężkich karabinów 
maszynowych z całkowitym zaprzęgiem, u- 
dekorowanych zielenią i szarfami o bar- 
wach narodowych, dalej samochód wojsko- 
wy i liczne rowery. Do pana generała To- 
karzewskiego przystępuje jako pierwszy p. 
dyr Tombiński i jako kierownik akcji zbiór- 
kowej, którą powierzono zarządowi Federa- 
cji, mówi m. in. co następuje: „Nie przy- 
puszczaliśmy, że będziemy mogli w 20-tą 
rocznicę odzyskania niepodległości poszczy- 
cić się tak wspaniałym rezultatem na rzecz 
FON'u. Na dozbrojenie naszej dzielnej ar- 
mii składali ofiary wszyscy. Biedni i bo- 
gaci, dorośli i dzieci. Do dnia dzisiejszego 
ogólna wartość ofiar w gotówce i w natu- 
raliach, osiągnięta w Bydgoszczy bez naj- 
mniejszego przymusu, wyraża się imponue 
jącą cyfrą 587.069 zł, które zużyto na zakup 
sprzętu wojskowego. Ani jeden grosz z 
zebranych pieniędzy nie został przez komi- 
tet zużyty na cele administracyjne”. Pod 
koniec przemówienia p. dyr Tombiński wrę- 
czył panu generałowi akt przekazania bro- 
ni dla stwierdzenia, że społeczeństwo byd- 
goskie dobrze spełniło swój patriotyczny 
obowiązek. 


Dalsze wspaniałe dary 


złożyli: p. dyr Girtler-Gertler cztery ciężkie 
karabiny maszynowe im. Dyr. Francusko- 
Polskiej olei, p. nacz. wydz. poczty Borycz- 
ko, zastępując prezesa dyrekcji Kozubka 
i składając w imieniu Pocztowego Przyspo- 
sobienia Wojskowego 3 telefoniczne wozy 
drużynowe wraz z ubrzężą oraz 14 rowerów 
typu wojskowego. (Ogółem pocztowe P. W. 
zebrało przeszło 20.000 zł na dozbrojenie 
armii!). Przedstawiciel firmy Butowski 
i S-ka złożył na ręce p. generała jeden cięż- 
ki karabin maszynowy, a reprezentant 
pracowników zakładów graficznych „Bi- 
blicteka Polska” również jeden ciężki ka- 
rabin maszynowy najnowszej konstrukcji. 
Wzruszający był moment, gdy cała „kom- 
nania” uczennic i uczniów szkół powszech- 
nych defilowała, podnosząc w górę szable 


(Ciąg dalszy na stronie 16-tej). 
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ułańskie, 
p. generała na obronę państwa. W imieniu 
dziatwy przemówił p. kierownik szkoły Łu- 
kasik. Bardzo ładnie przemówiła p. Loren- 
zowa, przewodnicząca koła kobiet LOPP, 
meldując panu generałowi, że ze zbiórki 
całorocznej nieużytków takich jak kości, 
szmat i żelaziwa udało się zakupić samolot 
RWD 8, który niestety ze względów te- 
chnicznych musiano pozostawić na lotni- 
sku. W imieniu Wlkp. Fow. Elektryków p. 
inż. Lechowski przekazał p. generałowi sa- 
mochód wojskowy, a zarząd bydgoskiego 
Związku Kioskarzy wręczył p. generałowi 
czek na sumę 250 zł na celę dozbrojenia 
armii 

Po tym symbolicznym wręczeniu darów 
przemówił p. generał Tokarzewski. W har- 
dzo ciepłych i serdecznych słowach p. gene- 
rał podziękował w imieniu ministra wojny 
i żołnierzy, zaznaczając, że cenny ten dar 
społeczeństwa bydgoskiego przedstawia dla 
wojska poza materialną wartością przede 
wszystkim stokroć ważniejszą — wartość 
moralną. Dla wojennego pogotowia żołnie- 
rzy ma to doniosłe znaczenie. Takie ze: 
srpolenie społeczeństwa z armią w przyszło- 
ści, edy staniemy przed koniecznością wej- 
ny. jest szczególnie ważne i nieodłącznym 
czynnikiepi zwycięstwa. Dar dzisiejszy jest 
poza tym dowodem dla wojska, że jego pra- 
ca znajduje pełne zrozumienie w społeczeń- 
stwie. Na takiej podstawie możemy budo- 
wać silną Polskę i umocnić niepodległość 
naszej Ojczyzny. Jeżeli z takim sentymen- 
tem spotkamy się i w życiu codziennym, 
jakiego wyrazem są te dzisiejsze dary i bę- 
dżiemy się starać rozbudować Ojczyznę, to 
Polska będzie silna i niczego się nie bę- 
dzie bała. Pod koniec swego przemówienia 
p. generał wzniósł okrzyk na cześć miasta 
Bvdzoszczy i jego obywateli. Podniosły akt 
skończony, a teraz 


maszeruje wojsko. 


Defiladę prowadzi pułk. Heldut-Tarna- 
siewicz. Przy dźwiękach doskonałej orkie- 
stry wojskowej pod batutą p. kpt. Grabow- 
skiego jako pierwsi i po raz pierwszy wy- 
stępują na defiladzie podchorążowie mary- 
narki wojennej w granatowych mundurach 
i białych getrach Potem oddziały pułku 
„murowanego. Świetna postawa. wojska 
budzi ehtuzjazm tłumu. Po raz pierwsży 
widzimy także bataliony Obrony Narodowej 
z całego Pomorza i kompanię szturmową 
policji oraz doskonale prezentującą się z 
Szkoły Policyjnej w Mostach Wielkich. De- 
filują jeszcze oddziały artylerii konnej, uła- 
ni z barwnymi provorczykami, a' kończy 
wspaniałą: defiladę: brofr pancerna. 


Jak zwykle policja utrzymywała przez 
cały czas uroczystości wzorowy porządek. 
Niektóre fragmentv z dofilady transmito- 
wała stacja toruńska. 


Młode Polki w hołdzie zasłużonym 


Polkom Niepodległościowcom. 


Mineło 20 lat cd pamiętnej chwili, która 
głęboko wryła się w serce każdej Polki — 
odzyskanie Niepodległości. Aby godnie u- 
czcić nie tylko ten wielki i pamiętny dzień, 
ale i małą chociażby garstkę tych kobiet, 
które pracą swą przyczyniły się do odbudó- 
wy Ojczyzny — Katol. Stowarzyszenie Mło- 
dzieży Żeńskiej urządziło 9 bm. o godz. 20 
uroczystą akademię. Protektorat i nad tą 
skromną, ale podniosłą uroczystością objęli 
ks. kan. Szulc, p. starościna Suska i p. pre- 
zydentowa Barciszewska. Ślicznie udekoro- 
wana, wiełka sala Resursy Kupieckiej, to- 
nąca w powodzi zieleni i barw narodowych 
-— przepełniona była po brzegi. Akademię 
zaszczycili swą obecnością pp. wicestarosta 
Nowakowski, star. Suska, płk. Heldut-Tar- 
nagiewicz iako przedstawiciel komendanta 
garnizonu, liczne duchowieństwo z ks. kan. 
Szulcem na czele, radczyni Teskowa, przed- 
stawiciele organizacyj oraz grono zasłużo: 
nych dla sprawy polskiej pań, jak pp. dro- 
wa Piórkowa, Siuchnińska i inne. 


Po wspólnym śpiewie, wygłosiła słowo 
wstępne p. Tykwińska, oświadczając m. in. 
„My młodzież spod sztandaru KSMŻ, jako 
córki i wnuczki zasłużonych Polek, poczu- 
łyśmy się w obowiązku stanąć na widowni 
publicznej, aby uczcić zasługi tych, którzy 
na to zasługują. Mam tu na myśli kobiety- 
Polki*. Gorące słowa prelegentki, która z u- 
czuciem pragnęła wyrazić to, co czuje cała 
młodzież żeńska dlą Polek-patriotek powie- 
działa także, „I nie tylko pragniemy Wam 
złożyć dowody wdzięczności, ale dać to za- 
pewnienie, że praca i zasługi Wasze będą 
dla nas drogowskazem i zachetą, jak nam 
trzeha pracować i poświecać się dla Ojczy- 
zny. Będzie dla Was najpiękniejszym pom- 
nikiem ta właśnie świadomość, że pracowa- 
łyście dobrze dla kochanej Ojczyzny, dając 
przykład młodym pokoleniom. Wasza praca 
żyć będzie nie w martwych pomnikach, ale 
w'czynach i gorących sercach młodzieży 
żeńskiej". 


Następnie, po bardzo ładnie wykonanej 
deklamacji przez druhny Oddziału „Przeda- 
świt', w referacie pt. „Polkom, które wal- 
czyły o Niepodległość p. prof. Napieralska 
w skrócie naszkicowała dzieje tych walk, 
powstania i owoce pracy cichej niekiedy, 


- Bydgoszcz wspaniale 


(Dokończenie ze strony 15-tej). 


które złożyła w darze na ręce] ale intensywnej kobiet polskich. 


„Na dalszą część programu złożyły stę 
śpiewy, deklamacja drh. z „Zorzy* p. Czyż- 
nikowskiej oraz serdeczne i mocne przemó- 


„DZIENNIK BYDGOSKI". niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


otchodziła Święfo Niepodległości... 


wienie ks. kan. Szulca. Wspólny śpiew „Bo- 
że coś Polskę“ zakończył akademię, której 
podniosły nastrój pozostanie młodzieży spod 
znaku KSMŻ na długo w pamięci. 


IUroczysta akademia w Teatrze Miejskim 


Wieczorem Teatr Miejski zapełnił się wy- 
borową publicznością. Z pięknie przybra- 
nych barwami narodowymi balkonów zwi- 
sały niezliczone sztandary miejscowych or- 
ganizacyj społecznych. Z lóż świeciły od- 
znaczenia oficerów i czerń fraków najwyż- 
szych obywateli miesta, 


„Po odegraniu przez orkiestrę pułku „Dzię- 
ci Bydgoskich" hymnu narodowego, akade- 
mię zagaił prezes Konferencji Prezesów p. 
Pałaszewski powitaniemi pp.: gen. Karasze- 
wicz-Tokarzewskiego, gen. Grzmot-Skotnic- 
kiego, starosty Suskiego, prezydenta miasta 
Barciszewskiego, prezesa F. P. T. K. inż. 
Getler-Girtlera, ks. kan. Schulza, ks. kan. 
Siepczyńskiego, przedstawicieli prasy, or- 
ganizacyj i społeczeństwa oraz przemówie- 
niem, w którym podniósł zasługi żywych 
i zmarłvch bohaterów walk o Niepodległość. 
Zmarłych uczczono przez powstanie z 
miejsc, a żywych przez wzniesienie okrzyku 
na ich cześć. W przemówieniu swym mów- 
ca nie pominął żadnej historycznej i za- 
służonej w bojach o Polskę postaci. O- 
krzykiem ku czci Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej, Pana Prezydenta R. P. prof. Mo- 
ścickiego, Marszałka Śmigłego-Rydza, Armii 
Narodowej i Narodu Polskiego zakończył 
p. Pałaszewski słowo wstępne, po czym or- 
kiestra odegrała hymn narodowy. 

Na czoło bogatego, dwugodzinnego pro- 


gramu wysunął się ciekawy, ze znawstwem 
tematu opracowany i wygłoszony referat 
prezesa Akcji Katolickiej p. prof. Bałachow- 
skiego. Referent ciekawie przedstawił hi- 
storię Odrodzenia Polski, za co nagrodzono 
go zasłużonymi oklaskami. 


Dużą część programu wypełniły produk- 
cje wokalne chórów KPW „Hasło” i KPW 
„Śląsk—Bałtyk” (F. P. T. K.) pod dyr. pp. 
Wittstocka i prof. Róslera. Chóry wykona- 
ły „Gaude Mater Polonia”, „Nasz Bałtyk”, 
wiązankę pieśni narodowych i „Polonez” 
Żukowskiego. Akompaniował p. A. Dyląg. 
Atrakcją akademii był występ promadonny 
opery warszawskiej p. Platówny, która wy: 
konałą kilka arii z „Halki” Moniuszki. Nie- 
mniej oklasków zebrała artystka operetki 
bydgoskiej p. Wańska za swe piosenki lu- 
dowe. 

Silne wrażenie na słuchaczach wywarła 
zbiorowa deklamacja zespołu uczniów gim- 
nazjum Kopernika. Występ bydgoskiej pary 
baletowej pp. Bończy i Zwolińskiego oraz 
z entuzjazmem przyjmowane produkcje 
orkiestry pułku „Dzieci Bydgoskich” pod 
dyr. kpt. Grabowskiego uzupełniły program 
tej podniosłej i poważnej, a jednak nie- 
szablonowo zorganizowanej akademii. 

Wieczorną uroczystością w Teatrze Miej- 
skim zakończono wielki dzień 20-lecia Nie- 
podległości Polski. 


Akademia Rodziny Powsfańców Wielkopolskich. 


(ek) W czwartek wieczorem odbyła się 
akademia w Sokolni, która zapełniła się 
po brzegi. Akademię zagaiła przewodniczą- 
ca Rodziny Powstańców p. konsulowa Gór- 
ska, witając zebranych, spośród których 
wymienić należy pp: gen. Grzmot-Skotnic- 
kiego, wicestarostę mgr. Nowakowskiego, 
przedstawiciela miasta p. mgr. Rosta, pre- 
zesa Konferencji Prezesów i prezesa dziel- 
nicy pomorskiej Związku Hallerczyków p. 
Pałaszewskiego, drową Bermańską, red. 
J. Teskę i ks. Polanowskiego. Pani Górska 
wygłosiła dłuższe przemówienie i wzniosła 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej, Pana Prezydenta R. P. prof. Mo- 
ścickiego i Marszałka Śmigłego-Rydza. O- 
krzyk żywo podchwyciła zebrana publicz- 
ność, a orkiestra odegrała hymn narodowy, 
po czym na mównicę wstąpił p. geńerał 
Grzmot-Skotnicki, który żołnierskimi słowa- 
mi przemówił do zebranych. Pod koniec 
swęgo przemówienia p. generał stwierdził, 
że dumnie patrzeć możemy na to, co mi- 


nęło, a w przyszłość spoglądać możemy ra- 
dośnie i krytycznie. Z serca płynące, pięk- 
ne przemówienie publiczność długo i żywio- 
łowo oklaskiwała. 


Po deklamacji ku czci poległych obroń- 
ców ojczyzny, p. Klara Wujec przy akom- 
paniamencie p. dyr. L. Jaworskiego odśpię- 
wała kilka pieśni. Śpiewaczkę nagrodzono 
wspaniałym bukietem kwiatów. 


Recytacją p. t. „Maszęrować!”, z dużym 
talentem wygłoszona przez p. Pietrowicza, 
poprzedziła ostatni punkt programu — ży- 
wy obraz, symbolizujący Zmartwychwsta- 
nie Polski. W obrazie udział wzięli zarze- 
wiacy, peowiacy, legioniści, 
wielkopolscy.i śląscy, hallerczycy, dawbor- 
czycy, sybiracy, murmańczycy, gokoli, har- 
cerze oraz członkowie K. S. M. M. i P. C.K. 
Widowisko objaśniła p. Mocorowska. 


Akademię, a zarazem wigilię uroczyste- 
go Święta Niepodległości zakończono wspól- 
nym śpiewem. 


Akademia w Kolejowym P. W. 


Z licznych akademij urządzanych z oka- 
zji 20-lecia Niepodległości przez rozmaite 
organizacje naszego miasta wyróżnić nale- 
ży akademię Kolejowego P. W. Uroczystość 
ta zgromadziła w sali Ogniska nie tylko brać 
kolejową i przedstawicieli władz kolejo- 
wych, lecz także licznych gości. Słowo 
wstępne wygłosił referent wych. obyw. 
Chodkiewicz, po którym orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Następnie chór „Hasło“ 
pod dyrekcją znanego na terenie m. Byd- 
goszczy dyrygenta p. Witsztoka odśpiewał 
„Polski Nieznany Żołnierz* oraz wiązankę 
pieśni narodowych. Bardzo udatnie wy- 
padła też deklamacja „Polsko, nie jesteś ty 
już niewolnicą“. Z kolei wystąpił powszech- 
nie znany i lubiany, w pełnym składzie, 
zespół muzyczny „Bis“ przy KPW, który pod 
dyrekcją E. Szumańskiego z powodzeniem 
odegrał Wiązankę Melodii Narodowych i 
przy licznym aplauzie dodatkowo zaprodu- 
kował z werwą mazura Namysłowskiego. 
W dalszym ciągu doskonała orkiestra KPW 


pod dyrekcją kapelm. M. Schulzą odegrała | 


fantazję „Pamiętnik Żelaznej I Brygady“ 
kompozycję niedawno zmarłego kompozy- 


tora bydgoskiego Z. Urbamyi'ego. Utwór ten 
został wykonany artystycznie i spodobał 
się ogólnie. Na ząkończenie odegrano ko- 
medię „Jego kapralska mość“, wykonaną 
przez sekcję sceniczną KPW „Scena“ w oso- 
bach pp.: Ryszewski (kapral szczapa), A. 
Wieczórkiewiczówna (Irena), H. Kucharska 
(Marcysia), młodociana I. Finkówna (Ha- 
neczka) oraz Jeleniewski, Muliński, Szym- 
czak, Szeiner, Lis i Natałko. Reżyseria spo- 
czywałą w wytrawnych rękach kierownika 
sekcji p. Michalskiego, który też dostosował 
pomysłowe dekoracje. Wszyscy wykonaw- 
cy wywiązali się ze swych ról bez zarzutu, 
za co obdarzono wykonawców rzęsistymi 
oklaskami, a w szczególności kpr. Szczapę 
i Marcysię (H. Kucharska). Nad całością czu- 
wali pp. Zawadzki, prezes Ogniska II oraz 
Sobański. Całość wieczoru wypadła nad- 
zwyczaj dobrze, szkoda tylko, że szczupła 
sala nie mogła pomieścić wszystkich przy- 
byłych. 

Wspaniałe uroczystości wykazały, że doro- 
bek nasz w ciągu minionego 20-lecia jest 
bardzo poważny i śmiało patrzeć możemy 


w przyszłość. 


ienaiy iati godnie uczcili 20 rocznicę Niepodległości 


Grudziądz. W 20-rocznicę odzyskania 
Niepodległości Grudziądz przybrał sza- 
tę  odświętną. Flagi narodowe oraz 


emblematy państwowe zdobiły domy i 
okna oraz. liczne wystawy kupieckie. 
W przeddzień uroczystości w godzi- 
nach wieczornych przeszedł ulicami mia- 
sta capstrzyk oddziałów W. F. i P. W. o- 
raz hufców szkolnych, po czym odbyła się 
defilada przedstawicieli władz, organiza- 
cyj i oddziałów biorących udział w can- 
strzyku, przed popiersiem I Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. W piątek w 
godzinach rannych we wszystkich szkołach 
zorganizowano akademie, o godz. 10,30 na 
wybrzeżu gen. Orlicz-Dreszera nad Wisłą 
odbyło się uroczyste nabożeństwo polowe 
przy udziale władz wojskowych i cywil- 
nych, wojska, urzędów, organizacyj i sto- 
warzyszeń oraz tłumów społeczeństwa. Po 
nabożeństwie nastąpiło poświęcenie sztan- 
darów Zw. b. Ochotników Armii Polskiej 


Z A 


oraz Polskiego Związku Zawod. Robotn. 
Użyteczności Publ. Piękny był moment 
wręczenie armii karabinu , maszynowego 
przez firmę „Ardal“, po czym nastąpiła 
dekoracja krzyżami zasługi osób wojsko- 
wych przez komendanta garnizonu oraz o- 
sób cywilnych przez starostę grodzkiego, 
W południe na placu przy ul. Marsz. Pił- 
sudskiego odbyła się imponująca defilada 
oddziałów wojskowych, oddziałów WF i 
PW., hufców Szkolnych i organizacyj, po 
czym Związek b. Ochotników Armii Pol- 
skiej złożył wieniec u stóp pomnika Żoł- 
nierza Polskiego. W godzinach popołudnio- 
wych w trzech punktach miasta wydawa- 
no bezpłatnie obiady bezrobotnym przez 
formacje wojskowe garnizonu grudziądz- 
kiego, po.czym odbyły się koncerty i zaba- 
wy ludowe. W godzinach wieczornych liez- 
ne stowarzyszenia i organizacje organizo- 
wały podniosłe akademie. 


powstańcy” 


Poszukujemy zaginionego chłopca 


Zaginął w Bydgosz- 
czy 15-letni Józef Za- 
wiński, sprzedawca gā- 
zet, syn Śluzowego p. 
Władysława, zamiesz- 
kałego przy ul. Broni- 
kowskiego 16 (śluza). 
Zawiński, który trud- 
ni} słę sprzedażą ga- 
zet, wyszedł o zwyk- 
łym czasie z domu w 
poniedziałek, dn. 7-go 
; bm. o godz. 10,30 i już 
nie powrócił i brak wszelkiej wiadomości o 
jego pobycie. Poszukiwania u krewnych po- 
zostały bez wyniku. Wobec tego, że już w 
październiku chłopca powracającego z 
sprzedaży gazet napadło przy ul. Broni- 
kowskiego trzech opryszków, którzy go po- 
bili i zrabowali mu 1,50 zł zachodzi uzasad- 
niona obawa, że chłopcu wydarzyło się ja- 
kieś nieszczęście. Ktoby wiedział o ewtl. po- 
bycie zaginionego chłopca, proszony jest o 
zgłoszenie się do policji lub stroskanych ro- 
dziców. 


Opis chłopca: wzrost 1,25 m, włosy krót 
ko strzyżone, twarz okrągła blada, oczy sza” 
re. Ubrany był w kurtkę, spodnie granato- 
we manszestrowe, wysokie trzewiki brązo- 
we, pończochy długie czarne, czapkę szkol- 
ną granatową, rękawiczki czarne. 


Uroczyste nabożeństwo żałobne za 
peległych policjantów. 


W przededniu święta Niepodległości od- 
dano hołd poległym i zmarłym w czasie 
pełnienia ciężkiej służby policjantom. W, 
kościele garnizonowym odbyło się o godz. 8 
rano uroczyste nabożeństwo, które odprawił 
ks. prof. Szarek i wygłosił piękne kazanie. 
Przy symbolicznym  katafałku, okrytym 


sztandaręm narodowym, wartę pełnili po- 


licjanci w hełmach stalowych. Podczas na- 
bożeństwa przygrywała orkiestra wojskowa, 
a piękne solo odśpiewał p. Palczewski. Wi 
nabożeństwie brali udział p. starosta Suski, 
prokurator Łukowski, prokurator Wierz- 
chowski, płk. Gliński, dyr Matuszewski, ko- 
mendant policji p. mgr Kowalski, kierowr 
nik wydziału śledczego p. komisarz Szat- 
kowski oraz cały korpus oficerski policji 
jak i szeregowi. 


Stan Grobelnego bez zmian. 


Krążące po mieście pogłoski, jakoby 
ciężko pobity stróż nocny Piotr Grobelny 
zmarł wskutek odniesionych ran nie po- 
twierdzają się. Stan jego nadal budzi po- 
ważne obawy i dotychczas nie stwierdzono 
jeszcze żadnej poprawy tak, że sędzia śled- 
czy nie mógł dotąd przesłuchać Grobelne- 
go. 

—K9—— 


Cykl koncertów symfonicznych organizuje 
oddział tczewski Pom. Tow. Muzycznego. 
W dniach 19 i 20 listopada br. odbędą się 

trzy z rzędu koncerty symfoniczne w Tcze- 

wie, Starogardzie (poranek symfoniczny) 

i Chojnicach. Udział wezmą: wojskowa or- 

kiestra symfoniczna z Torunia, p. Klejnoto- 

wa (fortepian), p. N. Ruchniewicz (organy) 

i chór mieszany „Lutnia* z Chojnic. Orkie- 

strą dyryguje ks. J. Ruchniewicz. W pro- 

gramie utwory Beethovena, Chopina, Grie- 
ga, Moniuszki, Mascagniego, Wagnera. Na 
czoło programu wysuwają się koncert forte- 
pianowy F-mol Chopina z towarzyszeniem 
orkiestry symfonicznej i I. symfonia C-dur 

Beethovena. 

Wykonawcy spełnią szczytne zadanie, 
uprzystępniając słuchaczom trzech miast 
powiatowych repertuar o nieprzeciętnych 
walorach muzycznych. 


— Już dziś zawiadamiamy Szan. Obywa- 
teli Wilczak — Okole, sympatyków sokolie 
oraz wszystkie bratnie gniazda sokole, że 
Wydział Żeński Sokoła V urządza w przy- 
szłą sobotę, dnia 19 listopoda br. wieczorek 
towarzyski w salach „Domu Sokoła V" 
przy ul. Miedza 4. 


Dremiecy kinowe, 


„MŚCICIELE” 
(kino „Marysieńka”). 


Tematem obrazu jest sensacyjna histo- 
ria 4 synów, którzy poszukują na całyra 
świecie zabójcy swego ojca. Akcja filmu 
toczy się w Afryce, Ameryce Południowej, 
Hiszpanii i częściowo w Anglii. Poprzez ty- 
siące niebezpieczeństw 4 synowie ścigają 
osobnika, który nietylko odebrał ojcu sta- 
nowisko i honor, ale i zamordował go pod- 
stępnie. Z bysławiczną szybkością przerzu- 
cą akcję świetny reżyser J. Ford z jednego 
końca świata na drugi, dając w każdej po- 
szczególnej scenie początek rozwiązania ta- 
jemnicy przyczyny zamordowania płk. H. 
Leigha. Loretta Young, George Sanders, 
David Niven, C. Aubrey Smith i nowo- 
importowany z Anglii amant Richard Gree- 
ne — to główni odtwórcy, z których każdy 
potrafił bez szarży i patosu stworzyć mocną 
i pełną uczucia postać. Całość emocjonuje 
i wzrusza. W nadprogramie b. ładny do- 
datek o Nowym Orleanie, z cyklu „Cztery 
strony Świata” oraz najnowszy reportaż 
i kronika „Pata. 
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niedziela, 
dnia 13 listopada 1938 r. 


APOLLO 


Krasińskiego 23 Tel. 3495 


Pocz. o 5,10, 7,10 i 9,15 
niedz. 3,10, 5,10, 7,10 i 9,15 


Dziś w sobotę 12 listopada r. b. 
premiera rewelacyjnego filmu 


Potężny dramat ludzi od- 
dziel. od świata kratami p.t. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


pa SkdzdńEÓW 


Ostatni dynamiczny etap w marszu Ameryki prze- 
ciwko zbrodni. W każdej celi ukryty dramat! 
A każdy więzień kryje swą niena- 
wiść! Prawda o życiu przestępcy i 
o kobiecie, która stoczyła desperacką 
walkę o jego wolność! (21344 


W rol. głów. urocza Ann, 
Sheridan, 


Nadpr. piękny nowy dodatek kol. pt. 
Miłe złego początki, dodatek mu- 
zyczny p.t. W krainie czeczotki 


Rok XXXII. Nr 268, 
Siedemnasta strona. 


re 


W niedzielę 13 listopada 
r,b.o godz. 12,30 pors- 
nek dwóch filmów, naj- 
weselsza komedia We= 
soła czwórka i Obroń 
ey Rio Grande. Cały 
parter 25 gr, balkon 
50 gr. 


jehn Liteł i 
Mary Maguire. 


i Kronika Pata, 


Prymas Polski o pomocy dla młodzieży akademickiej. 


Alarmujące wieści otrzymujemy z frontu 
akademickiego! Niedostatek i nędza dzie- 
siątkuje zastępy naszej młodzieży akademi- 
ckiej, już to zupełnie uniemożliwiając jej 
studia, już to nieznośnie je utrudniając, al- 
bo żerując w zastraszający sposób na jej 
zdrowiu i siłach. Typ chorowitego, głodnego 
w niedostatku lub głodowej wegetacji wyni- 
szczającego się studenta ma niestety coraz 
liczniejszych przedstawicieli. 

Ponieważ zorganizowana koleżeńska po- 
moc brałnia nie zdoła zaradzić całemu złu, 
apeluję do ogółu społeczeństwa. Chrystuso- 
wy czynnik bliźniej miłości powinien także 
na arcyważnym odcinku uniwersyteckim 


wydać skuteczną akcję obronną i odrodze- 
niową. 

Żywię głęboką nadzieję, że szlachetność 
polskiego społeczeństwa odpowie na alarm 
z frontu uniwersyteckiego mobilizacją wiel- 
kiego czynu powszechnej pomocy dla pol- 
skiego akademika, czynu nacechowanego 
serdeczną szczodrością i głębokim umiłowa- 
niem sympatycznych szeregów uniwersytec- 
kiej młodzieży. 

Poznań, dnia 26 października 1938 r. 

Nr 3331/38. Pr. 

(2 7 August Kard. Hlond. 

Wszelkie ofiary prosimy nadsyłać pod a- 
dresem: „Bratnia Pomoc* SSSUP — Poznań, 
Al M. Piłsudskiego 7. Konto PKO nr 200499. 


EAR 
! 


Akcja zbiórki na FON nie ustaje. 


Zakończone na pozór dzieło zbiórki 
na FON, uwydatnione wczorajszą uro- 
czystością wręczenia darów armii, w 
istocie kontynuowane będzie nadal, 
Wszelkie dary gotówkowe nadal przyj- 
muje KKO miasta. 


Miejcie otwarte serca i kiesy. 

Jak nam komunikują, zbiórka orga- 
nizowana przez Federację Związków b. 
Obrońców Ojczyzny, z dnia wczorajszego 
przełożona została na dzień 20 bm. Tiu- 
maczy się to trudnościami, jakie kwe- 
starzom nastręczały „zakorkowane“ de- 
filującymi organizacjami ulice, A więc 
pamiętajcie: 20 bm. nie należy zamy- 
kać kiesy! 


PASTYLKI 
Dra WANDERA 


— Zebranie Opiekunów Kół Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża odbędzie się 
w niedzielę, dnia 13 o godz. 11, w sali Ra- 
dy Miejskiej, ul. Jezuicka. (21320. 


— Jednak nie łatwo jest zdecydować się 
na kupno radioodbiornika, a tym bardziej 
z trudem taka. decyzja przychodzi ludziom 
o wysubtelnionym słuchu muzykalnym 
i posiadającym zmysł artystyczny. Tacy 
powinni przed powzięciem decyzji co do 
kupna radioodbiornika koniecznie obejrzeć 
i posłuchać radioodbiorniki światowej sła- 
wy KAPSCH (oryginalne wiedeńskie). Naj- 
wybredniejszych i naiwięcej wymagających 
zadowoli w 100% odbiornik Kapsch, będący 
arcydziełem techniki radiowej. Znawców 
radia i muzykalnych zapraszamy do obej- 
rzenia i wysłuchania aparatów Kapsch. A- 
ders firm demonstrujących i sprzedających 
aparaty Kapsch podane są w ogłoszeniu, 
umieszczonym na ostatnich stronach nasze- 
go pisma.. 

— Dyrekcja Francuskich Kursów w gim- 
nazjum Kopernika zawiadamia, że organi- 
zuje się jeszcze jeden początkowy kurs ję- 
zyka francuskiego dla tych, którzy dotych- 
czas nie mogli się jeszcze zapisać. Zaznacza 
się równocześnie, że będzie to ostatni kurs 
organizowany w tym roku. Przyjmuje się tak- 
że jeszcze zapisy na kursy elementarny, Średni 
i wyższy literatury i korespondencji handlo- 
wej. Są również prowadzone kursy pomoc- 
nieze dla młodzieży szkolnej według pod- 
ręczników szkolnych. Zapisy przyjmuje co- 
dziennie sekretariat w gimn. Kopernika od 
godz. 6—8 wieczorem. (21101 


-—- Wieczorek taneczny! Tow. Sportowe 
„Gwiazda* urządza w sobotę, dnia 19 bm. 
w salach p. Kowalskiego ul. Wrocławska, 
wieczorek taneczny, na który wszystkich 
sympatyków i członków jak najuprzejmiej 
zaprasza. Jeżeli chcesz się jeszcze na koniec 
doskonale zabawić, przyjdź na powyższy 
wieczorek. Gwarancję mile spędzonej no- 
cy da ci pierwszorzędna orkiestra, przy- 
grywająca do tańca. Początek o godz. 19,30. 
Wstęp ściśle za zaproszeniami. (21315 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 12 września 1938 do 14 maja 1939 1, 


Odjazd poc. z Bydgoszczy w niedz. i święta do: 


Koronowa 38.10, 11.05 1400, 17.00, 20.10, 22.00, 
Wierzchucina 10.25, 21.30. 
Odjazd z Koranowa do Bydgoszczy: 625, 750 
10.30, 14.10, 18.20, 2020, 
w dni powszednie do: 
oSA yła drwi ss hola 
Koronowa 8.10, 1105,  12.80*r, 14.00, 17.00, 20.10, 
Wierzchucina 11.45% 13.30%, i6.30*%, 19.35%. 
Odjazd z toronowa do Bydgoszczy: 550%, 6,35, 


7.50, 10.30, 1410, 18.20. 
Objaśnienie znaków: “ Pociągi kursują w środy 
i soboty. *+ Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują 
w poniedziałki, wtorki, częmrtki i piątki, i 


Dział społeczny. 


Ostry zatarg między ZZP i ZPZZ 
na Zaolziu. 

Przed niedawnym czasem została uzgo- 
dniona i podpisana wspólna deklaracja 
między Zjednoczeniem Zawodowym Pol- 
skim, Chrześcijańskim Zjednoczeniem Za- 
wodowym i Zjednoczeniem Polskich Zwią- 
zków Zawodowych (ZPZZ — Ozon). 

Miał to być wstęp do połączenia wszyst- 
kich tych organizacji w jedną całość. 

Niestety n.e jest to tak łatwe, jak się na 
pozór wydaje. Dowodem tego, jak donoszą 
nam ze Śląska, jest następujące wydarze- 
nie: 

Ozonowe Związki Zawodowe na Zaolziu 
w walce konkurencyjnej z ZZP na tym te- 
renie nazywają ZZP „organizacją bolszewi- 
cką i antypaństwową'. Przeciwko tego ro- 
dzaju środkom agitacji Związki Górników 
i Metalowców ZZP na Górnym Śląsk” 
ogłosiły następujące oświadczenie: 

„Wobec niesłychanych oszczerstw, 
bezwzględnej i brutalnej walki, niezna- 
nej w dziejach zachodnich związków za- 
wodowych, stosowanej przeciw Zwią- 
zkom „Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego* na Śląsku Zaolzańskim ze stro- 
ny urzędników i funkcjonariuszy za a- 
probatą władz związkowych i opiekuń- 
czych Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych — żądamy najkategorycz- 
niej natychmiastowego zaprzestania i od- 
wołamia stawionych nam zarzutów, w 
przeciwnym razie będziemy zmuszeni 
wobec Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych wyc'ągnąć jak najdalej 
idące konsekwencje. 

Zastrzegamy sobie, że w razie nieza- 
przestania i nieodwołania rzuconych pod 
naszym adresem oszczerstw — odpowie- 
dzialność za narzuconą nam walkę wo- 
bec społeczeństwa zaolzańskiego i Polski 
— spadnie wyłącznie na barki kierowni- 
czych władz Zjednoczenia Polskich Zwią- 
zków Zawodowych”. 

Nie wiemy dotąd, czy Ozonowe Związki 
Zawodowe odwołały zniewagę, sam fakt je- 
dnak tego zatargu daje dużo do myślenia. 


Kształcenie pracowników samorządowych. 


W Warszawie odbyło się w tych dniach 
otwarcie 2-letniego kursu samorządowego 
dla studentów wyższych uczelni warezaw- 
skich, mających zamiar pracować zawodo- 
wo w samorządzie. 

Na kurs zapisało się 155 słuchaczy wyż- 
szych uczelni warszawskich. 


KIW 


I GWIAZDA — I SOKÓŁ V. 

W niedzielę 13 bm. o godz. 14 odbędą się 
ciekawe zawody towarzyskie w piłkę nożną 
pomiedzy powyższymi drużynami. Ze wzglę- 
du na wyrównany poziom obu drużyn, mecz 
ten zapowiada się ciekawie. Przedmecz dru- 
żyn juniorów o godz. 13. 


Humor hitlerowski. 


Organ nazistów „Das Schwarze Korps" 
zamieszcza w swym numerze z dnia 27 
października b. r. „klepsydrę pośmiertną”, 
która ma być rozlepiona po miastach 
i wsiach w krajach sudeckich. Oto tekst tej 
„klepsydry”, będącej dowodem — jak twier- 
dzi wyżej wymienione pismo — „zdrowego 
humoru politycznego”: 


„Pogrążeni w bólu i nieutułeni w żalu 
zawiadamiają niżej podpisani o zgonie uko- 
chanego dziecięcia Czechosłowacji, która 
zgasła w sobotę, dnia 1 października 1938 r. 
po długich i ciężkich cierpieniach na sku- 
tek operacji wyrostka robaczkowego, otrzy- 
mawszy ostatnią pociechę moskiewskiego 
Kominternu w wieku lat 20. Uroczysty po- 
grzeb odbył się w dniach od 1 do 10 pa- 
ździernika 1938 r. przy współudziale armii 
niemieckiej. Uroczyste nabożeństwo żałob- 
ne odbędzie się w dniu 28 października r.b. 
O wspomnienie pośmiertne proszą: Gott- 
wald, Dimitrow, Syrowy, przybrani rodzice: 
Liga Narodów, rodzice: Litwinow-Finkel- 
stein i wuj Stalin. Genewa, dnia 1 paździer- 
nika 1938 r. Dom pogrzebowy Benesz, 
Jaksch % Co i Massaryk”. 


Specyficzne pojęcie humoru! 


Bydgoszcz w rocznicę Niepodległości. 


z 
ŚŚ B ARCISZEWSKI 


— No, mała, chowaj się dalej dobrze na pociechę swemu tatusiowi... 


89 mi. 


Mronika rad jowu. 


— Antoni Abraham. Każdy Pomorzanin 
dobrze pamięta piękną postać kaszuby An- 
toniego Abrahama, bojownika o wolność. 
Rozgłośnia Pomorska nadaje w dniu 16. XI. 
o godz. 18.10 pogodankę poświęconą tej pięk- 
nej postaci kaszubszczyzny. Pogadankę, któ- 
ra nosi tytuł „Abraham — kaszubski bojo- 


wnik o wolność* wygłosi dr Bolesław 
Pniewski, jeden z pionierów sprawy ka- 
szubskiej. 


NIEDZIELA 13 LISTOPADA, 


Godz. 11,00: Związek Kolejowych Pracowni- 
ków Drogowych, koło dyrekcyjne F. P. 
T. K. Zebranie plenarne w lokalu p 
Mellerowej, Plac Piastowski. 

Godz. 14,00: Kat. Stow. Kobiet „Jedność” 
przy Farze. Pogrzeb długoletniej człon- 
kini ś. p. Józefy Kuligowskiej z domu 
żałoby, ul. Nowodworska 51. O liczny 
udział prosi zarząd. 

Godz. 17,00: Kat. Tow. Rzemieślników. Ze- 
branie w salce Domu Kat. Uprasza się 
o liczny udział, 

xk 
Chór farny urządza zabawę jesienną w 
niedzielę 13 bm. w salach p. Wichertą („Sta- 
ra Bydgoszcz”), na którą uprzejmie zapra- 
sza sympatyków. 


Sitrommictwo $racy 


KOŁO MAŁE BARTODZIEJE — ZIMNE 
WODY. Zebranie plenarne w niedzielę 13 
bm. o godz. 15 w lokalu p. Briicknera, ul. 
Toruńska 156. Bardzo aktualne sprawy. 
Przybędzie referent z zarządu pow. 


KOŁO BIELAWY. Zebranie plerarne od- 
będzie się w sobotę 12 bm o godz. 19 w lo- 
kalu p. Kocerki (Rzeźnia Miejska) przy ul. 
Jagiellońskiej, Referat wygłosi członek za- 
rządu powiatowego. Wobec bardzo ważnych 
spraw, obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. 

KOŁO PÓŁNOC. Zebranie przedwyborcze 
koła Północ odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 14 bm. o godz. 19 w sali p. Mellerowej, 
Plac Piastowski. Z powodu ważnych spraw, 
obecność wszystkich członków konieczna. 
Referat o sytuacji wygłosi ppłk. Niedzielski. 


Spramy sokole 


0. P. N. SOKÓŁ V. W. sobotę 12 bm. o 
godz. 19 schadzka oddziału w Domu Soko- 
ła przy ul. Miedza 4. W niedzielę zawody, 
druż. jun. i I druż. z Gwiazdą o g. 13 i 14 


nia odzyskania Niepodległości. 


Str. 18. 


EE 


Komornik sadowy skazany 
za nadużycia. 


Przed trybunałem Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy stanął wczoraj 56-letni były ko- 
mornik sądowy Rafał Sakkiłari, zam. obec- 
Akt oskarżenia zarzu- 
cał mu iż w czasie od czerwca 1935 r. doł Noel Coward, 


nie w Warszawie. 


„DZIENNIK BYDGOSKI". niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


Z HUMOREM TRZEBA SIĘ URODZIĆ, 
znany autor i aktor an- 


lipca 1936 r. jako komornik sądowy w Mar-Egielski, przypisuje swoje zdolności artysty- 
goninie przywłaszczył sobie sumę _183 zł na5 czne temu, że urodził się pod znakiem Lwa. 


szkodę Józefa Briihand i niemieckiej Dar-5 


Widocznie jednak ten znak zodiaku 


lehnskasse „Eintracht* w Chodzieży a po-Eprzynosi i humor, bo oto fakt z dzieciń- 
nadto na szkodę Skarbu Państwa przywła-Z stwa Cowarda. 


Szczył sobie 3,60 zł 


Szkoła. Nauczyciel zadał wypracowanie 


Oskarżony nie przyznał się do przywła- £ "1250we: opisać mecz piłki nożnej. 


szczenia sobie pieniędzy a tłumaczył się, że 
powstało jedynie manko z powodu ogrom- 


E Pióra skrzy pią. Chłopcy zapisują kartki. 
E Błędy ortograficzne trzeba będzie wybaczyć; 


nego nawału pracy. Sąd po zamknięciu po-5 temat jest pasjonujący. 


stępowania dowodowego doszedł jednak doE 


Tylko Noel Coward nie pisze. Nauczyciel 


przekonania, że Sakkiłari dopuścił się nad-E Podchodzi: 


użyć. 


Trybunał skazał karanego już po- 


— Jeżeli nic nie napiszesz, no — to zoba- 


przednio za podobne sprawki b. komornikaE CZYSZ... 


sądowego na karę jednego roku bezwzględ-= 


Już tylko pięć minut do końca godziny. 


nego wiezienia i utrate praw obywatelskich = Coward wreszcie chwyta za pióro. Napisał 
i honorowych na przeciąg lat trzech. Sak-= Kilka słów i oddał kartkę. 


kiłari bronił się sam bez adwokata. 


Cygan skazany za napad rabunkowy. 


Przed trybunałem sądu okręgowego w= 


Bydgoszczy odpowiadał onegdaj za dokona- 
nie napadu rabunkowego 18-letni cygan 
'Tomasz Irnesto, oraz za udzielenie pomocy 
48-letnia wdowa Krystyna Merstein, zam. 
obecnie w Poznaniu. 


W dniu 18 styczniaż 


Nauczyciel przeczytał: 
„Padał deszcz: mecz się nie odbył*. 


WELTIEWI 


ZNANA SÓL MOBSZY 
: ALIBL 


— Za każdym razem, gdy zaczynam 


1936 r. oboje udali się do składu towarówEŚPiewać, wychodzisz przed dom. Czy nie 


krótkich Jana LŁiszkiewicza w Inowrocła- 
wiu. Młody cygan uderzył ekspedientkę 
Katarzynę Lipińską pięścią w twarz a na- 
stępnie z kasy zabrał 12 złotych, cyganka 
zaś dopuściła się kradzieży towarów krót- 
kich. Sąd skazał młodocianego przestępcę 
na umieszczenie w domu poprawy, a cy- 
gankę na 8 miesięcy więzienia. 


„Tydzień Akademika'' 


na ziemiach zachodnich Rzeczypospolitej. 


Pod protektoratem Jego Eminencji Pry- 
masa Polski Ks. Kardynała dr. A. Hlonda, 
Dowódcy Okręgu Korpusu VII gen. brygady 
E. Knoll-Kownackiego, Wojewody Poznań- 
skiego Artura Maruszewskiego, J. Magnifi 
cencji Rektora U. P. prof. dr. A. Peretiatko- 


wicza odbędzie się w Poznaniu w dniach odĘ 


12 do 20 listopada rb. „Tydzień Akademika“, 
organizowany przez  „Bratnią Pomoc“ 
SSSUP. 

Celem „Tygodnia Akademika“ jest ze- 
branie funduszy na pomoc dla najniezą- 
możniejszych akademików U. P. 


Sądzimy, że społeczeństwo Ziem Zacho-f 


dnich wykaże szerokie zainteresowanie się 
sprawą położenia materialnego młodzieży 
akadem. tym bardziej, że — jak się dowia- 
dujemy J. Eminencja Ks. Prymas Polski 
Kard. dr A. Hlond wydał w tej sprawie o- 
dezwę, którą zamieścimy na łamach nasze- 
go pisma. 


Niektóre imprezy „Tygodnia Akademi- 


ka“ urządzone zostaną na całym obszarze 


województw poznańskiego, śląskiego i po- 
morskiego i części łódzkiego i kieleckiego. 


Dzieci żebrzą... 


Są w Bydgoszczy tysiące dzieci, które 
wracając ze szkoły do domu nie znajdują 


bez pracy. 


niedożywione. O przygotowaniu 


szkolnych mowy nie ma. Dziecko zapada § 


na zdrowiu, wyrasta na człowieka o skarło- 
waciałym ciele a nieraz i umyśle. Tak wy- 
gląda „Przyszłość Narodu“. Dzieci żebrzą o 
litość i miłosierdzie! Nie trudno im przyjść 
z pomocą. Przyjmij dziecko biedne na o- 
biad w swój dom! Przyśle ci je „Caritas“. 
Naśladuj szlachetny wzór tych, którzy to 
już czynią, a jest ich Bogu dzięki bardzo 
wiele w naszym mieście. To nie jest zbyt 
wielka ofiara. „Kto przyjmie jedno z tych 
maluczkich w dom swój, Mnie przyjmuje 
nie zapominajmy tych słów Chrystusowych! 
Spiesz się, bo zima za pasem a z nią fala nę- 
dzy się powiększa! Zgłoszenia przymują 
biura parafialne 1 B. O. „Caritas“ ulica 
Gdańska 30. Telefon 22-92. 


Budujmy drogi! 


Z radością i dumą obcho- 
dzi Polska 20-lecie swej Nie- 
podległości. 

Wielkie dzieła zostały do- 
konane, wiele jednak pracy 
mamy jeszcze przed sobą. 

Stan naszych dróg nie li- 
cuje z wielkością i godno- 

h ścią Polski. Rzucamy hasło: 
budujmy drogi! 


W ciągu najbliższych 5 lat pracą i wysił- 
kiem całego społeczeństwa doprowadzić 
musimy nasze drogi do takiego stanu, aby 
na 25-lecie naszej Niepodległości Polska by- 
ła pokryta możliwie gęstą siecią twardych 
i dobrych dróg, wybudowanych dla uczcze- 
Stańmy do 
walki z bezdrożem! W każdej gminie, w 
każdej gromadzie niecb powstanie Spółka 
Drogowa dla wybudowania drogi, ulicy lub 
mostu. 


Pracą, materiałem czy pieniędzmi niech 
każdy weźmie udział w tym wielkim dziele. 


Dobre drogi — to warunek kultury, do- 
brobytu i potęgi Państwa. Dobre drogi — 
to silna Polska. 

Liga Drogowa. 


łyżki ciepłej strawy. Ojciec od lat całych Warszawie. 


Matka chora albo zajęta doryw-f 


czo poza domem za małą opłatą. Dziecko | 
lekcyjł 


s Wandy Tatarkiewicz 


Elubisz, Karolu, mojego śpiewu? 

E = To nie o to chodzi, Kundziu, tylko wi- 
gdzisz, nie chciałbym, żeby sąsiedzi myśleli, 
Eże cię biję! 

U HITLERA, 


— Podziwam pański żołądek, panie Fiih- 
zErerze, — powiedział pewien lekarz do Hitle- 
zra., — Połknął pan tyle krajów na surowo i 
znie znać zupełnie, żeby pan zapadł na nie- 
E strawność. 


MUMINKI 


DOBRA KLIENTKA. 


NRH 


z gramofon z powrotem? Czy tu jest coś w 
E — Owszem! Niech pan zobaczy. 


: Igła 
ię starła zupełnie... 


= 


radiowym? 
— Niezablokowane motory bydgoski 
— A czy miesz, że Zarząd miejski od 


ZE i 
ŻĘ A 
RDZ 
DAAL 


cą 


Henid 


WĄTPLIWY KOMPLEMENT. 
Pan Gapski spotyka na ulicy znajomą 
damę, której nie widział już kilka lat. 
— W pierwszej chwili nie poznałem pa- 
ni — woła — tak bardzo pani się zmieniła. 
— Na lepsze, czy na gorsze? 
 — Ależ szanowna pani mogła zmienić 
się tylko na lepsze! 


AMERYKAŃSKA KARIERA. 
— Ja również zawdzięczam moją karierę 
temu, żem podniósł kawałek drutu. 
— Jak to? 
— Owinięta nim była paczka bankno- 
tów... 


OKREŚLENIE. 
— Ce te jest 'awiarnia? 
— ?27 
— Jest to miejsce, do którego chodzimy 


el co wieczór po raz ostatni w życiu! 
r Z OZ OAZA ZA ZZ ZZ A ZOZZZZĄ 


AKSKA 


ą PODWYŻKA. 
— Winszuję! Dostałeś pan, 
podwyżkę pensji. 
— Dostałem istotnie, ale nic mi z tego 
nie przyszło. Mówię często przez sen i 
żona moja dowiedziała się o wszystkim. 


jak słyszę 


DWA ORZECZENIA. 

— Mówiłeś przecież, że po tym wypadku 
automobilowym nic się nie stało, a jednak 
nosisz już dwa tygodnie obandażowaną rę- 
kę. Czy to zadraśnięcie wymaga jeszcze dłu- 
giego noszenia bandażu? 

— To zależy. Mój lekarz mówi, 
mój adwokat twierdzi, że tak. 


NOWE DOMY. 
— Proszę pana, dom się zawalił, gdy 
rozebraliśmy rusztowanie. 
— A czy nie mówiłem wam, żebyście 
rozbierali rusztowanie dopiero po nakleje- 
niu tapet w mieszkaniach?! 


że nie, 


NNZE 


Gł: 


— Czy wiesz, co jest przyczyną trzasków i przeszkód w codziennym odbiorze 


ch tramwajów! 
roku obiecuje dokonać zablokowania 


tychże motorów, i że do dziś dnia nie zrobiono nic?! 


Niedziela, 13 listopada, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 


7,15: Pieśń „Najświętsza Panno". 7,20: 
Muzyka poranna w wyk. orkiestry rozgło- 
śni wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego. 
8,00: Dziennik poranny. 8,15: Audycja dla 
wsi. 9,15: Transmisja nabożeństwa z ko- 
Ścioła św. Krzyża ks. ks. Misjonarzy w 
Kazanie wygłosi ks. prof. Eug. 
Kapusta, chór Świętokrzyski pod kier. ks. 
prof. Józefa Orszulika. Przy organach Eug. 
Langer. Po nabożeństwie ok. godz. 10,30: 
f muzyka (płyty). 11,45: Audycja dla dzieci 
i młodzieży w programach radiowych omó- 
wi Wanda Tatarkiewicz. 11,57: Sygnał cza- 
su i hejnał z Krakowa. 12,03: Poranek sym- 
foniczny w wyk. orkiestry Związku Zaw. 
Muzyków Chrześcijan pod dyr. Tomasza 
Kiesewettera z udziałem Pawła Lewickie- 
go (fortepian) z Łodzi. 13,00: Wyjątki z 
pism J. Piłsudskiego. 13,05: Przegląd kultur. 
| 13,15: Muzyka obiadowa. Wykonawcy: ma- 
ła orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
Bartz-Borodin — Śpiew, Jan Zyński i W. 
Rapacki — 2 fortepiany. 14,40: „Wszystkie- 
go po trochu” — audycja dla dzieci w opr. 
i Henryka Ładosza. 
15,60: Audycja dla dzieci. 16,30: Utw. skrzyp- 
cowe w wyk. Antoniego Szafranka. Przy 
fortep. prof. L. Urstein. 17,00: Listy żołnier- 
skie — szkic literacki Kornela Makuszyń- 
skiego. 17,15: Melodie wojskowe (płyty). 
17,30: Podwieczorek przy mikrofonie. Trans- 
misja z kawiarni „Arkadia” w Poznaniu. 
Wykonawcy: zwiększona orkiestra rozgło- 
śni poznańskiej pod dyr. Eug. Raabego, ze- 
spół revellersów Klemensa Waberskiego, 
Jadwiga Kenda — sopran, Bolesław Mie- 
rzejewski — tenor, Eugeniusz Raabe — 
skrzypce. W przerwie o godz. 18,10: chwila 
biura studiów. 19,20: „Czysty sklep zara- 
bia więcej” — pogad., wygłosi Józef Jaku- 
bowski, dyrektor Izby Przemysł.-Handl. w 
Warszawie. 19,30: Franciszek Schubert — 
nowe nagrania (płyty). 20,15: Audycje in- 
formacyjne: wiadomości sportowe, przegląd 
polityczny, dziennik wieczorny, tygodnik 
dźwiękowy, nasz program na jutro. 21,20: 
Muzyka taneczna w wyk. orkiestry roz- 
głośni lwowskiej pod dyr. T. Seredyńskie- 
zo (ze Lwowa). 24,40: „Porwanie Sabiny” — 
wesoła audycja Zbigniewa LŁipczyńskiego 
i Jerzego Tepy, muzyka Jerzego Haralda, 
w wyk. Śląskiej Pozytywki (z Katowice). 
22,20: Muzyka taneczna w wyk. orkiestry 
rozgłośni lwowskiej pod dyr. T. Seredyń- 
skiego. 23,00: Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego, komunikat meteorolog. 
23,05: Wiadomości z Polski (w języku an- 
gielskim). 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

8,45: Chwilka kółek rolniczych — gawę- 
da Alfonsa Banaszka, 8,55: Zespół ludowy 
Franciszka Kosińskiego. 9,10: Program na 
jutro. Po nabożeństwie ok. godz. 10,30 mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 13,05: Przegląd 
teatralny — omówi Stanisław Riess. 14,40: 
Literatura dla wszystkich — „Wyjątki z 
kazań P. Skargi”. 14,55: Koncert solistów 
(ze studia w Bydgoszczy). Julia Gorzechow- 
ska — śpiew, Krystyna Wyrobek-Roesnero- 
wa — fortepian. 19,30: „Z wyprawy po 
słońce”, felieton Wandy Karczewskiej. 19,43: 
Niedzielne wywczasy — „Z opowiadań 
babci” — obrazek słuchowiskowy Heleny 
Steinbornowej. 20,10: Wiadomości sporto- 
we z Pomorza. 23,05: Zakończenie audycji. 


ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA, 
8,45: Koncert muzyki polskiej dla wsi. 
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KUCHNIA. y 

— Co tu się działo w kuchni, Marysiu? 
Słychać było takie krzyki i rwetes? 

— Ee, to nie, proszę pani, tylko ten od 
mleka chciał mnie pocałować. 

— I Marysia mu się pozwoliła? 

— Ee, owszem, ale listonosz się sprzeci+ 
wił i pokłócili się na fest. ` 


ZAZDROŚĆ. 
W ogrodzie zoologicznym przed klatką 
z małpami stoi młode małżeństwo. Mał- 
żonka spogląda zazdrośnie na puszyste mał- 
py i wzdycha tęsknie: 
— Byle małpa ma futro! 
mam. 


A ja go nie 


NIEWDZIĘCZNIK. 

— Pani gospodyni, odkąd się tu spro- 
wadziłem, to znaczy od trzech miesięcy, nie 
zmieniła mi pani ani raz pościeli. , 

— Ale o tym, żem panu już dwa razy 
zmieniła bibułę w przyciskaczu, to pan nie 


nie mówi! 
POWÓD. 

— Czemu powiedziałeś żonie twego przy- 
jaciela, że ożeniłeś się ze mną, bo tak do- 
brze gotuję? Przecież to nieprawda, nie 
umiem gotować! 


— Nie gniewaj się! Na razie nie wpa- 


` r A jest także w sprzedaży w paczkach | dło mi na myśl inne wytłumaczenie. 
zna jednorazowe użycie. Cena 15 groszy. Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
wrr p 


CHWALEBNA OSZCZĘDNOŚĆ. 

— Nowa polska administracja w Cieszy- 
nie jest jednak oszczędna. Tworząc nowe 
ulice, przemianowała Plac Benesza właśnie 
na Plac Becka. 

— Gdzie tu oszczędność? 

— Jak to? Przy przemalowywaniu za- 
oszczędziła sobie przecież dwie litery: „B* 
CZE 

POCIECHA. 

— Jak to dobrze, że Węgry wysunęli rẹ- 
kę po swoje kawałki Czecho-Słowacji. 

— Dlaczego dobrze? 

— Bo gdy w Paryżu pyskowali na Pol- 
skę po odebraniu Cieszyna, to teraz, jak 
zaczną pyskować na Węgry, zapomną o Pol- 


sce. 
CUDOWNE DZIEKO. 

— Opowiadają, że ten mały pianieta jest 

cudownym dzieckiem i ma dopiero 12 lat. 


jest już żonaty. 
— Bajki, blaga. Już dawno się rozwiódł! 


os ja w to nie wierzę. Słyszałam nawet, że 


ró zy R 


15,00: „Wielki 
dzień” (Antoni Leewenhock — łowca mi- 
krobów) słuchowisko dla młodzieży w opr. 
Jacka Krystyna. 15,30: Muzyka obiadowa 
w wyk. orkiestry rozgłośni wileńskiej pod 


Szeligowskiego (z Wilna). 


dyr. Władysława Szczepańskiego. 16,00: 
Dziennik popołudniowy. 16,08: Wiadomości 
gospodarcze. 16,20: Kronika naukowa: Hi- 
storia w oprac. prof. H. Mościckiego. 16,35: 
Robert Schumann: Trio op. 110. Wykonawcy: 
Maria Bilińska-Riegerowa — fortepian, St. 
Mikuszewski — skrzypce, Józef Makowicz - 
wiolonczela (z Krakowa). 17,05: Wiedza 
i książka: „Podróż przez Tybet Wschodni”, 
felieton wygł. K. Pluciński (z Poznania). 
17,20: „W muzykalnym domu” — audycja 
muzyczna. Wykonawcy: trio rozgłośni po- 
znańskiej, duo fortepianowe, Hanna Hor- 
ska i Aleksander Karpacki — Śpiew oraz 
aktorzy (z Poznania). 18,09: Audycja dla wsi. 
18,30: Audycja strzelecka. 19,00: Przemó- 
wienie. 19,15: Koncert rozrywkowy. Wyko- 
nawcy: mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego, Helena Korff-Kawecka — 
śpiew oraz trio cytrowe Emilii Zielińskiej. 
20,35: Audycje informacyjne: dziennik wie- 
czorny, wiadomości meteorologiczne, wia- 
domości sportowe, nasz program na jutro. 
21,00: Koncert orkiestry P. R. pod dyr. G. 
Fitelberga. Audycję poprzedzi słowo wstęp- 
ne. Ignacy Paderewski: Symfonia h-moll 
„Polonia”. 22,05: Nowości literackie omówi 
Zygmunt Szweykowski, prof. U. J. P. 22,25: 


Wykonawcy: orkiestra Bratniej Pomocy Za- | 22,25: Recital fortepianowy Józefa Turczyń- 
kładów Miejskich pod dyr. Stefana Sternal- | skiego. W programie muzyka polska. 22,55: 


skiego. 10,30: Muzyka (płyty). 13,05: „Wiel- | Przegląd prasy. 


kopolskie aktualia gospodarcze” — wygł. 
red. Jan Frankowski. 14,40: Niedzielne po- 
południe u wujaszka Kazia — audycja dla 
dzieci. 15,00: „Dla naszego pogranicza”. 
19,30: Program na jutro. 19,35: Kalejdoskop 
w wyk. słynnych artystów (płyty). 20,40: 
Wiadomości sportowe lokalne. 23,05: Zakoń- 
czenie programu. 


ZAGRANICA. 

Radio Romania. 19,15: Śpiewacy operet- 
kowi. Berlin. 20,106: Wesoły wieczór. Kolo- 
nia. 20,10: „Dubarry”, operetka Milloeckera- 
Mackebena. Wiedeń. 20,10: Koncert wieczor- 


23,00: Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego, komunikat me- 
teorologiczny. 23,05: Wiadomości z Polski 
(w języku francuskim). 

ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

6,57: Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza”. 10,00: 
Koncert rozrywkowy (płyty). 10,55: Program 
na jutro. 11,15: Z utworów Piotra Czajkow- 
skiego (płyty). 14,00: Wiadomości z Pomo- 
rza. 18,00: Pogadanka aktualna. 18,10: Wal- 
ce (płyty). 18,25: Wiadomości sportowe z 
Pomorza. 22,05: Wędrówki po Świecię. Kra- 
je północy i kraje południa. Wyk. toruńska 
orkiestra salonowa i pieśni z płyt. 23,05: 


ny. Królewiec. 21,05: Walce klasyczne. Ryga | Zakończenie audycji. 


21,15: Muzyka taneczna. Frankfurt. 22,30: 
Muzyka lekka i taneczna. Wrocław. 22,45: 
Reportaż z meczu bokserskiego Polska— 


Niemcy. Deutschlandsender. 23,00: Muzyka | kobiet. 


ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA, 
8,10: Program na dzisiaj. 8,15: Nasz kon- 
cert poranny (płyty). 8,55: Pogawędka dla 
11,15: Marsze i walce symfoniczne 


popularna. Kopenhaga. 23,05: Muzyka ta- | (płyty). 14,09: Przegląd giełdowy. 14,16: Kon- 


neczna. Wiedeń. 23,00: Muzyka lekka i ta- 
neczna. Sztutgart. 24,00: Koncert nocny. 


Poniedziałek, 14 listopada. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


cert południowy w wyk. zwiększonej orkie- 
stry rozgłośni poznańskiej pod dyr. Eug. 
Raahego. 14,55: Wiadomości bieżące. 18,00: 
Skrzynka rolnicza — inż. D. Starzeński. 
18,18: Serenady na Śpiew i instrumenty — 
płyty. 18,15: Wiadomości sportowe lokalne. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. | 22,05: Słuchowisko p. t, „Karol Libelt” K. 


6,35: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,00: | Plucińskiego. 


Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
8,00: Audycja dla szkół. 11,00: Audycja dla 
szkół: „Brudne ręce zawinęły” — pogadan- 


22,35: Muzyka lekka (płyty). 
23,05: Zakończenie programu. 
ZAGRANICA. 
Deutschlandsender. 19,15: Wesoła audy- 


ka dla dzieci młodszych wygł. dr. Zofia | cja muzyczna. Hamburg. 20,10: Koncert wic- 


Kozłowska - Wojciechowska (z Poznania). 
11,15: Transkrypcje instrumentalne melodii 
operowych (płyty). 11,57; Sygnał czasu i hej- 
nal z Krakowa. 12,03; Audycja południowa. 
13,00: Audycja dla kupców i rzemieślników. 
13,30: „Pieśń ludowa i artystyczna” — au- 


czorny. Królewiec. 20,10: Wesoły wieczór. 
Florencja. 21,00: Muzyka lekka i taneczna. . 
Kopenhaga. 21,15: Lekka muzyka organowa. 
Mediolan. 21,00: Koncert symf, - Kolonia. 
22,30: Muzyka lekka i taneczna. Deutsch- 
landsender. 23,08: Utwory Czajkowskiego 


dycja muzyczna dla liceów w oprac. Tad. | w wyk. ork. i sol. Lindyn Reg. 23,35: Muzy- 


| 
| 


> 
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GOPLANIA WALCZY Z IKP I ELEKTRI- 
TEM. 
Bokserskie mistrzostwa Polski rozlosowane. 
Poznań. W piątek rozlosowane zostały w 
Poznaniu rozgrywki o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski w bqąksie. 
Zawody eliminacyjne odbywać się będą 
w 4-ch grupach, a mianowicie: , 
do grupy pierwszej wejdą — niewyłonio- 
ny jeszcze na razie mistrz Warszawy oraz 


Zw. Strzelecki z Janowej Doliny i Lechia ze | 


Lwowa; 

do grupy drugiej — IKP Łódź, Goplania 
Inowrocław, Elektrit Wilno, 

do grupy trzeciej — HCP Poznań oraz 
IKB Śląsk, 

do grupy czwartej —— Warta Poznań, Wi- 
sła Kraków i lubelski W. S. 

Mecze eliminacyjne w grupach odbędą 
się 20 bm. i 4 grudnia. Terminy: 18 grudnia 
8 i 21 stycznia, 5 i 26 lutego oraz 12 marca 
zarezerwowano na mecze finałowe pomię- 
dzy zwycięzcami grup. 

Program meczów eliminacyjnych w dn. 
20 bm. jest następujący: 

Lechia — mistrz Warszawy, Elektrit — 
IKP, HCP — IKB, lubelski WS — Wisła. 

4 grudnia walczyć będą: zwycięzca me- 
czu Lechia — mistrz Warszawy z drużvną 
ZS Janowa Dolina, zwycięzca meczu lubel 
ski WS — Wisła z Wartą, zwycięzca meczu 
IKP — Elektrit z drużyną inowrocławskiej 
Goplanii. 


PIŁAT W MECZU TRENINGOWYM 
Z KANTOREM. 

Katowice. Z polecenia Polskiego Zw. Bok- 
serskiego odbył się w Katowicach treningo- 
wy mecz bokserski pomiędzy Piłatem a zna- 
nym naszym zawodowcem Kantorem. 

Mecz ten stanowić miał dla Piłata ostat- 
ni etap przygotowań przed meczem z Niem- 
cami i odbvł się bez udziału widzów. 

Piłat zaprezentował w spotkaniu z Kan- 
torem dobrą formę. 


HOKEIŚCI CRACOVII W HOLANDII 
I BELGII. 

Sekcja hokejowa Cracovii zakontrakto- 
wała definitywnie tournée do Holandii i 
Belgii w pierwszej połowie grudnia rb. 

W dniach 7 i 8 grudnia rozegra Cracovia 
2 mecze w Hadze i Antwerpii, a 10 i 11 gru- 
dnia — dwukrotnie w Brukseli. 

W drodze powrotnej hokeiści krakowscy 
rozegrają prawdopodobnie parę dodatko- 
wych meczów w Niemczech. 


RYGA — POMORZE W BOKSIE. 

Gdynia. W dniu 15 bm. rozegrany zosta- 
nie w Gdyni międzynarodowy mecz bokser- 
ski pomiędzy reprezentacjami Rygi i Pomo- 
rza. 

Łotysze przybędą do Gdyni w tym sa- 
mym składzie, w jakim walczyć będą 2 dni 
przed tym w Toruniu, jako reprezentacja 
Łotwy przeciw Polsce. 


NIE BĘDZIE SZCZYPIORNIAKA NA 
OLIMPIADZIE. 

Helsinkil. Finlandzki organizacyjny ko- 
mitet olimpijski odrzucił propozycję zorga- 
nizowania w roku 1940 olimpijskiego turnie- 
ju szczypiorniaka, motywując, że po zrze- 
czeniu się mandatu organizowania igrzysk 
przez Japonię, zbyt mało pozostało czasu 
Finlandii na prace przygotowawcze. 

Międzynarodowy związek piłki ręcznej 
zabiega, aby w ramach igrzysk zorganizo- 
wany został wobec tego conajmniej! jeden 
mecz pokazowy szczypiorniaka. 


SĘDZIA LECLERQ WYCOFAŁ SIĘ 
ZE SPORTU. 

Lille. Popularny arbiter sportowy p. Le- 
cierq z Roubaix, który sędziował w szeregu 
międzynarodowych spotkań piłkarskich (m. 
in. i polskich), postanowił wycofać się z ży- 
cia sportowego. 


FINNOWIE LICZĄ NA 100.000 GOŚCI 
OLIMPIJSKICH. - 

Berlin, W tych dniach bawił w Berlinie 
przedstawiciel finlandzkiego komitetu olim- 
pijskiego, von Frenckell, który udzielił 
przedstawicielom prasy niemieckiej intere- 
sujących szczegółów odnośnie organizowa- 
nych przez Finlandię w r. 1940 igrzysk olim- 
pijskich. 

Stadion w Helsinkach na którym odbędą 
się igrzyska, pomieścić będzie w stanie (po 
uzupełnieniu) ponad 63 tys. widzów, z czego 
34 tys. dysponować będzie miejscami siedzą- 
cymi. Organizatorzy liczy się z tym, że po- 
łowę wszystkich miejsc zarezerwują dla pu- 
bliczności zagranicznej. 

Finnowie liczą na to, że z okazji igrzysk 
olimpijskich przybędzie do Helsinek około 
100 tysięcy gości zagranicznych. W związku 
z tym przed fińskim komitetem olimpij- 
skim wyrasta trudny problem zakwaterowa- 
nia. Organizatorzy przewidują, że ponad 100 
tys. osób zakwaterowanych zostanie w por- 
cie na okrętach, w samych Helsinkach mie- 
szkania prywatne będą mogły pomieścić ok. 


-20 tys. osób; ponadto w okresie igrzysk o- 


limpijskich wykorzystane zostaną dla celów 
kwaterunkowych wszystkie publiczne bu- 
dynki, np. szkoły itp., dzięki czemu zakwa- 
terowanych zostanie łącznie z wymieniony- 
mi wyżej możliwościami 60—70 tys. osób. 

Hala, w której odbywać się będą zawody 
zapaśnicze, bokserskie, szermiercze i w pod- 
noszeniu ciężarów, pomieści ok. 2 tys. wi- 
dzów. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


Polska walczy na trzech frontach. 


Piłkarze w Dublinie, bokserzy we Wrocławiu i Toruniu. 


W jutrzejszą niedzielę sport polski zdaje r 
poważny egzamin. Odbędą się trzy mecze 
międzypaństwowe. 0 


Polska — Irlandia. 


Piłkarze nasi staną w niedzielę do mię- 
dzypaństwowego spotkania z Irlandią w 
Dublinie. Przeciwnik będzie tym groźniej- 
Szy, że gra na własnym terenie i ma do wy- 
mazania klęskę warszawską 0:6 z wiosny br. 

Irlandczycy przygotowali się solidnie do 

tego. rewanżu. Zebrali zespół w obecnej 
chwili, najsilniejszy, który jeszcze w ostat- 
nich dniach wzmocnili. 
k Ponieważ nasza drużyna nie odnalazła 
jeszcze formy z wiosny i jakkolwiek w me- 
czach przeciw Jugosławii i Norwegii zagra- 
ła lepiej aniżeli przeciw Niemcom w Kamie- 
nicy, to jednak nie spodziewajmy się zwy 
cięstwa. 


Polska — Niemcy. 


Mecz I drużyny bokserów we Wrocławiu 
będzie ciężką próbą. Kto zwycięży? Niemcy 
liczą na swoje zwycięstwo w stosunku 10:6. 
Prasa niemiecka tak pisze o meczu wroc- 
ławskim: 

„Mecz bokserski z Polską jest dla Niem- 
ców tym, czym w lekkoatletyce spotkanie ze 
Szwecją, w pływaniu z Węgrami, w wio- 
Śślarstwie z Włochami. We wszystkich tych 
spotkaniach chodzi o prymat w Europie, Je- 
szcze przed dwoma laty, na igrzyskach o= 
limpijskich w Berlinie, bokserzy polścy nie 
wiele pokazali. W rok późniei na mistrzo- 
stwach Europy w Mediolanie Polacy zdo- 
byli w pięknym stylu - nagrodę narodów, 
której bronili Niemcy. Na wiosnę br. Pola- 
cy pokonali reprezentację Niemiec 10:6, v- 
bejmując dzięki temu czołową pozycję w 
Europie. 

„W niedzielę nadchodzącą we wrocław- 
skiej hali stulecia odbędzie się 10-te z rzędu 
spotkanie pomiędzy najsilniejszymi pań- 
stwami bokserskimi starego świata. Dotych- | 


czas w 7-miu meczach zwyciężyli Niemcy, 
dwukrotnie (1931 i 1938) — Polacy. 

Sensacją byłoby, gdyby we Wrocławiu 
Obermauer zdołał pokonać Rotholca, Buett 
ner — Czortka, lub Murach Kolczyńskiego. 
Murach w meczu z Kolczyńskim ma tylko 
jedną szansę: stosować troskliwe i staranne 
Krycie. 5 

W każdym razie liczymy, że zwycięży 
niemiecka drużyna w stosunku 10:6, gdyż 
pozostałe pięć walk powinny dać zwycię- 
stwa Wilkemu, Nuernbergowi, Baumgarte- 
nowi, Vogtowi i Rungemu'. 


Polska — Łotwa. 


W Toruniu bokserzy polscy nie będą 
mieli tak ciężkiego zadania. i 

Reprezentacja Łotwy jest w gronie bok- 
serskich państw europejskich drużyną mło: 
dą i na ogół mało znaną. W ostatnich la- 
tach Łotysze podciągnęli swoją klasę. Naj- 
ważniejszą cechą pięściarzy łotewskich to 
twardość i żywiołowość, brak im jednak po- 
ważniejszych umiejętności technicznych. 
Techniką bokserską wyróżniają się jedynie 
utalentowany Tregens w wadze piórkowej 
oraz Knissis w wadze lekkiej. 


Zespół Polski pod względem klasy nie- 
wątpliwie przewyższa Łotyszów. Do walki 
staje jednak drużyna w bojach międzypań- 
stwowych jeszcze niewypróbowana, w któ- 
rej znajduje się aż 6 pięciarzy debiutują- 
cych, a mianowicie Lendzin (waga musza), 
Janowczyk (kogucia), Skałecki (piórkowa), 
Lelewski (półśrednia), Leśniak (półciężka) i 
Białkowski (ciężka); pozostali dwaj, Ko- 
złowski i Szułczyński mają poza sobą każdy 
po jednym spotkaniu w reprezentacji pań- 
stwowej. 

Mimo wszystko liczymy na wysokie zwy- 
cięstwo naszego zespołu. 

Sprawozdania ze wszystkich trzech cie- 
kawych meczów międzypaństwowych znaj- 
dą Czytelnicy w poniedziałkowym „Tygod- 
niku Sportowym". 


Jak będzie zorganizowana Olimpiada w 1940r. 


Z konferencji prasowej w poselstwie F nlandii. 


Warszawa, W środę o godz. 1l-ej w po- | 
selstwie finlandzkim odbyła się konferencja 
prasowa, na której inż. baron Erick von 
Frenckell — przedstawiciel organizacyjnego 
komitetu olimpijskiego w Helsinkach, po- 
informował licznie zebranych dziennikarzy 
sportowych o przedolimnijskich przygotowa. 
niach Finlandii. 


W przemówieniu wstępnym p. Frenckel 
stwierdził, że Finnowie nie zamierzają wyko- 
rzystywać igrzysk olimpijskich dla celów 
propagandy politycznej, ani nawet dla pro- 
pagandy turystycznej. Finlandia jest kra- 
jem nie wielkim, a przybycie i zwiedzanie 
tego kraju przez zbyt wielką liczbę cudzo- 
ziemców mogłoby wprowadzić w kłopoty 
gospodarzy i gościł. 


Następnie delegat komitetu finlandzkie- 
go skreślił krótką historię powierzenia Fin- 
landii mandatu organizatora igrzysk w 1940 
roku. W dwukrotnych głosowaniach. jakie 
przeprowadził w ubiegłych latach między- 
narodowy komitet olimpijski. zwyciężyło 
Tokio na niekorzyść Helsinek. Kiedy jednak 
w lipcu b. roku decyzja powyższa została 
zimieniona i Helsinki zdobyły mandat orga- 
nizatora igrzysk w 1940 roku, wówczas — 
wszyscy zainteresowani, nawet ci, którzy u- 
przednio głosowali przeciw, przesłali Fin- 


landzkiemu komitetowi olimpijskiemu gra- 
tulacje. 

Z kolei p. von Frenkell udzielił cieka- 
wych informacyj na temat zakwaterowania 
zawodników i ilości gości olimpijskich, o- 
raz odnośnie technicznych urządzeń olim- 
pijskich. Informacje odnośnie zakwaterowa- 
nia i stadionów, podaliśmy już. Uzupełnia- 
my je obecnie dokładnymi liczbami, odnoś- 


nie miejsc dla widzów na poszczególnych, 


terenach olimpijskich: 

Główny stadion olimpijski — 63 tysiące 
miejsc, w tym połowa siedzących. Basen 
pływacki — 12 tys. miejsc. Stadion kolarski 
9 tys. miejsc. Stadion strzelecki — 15 tys. 
miejsc. Wioślarstwo — 15 tys. miejsc. Hip- 
pika — 15 do 20 tys. miejsc. 

Ciekawie rozwiązana będzie przez orga- 
nizatorów sprawa informowania prasy i pu- 
bliczności w czasie odbywania sie zawodów 
olimpijskich. Organizatorzy fińscy słusznie 
doszli do wniosku, że w czasie igrzysk ber- 
lińskich, zbyt wiele nieustannie mówiono 
przez megafony na stadionach. Finnowie za- 
mierzają zastąpić informowanie słuchowe 
przez informację optyczną. W tym celu na 
stadionach olimpijskich zainstalowane bę- 
dą ekrany kinematograficzne, na których 
wyświetlane będą wyniki (napisy) oraz cie- 
kawsze szczegóły techniczne. 


Przed 90-tym meczem piłkarzy. 


Warszawa. Niedzielny mecz Polska — Ir- 
landia w Dublinie będzie 90-tym meczem 
naszej reprezentacji piłkarskiej. Na 89 me- 
czów — 48 rozegrano za granicą. Wygrano 
33 (14 zagr. zremisowano 16 (7 zagr.) a 
przegrano 40 (28 zagr.). Stosunek bramek 
brzmi 200:496 (za granicą) 98:123). 

Barw polskich broniio 183 graczy, a naj- 
więcej Kotiarczyk II (Wisła) 35, Martyna 32, 
Wodarz 28, Bułanow 27, Kotlarczyk I, Ku- 
char i Szczepaniak po 25, Piec I 23, Sperling 
i Pazurek po 22, Kałuża i Albański po 21, 
Nawrot, Dytko, Gałecki pu 20 itd. 

Z drużyny, która jedzie do Dublina, grali 
ponadto: Madejski 10, Góra 12, Nyc 7, Pią- 
tek 12, Wostal 7%, Wilimowski 17, Mrugała 1, 
Gemza 4, Piec II i. 

Najwięcej bramek dla reprezentacji zdo- 
byli: Nawrot (Polonia) 17, Wiłimowski 15, 
Wodarz 13, Staliński 11, Bacz, Balcer i Pa- 
zurek po 9, Kałuża, Kossok, Piątek po 8, 
Matias 7, Kuchar, Peterek, Reyman, God 
po 6, Martyna 5 itd. 


W roku bieżącym reprezentacja Polski 
walczyła już 7 razy, z czego 4 za granicą 
(wszystkie przegrane). W kraju wygrano je- 
den mecz, a dwa zremisowano. 

Lista meczów wy”sląda następująco: z 
Jugosławią 0:1 w Belgradzie, z Irlandią 6:0 
w Warszawie, z Brazylią 5:6 w Strasburgu, 
z Niemcami 1:4 w Chemnitz, z Jugosławią 
4:4 w Warszawie, z Łotwą 1:2 w Rydze z 


Norwegią 2:2 w Warszawie. Stosunek bra- 
mek brzmi 19:19 (za granicą 7:13). 

Barw Polski broniło w r. b. 26 graczy, a 
mianowicie: Madejski, Szczepaniak, Gałec- 
ki, Góra, Dytko, Piec I, Piątek, Wilimowski, 
Wodarz — 6 razy, Nyc — 4 razy, Wostal i 
Szerfke po 3 razy, Piec II, Korbas, Twórz, 
Peterek, Mrugała, Łyko,.Gemza, Artur, Gen- 
dera, Habowski, Sobkowiak, Danielak, Su. 
mara, Wasiewicz — po 1. Bramki zdobyli: 
Wilimowski 8, Piątek 3, Wodarz 2, Piec I, 
Korbas, Habowski, Peterek, Szerfke, Wasie- 
wicz po jednej. 


«:» 
REPREZENTACJA ŁOTWY NA MECZ 
BOKSERSKI Z POLSKĄ W "TORUNIU. 
Poznań. Łotewski Związek Bokserski na- 

desłał do PZB skład drużyny, która wystąpi 

w niedzielę w Toruniu przeciwko reprezen- 

tacji Polski B. Przędstawia on się następu- 

jąco: 

Waga musza: Timmermanis, lat 25, ślu- 
sarz z zawodu. Stoczył 91 walk, z których 5 
przegrał, 6 zremisował. 

Waga kogucia: Trusis (trzykrotny mistrz 
Łotwy) lat 21, robotnik kolejowy, na 92 
walk 11 przegrał. 

Waga piórkowa: Tregers, 21 lat, mecha- 
nik, ma za sobą 34 walk. Raz zdobył mi- 
strzostwo Łotwy. 

Waga lekka: Knisis, 22 lat, żołnierz, na 
111 walk, 28 przegrał, 18 zremisował. 

Waga półśrednia: Tjasto, 25 lat, urzędnik 
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kolejowy, mistrz Łotwy, na 245 spotkań, 18 
przegrał. 

Waga średnia: Bałodis, 25 lat, stolarz, 
mistrz Łotwy, ma za sobą 77 walk, z któ» 
rych 12 przegrał. 

Waga półciężka: Lembergs, 24 lat, rzeź- 
nik, mistrz Łotwy, rozegrał 52 walk, 10 prze- 
grał. 

Waga ciężka: Schmits, 22 lat, żołnierz, 
na 50 walk 12 przegrał. 

Sędzią w ringu meczu Łotwa — Polska 
będzie p. Matsow (Estonia), na punkty ze 
strony Polski sędziować będzie p. Lewicki, 
nazwisko sędziego punktowego łotewskiego 
nie jest dotychczas znane w PZB. 


78 MARATOŃCZYKÓW W AMERYCE. 

Nowy Jork. Odbył się w Yonkers (stan 
Nowy Jork) bieg maratoński o mistrzostwo 
Stanów Zjednoczonych przy udziale 76 bie- 
gaczy. Zwyciężył Pat Dengis w czasie 2:39:38 
godzin. 


DONALD BUDGE ZAWODOWCEMW. 

Nowy Jork. Najlepszy tenisistą świata, 
Amerykanin Donald Budge, definitywnie 
przeszedł na zawodostwo. 

Zawodnik amerykański podpisał w ubie- 
gły czwartek kontrakt z menażerem Jack 
Harrisem, w myśl którego otrzyma on za 
5-miesięczną podróż pokazową po Ameryce 
(50 spotkań w różnych miastach amerykań* 
skich z Vinesem) sume 75 tys. dolarów. 

Niezależnie od kwoty powyższej Budge 
otrzyma pewien określony procent od wpły- 
wów kasowych, pochodzących z biletów 
wstępu na mecze Budge — Vines. 

Budge otrzymał już zaliczkę w wysoko- 
ści 25 tys. dol. Pierwszy mecz Budge — Vi- 
nes odbędzie się 3 stycznia 1939 w nowojor- 
skim Madison Square Garden. 


NOWE REKORDY ŚWIATA. 

Amsterdam. Młoda pływaczka holender- 
ska, van Feggelen, rekordzistka świata na 
400 m stylem grzbietowym (5:41,4 min.) u- 
stanowiła na zawodach w Amsterdamie no- 
wy rekord świata na dystansie 150 jardów 
na wznak, uzyskując doskonały wynik 
1:43.3 min. 

Mediolan, Na torze kolarskim w Medio- 
lanie Francuz Berty zaatakował rekord 
świata na 100 km. Atak nie powiódł się, 
Berty uzyskał czas gorszy o 5 minut od ak- 
tualnego rekordu należącego do Włocha Sa- 
ponetti. Natomiast Berty powiodło się po- 
prawić dotychczasowy rekord świata na 60 
km wynikiem 1:25:47 godz. 


PORADNIA SPORTOWA W WEJHEROWIE 

W Wejherowie uruchomiona została pier- 
wsza w powiecie morskim lekarska porad- 
nia sportowa. 


POLSCY BOKSERZY WYJECHALI 
DO WROCŁAWIA. 


Poznań. W piątek po południu wyjechała 
z Poznania pięściarska reprezentacja Polski 
na mecz z Niemcami we Wrocławiu. 


KOWALEWSKI ZAMIAST WOŻŹNIAKIE: 
WICZA. 
Poznań. Zarząd Polsk. Zw. Bokserskiego 
zdecydował zrezygnować z udziału Wożźnia- 


kiewicza w reprezentacji Polski na meczu z. 


Niemcami (niedziela nadchodząca), ze wzglę- 
du na uszkodzoną rękę tego zawodnika. Za- 
miast Woźniakiewicza barw naszych bronić 
będzie Kowalewski (Łódź). 


MISTRZOWIE SZKOLNI W PIŁCE NOŻNEJ 
ZMIERZĄ SIĘ W BYDGOSZCZY. 


W niedzielę, 13 bm. o godz. 14,30 odbędą 
się na Stadionie Miejskim zawody piłki no- 
żnej pomiędzy mistrzem szkół średnich m. 
Torunia — Państw. Liceum Budowlanym a 
mistrzem szkół średnich m. Bydgoszczy — 
Państw. Gimn. im. Marsz. Piłsudskieso. 

Zawody zapowiadają się bardzo ciekawie 
ze względu na wyrównany i stosunkowa 
wysoki poziom obu drużyn. Mistrz szkół 
średnich m. Bydgoszczy wystąpi w składzie: 
Lewandowski (Prechel), Maiorowicz, Sikor- 
ski, Gawroński, Guczalski, Małkowski, Po- 
lak, Muszyński, Pikes II, Kaczmarek, Gon- 
cerzewicz. 


Sportowcy bydgoscy 
w święto Niepodległości. 


Wczorajsze święto 20-lecia Niepodległo- 
ści uczcili sportowcy bydgoscy nie tylko 
masowym udziałem w uroczystościach ogol- 
nych, ale ponadto brali udział w specjalnie 
zorganizowanej imprezie. — biegu sztafeto- 
wym, wyścigu kolarskim i marszem na tra- 
sie Rynarzewo — Bydgoszcz (ok. 17 km). 
Meta była przed grobem Powstańca Wiel- 
kopol. przy ul. Bernardyńskiej. 

W biegu sztafetowym startowało 6 szta- 
fet po 6 zawodników. Zwyciężyła drużyna 
KPW Bydgoszcz (Kaźmierczak I ill, Olszew- 
ski, Szyperski, Szumański, Titze) w czasie 
54,24, 2) Sokół I Bydg., 3) Polonia, która za- 
jęła pierwsze miejsce wśród drużyn piłkar- 
skich. Wśród drużyn bokserskich zwycięży- 
ła Astoria. 

W biegu kolarskim pierwszy był Walter 
Tornow w czasie 32,15 przed swym bratem 
Wernerem. Obaj KS Tornedo, 3) Klawitter, 
KPW. Drużynowo 1) Tornedo, 2) KPW. Star- 
towało 10 zawodników. 

W marszu startowało 22 zawodników. 
Indywidualnie zwyciężył Mruzgowski (ZS) w 
czasie 1 godz. 57 min. przed Siudą (Gim. Ko- 
pernika). Zespołowo 1) ZS oddział III przed 
ZS oddz. I. 

Uroczystego wręczenia nagród dokonał 
kierownik Okr. Urz. WF p. pik. Mazurkie- 
wicz. (jk.) 


- Sprawdzajcie listy wyborców do Rady 
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Już dziś, ww sobote, niech każdy pospieszy stwierdzić, czy nie opuszczono w spisach członków jego 
rodziny, znajomych i t.d. Sprawdzanie od 12-go do 16-go listopada włącznie codzień od godziny 


| 10 do 12 i od 17 do 21 w lokalach. odpowiednich komisyj okręgowych. 
Wykorzystaj miedzielę, d 


fa sprawdzenia fist wyborczych. 


Stan wody w Wiśle, z dnia 10. XI. 1988.r, 


Kraków — 2.55, (2.38), Zawichost +- 2.02, (2.10), 
Warszawa -|- 1.71, (1.48), Płock +- 1.01, (1.06), 
Toruń + 1.24, (1.25, Fordon + 1.25, (1.08), 
Chełmno + 1.14, (0.90), Grudziądz +- 1.30, (1.03), 
Korzeniewo -+ 1.26, (1.04). Montawa -+ 0.00 (0.00), 
Piekło — 0.42, (0.18), Tczew — 0.38, (0.16), 
GE + 251. (2.57), Schievenhorst -|- 2.72, 


Temperatura wody +- 0.6,3. (Liczby w na- 
wiasach przedstawiają stan wody z. dnia 
poprzedniego). 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOZOWO - TOWAROWA 
Notowano za 100 kg, z dnia 10. XI. 1938 r. 


Zboża 
Pszenica 948 gA 18,560—19.00, 11 726 g/l 00,00—00,00 
Żyto nowe 14,45—14,50; Jęczmień browarowy 16,00—16,50 
JĘcz, 673—678 g/l 15,25— 15,50 jęcz. 644—650 g/l 14,75—15,00 
jęcz zimy 00,00—00,00. Owies 15,25—15,50 


Przetwory młynarskie, 

Mara pszenna gatunek i wyciagowa 0—30, wł. w. 38,00— 

100, mąka pszenna gat. 0—50 wł. w. 35,00—36,00, mąka 
pszenna gatunek | A 0-—65%, wł, worek 32,50—33,50; mąka 
pszenna gatunek I 35—685%, wł. w. 28.00—29,00; mąka 
pszenna gat. [l A 50—85%, wł. w. 00.00—00,00. mąka 
bszenna gat, ITT 85707, wł. w. 00,00—00,00 mąka pszen. 
razowa 0-—950/, wł. w, 26,00— 27,00, Mąka żytnia gat. I 0>—65%, 
s w. 2850—2450; mąka żytnia razowa 0—96%, wł. w. 
19,75—20,75, Mąka żytnia 70%/, eksport (dla W. M. Gdańska) 
23,00—23,50. Otreby pszenne miałkie stand. 10,00—10.50 
Otreby pszen. średnie 10,25—10.75: Otręby pszenne erube 
10,75—11,25; Otreby żytnie z przemiału stand. 9.50—10.00, 
Olreby ięcz. 10.25—10,75; Kasza ięczm. krai. wł. w. 25,25— 
26,25, kasza jeczmienna, pęczak wł. w. 25,26—26,25, kasza 
jęczmienna perłowa wł, w. 35.75—37,25. 


Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in. 
Groch polny 00,00—00.00; Groch Wiktoria 25,00—29,01, 
Groch zielony (Folger) 22,00—25,00. Wyka. jara 18,00—19,00, 
Peluszka 20,00— 21,00: Łubin żółty 00.00—00.00, Łnbia niebie- 
ski 00,00—00,00, Serudela 00,00-—00,00, Rzepak fary b. w. 00,00— 
00,00, Rzepak ozimy bez worka 41,00—42,00; rzepik ozimy 
bez worka 38,50—39,50; Siemie tniane 48,00-—50,00: Mak nie- 
bieski 64,00—67,00, Gorczyca 36,00—39,00, Koniczyna czerw, 
bez kan,o czyst. 37%, 000,00,—000,00 Koniczyna biała bez kan, 
O czyst, 970, 000,00—000,00; Koniczyna szwedzka 000,00— 
000,00, Koniczyna żółta odłuszczona 00,00—00,00, Przelot 
o 00000.00; Rajgras 00,00-—000,00; Tymotka czyszczona 


00,00— 

Artykuły pastewne i inne, 
Makuch Iniany 20,75—21,25; makuch rzepakowy 13,25— 
14,00; makuch słonecznikowy 40/427, 00,00—00,00; śrut soja 
23,25—23.50; ziemniaki pom. 0,00—0,00; ziemniaki nadnoteckie 
0.00—0,00; ziemniaki fabryczae kg. W. 17,5—18,00; ziem- 


s P 4 ją 
niaki jadalne 3,75—4,25; płatki ziemniaczane 00,00—00,00, 


wytłoki buraczane suszone 0,00—0.00; słoma żytnia luzem 
3,00—3,50; słoma żytnia brasowana 3.50—4,00; siano nad- 
noteckie Inzem 6,50 — 6,00; siano nadnoteckie pra” 
Sowane 6,25—6,75, 


Ile płacono na targu ? 


W dniu 12. b. m. płacono ceny następu- 
jące: masło wiej, kg. 3,00-3,20, masło mleczar- 
skie 3,60—0,00, jaja 1,70—1,80, twaróg 0,50—0,60, 
jabłka 0,30-0,80 kapusta 0,15, cytryny szt. 0,15, 
0,00, cebula 0,15, kalafior 0,20, pomidory 0,60, 
galarepa 0,20, ogórki 0,00—0,00, rzodkiewka 
0,00, marchew 0,15, gruszki 0,80 — 1,00, 
za drób: kurczęta młode 1,00—1,20, kury 2,00, 
do 2,50, kaczki 2,50—3,00, gęsi 4,00—5,00, 
indyk 5,00—6,00, gołąbki para 0,80—1,00, 
mięso: kotlet wieprzowy kg 1,60, boczek 1,50, 
wołowe bez kości 1,60, z kośćmi 1,30, skopo- 
we 1,50, od łopatki 1,80, cielęcina 1,40—1,60, 


słonina 1,70, smalec 2,00, łój topiony 0,00, 
sadło 1,90, ryby: kg. sandacz 5,0u0—0,00. 
karasie 1,20—2,00, liny 2,00—2,40, węg. 


3,40—0,00, płotki 0,50—0,00, leszcze 1,40 
do 1,60, szczupaki 2,00—2,40, karpie 2,00—0,00, 
okonie 1,20—1,60, dorsze kg 0,00. 


Statki w walce z małą. 


Nowy doniosły wynalazek byłego pułkowni. 
ka armii austriackiej. 


Najwię] szym wrogiem żeglugi jest mgła. 
I ciężka jest służba marynarzy, gdy gęsty 
welon mgły zasłania widok i nie dochodzi 
turkot maszyn statków. Kapitan wówczas 
stale przebywa na posterunku, nawet, je- 
żeli mgła pozostaje przez czas dłuższy, dzie- 
sięciu lub dwudziestu godzin. Zarówno o- 
ficerowie jak i cała załoga statku wytęża 
wzrok i słuch, ażeby zapobiec katastrofie, 
a maszyny pracują z zmniejszoną siłą. w 
walce z mgłą statki mają do dyspozycji 
szereg różnych technicznych środków po- 
mocniczych, jak urządzenia radiowe, pod- 
wodne sygnały dźwiękowe i syreny. 


Ostatnio do tej kategorii dochodzi nowo- 
wynaleziony aparat, przyjmujący tysiąc- 
kroć lepiej zbliżające się statki i sygnały 
ostrzeguwcze ze znacznej odległości, aniżeli 
ucho ludzkie. Przeprowadza się: obecnie 
próby tego nowego wynalazku na statku 
pasażerski „New York“ linii Hamburg- 
Ameryka. W pobliżu pomostu kapitańskie- 
go na górnym pokładzie ustawiono dwie 
potężne muszle o średnicy jednego metra, 
a skonstruowane według ludzkiego orga- 
nu słuchowego. Potężne muszle wychwy- 
tują fale cźwiękowe drogą naturalną. Przy- 
rząd składa się z dwoch części, które się 
obracają, a mianowicie z rotacyjnej muszli 
przyjmującej dźwięki oraz z rotacyjnych e- 
lipsoid, które mają za zadanie alarmować 
załogę. Konstruktorem tego aparatu jest 
pewien były pułkownik armii auutriackiej, 
a wybudowaniem tego pożytecznego przy- 
rządu zajęła się fabryka przyrządów optycz- 
nych Goertza w Wiedniu. Wyniki dotych- 
czasowych prób wskazują, że nowy instru- 
ment odda w przyszłości żegludze bardzo 
wielkie usługi w walce z mgłą. Linia okrę- 
towa Hamburg-Ameryka kontynuuje pró- 
by w aalszym ciągu. 


— W związku z pożarem, jaki wydarzył 
się w fabryce czekolady i kakao „Hołan- 
dia”, chcielibyśmy podać po naocznym 
stwierdzeniu przez nas pewne wyjaśnienie. 
Pożar powstały w fabryce, dzięki natych- 
miastowej akcji ratowniczej nie spowodo- 
wał zupełnego zniszczenia urządzeń fa- 
brycznych; jedynie uszkodzony został dział 
torebek, kakaownia, mączkownia i garde- 
roba, natomiast maszyneria i inne ważniej- 
sze działy nie uległy zniszczeniu tak, że fa- 
bryka po małych naprawach zostanie w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia u- 
ruchomiona w normalnym trybie. Zazna- 
czamy również, że fabryka „Holandia” jest 
chrześcijańską. 


rodukując z cebulek liii 
atej mikroskopijnie miat- 
ki nieszkodliwy, nie zaty- 
„kający porów, naturalny 
w 14 odcieniach karnacji 


Przed głosowaniem 


Kto ma prawo wybiera 


W związku ze sprawdzaniem list wybor- 
czych do Rady Miejskiej i następnie głoso- 
waniem w dniu 18 grudnia w Bydgoszczy, 
podajemy . postanowienia obowiązującej 
„Ustawy z dnia 16 sierpnia 1938 r. o wybo- 
rze radnych miejskich”, a dotyczące prawa 
wybierania. Postanowienia te brzmią: 

Art, 4 (1) Prawo wybierania do Rady 
Miejskiej służy każdemu obywatelowi pol- 
skiemu bez różnicy płci, który ma prawo 
wybierania do Sejmu (a więc skończył 24 
lata w dniu ogłoszenia wyborów, tj. 15 pa- 
ździernika 1938 r. — przyp. red.) i przynaj- 
mniej od roku, licząc wstecz od przedednia 
zarządzenia wyborów, mieszka na obszarze 
miasta (zatem od 15 pazdziernika 1937 r. — 
przyp. red.). 

(2) Warunek jednoroczny zamieszkania 
nie dotyczy: 

1. zamieszkałych w przededniu zarządze- 
nia wyborów na obszarze miasta właścicieli 
posiadaczy nieruchomości, położonych na 
obszarze miasta; 

2. pracowników umysłowych i fizycz- 
nych, niezależnie od. rodzaju. i. charakteru 
pełnionej pracy, pozostających w stosunku 
służbowym do państwa luk instytucyj pu- 


w dniu 18 grudnia. 


nia do Rady Miejskiej? 


bliczno-prawnych, tudzież żołnierzy służby 
stałej, duchowieństwa Świeckiego i zakon- 
nego, jeżeli osoby te pełnią swe funkcje na 
obszarze miasta w przededniu zarządzenia 
wyborów (tj. od 15 października 1938 r. — 
przyp. red.); 2 

3. członków rodzin osób wymienionych 
w punkcie 2), zamieszkałych z nimi we 
wspólnocie gospodarczej na obszarze mia- 
sta w przededniu zarządzenia wyborów; 

4. obywateli honorowych miasta. 

(3) Przy ustalaniu faktu zamieszkania 
stosuje się przepisy o ewidencji i kontroli 
ruchu ludności, przy czym na równi z za- 
pisanymi do rejestru mieszkańców traktuje 
się osoby, które powinny być zapisane do 
tego rejestru. 

(4) Prawo wybierania ujega zawieszeniu 
na czas trwania postępowania karnego w 
sprawach o zbrodnię, zagrożone karą do- 
datkową utraty praw publicznych i obywa- 
telskich praw honorowych od chwili dorę- 
czenia aktu oskarżenia. 

(5) Prawo wybierania nie przysługuje żoł- 
nierzom, pozostającym w czynnej służbie 


| wojskowej, a nie będącym żołnierzami służ- 


by stałej. 


Futro 
damskie fo ki Petzolda 
sprzedam. Dworcowa 48, 
m. 3. 


mieszkanie 2 pokoje ku- 
chnia zaraz do odnajęcia, 
(12709 | Zgłosz. teleton 3081, (12710 | filia, 


Prosimy panięjat! 


Tylko abonenci „Dziennika 
Bydgoskiego“ otrzymają przy 
końcu roku bezpłatnie — 
obszerny, pieknie ilustrowany 
kalendarz książkowynarok1939 
Panowie Kupcy i Przemysłowcy, 
którym zależy na stałej, co» 
dziennej reklamie przez cały 
rok wśród szerokich warstw 
społeczeństwa, niechaj nadadzą 
ogłoszenie do kalendarza. 
Ziecenia ogłoszeniowe przyj: 


mujemy tylko jeszcze kiika dni. 


No ce najmodmiejsze i wytworne 
2442220000000004000000000000020400000200004200000000000000450007000000900000000000002000000000000000000000020000200000000000000000442000 
Skaniny meliane na płaszcze, suknie i kostiumy 

Zedmabie w najnowszych kolorach i deseniach. 
Bielizna, damska, swetry i pończochy poleca tanio i w wielkim wyborze 


y . Wański 


Bydgoszcz, ulica Gdańska 39, róg Sniadeckich. 


 (ezmm) | ŻGzsia 


Mieszkanie 
3 pokojowe 


wynajęcia. Gdańska 168, 
wprost koszar. 12689 


Pokój 
Adres wskaże 
12647 


kuchnią. 


nego w danym dzienniku towaru. 


całkowicie | MIESZKANIA 
wyremontowane zaraz do SZUKA 


Szukam 
5 pokoi komfortowych od 
1. 1. 1939 okolica Pl. 
chanowskiego. Zgłoszenia 
filia „Pewne”. i 


Trzy miliony dolarów 
na ogłoszenia w gazetach. 


Swego czasu amerykańscy przemysłow- 
cy, będący w sojuszu ze związkiem wydaw- 
ców, ogłosili ciekawą statystykę. Było to w 
okresie kryzysu w Amervce. Jest to staty- 
styka, podająca wysokość kosztów reklamy 
w Stanach Zjednoczonych. Jest ona w sta- 
nie zadziwić każdego, kto nie zdaje sobie 
sprawy, jak wielkie znaczenie przykłada 
Amerykanin do rekłamy, a już najwięcej 
zdziwić może niejednego fakt, że jest.w A- 
meryce przedsiębiorstwo, które pozwala so- 
bie „utopić” trzy miliony dolarów w kosz- 
tach reklamy. i 

W tym kierunku rekord pobił trust fa- 
bryk maszyn Talking-Machines-Company. 
I rzeczywiście trust ten wydał w jednym 
roku na reklame 3.000.000 dolarów. Z tego 
2.800.000 przypadło na reklamę prasową, 
tzn. ogłoszenia, a tylko 200 tysięcy dolarów 
na reklamy świetlne, plakaty, kinowe, ra- 
diowe itp. 

Drugie miejsce zajmuje fabryka mydeł, 
Levers Brother, która wydała na reklame 
2 i pół miliona dolarów z tego tylko 50.000 
dolarów poświęciła na plakaty, podczas gdy 
cała reszta stanowiła koszty reklamy w 
dziennikach (oczywiście koszta rysunków 
zostały już w tym uwzględnione). Fabryka 


ta prowadzi bowiem własne biuro reklamo- ~ 


we, w którym robi się projekty klisz. Innej 
reklamy firma ta w ogóle nie stosowała. 
Statystyka wymienia dalej cały szereg wiel- 
kich koncernów, z których każdy przezna- 
czył przynajmniej 1.000.000 dolarów rocznie 
na koszty reklamy dziennikarskiej. Najcie- 
kawsze jest jednak zdanie, które wypowie- 
dział o działaniu reklamy „król reklamy“, 
dyrektor dużej fabryki gramofonów, która 
przeznaczyła również 2.000.000 dolarów na 
reklamę. Wyraził się on mianowicie, że do- 
świadczenie nauczyło go, że tylko reklama 
w gazetach jest skuteczna. W ubiegłych la- 
tach z połową pieniędzy postępował ina- 
czej: połowę sum przeznaczonych na ogło- 
szenia obracał na sporządzanie pięknych 
plakatów. Później jednak przekonał się, że 
plakat zbyt krótko oddziaływa na wzrok 
widza — nie utrwala się więc w jego pa- 
mięci. Stale potwierdzało się to samo: że o- 
głoszenia w gazetach przynosiły przedsię- 
biorstwu większość zamówień. 

Dzieje się tak z tego powodu, że ogłosze- 
nie w gazecie może być przeczytane powoli 
i odnalezione w odpowiedniej chwili, a da- 
lej, że w ogłoszeniu takim można podać ca- 
ły szereg szczegółów, które poinformują 
czytelnika dosyć dokładnie o zaletach da- 
nego wyrobu. Jest rzeczą psychologicznie u- 
sprawiedliwioną, że nabywca szuka w swo- 
im dzienniku ogłoszeń o rzeczach, które ma 
zamiar nabyć i że polecenie tego dziennika 
jest dla niego miarodajne. Inne „polecenia“ 
nie mają w oczach nabywcy tego autory- 
tetu. Autorytet gazety natomiast wystarcza, 
aby przekonać nabywcę o dobroci ogłoszo- 


kelnerka przystojna po- 
trzebna od zaraz. Choj- 
nice, Młyńska 8, restau- 
racja. (21412 


20608 


Restaurację 

dzierżawić poszukuję. Zgło- 
szenia Dziennik Grudziądz 
„Fachowiec“, 21415 


Przybiąkał 
się pies rasowy’ czarny. 
Ks. Skorupki 27. (21427 


Zgubiono 
Leg. Ubezp. Społecz. na 
nazwisko Frowert. Oddać 
za wynagrodzeniem Fe-/ 
dry 2—1. (128 


Ko- 
21421 
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pr. v. Partykowej 


Organizacjom i poszczególnym Uczestnikom 


W imieniu rodziny 


Pelplin, 8 listopada 1938 r. 


WR kat a a Ea LIG Wyż, ur”. TARN ROW hyde IWI 


Za okazane współczucie i liczny udział w po- 

grzebie mego drogiego męża 
ś. p. Stanisława Bubacza 
składam najserdeczniejsze podziękowanie ks. ka- 
nonikowi Szackiemu, ks. Kołaczkowskiemu, ks, 
Stanborowi, Korpusowi oficerskiemu i podoficer- 
skiemu pułku Dzieci Bydgoskich, kolegom Zmar- 
łego za słowa pociechy w czasie choroby, kie- 
rownietwa i zarządowi opieki rodzicielskiej, 
uczennicom kl, IV i V szkoły im. St. Leszczyń- 
skiego,krewnym, znajomym,i wszystkim tym, któ- 
rzy brali udział w pogrzebie składam staropolskie 
BÁL zanppłceać. 

Żona z córeczkami, | 
1988 r (21812 | 


de T i 


f Bydgoszcz, 13 liałopada 


II Co. 543/38 A 

Wywołanię. Rozalia Myszkowska, właścicielka 
nieruchomości Bydgoszcz, karta 1571 wniosła o wy- 
Kkluczenie praw wierzyciela hipotecznego Justusa 
Wilhelma Klóchorna z hipoteki zapisanej w księ- 
dze wieczystej Bydgoszcz wkl. 1571 dział. III. liczba 3 


` w wysokości 900,— marek niemieckich. Wszyst- 


kieh uprawnionych do tej hipoteki wzywa się, by 

zgłosili prawa najpóźniej w terminie wywoław- 

czym w Sądzie Grodzkim Bydgoszcz w dniu 26 maja 

1939 r. godz. 12 pokój 31, w przeciwnym razie prawa 

tych wierzycieli zostaną wykluczone. 

Bydgoszcz, dnia 7 listopada 1938 r. (21433 
Sąe Grodzki (—) Hoffmann. 


Mieszkanie 7-pokojowe 


dzierżawa 175 zł miesięcznie, w centrummiasta 
przy ul. Gdańskiej 11, m. 5 od 1-go grndnia 
do wynajęcia. (21366 


Nieruchomość 


w Chełmnie, ulica Dworcowa 26 i 28 
sprzedam. W celu tym będę w Chełmnie 
we wtorek 15-go bm. W. Jarczewski, Poznań, 
ul. Słowackiego 40, (21284 


R 


Udziałowca 


czynnego wzgl. cichego z kapitałem 10—15.000 zł 
poszukuje dobrze prozperująga przedsiębior” 


stwo przemysłowe bezkonkurencyjne, celem 
powiększenia produkcji, Wysoki dochód. Oferty 
do filii Dziennika „Dobry dochód. (21438 


doby obecnej, przyczynić się może do ewolucyjnych 
możliwości i zwycięsiwa Twego we wszystkich kio- 
runkach. Prof. VICHARA posiadając ogromnie roz- 
winiętą siłę sugestywną, da każdemu możność zdo- 
Poprawę materialną możesz uzyskać również przez loterię, 
Będzie Ci wybrany szęzęsliwy numer losu pod gwarancją! Podaj 
więc dzień, miesiąc. rok ur: dzenia i załącz I zł znaczkami na porto, 
przy czym zauważam, że bezpłatnych horoskopów nie wysyłam, 


. . . 
Przełom w Twymżyciu dokora prot. Vichara! 
> 5 Fenomenalny Jasnowidz, uznany przez najwyższe 

bycia trwałej miłości, odgaduje przyszłość, zestawia 

horoskopy, analizy grafologiczne, odkrywa kradzie- 

Na zapytania zainteresowanych nadmienia się, że Prof, Vichara jes 
wyznania katolickiego. Adresować: (0023 


sfery naukowe za jedynego FenomenaeJasnowidza 
Że, zakopane sksiby, zaginione osoby, określa choroby it. p 
Prof. VICHARA, Kraków Zybliklewicza, skrytka 567/1 


Przemysł Gumowy „Ardal“ 


8. A. j 
LIDA, Fabryczna nr 8 
Dzierżawa zakłaćów „„Pepege w Grudziądzu 
Centralne biuro w Lidzie — tel. 128 
Dzierżawa „Pepege” w Grudziądzu tel. 1748i 1760 


ODDZIAŁY: 
p nn a aaa 


Warszawa, Nalewki 28 — telefon 12-22-48 
Łódź, ul. Południowa 10 — telefon 19-231 
Wilno, Kwiatowa 4 —— telefon 20-15 
Poznańy Nowa lla — telefon 22-43 
Sosnowiac, 3go Maja 21 — telefon 62-32 


SKŁADY i PRZEDSTAWICJELSTWA: 


Baranowicze, Biaiystok; Brześć n/B., 
Bydgoszcz, Gdańsk, Kraków, Lida, 
Lwów, Równe Woł. 21280 


poleca swoje ww ugri gumowe 


Za oddanie ostatniej przysługi Matce naszej ś. p. 
Mariannie z Domachowskich Listewnikowej 


jak najserdeczniejsze składamy Kpapcizielisoo>wyvanie 
Przewiel. i Czcigodnym Księżom Konfratrom, Siostrom, Duchowieństwu 
Parafialnemu w Osiu, szczególnie J. Ekscel, najprzewiel. Ks. Biskupowi 
Konstantemu Dominikowi za odprowadzenie zwłok do kościoła, wszystkim 


z serdeczną prośbą o dalszą pamięć w modlitwie za drogą zmarłą 


X Bolesław Partyka 
X Nikodem Partyka 


| |trykotarska Bnkowskiej, 
$j| Sniadeckich nr 2. Nadra- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


afro IDEALNY PUDER 
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Cam YJ | 


Swetry K 


kamizelki, bluzki, KATI 
ki, pończochy, skarpetki i 

rękawiczki własnego wyro-, 
bu oraz wełny do robót; 
ręcznych poleca pratownia | 


EZ 


—] 


(| 21435) 


4 
biam pończochy, nabieram | 


Zegarki EHI 
nowe, reparacje najtaniej ( 
Chmielewski, Dworcowa 
ál, (12700 


Marsz. Focha 16. 
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ADIO A 


Odbiorniki Wzmacniacze 


DPuoarcowa 64A (21413) 


CZŁOWIEK — FENOMEN??? 


Lekarz dusz ludzkich — Jasnowidz Prof. Dżami!! 
Em Po dłuższym pon zagranicą powrócił do Pol- 
ony Jasnowidz Prof, Dżami, 


re 


ARENE ski znany i cen 

NÓŻ wprawiając w podziw i zachwyt każdego, nawet 
największego niedowiarka, który zwraca się po 
przepowiednie przyszłości, W sprawach loterii — 
kradzieży — spadków — ehoroby — zako 
panych skarbów — cdnalezienia zaginio- 
nych osób, należy tylko podać datę urodzenia, 
a Prof. Dżami o ile wedle jego badań wygrana 
ma nastąpić — prześle kaźdemu szczęśliwy nu- 
mer losu loterii klasowej gwarantując wygraną. Jako długoletni czło 
nek Związku Metapsychików w Chicago i Londynie, przez które też 
nadany mu został tytuł Pierwszego Mistrza Więdzy Tajemnej, daje 
rękojmię dokładnych odgadnień, Załączyć należy L— zl. znaczkami 
na porto. imię i nazwisko datę urodzenia pod adresem: dJasuowidz 
Prof. Dżami Kraków. Urzędnicza 42a skrytka 169. Bezplatnych 


PRS RM 


T.OOUŃMBOLLUS "3 


kakao, koweriuny |. 
imasta kakaowego i 


Swe BYDGOSZCZ | 


horoskopów nie wysyła się, 


[emy 


Pas 
transmisyjne używane, — 
różne rodzaje i rozmiary 
do użytku sprzedaję. Dłu- 
ga 8—5, (21398 


Piec 
żelazny szamotowy tanio. 
Szczecińska 6—17. 12706 


Skład 
kolonialny z urządzeniem 
i towarem do przejęcia 
natychmiast. Zgł. pod „F 
Sch.” Wąbrzeźno, ul Pił- 
sudskiego 36. (21373 


Zakład fryzjerski 
na sprzedaż w Pucku, Ry» 
nek 20 w najlepszym po: 
łożeniu z gwarantowanym 
dochodem, narzędzia naj- 
nowsze z wszelkimi apa" 
ratami. J. Sekala, (21417 


Samochód 
Chevrolet czwórka,osobo- 
wyw dobrym stanie 
sprzedam, M. Józefowicz, 
Wyrzysk, Rynek 22. (21414 


Westfalka (21410 
na sprzedaż. Gołębia 34, 
Domek 
placem 3300 sprzedam na 
przedmieściu Bydgoszczy 
Pomorska 12—3. (21425 
- | Kiosk 21466 
sprzedam dobrze zapro» 
wadzony. Kujawska 26. 


Roiwóz 
stary tanio na sprzedaż. 
Kwiatowa 5. (12716 


' Prosięta (21353 
i lojfry, Karpacka 20. 


420022 
4 fotele 
kanapę dywanową tanio 
sprzedam. Pomotska 54/3, 
od 10—13. 12702 
Dom 


dochodowy wartości 100 ty- 
sięcy sprzedam lub zamie- 
nię na gospodarstwo 200— 
300 mórg. Oferty pod „1313* 


Dziennik Bydgoski. (21416 
Dobrze (12719 


utrzymany domek ogrodo- 
wy najlepszego wykonania 
korzystniena sprzedaż. Wiad. 
dnia 13. 11. od 10—12 godz. 
Chodkiewicza 22, II lewo. 


Pianino 
czarne krzyżowe sprzedam 
Telefon 1704. 12592 


Sprzedam (21351 
łot murowany z siatką 
4 mtr, Grunwalpzka 92, 


Piace 
budowlane tanio 'B8prze- 
dam. Gołębia 85. (21396 


Rower 
męski, damski tanio. Snia- 
deckich 41—5, 12713 


Kowadło 
wagi 228 kg sprzedam. 
Kwiatkowski, Gdańska 
nr 141. {12701 


Sprzedam 
kawiarnię, restaurację, 
dobrze zaprowadzoną, naj- 
ruchliwszej ulicy miasta 
Ostrowa, objęcie 2000 zł, 
Jańczyński, Ostrów Wlkp. 
Raszkowska, 38. (21340 


Maszyny 
po szycia nowe, ceny fa- 


bryczne | poleca, Nakiel- 
ska 3. (21347 
A SE 
OK) 
JON 


niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


Ochrona resorów Drevo | 


jest stale plastyczna, nigdy nie wysycha, łatwo 
przylega do resorów i dzięki swej elastyczności 


A | 


Telef. 3723. ji 


O HSzA ZA e ZZA SZA DZ | 


„Mądry Polak po szkodzie 
mówi stare przysłowie. 


4 Unikniesz tego zarzutu ze strony 
swoich znajomych, 
odrazu na odbiornik 


jektrit 


i to w firmie, zgwarantującej Tobie 
roczną bezpłatną obsługę. 


zdecydując się 


TOX“ 


Megafony 
Ter 2101 


Licytacja 21432 
W dniu 15 listopada o 
godz. t0-ej odbędzie się 
w Ekspedycji Towarowej 
w Bydgoszczy publiczna 
licytacja znalezionych 
przedmiotów. Główny 
skład znalezionych przed- 
miotów w Bydgoszczy. 


Singera 
maszyna gabinetowa 
nowa tanio. Jezuicka 8—1. 


Pierzynę (21389 
tanio sprzedam. Kcyńska 3, 


Buhaj 
zarodowej stajni, z wszel- 
kimi papierami 9 centnaro- 
wy na sprzedaż. Zgłoszenia 
pod „Buhaj* do Dziennika 
Bydgoskiego. 21439 


POSAD 
WOLNE 3 


czeladnik 
krawiecki na stałe. Bato- 
rego 3—2, (21391 


Dzielny 2143] 


ekspetlient 


do działu materiałów mę- 
skich od zaraz potrze» 
bny. Zgłoszenia z poda- 
niem referencji, wyna- 
grodzenia, odpisami świa- 
dectw do filii Dziennika 
Bydg. pod „,Suknas*%. 


Prze dstawiciela 
z branży rowerowej Inb 
radiowej tylko pierwszo» 
rzędną siłę poszukuję. — 
Remo, Bydgoszcz, Ko- 
ściuszki 25, 21434 


Dziewczyna (12695 
potrzebna. 3 Mają 20—4. 


służąca (21400 
potrzebna. Sw. Trójcy 2lil 


Stolarz 
na dyktę potrzebny, Ustro- 
nie 6. 21426 
Ogrodnik 
potrzebny. Jaskólski, Po- 
dwale 9. (12698 


Podróżującego 
do sprzedaży samochodo- 
wej, towarów  spożyw- 
czych z gotówką 2000 zł 
poszukuję. „W, 8” filia 
Dzien. Bydg. 12694 


s |sić. Gdańska 71—1. 


doskonałe współpracuje 
wych, stanowiąc 


DLATEGO: 
Resorz ochroną 


„D REV 


nie rdzewieje 
nie skrzypi 
nie pęka 


Zał. 1840 r. 


do jadłodajni, przycho- 


dnia. Śniadeckich 9.(12717 


trzebna. Zgł, filia „Mody: 
stka”, (12720 


Uczennice 
do składu mogą się zgło- 
12705 
Przychodnia 
blisko mieszkająca zaraz. 


Mennica 7—2. (12705 


fryzjerka 
na ondulację wodną i że- 
lazkową, manicure, od za- 
raz potrzebna. Sikorski, 
Gdańska 381. (12711 


Służąca (12708 
gotowaniem — potrzebna. 
Śniadeckich 10, księgarnia. 


Kobiety : 
i mężczyźni „bezrobotni 
mogą zarobić 5—8 zł 
dziennie przy sprzedaży 
pokupnego artykułu spo- 
żywczego. Zgł. Składnica 
Sw. Trójcy 16. 21411 


2 fryzjerki 
manikurzystki i 3 pomoc- 
ników poszukuje do Gdy- 


ni, Świętojańska 1. J. Se- 
kula, dọ p, dozorcy 
domu. i 21418 


Przychodnia (21357 
potrzebna do dzieci i prac 
domowych. Jasna 34 m. 1. 


Panienka ć 
potrzebna, Restauracja, 
Kujawska 13. (21422 


(CE 3 E7 ya 
POSZUKUJĄ 
Szafer 
mechanik, dwanaście lat 
praktyki, żonaty obejmie 
posadę zaraz, miejscowość 


obojętna, Oferty Dzien- 
nik „Mechanik”. (21350 


Gosposia | 
z lepszej rodziny, pierw- 
szorzędne świądectwa, po- 
szuknje posady od zaraz 
lub później. Najchętniej 
majątek, probostwo, kasy- 
no lub do samotnej o0so- 
by. Miejscowość obojętna 
Oferty do Dz. Bydg. pod 
„Gosposia W, K.“ (21374 


(GD 


Kupię 
heblarkę szpundówkę w 
dobrym stanie natych- 
miast. Zgł, Tartak Paro- 
wy Z. Guttman, Śliwice, 
Pomorze. (21371 


Domek 
przy wpłacie 4 tys. zł 
posznkuję. Oferty pod 
„Domek”* do Dziennika 
Bydg. 12686 


Kupię 
szklaną gablotkę, Krysiń- 
„ski, Koronowo. (21341 


Kupie 


rmi sn 
do mieszania farby, (21419 


J. Dobrowolska 
Więcborka 


EK LEKCJE y 


Udzielam 
‘lekcji gry na fortepianie 
przygotowuję do Konser=' 
watorium. Przychodzę w 
dom. Bielawki, Cicha 7, 
m. 8. (21186 


nie zanieczyszcza się 
nie trzeszczy 
nie powoduje wypadków 


nie wymaga dalszej obsługi 
Prosimy żądać wszędzie — Prospekty, oferty, 
referencje wysyła na każde Żądanie. 


FABRYKA CHEMICZNA 


5. A. KRASSE 


Warszawa, ul. Grodzieńska 21/29 Tel. 10-46-50 


Wyłączne zastępstwo na wojew. poznańskie i pomorskie; 
inż. Konstanty Bliażewski, Poznań, 
Ali Maroinkowskiego 25, tel. 48 32 


Str. 21. 


z ruchem piór resoro= 
idealną osłonę. 


o" 21355 


Pt R 


POK yA 
POSZUKUJĄ 4, 


Pokoju 


jącego szukam, Oferty 
z podaniam ceny 
„Pokój” do Dzien. 


Umeblowanego 


pod 


lub dwóch kuchnią, lub 


używaniem. Oferty „Po- 
szukuje wojskowy” filia. 
12696 


LOKALE y 


Umebiowany 
Jackowskiego 21/5. 


Pokój 
umeblowany, ciepły. Ja- 
giellońska 34/5. 12665 


Umeblowany 
próżny, łazienką Peterso- 


Modystka 
kartą rzemieślniczą po- umeblowanego niekrępu- 


na 12—3. 21428 
Komfortowy 
Kołłątaja 2—4. 12666 

2 pokoje (12721 


umeblowane, łączne, od- 
dzielne, razem, pojedyń- 
czo. Świętojańska 19—5. 


Pokój 12670 


Gdańska 42—8. godz. 4-6. 


Pokój (12684 
umeblowany, ciepły, z 0- 
sobnym wejściem, dla 1- 
2 panów Kościuszki 18. 


Bokolk 
ciepły, inteligentnej oso- 
bie, z własną pościelą ta- 
nio, Kościuszki 9/2. 12662 


Pokój 

umeblowany dla _ pani, 
10 zł. Adres filia Dzien- 
nika. (12654 


Pokój è 
dla dwőch panów, Ko- 


49. 12690 


Cieszkowskiego 12/1 
Umeblowany, łazienka za- 


raz. 12691 


Elegancki 
ój Plac Piastowski 
. 12688 


Pokój 
utrzymaniem. Cieszkow- 
(12668 


skiego 8—1. 


Pokój 
z utrzymaniem. 
1—4. 


Zduny 
12707 


Pokój (12052 
(łazienka), lepszemu pa- 
nu(i). Śniadeckich 61—6. 


Luksusowy 
pokój, tylko dla panienki, 
łazienka. Ciesz- 
12712 


telefon, 
kowskiego 1—6. 


Zar 
Sienkiewicza 


az 
31/2. 21377 


Pokój (21390 


umeblowany.Batorego 3/2. - 


Pokój 


umeblowany wynajmę. O- 
ferty Dziennik „Bliska 


Dworca”. 21393 


Umebliowany 
łazienką, kulturalnej oso- 
bie. Grunwaldzka 5 — 4, 
17-—18. 21360 


(OEB 


Skład 
mieszkaniem do wynaję- 
cia. Wiadomość Łoś, Snia- 
12722 


deckich 49. 


Garaż 


Gdańska 86. 25407 


(21440 


21423- 


Str 20. 


zioła Breyera Nr. 4 dla nerwo- 
wych. Wytężone życie współ- 
czesne z jego wysiłkami, pracą 
i kłopotami rozstrajaja nerwy. 
Słabe nerwy czynią człowieka ` 
chorym, nieodpornym, 
przykrym. Uspakajajcie 
i wzmacniajcie nerwy stosując 


ZIOŁA N24 DLA NERWOWYCH 


ra BREYERA 


Żadajcie wszędzie! Wytwórnia 
POLHERBA, Kraków -Podgórze. 


Meble 


ylowe i nowoczesne 


(4 
Dirońca prywat |. 
w największym wyborze 


załatwia sprawy procesowe, | pierwszorzędnej fabrykacji 
karne, podatkowe, koncesyj- po'eca "7892 


ne,skarbowe,umowv najmu, Dom mebli 
ściąganie nale Zności,sporzą- Š 
Ignacy D. Grajnert 


dza wszelkie w n,osk, i udzie- 
la porady prawnej  (19328| składy } Dworcowa 21 
sprzedażyj Warmińskiego 17 


Liini reje 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 


Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na imię Bernard, 
e ami. ZM 


Fotografie 


legitymacyjne 1 zł, „Wiol” 
Św. Trójcy 21.  ” 21399 


Używane 


pianina i fortepiany bardzo 
korzystnie poleca B. Som- 
merfeld, Bydgoszcz, Śnia- 
deckich 2. (13537 


ondulacja (21205 
trwała tanio. Lubelska 2. 


KCprzecnia YI 


Okazyjna 
parcela centrum Gdyni, 
wolna pod budowę cztero- 
piętrowego domu punkt 
handlowy. Cena 14.000, 
Informacje Radoń, Gdy- 
nia, 10-Lutego 6. (21369 


Gdynia - Orłowo 
plac z domkiem, handlo- 
wym położeniu sprzedam 


Miast 5-ciu 


dużych piecy kaflowych 


1 mały kociołek 
NORMA 


do ogrzewań centralnych 


Höntsch | Ska 


Erro. 10397 na ao sławiekż 19. 
Odlewnia kotłów ogrzewalnych | -Dom 

Dozer e pe Macio: ta e sj a 

matuje NA. risk Siea O 

' i Gdańskay 12677 

E roren JE lo tanlo EE Lesz- 


czyńskiego 30—6. 


Sprzedam 
plac, zabudowanie gospo- 
darskie w dobrym poło- 
żeniu, korzystnie, Łano- 
wa 2, Czyżkówko, 121405 


Młyn 21386 
10 ton. blisko Bydgosz. 
czy wydzierżawię wzglę- 
dnie sprzedam. Pośredni. 
cy niewykluczeni. Oferty 
Hotel Lengning pokój 23, 
EOZĘŹ Pp 5 LZ 


i (21403 
Smaczne obiady 


àa #5 gr poleca (18160 


„Bar“, Śniadeckich 32 


Wzorowa pracownia 


FUTTER 


Stanistaw Rudak 


mistrz kuśnierski, Dwor- 
cowa 70, teł. 19-05, (13247 


Sprzedam 
kamienicę wpłata 60.000. 
Zgłoszenia Centrum” filia 
Dziennika Bydg. 12699 


Gdynia 
centrum dom mieszkalno 
handlowy, centralne, win- 
dy, Dochodu 50.000 na 10/, 
netto sprzedam. Oferty 
Dziennik Bydgoski Gdy- 
nia, pod „Dom”. 21370 


Doświadczyłem, żi 
najłenszą 


brań i amunicję 
pes ada specjalny magazyn broni 
„Młusiobzsrńuns*" 


w Bydjoszczy, ul. Grodzka 8 


(róg ul. Mostowej). tei. 3652 
Kupna okazyine. (2089! 


Sprzedam 
skład towarów krótkich, 
punkt dobry, osazja. Adres 
Dziennik, 12704 


„DZIENNIK BYDGOSKI". niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. 


Mo 


Światowej sławy 


ORYGINALNE WIEDEŃSKIE 


radioodbiorniki 


dele 1939 r, Już nadeszły! 


Demonstrują i sprzedają: 


Bydgoszcz: 
Toruń: 
Grudziądz : 


St Surma, Gdańska 59 
Inż. A. Górski, Szeroka 13—15 
D/H. K. Lietz, Pl. 23 Stycznia 21 


Gdynia: K. Lewandowski, 10 lutego 7 
Tczew: D/H. H. Lietz, M. Piłsudskiego 22 
Świecie: Wł, Brzeziński, Pl. Pierackiego Il 


Inowrocław: M. Przybyła, Kr. Jadwigi 10. 
Dalsze miejsca sprzedaży bedą podane później. 


P. S. Odbiorniki „Kapsch“ są tak znane w całym świecie, że żadnej spe- 


cjalnej reklamy 


dzięki obniżce ceny, odbiorniki Kapsch są bardziej przystępne dla 
tych, których jakośc nęciła, lecz cena odstraszała, (2134 


nie potrzebują. Nadmieniamy tylko, że obecnie 


342 


w, 


NNA 


księgowości, 


Sprzedam 
maszynę trykotarską do 
swetrów i pończoch. Ber- 
nardyńska 2—1, 12687 


Na sprzedaż 
dom fabryczny z składem 
rzeźnickim. Adres wskaże 
Dziennik. 12693 


Sprzedam 
tremo, lustro, szafę antyk, 
fotele pluszowe, kilimy. 
Sniadeckich 61—9. (12664 


Maszynę 
szewską Singera sprzedam. 
Marsz. Focha 24—1. (12692 


Samochód (21358 
osobowy marki „Morys“ 
zarejestrowany, - sprzedam 
korzystnie. Piękna 34. 


Akwaria 
z rybkami sprzedam. Gdań- 
ska 27—20. 12715 


Sprzedam 
dom 2 piętrowy w Chel- 
mży w Rynku z dużym 
składem, nadający się na 
hurtownię, składnicę it.p. 
Oferty do Dzien, Bydg. 
B, W.” (21345 


KCzany JJ 


Zamieniam 
stare meble na nowe za 
dopłatą. „Meble”, (21385 


na zatwierdzone przez władze szkolne 
KURSY 


maszynie i niemieckiego 


W. Kapturkiewicz zaprzysiężony znawca księgowości 
Konarskiego 9, parter. Telef. 36-30. (20329 


czeladnika 


belska 1, 
Krawiecki 


stenografii, pisania na 


kiewicza 15. 


retnszera, portrecisty, dwóch 


ECE 


wych poszukuję. Ofert y 
„PAR* Toruń „Egzysten- 
Dziewczyna (21436 | cja”. 21338 


młodsza, samodzielna, tyl- 
ko zamiejscowa może się 
zgłosić. Poznańska 7, m. 3 


Krasińskiego 4—7. 
Pomocnik 


Bufetowa 
od zaraz potrzebna w re- 
stauracji „Gastronomia*, 
Dworcowa 19. (12661 


trakowej, 21359 
„Dziewczyna (12653 Kucharka 21346 
do dziecka, Rycerska 7—1, restauracyjno hotelowa, 


NRmLLrR 


yuczam 
haftu klasztornego. Kor- 
deckiego 25—8, 21361 
Pare" ENEA sat Uwtókicjć | 


Wychowawczynię 
do 3-letniego, zdrowego 
chłopczyka. w wieku nie 
niżej 25 lat, wyznania 
rzymsko - katolickiego, z 
praktyką, uczciwą, poszu- 
kuję od zaraz lub 1. gru- 


siła pierwszorzędna 
trzebna zaraz. Restauracja 
pod Pocztą Grudziądz. 


Bufetowa 
potrzebna, Restauracja, 
Poznańska 4, (21352 


Ucznia 
w zawodzie blacharsko- 
instalacyjnym poszukuje 
się zaraz. Pod Blankami 
nr 67. 2140. 


dnia. W rachubę wchodzi 
wychowawczyni tylko z ( NAUKA |) 
pierwszorzędnymi refe- 


rencjami i zasługująca na 

najdalej idące zaufanie. 

Własnoręcznie napisane 

oferty, z podaniem refe- 

rencyj, kierować do admi- Matematyki 21375 

nistracji pod „Wzorowa”. |łaciny udzielę. Oferty 
| (21388 Dziennik „Maturzysta“, 


Niemieckiego 21394 
korzystnie udziela. Oferty 
Dziennik „Specjalista“. 


krawieckiego i ucznia po- 
szukuję. Dąbrowski, .Lu- 
(21402 


pomocnik potrzebny, Sien- 
12669 


Służąca 
gotowaniem potrzebna, 
Długa 11. 21380 

Fotografa 


leicarzy agentów portreto- 


potrzebne zaraz, uczę no- 
woczesnego kroju, szycia, 
(12674 


fryzjerski potrzebny zaraz. 
Henryka Dietza 4, róg Wia- 


po- 


|tryczność, łazienka, Po- 
-znańska 9—7, 


zał 
dE 


- i 
PŁYN 


DO KAPIELI„.OSMOGEN”" 


p 
Wice DOKUCZAJA 


PRZECIWREUMATYCZNY 


ODCZAŚ 
e 


NA 


GASECKIECO 


pysużtyj 
© *OGMOGEN | F 
s di 

ię: 


U 


| POSZUKUJĄ | 
Gospodarska 


córka poszukuje pracy 
w lepszym domu do wszy- 
stkiego lub pokojowa, 


miejscowość obojętna, Of. 
pod „Uczciwa” 
Bydgoskiego. 


filia Dz. 
12671 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
. 1 pokojowe: 
kuchnia. Jesionowa 9. 


k. Lansjerów 6, Bielawki. 


3 pokojowe: 
komfortowe, zremontowa- 
ne, I piętro. Kołłątaja 6/5. 


3,211 pokojowe: 
kuch. łaz. Sniadeckich 13/1. 


5 pokojowe: 
I piętro. Focha 24- 


Pokój (21325 
kuchnia, barak murowau 
wynajmie. Chmurna nr 72. 
A Z 


3 pokojowe 
mieszkanie wydzierżawię 
zaraz, Lubelska 3, Por- 
tier, (21326 


Do heblowania 
przyjmuje części metalowe 
o wymiarach do 500x1500 
wykonuje szybko, tanio i 
dokładnie. Szczecińska 2. 

(12685) 


Mieszkanie 
jeden pokój bez kuchni, 
czynsz rok z góry. Wia- 
domość Plac Piastowski 
19—5. 12675 


5 pokojowe (12649 
komfortowe 1. piętro, Oferty 
Filia Dzieunika pod „Willa“ 


3=pokojowe 12648 
mieszkanie, ładne, sło- 
neczne, z ogrzewaniem 
piecowym, I piętro, przy 
ul. Kopernika od 1, 12. 
do wynajęcia, Bliższe 
szczegóły Wyspiańskiego 
4 od 16-18 lub tel. 3758, 


Pokój j 
kuchnia bezdzietnym, po“ 
kój kuchnia, ogród owo- 
cowy wydzierżawię, oba 
rok z góry. Nowodworska 
nr 43. 21313 


Pokój 
Adres wskaże 
12647 


kuchnią, 
filia, 


3 pokojowe 
komf, I p. dziel. will, małej 
int. rodzinie, mies, 65,—, 
ogródek. Of. pod „1. 12,38% 
do filii Dzien. 12609 


3 pokoje 
komfortowe 1. 12. wolne. 
Rodzina do trzech osób. 
Reja 4—3 od godz, 13—16 
Czynsz 75 zł. (21387 


3 i 4 pokojowe 
komfort, lokal na cukier- 
nię, piękuy taras, lokal 
na filię wędliniarską wzgl. 
kolonialkę, wszystko 
Gdańska, Osiedle Leśne. 
Zgł, Bcia Mateccy St. Ry- 
nek, (21420 


Pokój 
kuchnia w oficynie dla bez- 
dzietnych. Jasna 16, (21356 
ZE Bai a. 


f POKOJR X 
ý WOLNE 


Pokoik 
umeblowany dla panienki 
przy rodzinie. Hermana 
Frankego 19-—9, (21384 


Niekrępujący 
utrzymaniem, Zduny 13, 
m, 3, (12667 

Pokój 


frontowy, ciepły, 


elek- 
(21383. 


Pokój 
Kordeckiego 8—8. 


Pokoik 
Bielany 6—3, róg Jackow- 
skiego. (21322 


2 pokoje 
umeblowane osobnym 
wejściem dla pań lub pa- 
nów. Grodzka 8/18. (21327 


Pokój 
próżny, samotnej osobie, 
pewnemu płatnikowi od- 
najmę. Wiadomość Dzien 
nik, Poznańska. (21404 


2 próżne 
pokoje lub umeblowane 
l piętro oddam. Jagiel- 
lońska 22—3. (12679 


Umeblowany 
Jasna 27—4, (21381 


X POKOJU 3 
POSZUKUJĄ 

Pokoju (21408 
elegancko umeblowanego, 
łazienką, najchętniej Bie- 
lawki, poszukuje zaraz u- 
rzędnik państwowy. Zgło- 
szenia „Urzędnik”, Biuro 
Ogłoszeń, Dworcowa. 54. 


Poszkuję 
mniejszy próżny lub za- 
prowadzony skład bława- 
tów z mieszkaniem w do» 
brym położeniu. Zgłósze- 
nia do: Redmann, Skar- 
szewy Chojnicka 8. (21430 


Rrena YA 


Ubikacje 
dla rzemieślnika, I stajnia, 
garaż do wydzierżawienia. 
Pomorska 62, m. 1. 12672 


Oberża 
z składem kolonialnym, 
urządzeniem, wraz z przy- 
łegłym mieszkaniem, in- 
teres zaprowadzony od 
przeszło 50 lat, położony 


(21324 


—— |w ruchliwej wiosee przy 


głównej szosie, przedzier- 
żawię zaraz, Zgłoszen'a 
Dzien. Bydg. pod „Właś- 
ciciel tartaku.” (21429 


Piwnice 21397 
dużą przewiewną, owocu, 
poszukuję. Telefon 3668. 


„Warsztat (12666 
i biuro poszukuję. Oferty 
„Przemysłowiec* filia, 


(AST), 


Dancingowe (214'7 
wieczorki urządzam od 
dziś w każdą sobotę od 
godziny 18-tej, niedzielę 
od 16-tej na które wszyst- 
kich zapraszam 4 Śluza, 
Wrocławska 3, gospodarz. 


Sympatyczne 
dwie panie pragną poznać 
kulturalnych starszych 
panów. Filia „Cel towa- 
rzyski”, 12697 


Wypożyczam 
samochód z szoferem dla 
wojażerów. Piękna 34. 
skład. (21352 


(GETCIE) 


Zgubiony 
w piątek 11-go listopada 
w Savoyu pierścionek 
złoty z oczkiem proszę o 
zwrot do ekspedycji Dz. 
Bydgoskiego za wyna- 


grodzeniem. 21525 
BE. ZANA kaja 


KC 


Matrymonialne 
znajomości w zamożnych 
sferach, szybko, solidnie, 
dyskretnie ułatwia znan : 
z olbrzymiego dobou 
Międzynarodowe Biur» 
„Echo”, Poznań, Sw. Mar- 
cin 57, Prospekt 50 gro- 
szy znaczkami. (21253 


Urzędnik 
państwowy lat 29, przy- 
stojny wysoki brunet w 
celu matrymonialnym po- 
zna pannę, posiadająca 
większą nieruchomość, 
sklep lub większą gotów: 
kę. Zgłoszenia pod „Wpói 
ne dobro” Dziennik Byd: 
goski Toruń, "21361 


= r _ m 4 4 


ł tę. 
y ń 7 

|. Nr 260. „DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 13 listopada 1038 r. i TA Str. 28 | 
i Place Plac (21349 
budowlanesprzedam. Czer j korzystny na handel wę- 
ska 8. —  12556lgla, drzewa, łomu, z wy- 
. An — „]godnym wjazdem, front, 
. Samochód zapewniona egzystencja, z 


owodu braku Źródła za- 
upu w tym miejscu. Stro- 


siężarowy, kryty „Protos“ 
tylne koła wzmocnione, 


© A jarem ASY DPE. aos s Taką urode uzyskać można tylko dzię= 
Ea e nnn EE f utro ki racjonalnej pielęgnacji cery. Krem 

; Parcele budowiane | damskie nowe czarnę * 4 puder „Sekret Piękności", Anida, natu- 

BAES, , YLKO Zł. 3.25. Inowrocław śródmieście | źrebce zł 50 sprzedam: ralne szlachetne preparaty stosowane 
koszłuje aparat Gillette sprzedam. Informacje Jan | Cieszkowskiego 9/2. (12656 „ codziennie dadzą Pani gwarancję uzy- 


|FKoralewski, Inowrocław, 
Lucjana 2. 17466 


R Okazja! 
Skład bielizny . sprzedam, 
powodu nagłego wyjazdu. 


„Nr. 25 składający się z 
aparatu I jednego nożyka 
„Niebieski Gillette” 
w esłełycznym pudełku. 


; „Beczki dębowe 


; z skan'a pięknej, młodzieńczo - świeżej 
K KUPNA X ecry  - i 


y l T 
h „ Aparat i nożyk stworzone Poznańska "19. 21230 a a 

s zę jeden dla dru- ~ Kiosk : dobrym stanie stale kupu- 

giego. Pasują do tanio sprzedam. Swięto-|ię. Firma Antoni Piliński, 

y siebie z precyzją i jańska 19. 21819|fabryka octu winnego. Te- 2128 
D dlatego dają Ci i r T "TŻ lefon 3407, 21247 2 
| najlepszy i najosz- z kompletnym urządze- Kupię Fryzier Kari atsa 


niem, z powodu choroby 
sprzedam zaraz. Aleksy 
Jaworski, Chełmno, Wod- 
na 2o (21251 


dom czynszowy lub willę | trwała, wodna potrzebny 
w Bydgoszczy, wpłacę| Grunwaldzka 26. (21321 


12.000. Zgłoszenia filia - 
"POSADY H 
POSZUKUJĄ 


<czędniejszy sposób 
golenia 


gabinet W. Jaworskiej, 
Podolska 1, narożnik Po- 
morskiej. Pielęgnacja ce» 
ry, włosów, Zabiegi od- 
mładzające, masaże, na- 


Dziennika Bydgoskiego 
pod „F. 12", Pośrednicy 


| dwa składy, garnizonowe wysuni e | (20353 świetlania. Porady bez- 
i opo Pomona Piceno- ; Magiel ot Bil EREWENNE: : płatne. 19294 
rzędne położenie, blawaty į używaną kupię. ert ilansistka raz ore- | ———————————— 

J lub żelazo. Mieszkanie, BOM "Magiel filia. (12642 spondentka z %iikuletnią Grużlica płuc (21362 
4 skład wolne. Cena 45000, =———Wilię "12646 praktyką w poważnej fir- choroby Serca, nerek, ż0- 

i ille mie, znająca dokładnie |łądka i wiele innych cier- 


Oferty do Dziennika „A. 
E 2 


21254 | domek ogrodem kupię. sprawy podatkowe, ubez- | pień. leczą specjalne zioła 


Oferty „Efbeka” filia, pieczenia socjalne, zmie. |Zagraniczne. Zapytania 
Wentylator ni posadę od 1 grudnia |POd adresem; B. Marmo- 
do wydymania ognia wy- |lub 1 stycznia. Referencje |!0Wa „Zioła Lecznicze”, 
sokości 40—50 cm kupię. | pierwszorzędne, świade-| Katowice, Pocztowa 16. _ 
Zgłoszenia „Jaspis“, Gru- |ctwa bardzo dobre, Ofer-| Wróżbita 


BE 
Gillette 
Zł. 1.76 za 5 sztuk 


Piekarnia _ 

dobre położenie, śródmie- 
01294 |śŚcie, dobrze zaprowadzo- 
v na. Oferty filia Toruń 


sma 


l A Ra A 

je Dom „Piekarnia”. 20912 dziądzka 25 tel 29390. (2103| ty do „PAT” Gdynia, | dobrze przepowiada. Zdu- 
l. RZECZĄ WAŻNĄ dwupiętrowy, 2 składy, Kiosk REA 71708 Skwer Kościuszki 14, „Bu- s. pad NOE (12678 
h UWAGA! — to zaufanie, jakim cieszy | główna ulica Chełmna na | bezkonkurencyjny x pe- na gaz od 15—20 KM kupi chalterka*. (21275 

i Za zwrot fotografii, świa | | się specjalny magazyn futer | sprzedaż lub zamianę do|wną egzystencją sprze: |Łaski. Tuchola 2i280 7 7Fryzierka Poduszki i 
t dectw | innych dokumentów, || K. Nitecki, Bydgoszcz, i Bydgoszczy, Kaszubow-|dąm. Karpacka 26. (21304 3 b. $ manikurzystka pedikurzy- makatki haftowane róż. 


uj dołączonych do ofert, Admi: || Dworcowa 12 (nowy lokal). f ski, Bydgoszcz Weyssen- | ——— pen Dom nych rozmiarów. Ceny 
nistracja nię przyjmuje żadnej Zaopatrujcie się bo futro | hofta A g VioGda Samochód (21296 
odpowiedzialności. tylko w znanej i uczciwej 6 cylindrowy, w bardzo 
; firmie z ustaloną jnż opinią. (,, Skład , | dobrym stanie nS sprze- 
Wielki wybór - pierwszo- kolonialny na a r ska" Wiadomość zczeciń- 


rzędna jakość — niskie ce- Pomorską 57, 21044 | ska 9—6, (21296 
K POLECENIA b ny. (8 radę poza i s 
S E T aan na miejscu. O « 
Pkuszerka Tapczany (20535 Fortepian Baby Grand 188 im. 


" Wiśniewska - Inowrocław," | fotele korzystnie poleca — wielki a 
Król. Jadwigi 6 (Tel. 288) pracownia Pomorska 4, A sę Na aah d la kk 


udziela SESFA%_ przyjnnie 4 „ jemná gra, nadzwyczajna jakość 
ak 


2 mieszkaniowy, nowy, ae a E E konkurencyjne., Na żąda- 


może być niewykończon + Gi -> |nie próbne, Zakład Haf- 
kupię. Adres wskaże Filia Don Sianio; sA ciarski, Łódź, Pomorska 
Dziennika, «12682 | 55980 St M. 4. > |nr 58. 21187 
; Krawcowa ; 

; Osoby x 
) ZTĘCZNA poleta Sio oł dom posiadające stosunki to- 
> dolna” 9 21208 | yarzyskie lub przyjaciel- 
nia „ogolna > _ o |skie w Niemczech 1 Ho- 
Podróżującemu 500 złotych landii. proszone są o po» 
branży papierniczej oddam | kaucji złożę jako robot- |rozumienie się ze mną 
zastępstwo wojewódzkie | nik w hurtowni lub [przez podanie swego adre- 
prowizyjnie, Kraków, Skryt- | składnicy wegla, Oferty |su, do Dziennika Bydgo- 


zamówienia. 21107 


Fóracownia <apók Dywany BRA: zadziwiająco niska ||ka poczt. 640. 20815 | filia Dziennika „Robot: |skiego pod „212077. (21297 
W. Świtalska, Niedźwiedzia | chodniki, wyroby Kokoso- Długoletnia gwarancja. Sprzedaż na raty, Mgentów _ 15370 nik”, (12655 Osoby 

T—A, (13679 za sag A DERF ike do zbierania zamówień na będące aa naje- 

A WAŁACH portrety nowości „Semi- chania taksówką 9 listos 

PAi oa Jezuicka 22, * B Sommerfeld Email” poszukuje na do- DZIERŻAWY pada godz. 9 rano, róg 

tel, 1301. - -^ (5769 e : skonałych warunkach Re- Obszerne (21349 | DWOrcowej - Kr. Jadwigi 


nesans, Kielce, Focha 14. upraszam podanie adre- 


Łóżka Bydgoszcz, Śniadeckich 2 zabudowania fabryczna Toruńska 105 
s a : (21314. 
kę żelazne tańsze, lepsze od zzz — lub na składy (elektr. prąd) iaka aara OTRASEA LENE S tss ć 
c: aoier prasie (i | TZ zt zwrerenONY gaj chrzekiilańcka „|odesobnione E rE | 7 TEGJARGI A 
przekonać Schmidt Grodż- *$przedam d pMajatek. oe aay natu dzi do] eiuró, stajnia etc do'wy-| męża _ nie Odpowiadanył 
ka 21, 18893 |z powodu choroby hurto- | 1000 mórg dobrej. ziemi, przedaży narzóczi do | najęcia, Stroma 4, portier.| W. Zielińska. ` (2181 
wnię dobrze zaprowadzo: | nadkompletny, piękne po- | NOWO - rolniczych poj mm 
Ondulacia | IFURÓEWGA |2% atykuów dziennej |łożenie, 250000, ‘wplaty | e owsiony. Zel Lwów IS POKOJE ! 
: x - | 125 000. 3 b ż S 
tr wala elektrycznym |oraz wszelkie prace ku BB a PE vu użżadza. BP Majątek š skrytka 292, (17456 N warner 3 
aparatem światowej sła-|śnierskie wykonuje z wła: į niem, Cena 5000 zł. Oferty |900 mórg dobrej ziemi, | Deze 7 Zgubiono 12604 
wy i nowoczesnym paro- |snego i dostarczonego pod „Emko”, 21192 | nadkomplętny, Światło | Jrakarski pot b I Pokój (21258 | rzy transporcie3 większa 
wym, pierwszorzędne wy- | materiału Fr. Przybylski, elektryczne, blisko cukro» | iejjoejeą Poz 70 77 opa | dla 2 panów, Jezuicka 2/2, | Cjezarki, Oddać za wyna- 
konanie — ceny zniżone. | dypl. mistrz kuśnierki i Skład wni, miasta gimnazjalne» BIONODNZE Au Tod? ODRZE SK 92 = Roz "MiuaSzie2F* Se EN u Keil Bie. 
° å „|absolw, Szkoły Kuśnier- | były manufaktnr., najlepsze | go, 250000, wpłaty 125 000 Zaraz dasani na Chod- | lawy, Emilii Plater 10 
M. Zemicki Z|skiei w Lipsku, Bydgoszcz, | položenie w rynku, pewna | zamienię na kamienicę, |potrzebna wiejska dosko- | hiowiea aoa ne, 12559 | — 
"|Mostowa 3. 16957 | egzystencja, jest wolny. P. Majątek nała pracowita gospody- | A a Zgubiłem (21800 
Dworcowa 44, tel, 3472, |- Szulcówna, skład żelaza, | 1100. mórg dobrej zięmi,| ni z-kaucją do samotne- Dwa pokoje kolej. dowód tożsamości 
- pn Koronowo. 12524 | kompletny uroczy 300 000.|go pana, Oferty do filii | komfortowe kultural nemu | nazwisko Adam Szczepań- 
a Fortepiany here [EA SPRZEDAŻE £ EN wpłaty 100 u00. 21335 | pod „D 120 mórg”. (21195 | panu. Focha 22—2, 18112 ski SR za vynagyo! 
stroi, naprawia. Wichere amachód 4 Majątek m || 0 rrr: | -dzODIEM, SAPOTÓW 88. 
Grodzka 8. 21318 Magazyn 6 cylindr. w bardzo dobrym | 450 mórg pszenno-żytniej Poszukuję (21279 |, omiorowy vel. Zgubiłam 
R kapeluszy w Gdyni bardzo |stanie tanio na. sprzedaż. | kompletny 125 000,. wpła- od 1. XII. lub 1. I. 39 na ta „Ry, -3 8021 kalażóczke wojskową, kolè 
Ko dobrze prosperujący, śród: | Wiadomość Szczecińska 9/6. | ty 50 G00. wieś samodzielną i zanfa-] "83 imti | || side | s8iążeczzę woj ą, | 
rzenie mieście, okazyjnie przes | nnn ——— Majątek ną starszą osobę z dobrym Pokój OM a> kart BA: 
"wszelkiego gatunku przyj- | dam, powód wyjazd. Oferty Wilię 17628 | 450 mórg buraczanej, no- | gotowaniem jako gospo- |osobne wejście 35 zł. Sta- SM ORAŻC AH aa tuje 
muje do przemiału „sFar- | Dziennik Bydg. Gdynia | czynszową z komfortem, | we zabudowania, nadkom- | dynię (zarządczynię), któ-|ry Rynek 18 m. 2. (12659 |55" D Vka > 
macjat:, Warmińskiego | „Okazja*. 21278 | nową aprazada AGE pletny, blisko miasta gim. | Ta pru; 3 OMG ZRK eny PRuchć IONER BA 
nr 10. 21244 | ——————— r | Chowski budowniczy, Byd- jalnego, wpłaty 60 głaby być również pomo- SĘ A » s 
F Dom goszcz, Pomorska 36, aside Mlzelca cna oraz dziewczynę do | Krasińskiego 4—8, 12676 | a „ŻE ; 
Od 1-go złotego SH SAO ogród. RSA Kżwośbód Resztówka prac domowych. Zgłósze- |, cia ZE MATRYMONIALNE 
reperuję maszyny do szy: | SSA Ś* ——— Ś]flimuzyna Chevrolet) w |135 mórg buraczanej nad. | nia z podaniem warun- MIESZKANIA sy We 
cia wszelkich systemów Domek: . |dobrym stanie sprzedam. | kompletny, Świato elek- AA R e góry CZE POSZUKUJĄ ską asie: 06" 
były starszy mechanik | maszyna do szycia i wó-| Kujawska 6 (21264 | tryczne, 48000, wpłaty Ski estac Dziennik Bydgo- REDES EEE Kawaler (2090 
Comp. Singer, przychodzi | zek dziecięcy na sprzedaż. | ~ 80 000. ski Grudziądz pod „8040", Bezdzietni `  |lat 38, bez nałogów, rze- 
w dom. Bydgoszcz, A. An- | Glinki 83, 21299 Aparat E -Myn Czeladnik poszukują pokoju kuchnią, | mieślnik na posadzie w 
toniewicz, Cieszkowskie- | -gupa 7 | do spawania auiogenicz- |hbez konkurencji, miasto | szewski, damski i i, | czynsz miesięczn Filia | Gdyni, posiada nierucho- 
Skład WNF na EDLZOdAŻ Ą Ą szewski, damski i męski, 5 ęczny, A ć 
go 8—8, (21163 kór ło zaor A nego, nowy na sprz „| powiatowe większe, boga-| stałą praca potrzebny. | ePłatnik*, 12600 | mość, poszukuje żony do 
o | ża wyda Sokota % _(21296|ta okolica, zamienię na| Dworcowa nr 68. 1264] | ———-——~—--——— | at 35, korpulentnej panny 
:Szpagaty ROTTE powo y vyje e Krzaki majątek ziemski. Majątki | mrmr e reni Trzypokojowego lub wdowy, wykształconej 
przędzekonopne i jutowe, | 773918 Sprzedam cen- każdej wielkości, jakości, Przyjmę mieszkania łazienką poszu- | do interesu i gospodarstwa 


trum Poznania, Oferty |rabarberu, duży wybór, 
Par Poznań „58.275”(21283 | najlepszy gatunek, krza- 
ki agrestu i świętojanek 


uczennicę do szycia, Gim- 


1 kuję. Oferty Dziennik Byd- | domowego, wyznanie obo- - 
nazjąlna 6, m. 3a. (12651 


gospodarstwa, kamienice, . 
goski „%7*. 21196 į jetne, może byćz posagiem, 


wyroby powrożnicze, sita 
młyny poleca ną sprze- 


dła celów rolniczych 


i techn., ceny fabryczne, Radio (12658 > 3 *|daż i zamianę. Kwiatkow- Cukiernik (21307 Oferty fotografia Dzien. 
| Odsprzedawcom wysokie | 6 obwodowe Telefunken, | senio r ie AAi AW A ski, Poznań, Działyńskich | potrzebny od zaraz, Stary RES AaS nowym | P7d8- Gdynia pod „59i* 
JI RW” i t > ża skały a deg aroda Ey; PE: E ee nr 10, zńa piernikarstwo, Oferty domu, w dobrym położeniu. s Kawaler 
j st.. Bydgoszcz, Poznań- | dam. Swietojanska 24—38, PO tródkieh á padole -Sprzedaje z odpisami świadectw, pen- |oddam za wypożyczenie lat 88, przystojny, solidny 


| ska 6, tel. 19-28, (203803 


Mebli 


solidne kupisz najtaniej 


gji Dziennik „Cukiernik“, 


Poszukują (21363 
zaraz lub później dobre: 
go pomocnika fryzjerskie» 
go. Hugo Keck, Chelmża. 


4 do 5 tys. zł. Oferty pod | samodzie 
„Dobra lokata“ do Dzien- ATAK AK ny 


nika. 2162 | posiadłości większej wios- 


ce kościelnej na Pomorzu 

i pozna w celu matrymo= 

K RÓŻNE y nialhnym panią, nadającą 
się do prowadzenia re- 


Radio Elar 5 żelazo użytkowe, szyny 

„| wyjazdu do objęcia. Zgło- AS a A 

s obwodowe szęrolampo. | ugma pod „Oba M | płac ranie 
e dogodne raty, sprzedam. | 0%6n, Bydgoskiego. (12845) Sona 7 ° 12643 
Świętojańska 22/3, (12657 Wilia w Toruniu 


Dom 
składem, ogrodem 15.000 


| aa ERA OE 
f tylko w Dem (21334 nowomurowana, styl pała- i carye: 
o rotę: Kaszubska 2, Nowakow- YE SBB AAA y Dziewczyna 21323 
z restauracją i ogrodem na P , cowy, najlepsze położenie, | niñ 3 ć 
i składzie fabrycznym acją i og ski, (21378 | 19 Biyok Aani A A potrzebna zaraz. Skąpiń- Jasnowidząca stauracji i hotelu, -celem 


ska, Plac Piastowski 1. 
Panienka ż 

biegle pisząca maszyną 

potrzebna. Adres Dzien. 


i - T. Kasprowicz, sprzędaż. Nowodworska 28, 


ji ui. Długa 34, 2 lein dars Area a ą | nowoczesny salon z przyle- | nia, nadająca się także na 
1 : Z S a czterech głym mieszkaniem, tania | instytut, pensionat, klinikę 
j, Fasonowanie i pig M dzierżawa, sprzedam. Oferty | itp. 2660 m? jest na sprze- 


|przyjezdna, przepowiada | ustabilizowania interesu 
nieomylnie, Długa 32-7. |wymagana jest gotówka 

(21328 + 15—20 tys, Dyskrecja za- 
pewniona. Oferty Dzien. 


Fryzjerski (21337 | somfort, ogród, garaż, staj- 


f I czyszczonie. kapeluszy frontach, sklepy, facjatki „PAR” Toruń pod-„Okazja”. | daż za gotówkę, ewtl. wy- nik. ` 12673 A Bydg. Gd nia pod „Cel 
J damskich i męskich, naj- | 79737 do sprzedania. Obiekt j| 2 ią | mianę Oferty „PAR* Toruń] "Uczennica ~ Miłowody szlachetny”, - (21277 
"nowsze fasony, Pomore| zy 2 duże możliwości Barak (21381 pod „11.20%, 21336 |, SZĘNNNA „leczą serce, nerwy. In- z x 

j ska 35 7» 17263 | Wiadomość „Orędownik” | placem budowlanym, roze | bm potrzebna, rzežnictwo wę: | formacje:. Administracja kupiec 

l METI “| Włocławek, Zduńska 14. |poczętą budowlą tanio "Skład: dliniarstwo, Józef Pata-| Miłowody p. Oborniki] 5awaler lat, 30 przystojny 

i Pianina 7 6202 21339 sprzedam, Biedaszkowo 17 papiery sprzedam. Oferty lon, Chełmża. (21865 | (W Ikp.) (25863 wie o PRBI OAREN use 4 

ję > Cad ereere TE p CERZE CY WY, Z, EAN tru holcdrGy -eE A aE T A Poe Da N N EE E 1 © S 

ł używane poleca korzystnie Powóz Kamienica ila „Skład”.. (12681 RButetowy Rożdźkarz je zgrabnej żony z Koś 


psychografolog Mężydło, ką 10.000. Oferty z foto» ] 
przyjmuje ul, Warmiń- |grafią Dziennik Bydgoski | 
skiego 14, (12618 I „1U0,000*, ; (21317 


potrzebny zaraz 500 zł ną 
przejęcie bufetu. Józef 
Patalon, Chełmża, (21364 


Centralny Magazyn Pianin, | kryty, dobry, sprzeda Ra-| dochód 5.000, wpłaty 20] | ` Futro _ (21329 
[| Poznań, Br. Pieraekiego 11, | decki, Bydgoszcz, Dwor-|tys. Kaszubska 2, Nowa-| damskie piżmowcee sprze- 
| ; Bydgoszcz, Kozietulskiego 32 1 cowa 48, (12689 | kowski. „(21878 ' dam okazyjnie, Długa 32-7. | 


Str. 24, „DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 13 listopada 1938 r. Nr 260. 


Zwiedzajcie wystawę (0% 


„SPOŁEM 


otwartą codziennie od godz. 9-tej do godziny 19-tej, 
przy ul. Wały Jagiellońskie 1. Wstęp bezpłatny. 


Po reorganizacji interesu 


WYDAWNICTWA 00. DOMINIKANÓW 


Mala zapłata — wielka korzyść! 


obniżyłem ceny 


na konfekcję damską, męską i obuwie. 
Sprowadziłem większy zapas. 
Wybór i jakość pierwszorzędna. 


Słóża ©Quciowna, czasopismo oficjalne dla Bractw i Kółek 
Różańcowych. w ręku każdego prawdziwego miłośnika modlitwy 
różańcowej. Prenumerata roczna: Tylko 1,50! 


Szkoła €fńcystusoma, czasopismo poświęcone życiu. 


Re © la ian mowe napisy 
na WIECZNE PE®O RA i ołówki 
reparacja wszelkich systemów, złote i zwykłe 5% 
stałki, nowe części po najniższych cenach, < 


K. BORÓW ;Ki Montownia Wiecznych Piór - Gdańska 59. I ptr. wewnętrznemu, w ręku każdego prawdziwego katolika. 5 Firma chrześcijańska. (21242 
Prenumerata roczna 4 zł .  Zamawiać oba te czasopisma x 
Raae | Wydawnictwo 00. Dominikanów, Lwów, pl. Dominikański 2 Sf ar zegorzewski 

LO- AF- Numery okazowe na żądanie — darmo. (20919 d 


j IMANE oS ROKU T E E A 
SATHE PARONA Faina Bydgoszcz r 
DM IC i LIKIERÓW. KORIAKU RUMU ul. Mostowa 9. Stary Rynek 18. 


EL. 1408 BYDGOSZCZ ul 
8886 


Rie A ie i noGstłkckk 


w pierwszorzędnym wykonaniu po niskich cenach 
poleca wprost z fabryki 


Fr. RBefemiowicz 
Bydgoszcz, Dr. Emila Warmińskiego 15 


21225) telefon 3391 


+ POZNAŃSKA 135: 


TO tanich dni sprzedaży 


serwisów porcelan. do kawy na 6 osób. 
Sprzedaje wielkie partie: 
ładne fasony, śliczne dekor. 6,70 | najnowsze: fasony, ta sama 
nowoczesne fasony, rzucane dekoracja i złote uszka . 10,80 
kwiaty i girlandki, . „ » 7,70 | nowocz. fasony, bogata dekor, 12,50 


Kremowa porcelana w wielkim wyborze, 
Poleca uwadze okno wystawowe! 


B. KACZMAREK 


Bydgoszcz, tylko ul.Podwale 12 
(naprzeciwko Hali Targowej). (21208 


OKRYCIA MEBLOWE 
) aerysuty wysciszowe 4 


17195 


A = nowe kursy rozpoczną 
się dnia 15-go listo- 
pada r. b. — Opłata 
przystępna. Zgłoszenia 


„i informacje codziennie w godz. 16—19-tej. 


Wł. Kochański nauczyciel tańców 
ul. Chrobrego — telefon 2214. - (20894 


Tajemnica szczęścia 
w grze leteryjnej i powodzenia w życiu! 


Przepowiednie słynnego Jasnowidza WOMOUTHĄ grz 
zadziwiają każdego zdumiewającą trafnością . we żę) 
wszystkich kierunkach. Opracowuje horoskopy — 
przepow'ednie roczne i na całe życie. Daje możność 
zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby. - Kto — $% 
kiedy i na iaki numer może wygrać na loterii? $ z 
Zestawi na podstawie obliczeń kabalistyki d'a każde- 
go szczęśliwy numer iosu pod gwarancją wygranej. 4 

Podać dokładną datę urodzenia, czytelny adres, f, 


Przyjmuję Asygnaty Spółdzielni „K RED Y T”, 


„Arnold Fibiger” 


à niech każdy pamięta — (18340 
RU) przez lat 60 w służbie klienta. 


IT | Kalisz, Szopena nr 9 


Jedyna polska fabryka fortepianów i pianin dopuszczona 
Przedstawicielstwo: Centralny Magazyn Pianin, Poznań, Pierackiego fi 


załączyć 1 złoty znaczkami na porto. Adres RA 


Womouth, Kraków, Straszewskiego 25/12 


Osobiste przyięcia codz'ennie (17521 


"do udziala w Światowej Wystawie w Nowym-Yorku 


| A Rej Pee REDET mpi 


Poważna elektrownia 


Wyrób polski! Wyrób polski! 


AR 


Z 


MEDICINAL 


poszukuje 


l: 


MOTOROWERY | "KAZMIERSKIEGO | montera- elektryka 


dobrze obeznan. z układ. kabli, oraz reparacją 
generatorów i silników. Pierwszorzędne refe- 
rencje i świadectwa wymagane. Oferty z życio- 
rysem sub „Monter“ do adm. Dz. Bydg. (21197 


98 ccm. 


obecnie do natychmiastowej dostawy 
w każdej ilości po cenach korzy- 


ROCOZEEKAD PAZDYWY 


stnych i na bardzo dogodnych wa- i 4 
runkachdo nabycia w naszych ważny od 15 października 1938 r. X 
składach w Bydgoszczy. na linii Eae i : 3 Racja | 
Centrala przy ulicy Dworcowej nr 49, telefon 280 i 3467 || BYdgOSZCZ — Łabiszyn — Barcin Mogilno ~ Trzemeszno ~ Gniezno | a 
sd o m, A 
Filia (zaj Dworcowej m 2l, 5 03) 7%0 „_ 18% 1400 1700 1980 0 Bydgoszcz 89 720 1040 — 11:5 1535 190% 0 p i D wW n | G 
Filia w w Dugi m5,  „ 39 a — M i Ka il 11 -Broza T 6‘ T — Lpo 155 18% 
— 46 1715 20% 23 abiszyn - 6 6? — 11% 1450 1520 G z 
Zwiedzenie składów bez przymusu kupna! Bu — ld — lg 20% 36 Barcin 54 60 gs — — 14% 18% meb:owi 
— 14% — 1 — Mokre 43 — 95 — — 141 174 dokładnie obeznani z politurowaniem mebli 
aa Paa E ATTE AEA Dabrowa O. Doa 2 DAP. DO fornierowanych, imitowaniem, patynowa- 
r A 33 ue — Va — e k Mogilno zę — hi r — 13% 16 niem, którzy by ewtl. mogli objąć miejece 
= -> rzemeszno e nada? 41 odmajstra, — potrzebni do większej 
FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI ||10 13% 150 — 190 — 89 Gniezno 0 — 750 11%, — 12% 16%0 abryki mebli,” f i 2065 
właśc. W, TORNOW E % Reflektanci zeche r żyć 
= ą oferty swe złożyć 
16958) W BYDGOSZCZY ÓW? WY Go wyr z podaniem dotychczasowej pracy w admin. 
Gnieżnieńska S-ka Autobusowa Sp. z o. o. (19373 Dziennika Bydg. pod „Dobry polerownik*. 
! aren ROZKŁAD JAZDY 
bażanty i kuropatwy| fi ń | | 
kupuję na eksport Instrukcje [ECB prenosne amy staże sud Po emiię 6 js si 5 O ea 
ORO À kuchenki Na linii: Gniezno — Rogowo — Żnin — Szubin — Bydgoszcz ! Zig JU RK Aaa 
É H Pn westfalki 8,00| 11,00| 14,00| 16,30] 20,15|W Bydgoszcz 4 | 7,45! 10,35) 14,00] 16,15] 19,25 prosperujące 
orowosWilia kafle 8,25| 11,25 Rynarzewo | | 7,20) 10,10) 13,35) 15,50| 19,00 przedsiębiorstwo przemysłowe celem powiększenia 
p. Czempin. 20479 dostarcza najkorzystniej 8,40; 11,40 $zubin 7,05| 9,55] 18,20| 15,35] 18,45 produkcji. Oferty do Dziennika Bydgoskiego pod 
MEE EA s hi y 9o I dj 6,25] 9,15) 12,40] 14,55| 18,05 „Bezkonkurencyjny*. (21079 
s , ; nin 9,05) 12,35] 14,50| 18,00) 21,15 
Ro ortuar ki i i li iR c opper 9,40! 12,40 Gąsawa 8,50) 12,20] 14,35] 17,45) 21,00 
l l y gos Il f ulica Zduny 9. (20495 9,55) 12,55 Rogowo 8,35| 12,05| 14.20; 17,30) 20,45 i 
KEK aka kk 0,35| 13,35 Gniezno 7.50] 11,25| 13,40] 16,45| 20,00 NA MIELIŹNIE. A 
: iera! ; | 
e gą Ad Pe Meble Damasławek — Kcynia — Szubin — Bydgoszcz Żnin — Łabiszyn 
początki* i kom. muz. z gwarancją najtani 6,15 19,45/21,50 -8,30/14,55]8 Źain -4]9. 5 
zwł l a P R K gin ,45/18,10 
„W krainie czeczotki”. | tancza o 1% najtaniej do- SEO 10 16.20|18,25|| Kcynia  ||3,20|14,15/19,15/21,20  9,00|15,25| | Łabiszya | |9,15/17,40 j 
W niedz. o 12,30 poranek D AŻ PA MA 7,10/10.35|16,45|18,45| | Sznbin 8,55|13,50|18,50/20,55 y I 
„Wesoła czwórka" oraz| M. Zieliński 7,25|10,50|17,00|19,05] | Rynarzewo ||3,40|13,85|18,85/20,40 | 
ES Z zał AL: ; s „Bydgoszcz 7,50| 11,15/17,25 E Bydgoszcz  ||3,15/13,1018,16|20,15 
(: „Kalif z Bag- niadeckich 40. P. a i | 
Era eaa R RZECZE "I | P — kursuje tylko w dni powszednie t wi N € ENTY M IKO Ł AJ cz A K 
R NDJESOP ZYLI- N — kursuje tylko w niedziele i święta ; ć 
czur” i najnowszy Ty- F Koncesijonowaue Przedsiębiorstwo Autobusowe 
godnik Pata. UBŚBER Wypożyczam autobusy na wycieczki. Gniezno, ulica Wrzesińska 18 — Telefon 150 | 
LIDO: „Strachy“fpremiera | pi | 
oraz TAP A ina i Ty-16 "dies pracownia W sobotę, dnia 12 b. m. urządzam | 
godnik najnowszych ak- | 
tuaności Pata. W niedz. || p Źweiniger Nast. wieczorek familijny Meb [> 
eios wassat "|| FELIKS SALIEP ||| pocoo, z świntobiciam, a tioy wom zc || E H ta A A 
KAPITOL al.Marcinkowskiego 4. Jeep te Lan r s EN GŁ solidne najtaniej) 
„Maski Lorda Blakeneya* BYDGOSZCZ Restauracja i Winiarnia e 
i „Toni z Wiednia“. f uf. Gdańska nr 1 wł. Aleksy Łapa entra a e l 
MARYSIENKA: „Mściciele* k y 21330 nek Marsz. Pi k i * 
i nadprogr. W niódzjałę ADR by ei PREK ŻZZAEI A b w aa właśc.: Łucja Małecka 
P E aa o Czytajcie DZIENNIK BYDGOSKI. Długa 42. | T e Razem: raz-dwa-trzy! Hej 
EN NE OT wzm U | 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami ści iej i iej i 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim,. 1 łam. szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde wlataza rap pae ri RAA aia Sh pakiy Epa ma mt bd 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50%% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście ndziela się rabatu: | 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniezne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej: || 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. A | 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydłiweń nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za wiądomości z Gdyni i Wybricza odpowiedzialna: Zofia Żelska- i i i; 
> za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Edmund KUSA w Bydgoszczy. PZ PTOP 


żak! 


